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Rozdział I.

Czasy Zejsznera i Stęczyńskiego.
(1838—1853.)

Jednym z najbardziej zasłużonych badaczy 
T atr i Podhala, k tóry  już przed rokiem 1840 na 
lato jeździł do Zakopanego, jest bezwarunkowo 
Ludwik Zejszner, najznakomitszy po Staszicu 
geolog i mineralog polski, od roku 1829 profesor 
mineralo-gji w uniwersytecie Jagiellońskim, potem 
dyrektor górnictwa rzeczypospolitej krakowskiej, 
a wreszcie od r. 1857 profesor warszawskiej aka- 
demji medyczno-chirurgicznej. Jako autor w ybit­
nych prac naukowych z zakresu mineralogji, geo- 
logji, paleontologji i t. p., pisanych po polsku, po 
niemiecku i po francusku, a>'prócz tego człowiek
0 całkiem wyjątkowej kulturze umysłowej, często 
bywając w  Tatrach, nad któremi prowadził grun­
towne studja przyrodnicze, w ydał on, niezależnie 
€d swych dzieł specjalnych, zbiór P i e ś n i  l u ­
d u  P o d h a l a n ,  c z y l i  G ó r a l i  t a t r  o w y c h  
p o l s k i c h ,  poprzedzając zbiór ten „wiadomo­
ścią o Podhalanach44, która to wiadomość należy 
do najlepszych rzeczy wogóle-, jakie o Tatrach
1 ich ludzie napisano.
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Książkę tę, w ydaną w W arszaw ie w  roku 
1845, poprzedza po m istrzowsku skreślona p rzed­
mowa p. t. R z u t  o k a  n a  P o d h a l e .  Jest to 
zbiór w rażeń i obserwacyj, zgrom adzonych w cza­
sie parokrotnych pobytów  w  T atrach  i Zakopa­
nem, począw szy od roku 1838, a służących za tło 
etnograficzne dla góralskich pieśni ludowych. „Czy­
niąc fizyczne i geologiczne poszukiwania w  T a­
trach — pisze Zejszner w słówku D o  c z y t e l ­
n i k a  — rad nierad często wiele dni słotnych 
przepędzałem w  domach Podhalan i w tedy bliżej 
poznałem sposób życia, obyczaje, zabaw y i śpie­
w y mieszkańców tych najw yższych gór polskich. 
Obudzony w literaturze naszej powszechnej inte­
res dla pieśni ludu, spow odow ał mię do zbiera­
nia śpiewanek, czyli pieśni Podhalan, tak długo 
całkiem w  piśmiennictwie naszem nieznanych. 
W  roku 1838 zacząłem je spisyw ać; coraz now e 
znajdowałem lat następnych...“

Pieśni te z dwóch względów główmie zasługi­
w ały na uwagę, raz, że dają obraz w ykszta łcen ia 
uczuć i w łaściw ych rysów  charakteru  Podhalan, 
a powtóre, że przyczyniają się do poznania języka 
góralskiego, wówczas nieznanego całkiem.

Czem najwięcej człow iek zajmuje się, co treść jego- 
myśli stanowi, co  mu rozkosz lub boleść sprawia, to 
w  śpiewie wydaje, i dlatego wielka l iczba tych p io sn ek  
odnosi się do życia  pasterskiego. N ajpiękniejszą  część  
roku przepędzając śród ow ych m ajestaty czn y ch  halr

I.
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śpiewają o nich i przedmiotach z niemi styczność ma­
jących, o owcach i szałasach, o kozach i koniach; 
unoszą się nad pięknością kw iató w  pokryw ających  
wirchy. Niektóre piosnki tchną pełnem delikatności 
uczuciem: inne obrazami poetycznemi; są też takie, 
co  zdradzają  grube a surowe obyczaje. D o w o jsk o ­
w o ś c i  mają wstręt niezmierny; przez nią bowiem opu­
s zc za ć  muszą ukochane wirchy, i lat wiele mieszkać 
na równinach, i pić niedobre wody. Jak wszędzie, tak 
i u Podhalan jest najwięcej piosnek miłosnych, z tych 
wiele maluje ich stanowisko moralne.

Stanowisko to niezawsze byw a zgodne z mo­
ralnością oficjalną, zarówno w piosnkach o treści 
miłosnej, jak w  śpiewkach zbójnickich. Co pewna, 
że w śród  kilkuset pieśni, zebranych i ogłoszonych 
przez Zejsznera, nie brak nader wdzięcznych. Oto 
np. wiązanka pieśni miłosnych, czasem tęsknych 
jak dumki ukraińskie, czasem pełnych humoru jak 
F r a s z k i  Kochanowskiego:

Powiedz, powiedz, nie taj se,
K o m u ś dała gębusie?
O, nie powiem, nie powiem,
Bobyś mię bił, dobrze wiem.

Płaczcie oczki, płaczcie, a łzy  nie puszczajcie. 
Coście pokochały, to se poniechajcie!
M y  se zakochały jednej matki syna,
Bodaj nam go była cicha woda wziena.

Babo moja, babo,
Daj mi gębę, abo 
Jak mi nie dasz gęby,
W y b iję  ci zęby.

http://rcin.org.pl



Frajerecki moje, nie zazdrośćcie  sobie: 
Nieporadne rzeczy, zebyk w as  w ziął obie.

T y ,  mój kochaneczku, nie zab a cza j  o mnie, 
Ch oć  zajdziesz najdalej, pisuj l is ty  do mnie.

D ziew czyno , dziew czyno, źle o tobie  radzą; 
W ia n e czek  ci wezm ą, c z y p e c z e k  c i  dadzą.

C zyli  się tó  chłopcze tobie zaprzedała?
T o  se dam gębusie, komu będę chciała.

M iłość  m oja miłość, miłość ta przeklęta, 
Zam knęła mi serce na żelazne pęta.

Boli mię głow a, boli,
B o  mój m iły  inną w oli ;
W o l i  inną, a mnie nie chce,
Kam ienieje  moje serce.

Mój się m iły  z. inną śmieje,
M oje  serce kamienieje,
Niech się śmieje, w ola  jego,
Ja pokocham  też innego.

M o ja  m łodość  taka płocha,
Że się na raz wei dw óch  kocha;
A  ja m ówię: nic w  tem złego,
Lepiej dw óch mieć, jak  żadnego.

Bieda ci je, bieda, z  dwiema frajerkami, 
Jedna pod okienkiem, druga za  dźwierkam i.

W s z y s c y  wyginiecie, ino ja nie zginę,
S ch o w a  mnie frajerka pod s w o ją  pierzynę.

Bodaj cię, Janiczku, ziemia nie nosiła, 
W z ią łe ś  mi wianeczek, co se w nim chodziła.http://rcin.org.pl
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W ziąłe ś  mi wianeczek, w eźże  i mnie samą,
B o  ja bez wianeczka nie będę chodziła.

Chodzieś mnie ty  nie wziął, bez to będę żyła,
A  tobie, łajdaku, bieda będzie biła.

W  lesie sobie w  lesie,
K o łyseczkę  krzesze,
Dopiero ją struga,
Już na inną mruga.

Dworacy, dworacy, śmieję się wam w  ocy, 
Całować, ca łow a ć  po caluśkiej nocy.

Miała ja tej n ocy  Janiczka ładnego,
Samo mi serduszko gadało do niego.

Hej tęskno mi, tęskno, sama nie wiem, czego?
Bez mego Janiczka, dalekom od niego.
Boli mię główeczka', serduszka nie czuję,
Hej, nikt tego nie wie, z kirn ja se bonuję:
Bodaj ten człek nie żył, bodaj nie wiekował,
Co on to kochainie na świecie fundował.
Nie płacz, frajereczko, otrzyj  sobie ocka,
Przyjdę  ja  do ciebie, jak  się ściemni nocka.

Bodaj ty dziewczyno, maliniaku zjadła,
Coś  ty Janiczkowi do serduszka wpadła.
Chyba cię, dziewczyno, djabli malowali,
Co do twoich licek taką krasę dali.
Ej, dyć mię malował sam Pan Jezus z  nieba,
Bo do moich licek takiej krasy trzeba.

Całkiem w innym tonie i nastroju są „śpie­
wanki zbójeckie i żołnierskie11, gdyż o ile w po­
przednich panowała niepodzielnie Wenus, i to mało
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licząca się z etyką, o tyle tutaj przew aża nuta 
heroiczna, pełna kaw alerskiej fantazji i animuszu. 
W szystko, co góral wielbił w  zbójniku i jego ide­
ale Janosiku: odwaga, pogarda śmierci, czy to od 
kuli, czy na szubienicy, nieposkromiona żądza za­
baw y z dziewczętami, szczęście w  miłości, a prze- 
dewszystkiem poczucie swobody bez granic i skru­
pułów, w szystko to odbiło się w  tych śpiew kach.

'Poza buczki,  poza hraść,
Pójdziem , chłopcy, zbijać, kraść!
Pójdziem , chłopcy, za hory  
N a  l iptow skie  talary!

O w c e  moje, owce,
Niech was pasie, kto chce;
Ja w as  paść nie budziem,
B o  ju na zbój pójdziem.

Powiadali ludzie: ze mnie zbójn ik  budzie.
Jak budzie, to budzie: sam ym  w’irchem pójdzie.
Nie będę ja gazdą, nie będę rolnikiem,
Jeno będę chodził  zbójnickim chodnikiem.
Hej, i ja k  mię złapią, to  ja będę wisiał,
Na wierzchu jodełki będę się kołysał.
Nie bój się, frajerko, choć ja  na zbój pódę,
Jeno proś u Boga, to ja twoim budę,
Jaworze, jaw orze  szerokiego liśćia 
Dajże, Panie  Boże, zbójnikowi szczęścia!

Zbójniku, zbójniku, masz frajerkę ładną,
Dajże dozór na nią, bo ci ją ukradną.

K a rczm a re czk o  nasza, nie zagaszaj  ognia,
Przyjdą  śwarne ch łop cy , będą tań cz y ć  do dnia.

http://rcin.org.pl
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Hej, zamku, zamku, nowo murowany,
Siedział ja w tobie roczek okow any;
'Siedział ja, zamku, przez rok i przez tydzień, 
N ig d y  ja nie widział, kiedy noc, kiedy dzień.

P i je  zbójnik, pije na drugiej dziedzinie,
Jego frajereczka dobrze nie zaginie.
P ije  zbój;mik, pije za ten talar bity,
Nie płacz, frajereczko, napijesz się i ty!

Odmienna nuta dźwięczy w  śpiewkach góral­
skich żołnierskich: ani śladu tego życiowego hu­
moru i optymizmu, które cechują piosnki zbójec­
kie. Bo co innego zbójnik, idący ,,zbijać, kraść“ 
z własnej ochoty, z własnego popędu, a co innego 
żołnierz, przemocą wzięty do wojska. Ze zbójni­
kiem w rozumieniu górala wiąże się pojęcie swo­
body; tymczasem żołnierka to niewola, to przymus.

Com się nauciekał, com się zimy namarzł, 
N ieszczęsny wojaczek za piecem mię znalazł. 
K ie d y  mnie pożeną do Sącza białego,
Nie żałuj, dziewczyno, talara bitego.
K ie d y  mię pożeną do Sącza, do Sącza,
Nie żałuj, dziewczyno, talarów' tysiąca.

Chowałaś mię, matko, jak pszeniczne ziarno, 
Teraześ mię dała cesarzowi darmo.

Uciekajcie chłopcy do lasu, do boru,
Bo  was będą łapać hajducy do dworu.

Werbuje, werbuje cisarska Tereska,
Już powerbowała kany jaka wieska.

Nie płacz, matko, nie płacz, nie masz drobnych 
Ostatni syneczek do wojenki leci. [dzieci,
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Wogóle, jak tego pozwalają się domyślać 
piosnki góralskie, Podhalanin niechętnie i z obaw ą 
szedł do wojska. „Nieszczęsna to  droga, co do 
Sącza \viedzie“, są słow a jednej piosneczki; a w dru­
giej powiada góral, już „okow any“ przez „stolicz- 
nych hajduków44: „przyjdzie m aszerow ać, będzie 
sercu smutno44. To też, jak mogli, tak się bronili 
przed służbą wojskową.

K iebyś, matko, dala białego kogutka,
T o b y ś  w ym ieniła  ze Sącza  rekrutka.

O ile im uśm iechały się niebezpieczeństwa,, 
związane ze zbójnictwem, o tyle do wojaczki nie- 
mieli najmniejszego zapału.

Nie budzie, nie budzie rodzin eczka  znała,
Gdzie się budzie ze mnie k r e w k a  rozlewała.

W s z y s t k o  to mi, w szy stk o  m atka powiedziała: 
Nie kochaj wojaka, bo będziesz płakała.

W ojenko, wojenko, mnie w ojenk a  służy,
K ie b y  nie wojenka, w o jo w a łb y k  dłużej.

Idzie woda, idzie, dwoma potokami,
M o ja  frajereczka stoi z wojakami.

N ieszczęśliwa matko, coś mię w yc h o w a ła ,  
P o có żeś  mię, poco za w oja ka  dała?

T rąb ili  trębacze, a m uzyczka grała,
Mój miły w ędrow ał,  a ja  jeszcze spała.

http://rcin.org.pl
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Hej, trawko zielona, kto ją będzie kosić,
Jak pójdę na wojnę, budę szablę nosić.

Bo daj  ten N o w y  Sącz pioruni strzaskali,
Żeby nam do niego chłopców nie bierali.

Jakkolwiek te pieśni, których Zejszner ogło­
sił 740 w  swym zbiorze (z pominięciem rozwiąz­
łych), są znakomitym przyczynkiem do psy­
chologicznej i obyczajowej charakterystyki Pod­
halan, to jednak poprzedzający je „rzut oka na 
Podhale“, jako wynik dokładnej znajomości życia 
górali, znakomicie, zw łaszcza na ów czas, tę cha­
rak terystykę uzupełnia mnóstwem świetnie zaob­
serw ow anych szczegółów zewnętrznych, które, 
skreślone utalentowanem piórem, czynią z Zej- 
sznera zasłużonego poprzednika Witkiewicza, jako 
autora N a  p r z e ł ę c z y .

Jak Witkiewicz, podobnie i Zejszner daje prze- 
dewszystkiem  dokładny opis chaty góralskiej, jak­
by wychodząc z założenia: „pokaż mi, jak miesz­
kasz, a powiem ci, kim jesteś." „Chata góralska 
— powiada W itkiewicz — od pierwszego spojrze­
nia wydaje się czemś pełnem charakteru, tego pier­
wiastku osobowości, który w yróżnia z tłumu ludzi 
szczególnych i rzeczy niezw ykłe". Tego samego 
pozwala się domyślać i Zejszner, kreśląc następu­
jący opis chaty góralskiej:

D o m y  góralskie i ich zabudowania gospodarskie 
bardzo są porządne i przyjem nego jpozoru, stawiane 
z okrąglaków, gontami albo deskami pobite, są o dosyć 
wielkich oknach z czystemi szybami; nie widać tuhttp://rcin.org.pl
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•owych w alących się lepianek, tak pospolitych śród niw 
majżyźniejszych w  K rak o w sk ie m  lub M azow szu. N i e ­
mało ku temu p orządkowi p rzy czy n ia ją  się znaczne la­
sy, lecz jednak najwięcej sprawia p ra co w ito ść  i z a m i­
łowanie porządku ich m ieszkańców. Jak p o w ie rzch o w ­
ność tak i wnętrze d o m ó w  ten sam p o rząd e k  oznacza; 
pospolicie sień dzieli dom na dwie częśc i:  z jednej stro­
ny jest izba czarna, z drugiej biała, a za  nią mała ko ­
mórka na schowanie przeznaczona. P ie rw s za ,  pospoli­
c ie  obszerniejsza, całkiem zakopcona, p ra w d z iw ie  cz ar­
na izba, ma w jednym  końcu ognisko, z k tó re go  dym 
nie kominem, ty lko  po całej izbie r o z ch o d z ą c y  się, 
drzwiami w ycho dzi;  kiedy się na ognisku pali, p o w sta je  
obłok dym ny, do połowTy  w yso ko ści  izb y  u n o szą cy  
się, i kto nie n aw ykł  do niego, w y tr zy m a ć  tam nie m o ­
że, albowiem nadzw yczajnie  szczypie  wT oczy. T u  g o ­
tują, tu czeladź w  zimie przebywa, tu ma wstęp młode 
cielę z k r o w ą  i inne czw oronożne dom ow e zwierzęta, 
bo w szystko, co żyje, garnie się do ciepła, mianowicie 
w  tak ostrym  klimacie. Z drugiej strony jest izba 
biała, bardzo schludna, z podłogą w yb itą  deskami, c z y ­
sto w ym ytą ;  w o k o ło  p rz y m o co w a n a  ław a; w  jednym 
rogu stoi stół c isaw y; na przeciwnej ścianie, na mniej 
lub więcej długich półkach stoją ró żn ok o lo ro w e tale­
rze, miski, miseczki, mad niemi rzędy g a rn u szkó w  
i dzbanków' pięknie polewanych, tyle prawie p o trzeb­
ne, co przedmioty serwantek salonow ych. W  innym 
rogu, nad obszernem łóżkiem, licznemi p ierzyn am i na- 
słanem, wiszą obrazy świętych, n iezbyt  p ięknego 
pendzla. W reszc ie  naprzeciw  jest piec i kom in w y b i e ­
lony. C zysto ść  panująca w  tej izbie i pew ien rodzaj 
w y g o d y  daje miłe wyobrażenie  o mieszkańcach. T u  
p rzebyw a g a z d a  (tak nazywa się gospodarz) ,  tu 
o dw iedzających  przyjm uje, tu o d b y w a ją  się z a b a w y  
domowe. R ó w nież  porządne są inne zabudow ania: m a ­
łe stodółki, stajnie, wozownie, ustawione są w  c z w o ­
robok, a w  środku podwórzec, niekiedy płaskiemi k a ­
mieniami w yło żo ny. W  stajniach piękny k rę p y  konik,http://rcin.org.pl
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kilka krów i w ołów , i stadko owiec; jest i niejeden 
wózek, zgrabnie a lekko w yrobiony. 'Przed domem 
pospolicie stoją zasadzone drzewa, zasłaniając g o  od 
wichrów, bo tu przed słońcem kry ć  się nie potrzeba;, 
nigdy bo w iem  u Podhalan na zb ytek  ciepła uskarżać 
się nie można; nigdziem też nie widział jesionów (ja­
sionami tu nazywanych) bujniejszych i weselej rosną­
cych. D rze w o  to musi znajdować najwięcej sprzyja­
jące warunki do swojego wzrostu. Jesion nie ku samej 
ozdobie służy góralowi: stanowi pożyteczne, prawie 
niezbędne drzewo. Z jesionu sporządza on sobie 
zgrabne wózki i inne sprzęty. Sady bywają  gdzie  nie­
gdzie przy domach, rzadko tam bowiem dojrzew ają  
owoce. Pró cz  okiennych ki at żelaznych, nicby tym 
domom zarzucić  nie można.

Dorodny i inteligentny lud, zamieszkujący te 
domostwa, a także i strojem różniący się< od mie­
szkańców dolin, tak opisuje Zejszner (na 50 lat 
przed Witkiewiczem):

Podhalamie w ogólności mocno i pięknie są zbu­
dowani; o ile jednakże mężczyźni dorodni, o tyle k o ­
biety są niepozorne, pospolicie wysokie, budow y k o ­
ścistej, bez żadnego wdzięku, w yją tk o w o  tylko w  nie­
których wioskach znajdują się doskonałe piękności, m o­
gące zaświetnić między najpiękniejszemi kobietami. 
Ubiór Podhalan zastosow any do miejscowości, do w stę­
powania na owe góry  wyniosłe, wszędzie jest jedna­
kowy. M ężczyźni noszą długie opięte spodnie z b a- 
łego sukna, w yszyw ane  z węgierska kolorow ą w łóczką; 
na nogach kawał skóry  zwinięty w kształcie trzewika, 
rzemieniem licznie okręconym  do spodni p rzym ocow a­
ny, k i e r p c a m i  n a z y w a  się. T en  szczególny rodzaj 
lekkiego obuwia ma swoje zalety;  chodząc bowiem po 
górach, zachowuje noga od natury daną giętkość, i dla­
tego nasi górale nie potrzebują ow ych ostrych żelaz, 
jakie w Szwajcarji  do grubych, niezbyt zgrabnych trze­
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w ików, przypinać trzeba; kierpce nie zasłaniają n ogi od 
w ilgoci i drą się prędko; kto nie n a w y k ł  u ż y w a ć  tego  
prostego obuwia, zbyt  uczuje tw a rd o ś ć  kamieni. A le  
Podhalalmie, na najw iększe trudy w y trzy m a li ,  inne o b u ­
wia mieniąc kosztownemi, w kierpcu sobie szczególniej 
upodobali. K ró tk ą  koszulkę, równą p o ło w ie  naszej z w y ­
czajnej, spajają pod gardłem o gro m n ą  spinką m osięż­
ną, kilka łutów  w ażącą, a ta d ź w ig a  liczne łańcuszki. 
Jest to rodzaj o zd ob y  ulubionej od m ło d y ch  juhasów 
czyli  pasterzy owiec. W ielkim  pasejm z czerw o n ej  sk ó ­
ry  na pół łokcia i więcej szerokim p rzep asu ją  się, spi­
nając go przed sobą długim rzędem dużych, m o sięż ­
nych sprzączek. P as  ten służy za kieszemie, k tó ry ch  
nie zwykli  używ ać, i w  nim pieniądze, tytuń, skałki 
i inne drobnostki ch o w ają :  niekiedy w yb ija ją  go  wiel- 
kiemi guzikami ku większej ozdobie. Ich wierzchnią 
suknię stanowi gunia z grubego, brunatnego sukna, cz a ­
sem białego, kroju teraźnie jszych paletotów, którą  j a k ­
b y  płaszcz zaw ieszają , a czasami w d zie w a ją  na rękaw y. 
W io ski  odróżniają  się m iędzy sobą małą obw ódką  na 
"guniach z ró żn o k o lo ro w e go  sukna. Gunia tem jest krót­
sza im z w y ż s z y c h  okolic są mieszkańcy. P o d c za s  zimy 
używają  kożucha albo kurtki z sukna granatow ego. 
Głowę p o kry w a  m ały kapelusik z okrąg łem  denkiem, 
z małem kołem; kapelusik ten zamiast w stążki miewa 
sznurek z białych muszelek morskich. M uszelki te w y ­
soko cenione w całej Podhalańszczyźnie, z o w ią  k o s t ­
kami. Zamiast sznurka muszelek, b y w a  czasem  k a w ał  
skóry, wybitej w  rysunki różnow zore z g u z ik ó w  m o ­
siężnych.

P rócz  kapeluszy, ca ły  ubiór Podhalanie  sami sobie 
wyrabiają. K o b iety  noszą również kierpce, zaś w  dni 
świąteczne żółte safjanowe buciki na w yso k ic h  k o r ­
kach, które w  pobliżu kościoła w dziew ać z w y k ły .  D a ­
lej długa spódnica ciemnoniebieska z rzucikiem białych 
k w iatk ów ; na to gunia  brunatna podobna do męskiej. 
W ł o s y  w wielkie  w arkocze  zaplatają, albo białą chu stką  
o bw ijają  głowę. Podhalaimie zwykle  dorodni, w y s o k ie g o
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wzrostu, są p o staw y szlachetnej i odważnej. Czarny 
włos, spadający na barki, nadaje ich podłużnym pełnym 
wyrazu tw arzom  niemało powagi.

A ich usposobienie, charakter* obyczaj? Wiele 
dałoby się o tem powiedzieć. W  każdym razie, 
posiadając wiele zalet, i to wybitnych, nie są i bez 
w ad. Zejszner nie był ślepy ani na jedne, ani na 
drugie.

Nie mogę mienić Podhalan wielce w strzemięźli­
wym i; owszem, często w  rozgrzew ających  napojach 
miarę przebierają; ale niema u nich zupełnego w  tym 
względzie zapominania się; zaw sze  rachują się, oszczę­
dzają, i są to raczej w y b r y k i  chwilowe, a lnie skutek 
rozpuszczania się, tak  niestety zgubnego u naszych 
włościan.

A czk o lw ie k  Podhalanie mieszkają w ostrym klima­
cie, nadzw yczajnie  są żyw i, weseli, pełni dowcipu, czę­
sto burzliw ych namiętności.

W o g ó le  bardzo są rozwiąźli.  Starając się o rękę 
dziew czyn y, nie mają jej tego bynajmniej za  złe, że 
istnieją niedwuznaczne zadatki jej poprzednich miło­
stek, i gazda chow a często jedno lub dwoje dzieci s w o ­
jej żony. Pochodzi to zapewne ze szczególnego rodzaju 
zalecanek. W ieczo rem  w  sobotę, z w y k ł  wybrany przez 
okno w łazić  do swej frajerki czyli  kochanki, a rano 
tą samą drogą w ychodzi. T e  odwiedziny wiadome są 
rodzicom, i oni bynajmniej tego im nie wzbraniają, czę­
sto .nawet z izby ustępują.

Rzadko gdzie więcej jak u Podhalan spostrzegać 
można pociągu do kształcenia się. W o g ó le  czytanie na 
książce mają w poważaniu wielkiem, a kto w  kościele 
modli się ną książce, ma pewien rodzaj w yższości. C z ę ­
sto młode parobki służą przez rok darmo, i tylko za 
naukę czytania i pisania. Jeżeli który  wydatniej zdatny 
ma chęć do nauki, a rodzice dość potemu możni, wtedy 
oddają go do Podolińca na Spiszu, do szkół pijarskicii
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przez książąt Lubom irskich  ufundowanych. T a m  o ma­
leńkiej zapomodze, koń czą  nauki, trudniąc się uczeniem 
dzieci m łodszych i w yc h o d zą  na uniwersytet  do L w o w a ,  
Pesztu lub Presburga. Praw ie  bez w yją tk u  p o św ięcają  
się stanowi duchownemu, i w iększa  cz ęś ć  księży  w  g ó ­
ralszczyźnie, Galicji, K r ak o w sk ie m , są synami P o d h a ­
lan, uprawiających najbiedniejszą rolę, k tó rzy  p rz em y ­
słem i ładem oszczędzili  na lepsze dzieci swoich w y ­
chowanie.

Już od pew nego czasu corocznie zna czn ie jsza  liczba 
podróżnych odwiedza T a tr y .  Podhalanie  z a  chlubę so­
bie poczytują  rozm aw iać z panami, i up rze jm ą uniżo- 
nością i chętliwością  jednają ich serca. P o w s ze ch n ie  w y ­
chwalając swoje w irchy, zalecają w yb orne  w o d y  k ry -  
niczne, pód niebiosy w yn o szą  żętycę, w szy stk ie  ch o ­
roby uzdraw iającą, opisu ją  swój kraj ubogi; dalej dzi­
wią się nad budow ą pojazdu i zaprzęgiem podróżnego. 
N adzw yczajn ie  ciekawi, w yp y tu ją  się o najdrobniejsze 
szczegóły, nie o p uszcza ją  nigdy sposobności  ośw iadcze­
nia paniom, że się im p odobały;  często  podróżni usły­
szeć od nich mogą, takie w y k rz y k n ik i  i zapytania: 
„ O  jak jesteście piękni! jakie macie piękne szaty!  a co 
was to kosztu je?"  T a  naiwność obok rozsądku, p ro sto ­
ta przy wesołości, a często  dowcipu niemało, u p rz y jem ­
nia zwiedzanie tych  wspaniałych wirchów.

Zdaniem Zejsznera, zczasem potw ierdzonem  
i przez W itkiewicza, zdolnościami swem i p rzew y ż­
szają górale o wiele innych chłopów polskich, 
z czego zresztą oni samii najlepiej zdają sobie 
sprawę:

Jak w szystk ie  stosunki geograficzne  i p rzy ro d zon e  
kraju od Podhalan zamieszkałego odmienne są od pa­
gó rko w atych  okolic  i równin Polski, tak  i charakter  
ich ma pewną odrębność; ci górale b o w iem  w y k i z t a ł -  
towali między sobą w łaściw e  zw yczaje  i ob yczaje  r ó ż ­
niące ich od reszty polskich m ieszkańców: m o w a  ich
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nawet ma liczne nieznane gdzie indziej słowa i zwroty. 
Obdarzeni od natury  silnie zbudowanem ciałem a b y ­
strym umysłem, w najnieurodzajniejszym kraju umieli 
sobie zabiegłością  i pracą tyle środków przysposobić, 
że n ierównie przyjemniejsze wiodą życie od włościan 
n ajżyźn ie jszych  ziem naszych; a nadto wyrobili  w  so­
bie p ojęcia  ludzi, mających więcej potrzeb duchowych. 
'Pew ność posiadainia swej roli, oddzielenie ich kraiku 
granicam i gór wysokich i przykrych, od krajów  są­
siednich: jałowość gruntu, ostrość klimatu, zdolności  
umysłowe, wszystkie te okoliczności razem wzięte, hi­
storycznie wpłynęły na w ykształcenie  w łaściw ego im 
sposobu życia, a stosunki przyrodzone w skazały  za­
trudnienia, nic spólnego ;nie mające z mieszkańcami 
TÓwnin. Nadto śród Podhalan  w yrobiło  się to prze­
świadczenie, iż  są w y ż s i  duchem od mieszkańców, cier­
p iący ch  niedostatek i nędzę śród najżyźniejszych ró w ­
nin krajow ych. Skąd pochodzi ich lekceważenie L a ­
chó w , któ rzy  nawzajem górali nienawidzą, dowcipku­
ją c  z ich oszczędności, z ich jałowej roli. K rólo w ie  
p o lscy  od najdawniejszych czasó w  góralskie kraje, nie­
zmiernie wtedy leśne, spoinie z gruntami i halami od­
dali osiadłym albo osiedlanym ludziom, czyli  sołtysom, 
z  warunkiem składania pewnych danin, albo odrabiania 
coroczinie kilku dni na zamku królewskim w  K rakow ie. 
S o łty so w ie  ci chow ają  w  sw ych archiwach familijnych 
nadania królów  z familji Piastów , gdzie poznać można, 
ż e  ta sama rodzina przeszło pięćset lat uprawia grunta 
swoich przodków, na tychże halach swoje barany pasa. 
Każda rodzina, obraw szy  z pom iędzy siebie g ło w ę  ro­
dziny, czyli  najstarszego, a zarazem zamożnego i rząd­
nego gazdę, składa u niego swe dokumenta. G azdy  tego 
obowiązkiem  jest bronić od k r z y w d y  praw rodziny. 
W  jednym z takich a rchiw ów  podhalańskich u K a la ­
tów, widziałem w Szaflarach, w iosce niedaleko N o w ego  
T a r g u  leżącej, nadania K azim ierza  Wielkiego, i wielu 
po nim następujących kró lów  potwierdzenia lub zmiany 
powinności.

Tatry i Zakopane. 2

17

http://rcin.org.pl



18

W  mistrzowskiej powiastce W itkiewicza o Oj­
cu Nędzy, opowiedzianej językiem Sabały, w spom ­
niano między innemi, jak to S tasek uplątał się 
w  gałęziach jabłoni. „Zlękło się chłopcysko, kce 
uciekać, a tu przyw arło  go do pnia, co sie z miej­
sca nie może rusyć. R aty! ludzie na świecie! Sar- 
pie się w  tyk gałęziach, j a k  k w i c o ł  w  s i d ł a  k, 
a jabłoń nie pusca.“ Ażeby zrozumieć, to porów ­
nanie o kwiczole w  sidłach, należy zajrzeć do ksią­
żki Zejsznera, który, opisując różne sposoby za­
robkowania górali w  owych latach, tak pisze w  tej 
kwestji: '

W  jesieni łowią  bardzo znaczne ilości  k w icz o łó w , 
roznoszą  je daleko, aż do W a rs z a w y , L w o w a  i W ie d ­
nia. Ł o w y  te, poczyn ające  się w  połow ie  października, 
n ajkorzystnie jsze  są w  listopadzie i grudniu. Ł ap ią  k w i­
cz o ły  w  sidła lub sieciami zatrzaskującem i się. W  środ­
ku sieci ustaw iają  m ały  ogródek z ja ło w ca, w  nim p rz y ­
wiązują chow an ego kw iczoła , k tó ry  przelatujące w abi;  
ptasznik zaś czatuje w  małej chatce z zielonej świer- 
czy n y  i z niej sieć zaciąga. Chociaż łapanie k w ic z o łó w  
bardzo jest proste, przecież  trzeba mieć dość po tem u 
w praw y, g d yż  ptaki te-bardzo są lękliwe.

W  dni świąteczne, wolne od pracy, po przed­
południu spędzonem w  kościele, górale nie stronią 
od karczmy. W tedy też przychodzi do tańców , 
które są bardzo charakterystyczne. Oto jak je 
opisuje Zejszner:

Taniec zupełnie w ła ś c iw y  Podh alan, różni się od 
tańców w łaśc iw ych  m iszkańcom  rów nin; zbliża się do 
słowackiego. Piękny, ro s ły  chłopak, w  opiętych bia­
łych spodniach, z rz u c iw s z y  gunię, w ystępuje  na środek 
izby, i zaczyna taniec przebierając nogami w n ajro z-
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maitszy sposób: skacze i tupie, czasem poświstuje lub 
wykrzykuje. Jedna albo dwoje  dziewcząt, krokami drob- 
nemi, tańczą w około  m ężczyzny, popisującego się na 
środku izby:  to zbliżają się do niego, to znów  oddalają. 
M uzyka, tow arzysząca  na skrzypcach, nie należy do 
zbyt przyjemnych, monotonna jest i melancholiczna, 
a g d y  nadejdą szybsze akordy, w te d y  chłopak p o ryw a 
zw inną tancerkę i w ykręca  nią z n iew ym ow n ą pręd­
kością. Zebrani w karczmie przypatrują  się: chw alą  
zwinność, weselą się, piją, lub namawiają dziewczęta do 
przyszłego  tańca. Jest to raczej popisywanie się, a nie 
taniec ogólny. Taniec zbójecki różni się od tańca z w y ­
czajnego skokami śmielszemi, a m uzyką bardziej p o­
ważną, zapowiadającą.

T an ce rz  między odstępami zw ykł  śpiewać dwa 
wiersze, w y ją tk o w o  cztery , a w idzow ie i słuchacze cie­
szą się dowcipem tych śpiewek, a cóż dopiero ich p rzy­
stosowaniem.

Ale jeżdżąc w  Tatry, nie czynił tego Zejszner 
dla studjów folklorystycznych nad ludem góral­
skim, ale dla celów naukowych przyrodniczych; 
dlatego, o ile pogoda nie staw ała na przeszkodzie, 
najwięcej czasu spędzał w  górach, zarówno po 
polskiej jak i po węgierskiej stronie (choć na pol­
skiej więcej); stąd jego spoufalenie się z pustką 
tatrzańską, z ciszą szczytów  i jezior, z poezją turni
i hal. W Rz u c i e  o ka  na  P o  d h a l a n  znalazło się na­
stępujące odbicie tych w rażeń z wycieczek samo­
tnych najczęściej (z przewodnikiem naturalnie):

D la  odwiedzającego hale T a tr o w e , ta wielka wspa­
niała natura n iewym ownie głębokie wrażenie sprawia;, 
olbrzymie szczyty  w śró d  p rzezroczystego powietrza 
rozłożone, jeden obok drugiego sterczą w yso ko  nad 
równiną. N a  szczytach i dolinach pod niemi leżących,
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panuje uroczysta  cisza, ty lk o  rozrzucone m orza  k a m ie n ­
ne widać, a w  środku rzadko gdzie zieloną oazę roślin ­
ną, pospolicie w pobliskości  płatu topniejącego śniegu, 
czasem ty lko  biały m otyl  przypom ina żyjące istoty  lub 
p isk liw y głos p ta szyn y  gtnieżdżącej się o d z yw a  się 
w  kosodrzewinie. O rzeł  w znosi się n iekiedy nad w irchy, 
ale prędko opuszcza  te samotne kraje, bo tam niemasz 
dla niego przedm iotów  łupu. Na w irch a ch  i ich bokach, 
śród mroźnego klimatu, skałą w y s k a k u ją c ą  zasłonione 
rosną cudnej piękności kw iaty, najświetlmiejszemi k o lo ­
rami barwione. C zęsto  czerwone kw iec ie  poziom e po­
k r y w a  całe w irchy, i stąd zapewne p o w ó d  nazw an ia  
w irchów  czerwonemi. Inne kw iaty  mają n ajrozm aitsze  
odcienia niebieskiej b a rw y, i należą zw y czajn ie  do fa- 
milji G e n t i a n e a e .  Jeden gatunek ma bardzo p o ­
szu kiw an y korzeń, zw a n y  goryczką, w  dalekie kraje r o z ­
w ożony. T a k  strojnie  w  kw iaty  ubrane w irchy, n iszczy  
nagle  śnieg, w śród  najcieplejszych m iesięcy  padający. 
Niem asz nigdzie straszniejszych obrazów , ja k  w p o ­
środku n a jw y ż s zy ch  gó r ,  gdzie same ty lk o  w idać  skały 
i kamienie, i błękitne niebo. Żaden w ido k  bardziej 
s trasznym  a zarazem m ajestatycznym  nie jest nad p o­
łudniową p o ch y ło ść  K ryw a n ia .  D z ik a  a m artw a p rz y ­
roda rozwinęła się tam w e w szystk ich  ostatecznościach; 
skaliste ściany iooo do 2000 stóp w ysokie , p o chyłe  boki 
samemi kamieniami zarzucone, w dole pokazują  się 
szm aragdowo-zielone p łaszczyzny: są to w o d y  k i lk u  je­
zior T atrow ych. W  tych okolicach, gdzie  m a rtw a  na­
tura panowanie sw o je  obszernie rozpościera, s p otk an y  
juhas z kierdelem (stado owiec) w ita  z  n ie w y m o w n ą  
serdecztaiością, nie może się dosyć n ac ie szy ć  obliczem 
podobnej sobie istoty.

Robiąc wycieczki w  góry, często parodniowe, 
spędził Zejszner niejedną noc w  szałasie pośród 
juhasów. To też dobrze obznajmił się z ich spo­
sobem życia i obyczajami na hali.
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O dw iedzających szałasy, przy jm u ją  bardzo gościn­
nie baca i juhasy. „W itajcie , witajcie! a siądźcie, w y ­
pocznijcie", p ierwsze jest przyjęcie ow y ch  pełnych ser­
deczności ludzi. Potem  przynoszą co mają najlepszego, 
to skopki żęty cy  słodkiej i kwaśnej, to mleka, dalej 
sery św ieże  i skiszone lub oszczepki; proszą, aby nie 
gard zić  tem co podają; w szystk o  to odbyw a się z nie­
w y m o w n ą  uprzejmością, z najw iększą  gościnnością. P o ­
tem podróżnego obsypują pytaniami: „ A  skąd p rz y ch o ­
dzicie? co słychać na równinach? w  domu, czy  owiesek 
dochodzi? jak drogie życie  (zboże)?  a jak się w am  p o ­
dobają hale? —  T o  się dziwią jakiemu szczegółow i ubio­
ru, to strzelbie lub instrumentowi. S w o ją  chętną usłuż­
nością, szybkością  w yk o nania  żądań jednają sobie od­
w iedzającego; a k iedy  się ośw iadczy, że się chce u nich 
przenocow ać, w te d y  niemaez granic radości. Znajduje 
w te d y  podróżny w sz y s tk o ,  co ty lk o  jest najw ygodniej­
s zego  w  szałasie; ścielą na ławie cetynę, czyli  gałązki 
ś w ierczyny, oddają swoje gunie, całą noc pali się ogień, 
jeden z juhasów raz w ra z  drzewa dokłada. Jeżeli nocle­
g u  nie można uw ażać za bardzo w ygodny, chęć z jaką 
ci go  dają, ulepsza go nieskończenie. K ie d y  się w s z y s t­
k o  uspokoi,  pasterze sp oczy w a ją  w  śinie głębokim 
R zut oka na szałas, oświecony palącemi się kłodami, 
jest szczegó ln y  w  swoim rodzaju. N a  całej podłodze 
szałasu leżą juhasy  rozciągnięci z nogami do ogniska 
zwróconemi, i kro ku  nie można zrobić bez potrącenia 
którego  ze śpiących.

W  swoich rozmowach z góralami, zarówno 
w szałasach na halach, jak i w  chatach wiejskich, 
Zejszner nasłuchał się niemało różnych baśni i po­
dań, na które w yciągał starszych gazdów, pamię­
tających dawne czasy, z końca XVIII wieku, kie­
dy to na tronie zasiadała „cesarska Tereska“ t. j. 
Marja Teresa, a w  górach grasował Janosik.
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P rzy  tej sposobności przekonał się dowodnie, że 
Podhalanie wogóle są ludem religijnym, że katoli­
cyzm dobrze odpowiada ich fantazji. Pod tym  
względem opinja Zejsznera różni się cokolwiek od 
opinji W itkiewicza, który, opierając się głównie 
na rozmowach z Sabałą, zbyt uogólniał jego reli­
gijny sceptycyzm.

Pożycie  dom owe Podhalan  nie jest  bez pow abów , 
i wszędzie r y s y  charakteru ich p rzebija ją  się. Cierpki 
klimat, niezmierne zamiecie w  zimie, zm u sza ją  ich nie­
mało czasu z o sta w a ć  w  schludlnych a c iepłych  dom ach; 
sobie i myśleniu oddani nabyli pewnej smętności ch a ­
rakteru, o b ok melancholicznej łagodności, z drugiej 
strony często u nich górę  bierze nadzw yczajna fantazja. 
T o  usposobienie  duszy  niemało w p ły w a  na w y k s z t a łc e ­
nie uczuć religijnych. N abożeństw o po ko ścio łach  o d ­
b y w a  się z n a d zw ycza jn ą  uroczystością . P r a w d z iw a  
skrucha maluje  się na o w y ch  p o w ażn ych, długich t w a ­
rzach, a g łęboko w pojone zasady  religijne i moralne 
przew odniczą  im w  stosunkach życia . K s ię ż a  doznają 
w ysokiego  pow ażan ia ; w e  w szy stk ich  okolicznościach 
otacza  ich szacunek niezmienny. K ie d y  śród w ie cz o ró w  
z im owych zbierze się drużyna p rz y  d o m o w ym  kominie, 
po zaspokojeniu potrzebnych w iadom ości g o s p o d a r ­
skich, po wym ienionych żartach, ro zp uszcza ją  w o d z e  
fantazji. Pospolicie najwięcej mają do czynienia z  dja- 
błami, i to co opowiadają, nie o d b y w a ło  się w  jak ichś  
odległych czasach lub miejscach. Dziad , o jc iec  na tej 
górze  albo w  o w y m  lesie, wypłatał jak ieg o  f ig la  d i a- 
s k  o w  i czy li  czartowi, albo robiąc w  spółce, zabrał 
i uciekł. Dalej niezmiernie zajmują się w yszu kiw a n ia m i 
skarbów u k rytych  w  skałach: zbójcy  m ieli  je  tam nie- 
gd y  zachować. Nieraz, gd ym  ro zp ozn aw ał  skały  T a tr o -  
we, idący do hal gazdowie, ciekawi z ap y ty w ali ,  czego
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szukam? W s z y s c y  tedy opowiadali, że ów lub ten wirch 
ogromnie  wiele d o b r e g o  (drogiego metalu) mieści, 
ale niekażdego nim B ó g  p o ż e g n a  (udarzy).

0  czem mu także naopowiadali niemało, to
0 zbójnikach, którzy już w tym czasie stawali się 
coraz mniej dzicy i niebezpieczni, tudzież o Jano­
siku, k tó ry  już stał się bohaterem legendowym. 
Na podstawie tych opowieści doszedł Zejszner do 
przekonania, że tatrzańscy zbójnicy przeważnie 
rekrutowali się z „rozpuszczonych" t. j. rozw y­
drzonych juhasów.

W iele  miesięcy od reszty  ludzi oddzieleni nabierają 
pewnej ostrości charakteru, k tó ra  ich wiedzie do ro z ­
p usty  po zrobieniu pom niejszego przewinienia, a szcze­
gólniej  po zjedzeniu barana. O baw iając  się kary, ucie­
k a ją  z szałasu, wałęsają  się po halach, aż wreszcie zo ­
stają  zbójami, i w tedy idą na zbój, jak zw ykli  się w y ­
rażać. Niemało pom agają temu stosunki miejscowe. 
N iety lko  w  T atrach  mogą znaleźć schronienie, ale
1 w  dalszych na południe położonych górach, do czego 
p rzy czy n ia  się słaba, i n iesprężysta administracja w ę ­
gierska. Pospolicie  zbój.niki odznaczają  się p ow ierz­
chownością, szerokim pasem z licznemi sprzączkami, 
w yb ity m  guzikam i świecącemi, z piórem na kapeluszu; 
uzbrojeni napadają na szałasy, strasząc a nie robiąc nic 
nikomu, grabią oszczepki, a wieczorem  gotują w  mleku 
zabitego barana. Jest to n ajw iększy  przysm ak góral­
ski. Pospolicie, kiedy się zbójniki .ukazują, opowiadają
o  nich juhasfc po szałasach dziwne wiadomości, liczbę 
ich niezmiernie przesadzając. Zuchw ałość  wychwalają, 
dziwią się męstwu, a drżą przed ich okrucieństwem; 
kiedy się zatem jeden albo dw óch z nich pokażą na 
szałasach, przelękły baca i juhasi, których pospolicie 
6 do io bywa, pozw ala ją  sobie odbierać serki, częstują 
mlekiem i żętycą i w arzą  barany. Rozumie się, że
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dwóch ludzi nie m ogą sp ożyć  p rzygo tow anej  smaczne} 
w ieczerzy, w te d y  cały szałas ma udział, a chociaż nad­
zw yczajn ie  boją  się zb ójó w , jak to zw y kli  o p ow ia d ać,  
nie są jednakże w szałasach niemiłymi gośćmi. O w s z e m  
jest pom iędzy Podhalanam i przy ję te  zdanie, że iść na 
zbój jest coś szlachetnego, o d znacza jącego  się; o tem  
ciągle mówią, śpiewają, mają n aw et  oddzielny rodzaj 
piosnek zbójeckich. N a jceln ie jszym  takim  bohaterem 
nietylko u Podhalan, ale i u w sz y s tk ich  S ło w a k ó w  w ę ­
gierskich jest Janosik. W e d łu g  w sz e lk ie g o  p ra w d o p o ­
dobieństwa jest to osoba niezmyślona, w  której  je d ­
nakże w szy stk o  co ty lko  w yo braźn ia  ty c h  p ro stych  
ludzi umiała u ło żyć  świetnego a o d znacza jącego, w  nim 
zgromadziła. N ajw ięcej  Janosik broił w  L ip to w ie ,  O r a ­
wie, na Śpiszu, i pom iędzy Podhalanami; zapuszcza ł  się 
w p r a w d z ie ' dalej do F a tr ó w  i gór R o zn a w sk ich  i nad 
źródłami H ronu w zn o szą cy ch  się, ale w  T atrach  i p r z y ­
ległych m iasteczkach, najwięcej sztuk w yrab ia ł  sp oi­
nie z dw unastom a sw y m i tow arzyszam i. P o k a z u ją  
w  T atrach  miejsca, kę d y  przechodził  do W ę g ie r ,  s tro­
me skały, na k tó rych  obiadował, jam y, które  zam iesz­
kiwał. N ad zw y cza jn ie  silny, z u ch w ały  w  przedsiębior­
stwie, trafny strzelec, miał górujące n a d z w y c z a jn y c h  
ludzi przym ioty , był niezmiernie b ieg łym  tancerzem , 
dorodny, wspaniały  w  postępkach, brzydził  się o k ru ­
cieństwem, odbierał bogatym , o b d a ro w y w a ł biednych. 
Niejedną miał kochankę, by ł  p ra w d ziw ym  b o ży s z cze m  
nimf góralskich. T e  p rzym ioty  razem wzięte, u c z y n i ły  
Janosika ideałem w  całej góralszczyźnie, i d la te g o  
w szy scy  Podhalanie w szystk ie  swoje d o skon ałości  i c a ­
łą poezję w nim skupili. Sm utny jednakże  b y ł  ko n iec  
jego, z rozrzewnieniem go opowiadają górale. S c h w y t a ­
ny w Liptowie  został w  M ikołaszu p ow ie szo n y .  Sam ce­
sarz z W iednia  miał życ ie  mu darow ać, ale już  b y ło  
za późno; obiecyw ał bowiem, że w  w o jn ie  za pułk sta­
nie, i będzie się bił; za  co L ip tacy  c o  ro k  muszą sro­
motną karę płacić, kilka  groszy  w y n o s zą cą .  L iczn e  
obrazy niezgrabnie rysow ane po całej g ó ra lszczy źn ie
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polskiej i słowackiej,  na ścianach wiszące, zw ykle  
przedstawiają go patrzącego, na siekierce opartego, gdy 
jeden z to w a rz y sz ó w  tańczy, elegje smutne śpiewają 
i narzekają. Ci zbójnicy niepokojący szałasy, niekiedy 
rozzuchwaleni napadają na podróżnych, rabują domy,, 
dopuszczają się gw ałtów  i morderstw, lecz pospolicie 
ogran iczają  się na rabunku serów, o w czego  mięsa, i t o  
jest raczej rozpustą często bezkarnie uchodzącą.

Inaczej się rzecz miała z rozbójnikami daw ­
niejszej daty, którzy rzeczywiście żyli w yłącznie 
z mordu i rozboju. 0  jednym z nich istnieje naw et 
ponura duma góralska, k tórą Zejszner, przyto­
czyw szy ją w całości, opatrzył następującym ko­
mentarzem.

P e w ien  zam ożny g a z d a  miał siedmiu synów i bar­
dzo urodziw ą  córkę; m iędzy zalotnikami u niej był 
i zbój. O jc ie c  znal go  jako bardzo porządnego gazdę, 
nie robił  więc trudności w  oddaniu mu córki! Córka 
rów nież zostaje w  niewiadomości: ani jej przez myśl 
przechodzi, aby miała b yć  m ałżonką zbójnika; jednakże 
po niejakim czasie pożycia, niepokoi ją odludne położe­
nie ich domu pomiędzy najdzikszemi skały i bory; na 
różne domniemania naprowadza zbyt częste oddalanie 
się męża z domu. W y p y tu je  się o przyczynę i wyrzuca 
z płaczem, dlaczego jej nigdy nie o tw o rzy ł  skrzyni ze 
swojemi rzeczami i dlaczego bielizny do prania nie da­
je? (Między ludem niemasz w ażnie jszego  powodu do 
posądzenia męża o niewierność, ja k  kiedy nie daje bie­
lizny do prania), lecz gó ral  daje jej ty lko same w yk ręt­
ne odpowiedzi, które jej w cale  nie m ogły  zaspokoić. 
Zdarzyło się po niejakim czasie, iż pewnego wieczora 
powrócił do domu bardzo zm ordow any, i ze skrw a­
wioną bronią. Przelękniona żona w7y p yty w ała  go i tym 
razem, ale napróżno. P o sta n o w iła  więc czekać stosow ­
nej pory i kiedy znowu m ąż gdzieś poszedł na dni kil­
ka, otw orzy ła  skrzynie i znalazła w niej pomiędzy bie-
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lizną p raw ą rękę; po pierścionku na m ałym  palcu, po­
znała rękę sw ego  najm łodszego  brata. Już teraz p rze ­
konała się, że jest m ałżonką zbójnika  i w  cichości z n o ­
siła sw oją  dolę nieszczęsną. N iedługo  stało się, że Pan 
B ó g  dał jej syna. 'Raz g d y  go lulała do snu i daw ała  
przestrogi, aby się nie w dał w  ojca, m ąż ją podsłuchał. 
W s z e d ł  do chaty i kazał  p o w tó rz y ć  piosenkę, ale bied­
na, dała jej inny obrót podchlebny dla męża. Nie zm ięk­
c z y ło  to zbójcy, kazał  żonie odziać się w  świąteczne 
szaty, w y w ió z ł  gw ałtem  w  las o dludn y i odrąbał ręce 
za to, że otwierały  skrzynię; a o c z y  w yd łu bał,  że prze- 
patrywała jego rzeczy;  poczem o dp ro w adził  nieszczęsną 
do  domu i sam p oszed ł w  T atry ,  i nie było  więcej o nim 
posłuchu.

Miejscowością, w  której zbójnicy gnieździli 
się najchętniej, ze względu na m nóstwo doskonale 
osłoniętych kryjówek po skałach, była Dolina Ko­
ścieliska, którą zresztą  droga prow adziła na W ę­
g ry  i z W ęgier. „Zbójnicy — praw ili górale — do 
niej się zaw sze spuszczali; mieli tam  wszelkie 
sprzęty  i w  niej podczas zim y mieszkali; teraz 
jeszcze są tam zupełne mundury na dwunastu lu­
dzi i niezmierne skarby, które można wziąć, kto 
ową dziurę wynajdzie, ale do munduru niech się 
nikt nie zbliża, gdyż na spodku leży broń nabita
i za dotknięciem sukien zabija“. Dolina Koście­
liska, zdaniem Zejsznera „najpiękniejsza w  całych 
T atrach  i n a  ś w  i e c i e“ wogóle jest nadzw yczaj­
nie upoetyzowana nieskończoną ilością baśni. „Do 
każdej skały wiąże się jakaś pow ieść.“

I tak zaraz na początku p rzy  piecu w ap ien n ym  
napotkało dwóch zbójcó w  chłopa; k a ż d y  niósł pół 
c e n t a  (centnara) pieniędzy, i mówili  do n iego: , .B ó g
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c i  poszczęścił (i oddawali mu swe pieniądze), uszczęśli­
wisz  siebie, a nas zbawisz'4. Chłop jednak bał się p rzy j­
m o w ać skarbu, mówiąc: „B o ję  się, bobyście mnie w y ­
dali1' i odszedł. Zbójnicy poszli na górę, pieniądze 
wzięli i djabłu je oddali, i ten ich wartuje. Chłop jed­
nakże pilnie patrzył, gdzie się podziali  zbójnicy; a gdy 
odeszli,  poszedł za nimi w  miejsce, gdzie się skryli 
do g ó ry , jednakże ani dziury ani skarbów nie znalazł. 
W ie lu  po nim szukało w  temże miejscu, ale nic nie 
znaleźli.  Chłop chciał spuścić m ały  staw Sm reczyński na 
ko ń cu  doliny Kościeliskiej p o ło ż o n y : gd y  go zaczął prze­
ko p y w a ć ,  zawołał do niego głos: „Przestań, bo jak spuś­
cisz  ten staw, to w szystk ie  wsie aż do morza zatopisz."

M ó głbym  wiele podobnych powieści przywieść, ale 
w iększa część jest podobna opowiedzianym. W szędzie  
pow tarzają  się zbójnicy, czarowniki, pieniądze i nie- 
znalezienie miejsca, w  k tó ry m  leżą ukryte, z małą 
tu i ow d zie  odmianą miejscową.

P o w ie ś c i  te opowiadają Podhalanie wielce drama­
tycznie. Zdaje się, jakoby tych zdarzeń byli naocz­
nym i świadkami. Ich twarze i cała postać przybiera 
w te d y  w yraz  to podziwienia, to  żalu, to smutku; w  dali 
jednak przebija się jakby z poza obłoku, w yraz prawdy 
o strzegające j,  że to są piękne ułudzenia bez rzeczy­
wistości, których sprawdzenia ż y c z y ć b y  sobie warto.

Podobnie jak w s z y s c y  górale, tak  i Podhalanie 
bardzo są przesądni. Jeśli im cokolw iek zginie, udają 
się do wróżki, mieszkającej prawie  w  każdej wiosce, 
i jak  zw ykle  odbierają dwuznaczne odpowiedzi. T a  
ostatnia niezbyt ko szto w na rada uspokaja ich zupełnie.

Oczywiście, że i Morskie Oko oprzędta fan­
tazja Podhalan mnóstwem podań, mniej lub wię­
cej poetycznych.

Jezioro to sławne jest szeroko i daleko, ze swoich 
malowniczych widoków, licznych powieści, i corocznie 
wielu w ędrow ców  przynęca. Idąc z wioski Bukowiny,
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w  dolinę rzeki Białk-i, m asz jeden za drugim p iękn ie jszy  
widok. P o  najgorszej, często do kamiennego ru m o ­
wiska podobnej drodze, trzeba w  górę piąć się do 
M orskiego  Oka. O drazu  ujrzysz  w ielkie  jez ioro  w o d y  
zielonego c z y  niebieskiego zwierciadła. O b ra z  ten d z iw ­
nie rozm aity a w spaniały ,  u r o czy s ty  a smętny, n ie w y ­
mownie czemś pociąga; w  eterycznej dali sterczą l iczne  
szczyty :  tu wznosi się niezmierna skała, kilka  tysięcy  
stóp w ysoka, uw ieńczona w  lekkie obłoki, na bokach 
strojna w białe pasy  śniegu t r w a ją c e g o  naw et śród 
najcieplejszych m iesięcy letnich. N a d  sam em  jeziorem  
śród świerków  i kosodrzew iny, stoi szałas  dla w y g o d y  
gości  zbudowany. D a rm o  szukałby kto  w  nim c z ło ­
wieka, trudniejby mu jeszcze p rzy sz ło  b rać  szałas ten 
za dom zajezdny, k tó ry ch  na podobnych  m iejscach 
nie brak w  Szw ajcarji .  Szałas ten chroni ty lk o  p o ­
dróżnego od w ich ró w  i deszczów, i dlatego w yb ie ra ją c  
się do zwiedzenia M o rsk iego  Oka, trzeba się z ao p atrzy ć  
w  żyw n ość, bó tam niczego  nie dostanie, krom  c z y s t e g o  
powietrza i w ybornej w o d y  źródlanej.

W  stronie wschodniej  M o rsk iego  O ka. o ko ło  500 
stóp w y ż e j,  w śród najdzikszej, skalistej okolicy , le ż y  
inne jezioro, zwane C zarn y  S taw , znacznie m niejsze;  
niektórzy M orskiem  O kiem  je nazywali,  nie w iedząc, 
co istotnie ta nazwa znaczy.

Z różnych legend i baśni „w  najśw ietniejszą 
poezję ubranych44 Zejszner przytacza jedną tylko, 
i to najmniej poetyczną, a czyni to  dlatego jedy­
nie, by w ykazać jej... nonsens z punktu w idzenia 
naukowego.

O ko  M orskie  ma być według nich nie do zgłębienia , 
i łączy się z m orzem A drjatyckiem . P a n  jakiś, p łyn ą c  
morzem, rozbił się w  czasie burzy okropn ej:  życ ie  je d ­
nak uratował, s tra c iw szy  w szystkie  sw oje  ko szto w n o ści .  
Długo w smutku pogrążony, szukał ponad m o rsk im  
brzegiem swojej szkatułki, pełnej drogich kamieni, a le
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nadaremnie.. P o dró żu jąc  po świecie, odwiedził także 
T a t r y ,  i g ło śn e  po w szystkich karpackich krajach 
M orskie  O ko. P ły n ąc  p e ł c i ą (tratwą) po tern ta- 
jem niczem  jeziorze, postrzega nagle o w ą  szkatułkę 
i  k a w ały  drzew a okrętowego. W y d o b y w a ją  to juhasy, 
by ła  zamknięta, nienaruszona jak p rzy  rozbiciu, i k o s z ­
to w n o ś c i  w szystkie  zawńerała. Nie trzeba dowodzić, 
ż e  cała  ta powiastka jest jedynie  pięknem zmyśleniem, 
g d y ż  słodka woda z jeziora T a tr o w e g o  rów n ież  jest 
dobra do picia jak licznych źródeł miejscowych, a części  
s łonych  niema w sobie śladu. M orskie  O ko  leży  4200 
stóp nad powierzchnią morza; g d y b y  więc z nim łą­
c z y ło  się, musiałoby w  jednej chw ili  wyciec, ria zasadzie 
p raw a fizycznego, m ocą którego  p łyn y  w rurkach spół- 
lcujących układają się do rów now agi.

Juhasy często op ow iadają  o potwornej wielkości 
ry b a ch ,  pokazujących  się z pośrodka głębia jeziora, 
w  czasie burzy. Są to bez wątpienia wielkie ryby 
w  głębinach M orskiego  O ka  mieszkające.

Dzisiejsze pokolenie uczonych już i wobec 
tych „wielkich ryb“ zajmuje stanowisko scep­
tyczne.

II.
W  sierpniu 1839 roku zrobiła wycieczkę ze 

Szczawnicy w T atry  w licznem tow arzystw ie zna­
jomych Łucja z książąt Giedroyciów Rautenstrau- 
chowa, autorka bardzo w swoim czasie czytanych, 
a w r. 1844 w  Poznaniu w  5-ciu tomach w yda­
nych w rażeń z podróży po różnych krajach Eu­
ropy, p. t. M i a s t a ,  g ó r y  i d o l i n y .  Znalazły 
się w  nich w tomie I także w rażenia z Tatr, z Mor­
skiego Oka, Doliny Kościeliskiej i Zakopanego.
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W rażenia te, jako opisy literackie, bardzo banalne
i pretensjonalne, w rażenia kobiety egzaltowanej, 
która we Francji za czasów  Moliera zasłużyłaby  
sobie niewątpliwie na miano p r e c i e u s  e‘y.

Ze Szczawnicy przez Czorsztyn zajechano 
powozami do wsi Bukowiny, gdzie obiadowano 
w  miejscowej karczmie, a gdzie „pierw szy raz 
postrzega się położenie zupełnie karpackie44, stam ­
tąd bowiem „widać już zbliżone, dumne, groźne, 
straszliwe sam ych naw et Tatrów  czoło, tę  ich nie­
zmierzoną okiem wielkość, co jakimś rodzajem  
trwogi serce przeraża".

B ukow in a  jest  ostatnim z tej strony krańcem, nie 
pow iem  cyw ilizacji ,  bo ona tam w szędzie  nie daleko 
zaszła, lecz zaludnionego świata; tam się kończą, pola, 
łąki, w szelk ie  zabudowania, w sze lka  droga. K t o  w n ę ­
trze K a rp a t  zwiedzić  zamierza, musi tam rozstać się 
z pojazdami i końmi swemi, a zamienia je na wTózki 
i konie góralskie , n azw y czajo n e  do czepiania się p o  
opokach.

N atychm iast po przyjeździe, nim jeszcze p rz y rz ą ­
dzono do obiadu, posłaliśm y po górali. L ecz ,  iż  to był  
poniedziałek, dalszy ciąg niedzieli, bardzo w ielka  zn alazła  
się trudność nagromadzenia ich tylu, ilu nam b y ło  p o ­
trzeba. K a ż d y  w ó z e k  bowiem, może ty lk o  dw ie  o s o b y  
zabrać, jedną naprzeciw drugiej, a do każdej takiej 
kolebki trzeba trzech, a najmniej dw ó ch s ilnych c h ło ­
pów, którzy  ią ciągle od przepaści bronią, często  zu­
pełnie w  rękach unoszą. O b ra ch o w aw szy  się sumiennie, 
w yliczono dla nas potrzebę ośmiu takich w ó z k ó w  
i dwudziestu górali. D łu go  nadaremnie na w sz y s tk ie  
za nimi posyłano strony. W k o ń cu  nagrom adziła  się 
liczba ich niemała. L e c z  im grono liczniejsze, tem  
i zdań w ięcej:  ka żdy  u trzym yw ał swoje, k a ż d y  p o d łu g
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siebie radził; g łów na część nalegała, b y  do następnego 
dnia w yp raw ę tę odłożyć... M y  zaś, w przekonaniu, 
iż w szystkie  te rady są z n am ow y karczmarza, dla 
zachowania nas na nocleg, nie wielką do nich przykła­
daliśmy wagę...  Zdawna wiedzieliśmy tylko, że koło 
samego M o rsk iego  Oka jest jakiś budynek, iż tam nie­
jeden n ocow ał,  a zatem wnosiliśmy, iż i m y przed nocą 
schronienie znajdziemy. T a k  więc z ufnością w  sercu 
i m yślą  wesołą wsiedliśmy do nasłanych słomą drabi­
niastych wózeczków, tak małych, jak b y  dziecinne, tak 
wązkich, iż  otyła osoba nie pomieściłaby się.

Jakoż o czwartej ruszono w  drogę. Droga 
ta jednak okazała się bardzo wiele pozostawiającą 
do życzenia.

Już na pół drogi okrutnie kości nasze czuły ciągłe 
przerzucanie w ózka  po łomach, skałach, rowach i zdro­
jach; w  g łow ie  się kręciło na w ido k  częstych przepaści, 
a oko zmęczone tą więcej niż dziką przyrodą tęskniło 
za zielonością  i równiną...

Jakiś nieład, coś do chaosu podobnego w koło  nas 
się rozlegało. W s z y s tk o  poprzewracane, zburzone, 
jak by  nazajutrz po potopie. Góral w Bukowinie mówił, 
że tam, jak  przed stworzeniem, mnie zaś się zdawało, 
i ż  po skończeniu świata tak będzie. W z r o k  nigdzie 
dalej zasięgnąć nie mógł, bo wszędzie się odbił o ścianę 
wysokiej skały, za którą  dwie lub trzy  jeszcze w yższe  
szczyty  w śniegu i obłokach ginęły. W s z y s tk o  to 
razem nużyło wzrok, m ordow ało  ciało, nękało duszę.

Górale moi (bo w ózek  mój otwierał szereg) co 
chwila w ysyłali  naprzód jednego z pomiędzy siebie, 
dla zobaczenia, którędy przejechać można będzie, w y ­
znając, iż po ostatnich deszczach zupełnie w tem nowem 
zburzeniu rozpoznać się nie mogą. Gdzie tylko było 
podobieństwo zatrzym ania koni, stawaliśmy, tak dla 
rozpoznania się jak dla odpoczynku, równie potrzeb­
nego nam biednym nielitościwie  utrząśnionym. jak bie­
dniejszym jeszcze koniom. Słońce już nisko kiedy
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niekiedy ty lko  przez jakąś  w  skałach lukę ukośn ym  
promieniem nas żegnało. Górale nic nie mówili,  lecz 
pochowali  fajki i ponuro spoglądali po sobie, a na 
zapytanie: c z y  daleko? „N ie  m ożna im odpowiedzieć, 
mówili, bo niewiadomo, jak tu do M orskiego O k a  
teraz trafić..." I jechaliśm y dalej po łomach i parowach.

Cienie coraz dłuższe s ła ły  się przed nami. W k r ó t c e  
p rzyszedł pomrok, w końcu i noc p rzy sz ła ,  noc bez k s ię ­
życa, bez gwiazd, ciemna, straszliwa. Górale coraz 
mniej zapew niającym  tonem nas spokoili , coraz  mniej 
rozpozn aw ać się m ogli;  n iebezpieczeństwo b y ło  nie­
wątpliwe, widoczne. Jednak naprzód p o stę p o w a ć  m u ­
sieliśmy koniecznie, bo nawet rzadko g d z ie  znalazło  
się dość p łaskiego miejsca, gdzieby ośm w ó z k ó w  
stanąć m o gło ;  lecz postępowano jak  m ożna najwolniej, 
a każdy co chw ila  silniej czuł potrzebę przybycia .

O ko ło  p ółn ocy  ciem ność już by ła  tak gęsta, iż
o  jeden k ro k  nic ro zró żnić  niepodobna było. Jednym 
się snuły jakieś straszne widziadła p rzed  oczami, dru­
g im  rozmaite o rozbójnikach wieści, tysiącznie  w  tam ­
tych stronach powtarzane, na m yśl przychodziły ,  gdy 
raptownie na boku niezbyt daleko ujrze liśm y światło. 
Ogień! O gień! zaw o ła l iśm y  zrazu w s z y s c y  z radością  
taką, jak żeglarz  w oła :  ziemia! ziemia! „M o ż e  to ro z ­
bójnicy?" jakiś głos się ozwal. „ N a s  taka gromada, 
a każdy ma broń, odrzekł drugi. Nic nam nie zro b ią “ . 
„O beszłoby  s;ę jednak bez tego spotkania," dodał trzeci. 
„O beszłobv się", p owtórzono."  Zaraz  posłano kilku 
w  tamtą stronę.

Byli to nie rozbójnicy, tylko o w czarze . B y ł o  ich 
dwóch. Powiedzieli  nam, iż już n iezbyt  daleko do 
naszej mety, i za dobrą nagrodą podjęli się nam prze­
wodniczyć, przyświecać. iRadość i spokój w stąpiły  
w  dusze nasze. O w czarze, osmoleni j czarni, zapalili 
dwie duże sosny, a potrząsając je nad g ło w ą, krocie 
sypiąc  iskier, zupełnie do szatanów podobni,  rzucali o d ­
blask  czerwonego światła  na te urwiska i strugi, na te 
poprzewracane drzewa i skały, na ten c a ły  nieład na­
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tury, k tó ry  w ów czas  miał w  sobie coś z piekła... Było  
to wspaniałe i malownicze. Niedługo atoli trw ała ta 
rozryw ka: sosny suche, z zapasu o w c za rz y  wzięte, nie­
bawem się spaliły. Inne na drodze podniesione, mokre, 
mimo usiłowań palić się nie chciały. Okropna ciem­
ność zn ó w  nas otoczyła. Niebezpieczeństwo i trw oga  
na n ow o  powstały. L ecz  owrczarze mówili, że już  bar­
dzo  blisko, iż drogę napamięć znają, obiecyw ali szczę­
śliwie  nas doprowadzić.

W  parę kwadransów w ó z e k  mój stanął. P o w ie ­
dziano, żeśmy przyjechali, że już w ysiąść można. 
„ A le  w  którą stronę?“ zapytałam. „ T u  gdzieś, jak m ó­
wiono, jest domek, a zatem  mieszkańcy i ogień. T rze- 
baby poprosić, żeby nam poświecono, bo nic wcale me 
widać." „ A  któ żby  tu mieszkał?*' ktoś mi odrzekł 
z uśmiechem. „D o m  jest, to prawda, ale nic więcej.“ 
A n i  mi p rzyszło  pierwej na myśl, że może być dom 
bez ludzi. W ó w c z a s  się dowiedziałam dopiero, że 
calem schronieniem dla nas biednych podróżnych będzie 
strzecha, ty lko sama strzecha, a żadnego przytułku, naj­
mniejszej nie znajdziem obcej pomocy!... Podano mi 
rękę, w prow adzon o po kolczastych szyszkach i krze­
mieniach na jakąś kładkę. Zalecono, bym się poręczy  
jej trzymała. I poręcz i kładka w szystko  się trzęsło 
i chw iało  pode mną. Pod kładką s łychać było bystro 
płynącą wodę. B y ło  to zawiadomienie, iż jeden zb o ­
czony krok niezawodną śmierć niesie.

U  końca kładki znalazły się drzwi, szczęściem 
otwarte. W y s o k i  próg p rzebyw szy , domyśliłam się, 
żeśmy już w  domu. O parłam  się o ścianę... a gdy' za­
palono świece, p o d s tą p i liś m y  do zwiedzania p a ł a c u  
naszego. B yło  w nim izbek trzy :  sionka wprawdzie 
nieduża, bo ledwo sześć stóp k w a d ra to w y ch  miała, za 
nią takichże w ym iarów  kuchenka, a w bok duża, jedyna 
izba, w której dwa okna bez ram i szyb, lecz z okien^ 
nicami, dwie ławki, stół jeden i drzwi; te spaczone nie- 
zamykały się. W  braku okien na belkach i po ścianach 
pełno napisów, poezją  miejsca natchnionych.

Tatry i Zakopane. 3http://rcin.org.pl
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Na kuchni rozłożono ogień, nastaw iono w o d y  na 
herbatę i poncz. W y d o b y t o  z w ó z k ó w  słomę, która  
nam za materace s łużyć  miała, a z tej jednej izby z r o ­
biono dwa apartamenta: jeden dla pani T . i jej ku zyn ki,  
drugi dla mnie. P o d  p rzew odnictw em  grzecznego  
w yn alazcy  tego przemysłu, ławki jedna na drugiej 
postawiona, pokryte kobiercami, u tw o rz y ły  doskonałą  
ścianę i w ygo dny dla mnie gabinet. M ężczyźn i mieli 
się w sionce umieścić, ludzie pod strychem...

Po herbacie i „nowej gawędce, gdzie każdy 
swe przygody z owego pamiętnego dnia opowie­
dział", udano się na spoczynek.

Od pól godzin y  m oże obolałe członki na m iękkiej 
wyciągałam  słomie, i już  sen mię trochę ogarniał, g d y m  
usłyszała za ścianą szelest i przytłumione w ołan ie:  
„Złodziej!  złodziej!  Ł ap aj  go, trzym aj!"  P o te m  n a ­
stąpiły śmiechy. B y ł  to jakiś  góral zm o kły  i zziębnięty, 
k tó ry  przez okiennicę z o b a cz y w s z y  t lejący  się jeszcze  
na kuchni ogień, usunął ją, i cicho dla osuszenia się 
wlazł, bo gdzieś przypadkiem  wpadł był  w  wodę. P r z e ­
strach jego, g d y  jako złodziej widział się ujętym, stał 
się śmiechu powodem.

Znów  w sz y s tk o  ucichło, i na n ow o  już  mi się z le ­
piały  powieki, kiedy n ow a  do snu znalazła się prze­
szkoda. Zerw ał się raptownie niesłychanie silny i św is z ­
czący wicher. Ściany domku naszego skrzypieć  i ch w ia ć  
się poczęły. Zdawało się chwilami, iż w szy stk ie  je g o  
wiązania puszczą, iż w  kawałki pójdzie, lub iż  g o  c a ł ­
kiem wiatr porwie i razem z nami gdzieś  poniesie. 
W k ró tce  i grzm ot coraz bliżej dał się s łyszeć.

Bardzo byłam  ciekawa burzy w  K a rp ata ch .  N ie ra z  
myślałam, iż to musi b y ć  rzecz godna widzenia. W s t a ­
łam więc zcicha, b y  nie przebudzić śpiących, i usunęłam 
okiennice. L e c z  ciemność była tak wielka, iż  nic d o j­
rzeć nie mogłam, a lubo błyskawice pruły czarne chm u­
ry ,  blask ich padał ty lko  na same skał w ierzcho łk i ,
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a moje ch w ilow o zaćmione tym  blaskiem oko, nie m o­
gące żadnego sobie u tw o rzyć  w yobrażenia  o zupełnie 
mu obcem miejscu, wcale niezadowolone do ciemności 
wracało. Bardziej mnie zajm ow ało  echo grzmotu, 
które tysiącznie  o głaz odbite, coraz dalej, coraz słabiej 
się o d z yw a ło ,  a wkońcu powoli ginęło w przestrzeni. 
B urza  ta jednak nie była taką, jak  ja jej żądałam, jak 
ją  naprzód myśl mi przedstawiała... Żaden piorun pod 
nogi mi nie padł, żadna skała się nie rozsypała, żadne 
nawet drzewo nie spłonęło. W id zą c ,  iż grzm ot  się 
oddala, prawie rozgniewana w róciłam  do łóżka, słucha­
jąc tylko przeraźliwego wichru...

Nad rankiem w sz y s tk o  ucichło. Zorza sw ym  czer­
w on a w ym  niepewnym w zrok iem  przez szpary okien­
nicy zaglądać do nas poczęła;  ja też  co prędzej pobie­
głam ją powitać w  tym  n o w y m  zupełnie mi nieznanym, 
w  ty m  tylu  trudami okupionym  świecie. Wybiegłam,, 
spojrzałam  i padłam ma kolana, na twarz... o czy  obu 
rękami przykryłam, jakbym  oblicze Boga, a przynaj­
mniej tron Jego ujrzła...

Tutaj następował bardzo długi opis Morskiego 
Oka, równie długi, jak afektowany, pełen roman­
tycznej egzaltacji i przesady. Taki sam jest opis 
Czarnego Stawu, który zwiedzono również, prze­
płynąw szy Morskie Oko na tratw ie.

Po południu, po ,,obfitym" obiedzie w  schro­
nisku nad Morskiem Okiem, po krótkiej poobied­
niej przechadzce zebrano się w  pow rotną drogę, 
ażeby przed wieczorem zdążyć do karczm y w Bu­
kowinie.

W  Bukowinie, po do sko n ałym  noclegu, i gd y  już 
do w łasnych pojazdów n ap o w ró t siadać mieliśmy, po­
dano nam wielką księgę, gdzie podróżni, wracając 
z Morskiego Oka, zap isyw a ć  się zw ykli .  W  niej ty ­
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siące znanych i nieznanych nazwisk, prawie ty leż  rów nie  
rozm aitych wierszem i prozą konceptów, trochę nam 
czasu zabrały. M iędzy niemi niektóre dość b y ły  ładne. 
G łów n a zaś część  tchnęła temże marzeniem, które i ja 
stamtąd uniosłam: w ielkości  S tw órcy , nicości stworzenia.

W  Zakopanej, gdzie  nam przypadł popas, n ies ły­
chany upał i zmęczenie odjęły  mi ocho tę  zwiedzenia 
pięknego położenia dość stamtąd o dleg łego.

Wobec tego jedni odpoczywali w  oberży, inni 
poszli obejrzeć źródło Białego Dunajca, inni szukali 
ochłody w  zimnej kąpieli w pobliskim potoku.

Dopiero, g d y  obiadu godzina zgrom adziła  w s z y s t ­
kich, po obiedzie p oszliśm y razem oglądać żelazną 
fabrykę pana H om olacza , dziedzica całej tej cudnej 
części  Galicji. K a ż d y  z nas dla pamiątki w y p r a w y  
naszej nabył jakąś drobnostkę. M oja  żelazna stamtąd 
charcicźka, dotąd na papierach biurka m ego sp oczy w a , 
przyciska m oje w praw dzie  nie górnolotne, lecz  czasem 
m oże za dziwaczne marzenia.

Z Zakopanego udano się do Kościelisk. Opi­
sała ją Rautenstrauchow a po swojemu, tj. a la pani 
de Stael, po bajrońsku, ultrarom antycznie. P rze ­
ciwstawiła ją C zarnem u, Stawowi nad Morskiem 
Okiem.

P o  Czarnym  Staw ie  w idok K o ście l isk  był  dla mnie, 
ja k  po strasznej nocy r ó ż o w y  wschód jutrzenki, po łza ch  
rozpaczy uśmiech swobody, po krw aw ej łunie pożaru, 
co przeraża i niszczy, biały  promień ks ię ży ca  z la z u ­
row ego nieba, obiecujący pogodę i rozkosz. Jak tam 
w szystko  żałobne, w szy stk o  tchnie śmiercią i g r o b o w ą  
wielkością zdumiewa, tak tu w szystko łagodzi to srogie  
wrażenie. Czarny Sta w  zda się stworzon dla z b ro ­
dniarza i w ygnańca, przed którym świat się zamknął, 
a śmierć jedyną przyszłością, straszliwą pokutą; K o ś c i e ­

http://rcin.org.pl



37

liska dla zakochanego, co w  oddaleniu z uczuciem swem 
się pieści, co pragnie pierwotną dziewiczość jego  za­
chować. Zawsze  pyszna karpacka przyroda, jakby za­
lotna kobieta, więcej tu kochania, niż podziwiania, pra­
gnąc, zielonością brzegów  młodego Dunajca odmładnia 
się i w dzięczy, wesołością i sw a w o lą  jego sw ą hardość 
łagodzi. Demoustier byłby ją porównał do M inerwy 
w  srebrnej szarfie z amorkiem n a.kolanach, a zamiast 
gro źn ego  szyszaku czepeczkiem nowozam ężnej w ień­
czącej skronie.

To porównanie Kościeliskiej Doliny do Miner­
wy w czepeczku młodej mężateczki z amorkiem 
na kolanach jest w prost nieocenione. Jest w  niem 
cała epoka, cały sposób odczuwania natury przez 
pewne oświecone w arstw y  naszego społeczeń­
stw a z czasów ponapoleońskich.

Po Kościeliskiej dolinie oprowadzał Rauten- 
strauchow ą i jej grono malarz krakowski Głowac­
ki, o którym  z jej opisu dowiadujemy się nastę­
pujących szczegółów:

G d y  po pierwszem uwielbienia zachwycie  w y s k o ­
czy liśm y z pojazdów, te odeszły  do karczmy, lecz nie 
znalazły  tam miejsca, karczm a bow iem  zajęta b y ła  przez 
malarza krakow skiego  G łowackiego, który tu sobie pra­
cownię założyw szy , w  K o ście liskach  szukał piękności 
wzorów . Uradzono zatem udać się do folwarku, gdzie, 
zda mi się, mieszkał, właśnie nieobecny w ów czas, g łó ­
wny nadzorca fabryk żelaznych, równie w  K o ście l is­
kach, jak w  Zakopanej czynn ych, lub inny jakiś pana 
H om olacza  znany z swej uprzejm ości rządca.

Poznaw szy się z Głowackim, który tam już 
od kilku tygodni mieszkał i malował krajobrazy, 
sentymentalna autorka M i a s t ,  g ó r  i d o l i n ,  nie-
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tylko zaraz w  jakąś „artystyczną" w dała się z nim 
rozmowę, wskutek której G łowacki prosił, żeby 
jego Kościeliską zw iedziła pracownię, ale w  słusz- 
nem przekonaniu, że on jej najlepiej w skaże miejsca, 
jego sobie za cicerona po uroczej dolinie obrała.

Po noclegu w  domu leśniczego całe przedpo­
łudnie następnego dnia poświęcono na zwiedzenie 
Kościeliskiej doliny. Poczem  po obiedzie pusz­
czono się w  pow rotną drogę. Przenocow ano 
w Nowym Targu, skąd na obiad zdążono do C zor­
sztyna, a stam tąd łódkami z biegiem Dunajca w ró ­
cono do Szczawnicy.

III.
W  roku 1849, a więc w cztery  lata po w yda­

niu w  książce swych P i e ś n i  l u d u P o d h a l a n ,  
ogłosił Zejszner w  B i b l j o t e c e  W a r s z a w ­
s k i e j  obszerne studjum p. t. P o d h a l e  i p ó ł ­
n o c n a  p o c h y ł o ś ć  T a t r ó w  c z y l i  T a t r y  
p o l s k i e .  P raca ta, zamykająca się w  czterech 
zeszytach tego poważnego miesięcznika, tak  się 
ma do poprzedniej, jak w yczerpująca rozpraw a na­
ukowa do literackiego feljetonu. Ale pomimo sw e­
go erudycyjnego balastu, którym  sowicie jest ob­
ładowana (nie przeładowana jednakże), czy ta  się 
doskonale, bo Zejszner, choć wielce zasobny 
w  wiedzę specjalną, umiał pisać powabnie, z bele- 
trystycznem  zacięciem, a tem samem nie potrafił 
być ciężkim, ani suchym, ani nudnym. Dzięki tej
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właściwości swego autora T a t r y  p o l s k i e ,  
obok ustępów o charakterze etnograficznym, hi­
storycznym , geologicznym i botanicznym, zawie­
rają przynajmniej drugie tyle ustępów narracyj­
nych, np. osobistych wspomnień z wycieczek 
w  góry, co znakomicie ożywia rzecz całą, czyniąc 
Śą zajmującą i poczytną.

W  pracy tej powtórzono wiele rzeczy, omó­
wionych już w  przedmowie do P i e ś n i  l u d u  
P o d h a l a n ,  tylko, że to, co tam  raczej było na­
szkicowane, tutaj doczekało się bardziej a rty sty ­
cznego wykończenia. Tak np. w  rozdziale o Mor- 
skiem Oku Zejszner opowiedział raz jeszcze ową 
historję o podróżnym, który tu znalazł swoją szka­
tułkę z kosztownościami, lecz opowiedział ją 
o wiele dokładniej, zaznaczając mianowicie, iż ów 
wędrowiec ujrzał na powierzchni jeziora „różne 
kaw ały  okrętu“, i między niemi dopiero, gdy je 
„zwinne juhasy“ w yłow iły na brzeg, znalazła się 
zaginiona w  Adrjatyku szkatułka.

Jak dalece ta baśń wiarę znalazła  po całym  kraju, 
opowiem, co mi o tern udzieliła osoba godna wiary. 
Za  panowania Stanisław a A u gu sta  przysłano temu kró­
lowi z Morskiego O k a  część tego okrętu, rozbitego na 
morzu A dryatyckiem , i dla o sobliw ości  te wielkie belki 
zostały  w tutejszym1) zamku zawieszone, i by ły  p rzy­
stępne każdemu dla obejrzenia.

W szystkie te legendy pow stały głównie na 
tle nazw y Morskiego Oka, tymczasem ^szczegól­
na ta nazwa — dodaje Zejszner — powtarza się

*) Czyli  warszawskim.
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w  kilku miejscach w  Tatrach i w  innych im przy­
ległych górach, i zdaje się być raczej nazw ą zbio­
rową, aniżeli jakiego pojedyńczego staw u.“

Jeziora mające ciemne, prawie czarne w ody, zdała 
podobne do oka, zw y kli  tak n azyw a ć  mieszkańcy o bd a ­
rzeni bujną fantazją. W  T atrach  zachodnich, pod gó rą  
R aczkow ą już na L iptow ie , na p o ch yło śc i  południowej, 
małe jeziorka n azyw ają  Morskiemi O c z y m a ;  podobnież 
ma się n azyw ać jedno jezioro p rz y  Sty rb ie  na Spiszu. 
W  niskiem paśmie, bardziej poludniowem, ro zciągającem  
się pomiędzy P rzeszo w em  a T o k a je m , któ re go  po­
łudniowy koniec n a z y w a  się H egy a lly a ,  znajduje  się 
także Morskie  O ko.

*
„Wielkim rybom “ w  Morskiem Oku, o k tó ­

rych we w stępie do P i e ś n i  l u d u  P o d h a l a n  
znalazło się zaledwie parę w ierszy, poświęca Zej- 
szner w  T a t r a c h  p o l s k i c h  następujący ob­
szerniejszy ustęp, potw ierdzający ich istnienie, bo 
pisze tak, jakby je widział na w łasne oczy:

Stojąc na pełci (tak nazyw ają  Podhalanie  tratwę 
z okrąglaków  zbitą), w idać na dnie m nóstw o snujących 
się wielkich ryb, cz te ry  do sześciu i więcej stóp długich. 
W  tej zupełnie przezroczystej  wodzie, mianowicie kiedy 
jej powierzchnia jest spokojna, m ożna rozróżnić  p rzed ­
mioty aż do głębokości 20 do 30 stóp, które  szc ze ­
gólniej stają się wyraźnemi, gdy pada na nie prom ień 
słońca; w tedy  w idać każdą bryłę granitu, a m iędzy 
niemi żw iry  i te wielkie ryby. Ż y czy ćb y  należało, aby 
jaki miłośnik rzeczy  ojczystych zajął s i ę  zbadaniem 
tych ciekawych jestestw. Niemało potrzeba będzie p o ­
konać trudności w ułowieniu tych  ryb, g d y ż  w od a  
zupełnie jest przezroczysta , a za najm niejszem  poru­
szeniem k r y ją  się one w  głębinach jeziora. A le  na 
w szy stk o  znajdą się środki, byleby b y ły  chęci.
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Na tle osobistych wrażeń, doznanych nad 
Morskiem Okiem, Zejszner kreśli kilka następują* 
cych impresyj pejzażowych.

W  miesiącach letnich, odwiedzają liczni podróżni 
to zew szechm iar ciekawe jezioro, słusznie uważane 
za najcelniejszy punkt w  całych T atrach . Nieraz 
wielkie zbierają się to w arzystw a z 20 do 30 osób z ło­
żone i ożywiają nagle to samotne ustronie; w te d y  ro z­
budzone echa przez liczne w y s trz a ły  z moździeży, od­
bijające się od potężnych ścian skalistych, sp ro w a ­
dzają z przyległych sza łasów  pasterzy, którzy  witają  
podróżnych, przynoszą  im w  darze kw iaty  z n a jw y ż ­
szych szczytów , m leko  i sery, i opowiadają liczne szcze­
gó ły  o sobie i o p otw orach  M orskiego  Oka. A b y  p o­
dróżni mieli jakąkolw iek  ochronę, w ybudował właściciel 
tej doliny i lasów, p. H o m o lacz  obszerny dom drew­
niany, zaw ierający  w ielką izbę dla gości, a kuchnię 
i sień dla służby. P rócz  ścian nie zastanie tu podróżny 
nic innego, jak drzewo na opał, które sobie ściąć musi, 
czyste  powietrze, w yborną wodę, cudne widoki i nie­
zmierny apetyt, który  własnemi zapasami musi zaspo­
koić. O b o k  domu w ysta w ił  jeszcze  p. Homolacz. 
pomnik z żelaza lanego, w yo b raż ają cy  popiersie pana 
Taafe, gubernatora Galicji, na pamiątkę, że raczył od­
wiedzić te strony.

Zdaniem Zejsznera najwspanialej przedstawia 
się Morskie Oko w jasny dzień, przy oświetleniu 
słonecznem; ale niemniej zajmujące są zmiany je­
ziora przed nadciągającą burzą.

Opowiem, com doznał p rzy  tem jeziorze wśród cie­
płego dnia sierpniowego. Poprzednio przez kilka dni 
najcieplejsza była pogoda; rano, kiedyśm y się przebu­
dzili w  Młocie  Po ro ń skim  z pierwszym  brzaskiem, 
niebo było  zupełnie czyste, nie p o kazyw ała  się najmniej­
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sza chmurka, i cudnie pięknie w schodziło  słońce z poza 
T atró w , p rzyśw iecając  w  ciągu całej naszej p odróży 
do M orskiego Oka. G d y śm y  p ływ ali  po jeziorze, za­
częły  się na szczytach p o k a z y w a ć  jak b y  różdżką c z a r o ­
dziejską w yw ołane białe m gław e obłoczki, podobne do 
welonu unoszonego przez  wiatry;  obłoczki te bezustan- 
ku p ojaw iały  się i znikały, ka żd y  późniejszy  widocznie  
większą miał objętość, aż nareszcie znaczniejsze łączyć  
zaczęły  się z sobą z sąsiednich s z c z y t ó w ;  a zarazem 
spadły na nas, zostających na jez iorze, wielkie poje- 
dyńcze  krople. Jednakże w krótce  w y s tą p i ło  słońce 
w całej świetności, —  znowu sp oglądaliśm y na te niebo­
tyczne szczyty ,  g d y  wtem  gro żą cy  jakiś m rok  coraz 
bardziej szerzył  się po całej dolinie, jakaś nieodgadniona 
ciemność zw iększa ła  się co chwila, a chociaż słońce 
jeszcze świeciło, widocznie ściemniało się w około, cho ­
ciaż zaledwie była  pierwsza po południu. Zbliżające 
się chm ury spraw iły  to zaćmienie w idnokręgu; w krótce  
m gła  do dymu podobna wypełniła  dolinę i o kryła  
w szystkie  p rzedm ioty; wreszcie  na s zc zy ty  nasunęły się 
ciemne obłoki i odrazu spadły z nich wielkie krople, 
tak, że ledwie m ieliśmy dosyć czasu zd ą ż y ć  do szałasu; 
krople coraz się m n ożyły ,  aż wreszcie spuścił się u lew ­
ny deszcz, kilka godzin trw ają cy  w śród  o kropnych pio­
runów. Ile razy  zdaw ało  się, że deszcz ustaje, tyle 
razy w racał z now ą gw ałtow nością . Uderzenia g r z m o ­
tów są tutaj prawdziwue przerażające, bo trzask i  ich 
przez odbijające się echo nie mają końca; nieraz zd a ­
wało się, że się skończyły ,  aż znow u d ały  się słyszeć, 
jakby z odległej doliny przybyłe.

W  przeciwieństwie z tym obrazem dziennym  opiszę 
dwie noce w tem szczególniejszem ustroniu. G d y śm y  
nocowali w  szałasie nad tem jeziorem, p o czą ł  w  nocy 
padać niezmierny deszcz; a gd y  po kilku godzinach 
zmniejszył się, w śród  zupełnej ciszy magle dały się 
s łyszeć zdała niezmierne huki, tak, iż p rzebu dziły  nas 
ze snu. Sp ra w iły  to bry ły  o dryw ającego  się granitu od 
ścian prostopadle sterczących nad C z a rn ym  Stawem
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i kilka razy potem p o w tó rzy ły  się ponure, przytłu­
mione trzaski.

W reszc ie  muszę wspomnieć o jednej nieporówna­
nej nocy, jakiej doznałam raz nad M orskiem Okiem. 
Było  to ju ż  na początku jesieni w dniu 7 września 1844 
roku. G d y  poznikały mgły, oblegające wirchy, po­
kazały się wieczorem gwiazdy, a nad ranem w ystąpiła  
w ązka ko sa  księżyca. Niebo było nadzw yczajnie  cz y ­
ste, bo zdawało się, iż gw iazdy  b y ły  jeszcze raz tak 
wielkie, jak zwykle; w yd a w a ły  one cudnie piękne spo­
kojne  światło. Zrazu, gd y m  w'yjrzał, sądziłem, iż o gro m ­
na góra, wznosząca się z drugiej strony jeziora, tuż jest 
przy  szałasie, że znikła przestrzeń, która oddziela je­
zioro. T en  szczególny widok, przy  doskonałej ciszy, 
p rzeryw a n y tylko szmerem w lew ającej  się w od y  do 
Białki, niew ym ow nie  miłe zostaw ił  wspomnienie. Nie 
wątpię, iż  podobne nocne w idoki m ogą nadać umysłowi 
z w ro t  ku m istycyzm ow i.

Niemniej czarownym jest ogólny widok na 
całe pasmo Tatr, widziany z oddali, np. z karczmy 
w  Bukowinie, na drodze do Morskiego Oka.

T atry ,  zam ykające na południe od doliny Dunajca 
widnokrąg, a zarazem Podhale, mają tenże sam kie­
runek, co taż dolina, to jest ze w schodu na zachód. 
Potężn y  ten łańcuch, podobny do niezmiernego zębatego 
muru, nadzw yczajne sprawia  wrażenie. A le  obraz ten 
bardzo jest odmiennym w  różnych porach dnia: kiedy 
powietrze jest przezroczyste, a skłaniające się ku za­
chodow i promienie słońca oświecają  te potężne szczyty :  
wtedy b y w a  do n ajw yższego  stopnia wspaniałym i jakiś 
n iewym owny urok owłada naszą duszą. Przeciwnie zaś, 
kiedy białawe mgły obsiądą te s z c z y t y  w czasie skw ar­
nego południa, a liczne obłoki unoszą się nad niemi, 
wtedy nie mają ani w ielkości, ani tego czarownego 
widoku; bo nie tak w ła ś c iw o ś ć  postaci, jak raczej 
'Oświetlenie jest p rzyczyn ą  szczytnej piękności kraj­
obrazów .

http://rcin.org.pl



44

Mówiąc o klimacie Podhala, mającym także 
w ybitny w pływ  i na jego mieszkańców, których 
tw orzą sami polscy górale, Zejszner tak pisze mię­
dzy innemi:

Ł a tw o  się dorozumieć, że znaczne wyniesienie P o d ­
hala stanow czy w p ły w  w y w a r ło  na jego w łaściw ości  
fizyczne. Im bowiem kraj jaki więcej się wznosi nad 
poziom morza, tem jest  zimniejszym, i stąd pochodzi, 
że na Podhalu klimat podobny jest  jak  w  krajach le­
żących w  wysokiej  północy, n. p. w  północnej N o rw egji  
i Laponji.  D la teg o  też Podhalanie nie u p raw iają  zbóż 
ozimych, ograniczając się ty lko na sam ych jarzynach, 
a pospolicie sieją o w s y  i jęczmienie; czasem w idać 
w praw dzie  kilka zagon ó w  żyta, ale te są po ogrodach. 
Ziemniaki udają się również dobrze, jak na rów ninach; 
ale szczególnie  sp rz y ja  tutejszy  klimat uprawie lnu; 
stąd często w idać podczas lata wielkie łany, okryte 
niebieskim kw iatem  tej rośliny, co nadaje w łaściw y  
wdzięk tym  okolicom.

0  limbach, których w tedy rosło nad Morskiem 
Okiem jeszcze o wiele 'więcej, niż dzisiaj, tak  pisze 
Zejszner:

Z wejrzenia  drzewo to jest  bardzo podobne do 
naszej zwyczajnej  sosny, ale p r z y p a trz y w s zy  mu się 
bliżej, wiele spostrzegam y różnic. I tak: śpilki ma 
wysmuklejsze, a w  małych p ochew kach p rz y  osadzie 
zawiera ich pięć, gdy tymczasem sosna ty lk o  dwie; 
szyszki zaś są bardzo odmienne w  dw ó ch  ty ch  drze­
wach: limbowe mają wielkość pięści do ro słego  cz ło ­
wieka, a w  mich zaw arte  nasiona podobne są do jąder 
laskowego orzecha, i równie jak te są sm aczne. W  ogól­
ności limba rządkiem jest drzewem w  T a tr a c h ;  pospo­
licie stoi pojedynczo, tylko czasem k i lk a  tych  drzew 
rośnie obok siebie, nie okryw ając jedn akże  znacznych 
przestrzeni, jak  to b y w a  w  Alpach. D r z e w o  limbowe
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należy do najlepszych w  n aszym  pasie ziemi, gd yż  nie- 
ty lk o  nadzw yczajnie  jest ścisłem, ale nadto przejęte 
wonną żyw icą  odstrasza robaki. D o b rze  zna jego 
własności Podhalanin i dlatego staje się ono coraz rzad- 
szem w T atrach ,  tak, że zachodzi obaw a, iż kiedyś 
zginie zupełnie i tylko w iadom ość pozostanie po niem, 
iż rosło tu niegdyś.

Powszechnie utrzymuje się opinja, iż Chału­
biński pierw szy „odkrył“ Zakopane. Nie ulega 
wątpliwości, że dzięki Chałubińskiemu, dzięki jego 
wpływow i i stanowisku w  społeczeństwie, Zako­
pane stało się tem, czem jest dzisiaj, t. j. letnią sto­
licą Polski, a jednak już na ćw ierć wieku przed 
Chałubińskim byli ludzie, którzy w Zakopanem 
widzieli wszelkie warunki na pierwszorzędne le­
tnisko, śmiało mogące ryw alizow ać z najsłynniej- 
szemi miejscowościami szwajcarskiemi: dowodem 
Zejszner i jego studjum o T a t r a c h  P o l s k i c h ,
i to, co w  niem pisze o Zakopanem.

Nawiasem mówiąc, Zejszner, zwiedzając T a­
try, robił wycieczki z różnych wsi, u ich stóp po­
łożonych, między innemi także z Zakopanego, ale 
go jeszcze nie uważał wcale za główny punkt 
u stóp T atr polskich. Mimo to odrazu zwrócił 
uwagę na Zakopane, jako na idealnie położoną 
miejscowość, nadającą się na pierwszorzędne let­
nisko, byle w niej stw orzyć odpowiednie warunki 
t. j. zaprowadzić europejski komfort, taki, jaki się 
spotyka w podobnych miejscach w  Szwajcarii. 
Urządzone stosownie, po europejsku, Zakopane, 
jego zdaniem,* wcaleby się nie potrzebowało lękać
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konkurencji najpiękniejszych i najsławniejszych ba- 
dów zagranicznych. Dane bowiem, jakie tu stw o­
rzyła natura, są całkiem wyjątkow e.

M nóstw o białych zabudowań, należących do za­
kładu hutniczego, w yp ełnia  doli'nę Zakopanego. T e  
dzieła sztuki odbijają  dziwnie od p rzew ażających  p o tę g  
przyrody. Rów nie niespodzianą, ja k  miłą jest rzeczą 
spotykać w śród dzikiej okolicy  zak ła d  przem ysłow y, 
a z nim w parze idący byt  dobry. Pięknie  w ym u ro w a n y  
wielki piec do w ytapiania  żelaza, d w a  m ło ty  czyli  
fryszerki do jego przekuwania, a na sam ym  początku 
doliny n ow o założona, obszerna pudlingarnia, gdzie 
walcują żelazo, są przedmiotami godnemi wspom nienia.

P a n ,  Elsner, staranny naczelnik zakładu zakop iań ­
skiego, od pew nego czasu p ow iększy ł  znakomicie  pro­
dukcję, p rzek u w a jąc  surowiec z W ę gie r ,  sp ro w adzan y  
z Hrabusic  na Spiszu. T y m  sposobem zakład ten na­
biera co ra z  więcej znaczenia  i jest jednym  z  najcel­
niejszych w  Galicji. P r z y  wielkim piecu Z ako p an eg o  
urządzoną została  odlewalnia; rozm aite  przedmioty, 
służące do o zd oby  i użytku, bardzo piękne, m o żna  w i­
dzieć i n abyć w  składzie, a mianowicie krzyże, św iecz­
niki, garnki i t. d. D o  w szystk ich  robót hutniczych 
używ ają  w  Zakopanem w ęgla  drzewnego, i dlatego że­
lazo tutejsze, mianowicie przekuwane z surow ca w ę ­
gierskiego, słynnem jest ze swej dobroci. Z  n iepos­
politym skutkiem zaczęto niedawmo u ż y w a ć  w  p udlm - 
garni torfu, pochodzącego z pobliskich niezm iernych 
pokładów.

Zabudowania Zakopanego są porządnie z kam ienia 
wystawione. N a domach fabrycznych są napisy, ob­
jaśniające co się w nich wyrabia. S zko d a  ty lko , że  
zostały dane po niemiecku i że na Podhalu  trzeba mieć 
drogomana, aby się dowiedzieć o jaw nej tajem nicy.

Z wielu miar zakład Zakopanego nader dogodn ym  
jest do używ ania  ż ę ty c y  czyli  serw atki z o w c ze go  
mleka, tak walnie pomagającej na cho ro by  p iersiowe
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i ogólne osłabienie organizmu; leży bowiem  przy halach, 
już  w  sam ym łańcuchu T atrow y m . Jakoż  corocznie 
przybyw a tutaj kilkanaście osób dla użycia  tego pro­
duktu w yso k ic h  gór... N i e m a ł o  p o m a g a  z d r o ­
w i u  w y s o k i e  p o ł o ż e n i e  Z a k o p a n e g o .  W  e,- 
d ł u g  o b s e r w a c y j  b a - r o m e t r y c z n y c h ,  z 
w s z e l k ą  ś c i s ł o ś c i ą  w y k o n a n y c h ,  d w ó r  
t u t e j s z y  l e ż y  3 0 3 2  s t ó p  n a d  m o r z e m ,  a 
z a t e m  p ó ł t o r a  r a z a  t a k  w y s o k o ,  j a k  Ł y ­
s i c a ,  n a j w y ż s z a  g ó r a  w  K r ó l e s t w i e  P o l ­
s k i  e m.  T o  w y n i e s i e n i e  d a j e  t ę  l e k k o ś ć
i c z y s t o ś ć  p o w i e t r z a ,  k t ó r e  z d a j e  s i ę  b y ć  
c z ę s t o  o d d e c h e m  r a j s k i m .  D o  t y c h  f i ­
z y c z n y c h  s t o s u n k ó w  g e o g r a f i c z n y c h  
n i e m a ł o  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  o w e  c u d n e  w i ­
d o k i ;  g d z i e  r z u c i ć  o k i e m ,  t a m  m i ł y ,  n o w y  
a n i e s p o d z i a n y  r o z t w i e r a  s i ę  k r a j o b r a z .

G d y b y  tutaj b y ły  dogodniejsze mieszkania, niema 
w ątpliwości, że pow iększy łaby  się liczba używających 
żętycy . K i lk a  bowiem tylko osób znajduje pomiesz­
kanie w o berży  i u urzędników zakładu, a reszta musi 
się mieścić u włościan, m ieszkających nieco odległej. 
Niech nikt nie spodziewa się tutaj w ytw orn iejszych  
w ygód, jakie znajdujemy po kąpielach Niemiec, Francji,  
W ło ch ;  nieraz słyszałem gości, zadow olonych z tego, 
że mieli codziennie św ieży  chleb i mięso.

O kolice  Zakopanego należą do rzędu arcy-malow- 
niczych; w  którąkolw iek stronę z w ró c im y  nasze kroki, 
wszędzie czekają nas niezrównanej piękności  pejzarze. 
T a m  miłe ustronie i rozkoszne gaje;  ówdzie dzikie 
skały, pomiędzy któremi szem rzą strum yki z czystemi 
jak łża wodami. Jednrym z najcelniejszych spacerów 
dla używ ających  żętycy  jest góra  Nosal, stojąca jakby 
na straży tej doliny. B ujn y  las ś w ie rk o w y  okryw a ją, 
a z niego w yskakują  skały wapienne, podobne zdaleka 
do nosa, i ztąd poszła ta nazwa... T ru dn o  sobie w ysta­
wić bardziej zach w ycający  ogród angielski, nad doliną 
opartą o Regle, rozciągającą się na zachód od Z a ko ­
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panego ku Kościelisku.. . T u  w idać łąki o kryte  świeżą 
zielonością, tam miłe polka obsiane owsami, jeszcze 
w początku września zielonemi, a p rzy  nich domki 
z okrąglaków , ocienione m alow niczo  rozłożonem i św ier­
kami. Z każdej doliny szczelinow ato  rozwartej, płynie 
strumień przezroczystej w od y  szm aragdowej barw y. 
Szereg  ten piramidalnych p a g ó rk ó w  stanowi p rzed­
górze Tatrowe... P o m ię d zy  w szy stk iem i górami od­
znacza się potężna skała G ew ont z w ielką szczerbą 
w  środku, za którą w zn o szą  się dopiero nierównie w y ż ­
sze wirchy, zupełnie nagie, cudnych kształtó w . K r a j ­
obrazy te, odznaczające się n ad zw ycza jn ą  rozmaitością, 
zostawiają na duszy  najgłębsze wrażenie, i z aw sze  obu- 
dzały we mnie jakąś-niew ypow iedzianą radość, i w y w o ­
ływ a ły  spokój duszy; nieraz pomyślałem sobie, że tutaj 
możnaby b yło  m a rzy ć  o układzie wiecznego miru z całym  
światem, o zgodzie  z najzaw ziętszym i n iep rzy ja c io ly L .

Dom ki długiej w ioski Zakopane mają po w iększej 
części miłe wejrzenie; w  każdym  w idać staranie około  
powierzchow ności i porządek w  zabudowaniu. Jeden 
z odznaczających się domków, p o ło żo n y  w nader pięk­
nej okolicy, pod samemi stopy R e gló w , należy  do w ójta  
tej wioski, K rzepto w sk iego. O bszern ie jszy  od z w y ­
czajnych, ma kilka izb i kom ór; biała izba ma ściany 
wyłożone pięknie w ygładzonem i deskami, i ż y w o  p rz y ­
pomina mieszkania szwajcarskie  i tyrolskie; obok z w y ­
czajnych sprzętów góralskich była  i kom oda z mo- 
siężnemi antabami, a na niej zegar, wryb ija jący  n ietylko 
samą godzinę, ale i ćwierćgodziny. K ie d y  kto  z p r z y ­
jeżdżających  wstąpi do jego domu, u w aża  to sobie  ten 
rozsądny a uprzejm y cziowiek za niemały zaszczyt;  
oddaje mu swą najlepszą izbę na mieszkanie, a w sz y s c y  
dom ow nicy  zostają  gościow i na usługi; a są tak  chętni, 
tak uprzejmi, jakby  to by ła  dawna z a ż y ło ś ć 1).

J) Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż w  tym  w ła­
śnie domu K rzep to w sk ieg o  mieszkał Zejszner w' czasie 
swego pobytu w  Zakopanem.
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Zakopane —  ogólny widok.
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J a k i e ż  p r z e c u d n e  m i e j s c a  m o ż n a b y  
w  d ł u g i e j  w i o s c e  Z a k o p a n e  o b r a ć  n a  
w i e j s k i e  s i e d z i b y ,  k t ó r e b y  s a m a  p f z y -  
r o d a  o t o c z y ł a  n a j c u d n i e j s z e m i  o g r o ­
d a m i  a n ig i e 1 s k i e m i ! Z e  s m a k i e m  z a ł o ­
ż o n e  w i l l e  u c z y n i ł y b y  r ó w n i e  g ł o ś n ą  t ę  
d o l i n ę ,  j a k  p o b r z e ż e  j e z i o r a '  C o m o  l u b  
G e n e w s k i e g o .  T a t r y  m a j ą  t y l e  w ł a ś c i ­
w o ś c i ,  t y l e  n i e z r ó w n a n y c h  w d z i ę k ó w ,  
ż e  b y ł b y  t u  p o b y t  b a r d z o  p o n ę t n y ;  a l e  
t r u d n o  p r z e w i d z i e ć ,  c z y l i  s i ę  z i s z c z ą  
k i e d y ś  t e  ż y c z e n i a .

Ziściły się na szczęście, a Zejsznero.wi przy­
p ad a  ten zaszczyt, że pierw szy naprawdę poznał 
się  na piękności Zakopanego, że pierwszy je ocenił 
należycie, jako wymarzone miejsce na letnisko pol­
skie, które, zabudowane ,,ze smakiem założonemi 
willami", mogłoby się stać równie sławnem w Pol­
sce  przynajmniej, jak wiele letnisk szwajcarskich, 
a  miałoby tę wyższość nad niemi, że każdy Polak 
czułby się tu u siebie, nie mówiąc już o tem, iż po 
troskach i trudach całorocznego życia w mieście 
znajdowałby tu potrzebny i tak upragniony „spo­
kój duszy".

Niemało też do myślenia daw ała Jaszczurów ­
ka, która, jako jedyna cieplica na ziemi polskiej, 
tem bardziej mogła się przyczynić do podniesienia 
Zakopanego, jako miejsca kuracyjnego. Oto w jaki 
sposób zwracał na nią Zejszner uw agę:

U  stóp Nosala w ytrysk a ,  o ile dotąd wiadomo, 
jedyn a  cieplica w krajach polskich, Jaszczurówką zwana. 
N a z w a  ta szczególna pochodzi od l icznych żyjących  
w  niej jaszczurów czyli  zw ycza jn ej  salamandry. Cie-

Tatry i Zakopane. 4
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plica ta tw o rzy  sadzawkę, o k ry w a ją cą  przeszło sążeń 
kw a d ra to w y  przestrzeni; otaczają  ją  wielkie b ry ły  gra ­
nitu, naniesione zdała z O lczyskie j  doliny. W o d a  tej 
cieplicy, chociaż zupełnie spokojna, odp ływ a przecież  
szybko i daje początek znaczniejszemu strumieniowi; 
jest  zupełnie czysta, bez obcych domieszanych p ier­
w iastków  i bez smaku. Chociaż nie należy do g o r ą ­
cych, jest letnią, i statecznie pokazuje  20° C. ciepła; 
że i w zimie zachow uje  tę temperaturę, wszelkie jest 
prawdopodobieństwo, albowiem nie zam arza  podczas 
najtęższych m rozów  i niezmierne obłoki m g ły  się z niej 
dobywają. Na powierzchni w ód  tego  źródła  p ływ a  
w  wielkiej obfitości zielona n itk o w ata  roślina, zw ana 
glonem, a z b iw szy  się w  gcubą masę, o k r y w a  p o­
wierzchnię wody.

W  spodzie tej cieplicy, pod kamieniami, ży ją  liczne 
jaszczury  czyli  salamandry. Zw ierz  ten, należący  do 
oddziału żabow atych, podobny jest  do jaszczurki;  lecz 
nie ma ani jej smukłej budowy, ani zwinności w ru­
chach; zupełnie jest  czarny, o k r y ty  wielkiemi pom arań­
czowemu plamami. Jaszczury  są barometrem Podhalan; 
ile razy  w ych o d zą  ociążałe  w  górę, chociaż najpięk­
niejsza pogoda, zapowiadają  deszcze; jeżeli zaś sp okoj­
nie siedzą w  źródle pod kamieniami, w tedy  jest  to nie­
omylną oznaką trwałej pogody.

W łasności  źródła tego wcale nie są zinane; żaden 
lekarz nie robił nad niem poszukiwań, jak dalece pom aga  
zdrowiu. N aw et Podhalanie, co w sz y s tk o  badają a lbo  
słonia w piękne myty, nie opowiadali mi nic o je g o  
własnościach lekarskich. Przecież ta cieplica musi 
posiadać jakieś ukryte własności: może ma p odobne  do 
cieplicy w Bad Gastein w  Alpach tyrolskich, tak  cudne 
w p ły w y  w yw ierającej na więdniejący organizm. W s p o m n ę  
ty lko  o  tak często powtarzanej własności tej ostatniej. 
W ło ż y w s z y  zwiędłą różę do szklanki napełnionej jej 
wodą, g d y  postoi przez noc, wraca pierwotna św ieżo ść  
kwiatu, prawdziwie zm artwychw staje. Z pełną nadzieją 
zw racam y się do naszych lekarzy, że się zajm ą zbada-
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niem własności Jaszczurówki i dadzą poznać, jak działa 
na organizm człowieka. Może kiedyś ta cieplica u stóp 
Nosala zasłynie pomiędzy celnemi kąpielami Tatro- 
wemi. P y t a ć  się tylko trzeba przyrody, a spadnie za­
słona z przed oczu naszych i objawią się jej tajemnice.

Żeby nie nasz dziwny brak przedsiębiorczości, 
z pewnością i dolina Kościeliska mogłaby stać się 
pierwszorzędną miejscowością leczniczą, miano­
wicie dla osób piersiowych, potrzebujących kuracji 
żętycą; ale podobnie jak Zakopane, tyle mające 
warunków na stację klimatyczną, i ten uroczy za­
kątek ziemi polskiej, m ogący rywalizować z naj- 
słynniejszemi miejscowościami europejskiemi, cał­
kiem jest opuszczony i zaniedbany. Zdaniem Zej- 
sznera, grzech to nie do darowania. Bolejąc nad 
tem, tak pisał w  tej kwestji:

Dolina Kościeliska jest podług mego zdania naj­
piękniejszą ze w szystkich T a tr o w y c h ;  a gdy ją po­
ró w n yw a m  z najsłynniejszemi alpejskiemi w  Szw ajcarji  
i Tyrolu , nie mogę równej znaleźć co do wspaniałości 
widoków, szczególnego kroju skał, które ją otaczają, 
i tego niezrównanego wdzięku, którego  piórem okre­
ślić niepodobna. Jeżeli niepospolitemi pięknościami od­
znaczają się doliny V a l  di Passa w  T y ro lu  południo­
wym, albo dolina A g n o  pom iędzy Recoaro  i Y a ld a gn o  
w A lpach  W icentyńskich, albo sławna dolina Chamou- 
nix w  Sabaudji, tyle przez podróżnych zwiedzana, to 
dolina T atro w a  posiada tyle wdzięku, że się z w szyst-  
kiemi rów nać może. K t o  raz w idzia ł  Kościeliską  dolinę 
dobrze oświetloną promieniami słońca, widział, co jest 
najpiękniejszego na świecie; nie można sobie wyobrazić, 
w ym arzyć  coś piękniejszego i doskonalszego od niej. 
Jak piosnka narodowa, przem aw iająca  do duszy, zawsze 
jest obecną, tak i dumając o pięknych krajobrazach,

I 4*
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mimowolnie jak b y  jakie mary przesuw ają  się przed 
duszą te postaci skal, te dumne szczyty ,  te łąki w io ­
sennej zieloności, ubarwione najcudniejszego koloru 
kwieciem doliny Kościeliskiej.

Niestety, o ile natura dokazała tu cudów pięk­
na,, o tyle ludzie praw ie nic nie zrobili dla uprzy­
stępnienia i korzystania z tych piękności.

Chociaż ta dolina tak  jest p ow abną,-trudn oby 
nieco dłużej tu zostawać, gd yb y  tra d y cy jn a  ■gościnność 
leśniczych nie ustępowała p o dró żnym  3-ch do 4-ech 
pokoi, i nie p r z y jm o w a ła  ich do w łasn ego  stołu. W  
p o d o b n e j  o k o l i c y  w S z w a j c a r j i  s t a n ę ł y ­
b y  n i e z m i e r n  y  c h w y m i a r ó w  p a ł a c e ,  z a ­
o p a t r z o n e  w e  w s z e l k i e  w y g o d y  ż y c i a ,  n a  
j a k i e  s i ę  t y l k o  z d o b y ć  m o g ą  w i e l k i e  m i a ­
s t a ,  i p r z e p e ł n i a ł y b y  s i ę  w  m i e s i ą c a c h  
l e t n i c h  n a j w y t w o r n i e j s z e m  t o w a r z y ­
s t w e m  p o d r ó ż n y c h .  W  T atrach  zaledwie kilka 
osób spotykałem  u leśniczego z niedalekich stron, u ż y ­
w ających żętycy, a rzadko zabłąkał się jaki podróżny 
dla poznania ich w idoków.

Przed 20-tu laty  daw n y właściciel tej doliny, pan 
Homolacz, zamierzał za skrom nym  domkiem leśniczego 
wystawne wspaniały pałac; obszerne mury, wzniesione 
pod pierwsze piętro, świadczą, że w ielkość  jeg o  miała 
być  niemałą. _ Jednakże śmierć p rzerw a ła  ten go d n y  
pochw ały zamiar; teraz dwie czy  trzy izby urządzon o 
w  tych murach na mieszkanie, a reszta rozpada  się 
w  niezbyt malowniczą ruinę.1)

*) Snując różne porównania między kultu rą  S z w a j ­
carji a jej zupełnym brakiem w  T atrach , p rz y  opisie 
szałasów  krowiarskich  na Porońcu, Zejszner boleje  nad 
tem, że drzemie tutaj w  śnie głębokim w sz y s tk o ,  co k o l­
w iek zakrawa na coś w yższego, co ty lk o  wznosi 
się nad pojęcie ludu. T a k  np. w edług  je g o  zdania, 
„niema wątpliwości, że w T atrach m ożnab y  równie
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Niedaleko stoi kilka dom ków ; pomiędzy niemi od­
znacza się jeden, nie tak dla sw ego porządnego w ej­
rzenia, jako raczej dla w ygó ro w an ej  nędzy i tego ubó­
stwa, które  właśnie w yw ołuje  malowne kroje. Budynek 
ten p o słu ży ł  niejednemu artyście do wydania nader po­
nętnego obrazu. Jest to nadzwyczaj obszarpane do­
m ostwo, zawierające młot, w którem przerabiają surowe 
żelazo wytopione w Zakopanem na kute, i tym  spo­
sobem zużyw ają  się drzewa, rosnące w rozległej dolinie 
Kościeliskiej.

K ie d y  wszystkie  pokoje  do rozdania zdatne zajm ą 
u leśniczego podróżni, w tedy  mim owolnie trzeba szu­
kać schronienia w  naprzeciw młota- stojącej karczmie 
żydowskiej. Zewnątrz  jest ona dosyć pozorną i obszer­
ną, ale w środku niech nikt nie pyta  o czystość. Jed­
nakże jest to miejsce, do któ rego  w zdychają  juhasy: dłu­
go ż y ją c  w  odosobnieniu na halach, gdy się dostaną do 
niej, pom iędzy dawno niewidzianych znajomych i p rzy­
jaciół, p rzy  palence i gęśli bawią się w najlepsze. T a k  to 
c z łow ie k  mało potrzebuje p rzy rząd ó w  do zabawy, jeśli 
ma do niej usposobienie wewnętrzne. W  niskiej, brud­
nej izbie, przy ciemnej łojowej świeczce znajdują górale 
tyle przyjemności, ile jej w yd ają  najświetniejsze salony.

Ale człowiek cywilizowany nie może się za­
dowalać tak prymitywnemi uciechami. A dla ludzi 
kulturalnych, przyzw yczajonych do zagranicznego 
komfortu, do hoteli-pałaców, jest dolina Kościeli­
ska, jak za czasów Zejsznera, tak i dziś jeszcze, 
jako miejsce dla dłuższego pobytu, niemożliwa.
dobre sery sporządzać, jak  w  Szw ajcarji;  wszystkie  
są tu bowiem ku temu sp rzyja jące  warunki. K r o w y  
pasą się po halach, gdzie r osiną wonne, pełne aroma- 
tyczności kwiaty, nieznane w  rówTninach,“ a tylko brak 
„znaczniejszych właścicieli, posiadających większą licz­
bę krów, którzyby  mogli urzeczyw istnić powyższe  po­
m ysły.“
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A jednak od czasów Zejsznera upłynęło już lat 
kilkadziesiąt... Smutne to, ale prawdziwe!

Jeden z najcelniejszych k ra jo b razó w  tej doliny 
przedstawia się z domu leśniczego; niema w ątp li­
wości, że dlatego założycie l  jego tutaj się zabudował. 
Kilkaset kroków  ma południe w zn oszą  się bezpośrednio 
nad doliną niezmierne ściany, fantastycznie  podarte,, 
kończące się w  licznj^ch iglicach. Pr,zez rozstąpienie 
się tej potężnej ściany pow stała  dolina Kościeliska. 
W  sam ym końcu, w  eterycznej dali, w zn o si  dumne 
czoło wspaniała  P yszna, mająca p o do bień stw o  do da­
chu katedry  gotyckiej. Z jednej i drugiej s trony P y s z ­
nej sterczą rów nież w ysokie  w irchy. N iekiedy  w śró d  
najcieplejszych m iesięcy letnich o k ryw a ją  się te s z c z y ­
ty śniegiem, i w t e d y  p r z e c i w i e ń s t w o  p o ­
w s t a j ą c e  p o m i ę d z y  i c h  b i a ł o ś c i ą  a z i e ­
l o n a  m u r a w ą ,  u b a r w i o n ą  n a j p y s z n i e j -  
s z e m i  k w i a t a m i ,  n i e m a ł o  p r z y c z y n i a  s i ę  
d o  p o d w y ż s z e n i a  u r o k u  t e g o  o b r a z u .  
W  t y c h  p r z e c i w i e ń s t w a c h  w ł a ś n i e  l e ż y  
u k r y t y  w d z i ę k .  S z c z y t n  o ś ć  t e g o  w i d o ­
k u  j e s t  s k u t k i e m  s z c z ę ś l i w i e  z b i e g a j ą ­
c y c h  s i ę  w j e d n ą  c a ł o ś ć  w i e l u  o k o l i c z ­
n o ś c i :  p o w s t a j e  p r z e z  m a 1 o w  n e u g r u ­
p o w a n i e  s k a ł ,  n a j b u j n i e j s z ą  r o ś l i n n o ś ć ,  
i z t e g o  c z y s t e g o  b ł ę k i t u  n i e b i o s ,  w ł a ś ­
c i w e g o  k r a j o m  w ł o s k i m .  T a t r y  bow iem  stoją 
na granicy  pomiędzy szaraw ym  błękitem nieba pół­
nocnego, a lazurowym , południowym krajo m  w ła ś c iw e ­
go. Podobnie, jak w  wielu innych dolinach, panuje 
tutaj uroczysta  cisza, przerywana ty lk o  szm erem  to ­
czącego się Dunajca. K r a j o b r a z  t e n ,  k ą p i ą c y  
s i ę  w ś r ó d  l e k k i e g o  p o w i e t r z a ,  d z i w n i e  
w p ł y w a  n a  u s p o s o b i e n i e  u m y s ł o w e ;  b u ­
d z i  n i e w y m o w n i e  m i ł y  s p o k ó j  d u s z y  i t ę  
h a r m o n j ę ,  n i e z m a n ą  l u d z i o m ,  r o z e r w a- 
n y m d r o b n o s t k a  m i ż y c i a .
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Czytając ten ustęp o kolorystycznych walo­
rach doliny Kościeliskiej, mimowoli przypominamy 
sobie to, co Witkiewicz pisze w swem mistrzow- 
skiem studium o M i c k i e w i c z u  j a k o  k o l o ­
r y ś c i e ,  kładąc nacisk na to, jak tw órca P a n a  
T a d e u s z a  „czując bezprzykładnie głęboko i ja­
sno b a r w n o ś ć  natury, miał w szystkie cechy 
wielkiego kolorysty malarza." W  każdym razie 
nie da się zaprzeczyć, iż Zejszner w  swych opisach 
piękności doliny Kościeliskiej raz po raz daje do­
w ody „głębokiego poczucia harmonji", że w  opi­
sach swych, kreślonych z wielkiem poczuciem ma- 
lowniczości, nietyle na r z e c z y  same, ile na ich 
b a r w y  kładzie nacisk główny. Szkoda, że W it­
kiewicz nie znał tego studjum Zejsznera o Tatrach: 
z pewnością byłby mu oddał sprawiedliwość nie- 
tylko jako uczonemu, ale i jako koloryście.

Opisując zarysy skał, wznoszących się po obu 
stronach doliny Kościeliskiej, o jednej z nich, dzi­
siaj zwanej Sową, Zejszner pisze, iż „podobna jest 
do kury siedzącej na jajach". Opowiadali mu o niej 
juhasi, że „tu zw ykł był obiadować Janosik, tu 
nakazywał panom posyłać sobie najlepsze jedze­
nie, najkosztowniejsze wina".

W samym końcu doliny, pod stopami Pysznej, 
są ślady rozległych kopalń, zwanych N a  k u n ­
s z t a c h ,  przedewszystkiem  w postaci kup żużli, 
pozostałych po dawnej hucie. Stał tu młyn do mie­
lenia rudy na proszek. Zejszner dotarł aż do czte­
rech potężnych dołów, a przy nich wielkich sto-
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sów  kamieni, świadczących, iż tu odbyw ały się na 
wielką skalę roboty podziemne.

Potw ierdzają  to powieści m ieszkańców  o łańcu­
chach dwieście sążni długich, którem i w yc iągan o  mie­
dziankę i srebrnicę zapom ocą k u n s z t ó w ,  czy li  
wielkich kół obracanych wodą. W iaro g od n i ludzie 
opowiadali mi na W ę g r ze c h ,  że jeszcze  na początku 
tego wieku to w a rz y stw o  z L u b o w łi  do byw a ło  tutaj 
kruszce; nie m ogłem  się dowiedzieć o, p rzyczyn ie  za­
rzucenia tej kopalni.

Oprócz doliny Kościeliskiej opisał Zejszner ob­
szernie w  swem studium i w szystkie inne doliny 
w  Tatrach polskich, począwszy od Strążyskiej 
i Kalatówek, a skończyw szy na W ierchcichej 
i Chochołowskiej. O każdej miał coś ciekawego 
do opowiedzenia. Tak np. o górze, wznoszącej się 
z lewej strony Kalatówek, zapisuje taką opowieść:

Górę tę obrała bujna w yobraźnia  Podhalan  za sk ła ­
d y  niezmiernych skarbów, których nikt dotąd nie m ógł 
znaleźć. Że to jest rzeczą  pewną, zapew niał  mnie mój 
przewodnik. „Jednego roku p rz y b y ł  do Zakopanego 
człowiek - W ę g ie r  i p yta ł  się m ego ojca Gąsienicy, 
pasającego właśnie ow ce  na K a lató w c e ,  gdzie koniec 
K alatów ki i perć na nią? N a  to ojciec odrzekł, 
poco pyta? Nie chciał powiedzieć i znów  się p y ta ł:  
c z y  wie, gdzie jest suchy smrek z w yk u tą  łapą n iedź­
wiedzią? Zrozumiał ojciec, o co mu idzie, i p o w ie ­
dział: ja was tam zawiodę. Skoro weszli  na koniec 
K a lató w k i ow ą percią, nie mogli dostrzec ani smreka, 
ani łapy na nim. Zginęła. Spostrzegłszy, iż w szelk ie  
starania sa daremne, w tedy  ów chłop z W ę g ie r  odkrył  
ojcu następującą tajemnicę: „W łaśnie  by łem  w  P e s z ­
cie, mówił, kiedy tracono zbójów, i gdy wiedli jednego 
na szubień, odezwał się: Może tu kto jest  z T a t r ó w ?  
Niech wie, że w  końcu K alatówek, pod percią, idąc
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do p o ło w y  K on dratow ej,  w jamie niezmiernie jest 
wiele pieniędzy". T a  w iadomość stalą się powodem, 
że odtąd w s z y s c y  szukają w K a lató w c e  nadaremnie 
pieniędzy. W ie lu  nawet widziało, ja k  się paliły, to 
jest, jak się ukazyw ały  w różnych miejscach płomie­
nie. Jednemu z juhasów zginęły raz k o z y  i długo szu­
kał ich na Kalatówce; wtem blisko wirchu. wśród, 
strasznych skał, spostrzegł słaby płomień, ja k  kiedy 
goreje  wódka. Przelękły uciekł do szałasu, i co w i­
dział, opowiedział. O jciec Gąsienica wraz z tym pa­
sterzem poszli w toż samo miejsce, ale nie zobaczyli 
ani ognia, ani znaleźć mogli miejsca, gdzie się paliło.

N ietylko  w Tatrach, ale w  całych Karpatach pa­
nuje głęboko zakorzeniona wiara, że nad zakopanemi 
pieniędzmi pokazują się płomienie, albo, jak się w y r a ­
żają, p a l ą  s i ę  p i e n i ą d z e .  T rz eb a  jednakże na­
tychm iast w  takie miejsce się udać i kopać, a pewnie 
w yn ajdą  się skarby. A le  powszechnie tego, co widzi 
płomień, przejmuje niezmierny strach, ucieka, a gdy 
wraca, już  nie może znaleźć miejsca, skąd się ogień 
dobywał. T a k  to ludzje snują w swej wyobraźni nie­
podobne rzeczy  i wreszcie  w nie uwierzą.

Oprócz Morskiego Oka i Pięciu Stawów zw ie­
dził Zejszner w szystkie większe i mniejsze je­
ziora po polskiej stronie Tatr. Dało mu to moż­
ność dokładnego ich zbadania naukowego, tudzież 
opisania literackiego. Oto np. jak opisał Zmarzły 
Staw pod Zawratem, który zwiedził w  dniu 4 
sierpnia 1839 roku:

Nie zastałem tam ani śladu w ody, tylko mierną 
przestrzeń lejkowatą, zagłębioną, okrytą  bryłami gra­
nitu znaczniejszych w ym ia rów , a w samem zagłębie­
niu płat śniegu, mocno poczerniały. T u  m ógłby zna­
leźć poeta obraz zniszczenia w  całem znaczeniu mar­
twej natury, gdzie ani śladu niema żyjącego  jestestwa, 
tylko zimne głazy. T ak ie  w idoki przyrody, chociaż:
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przez się nieponętne, zew szechm iar są ciekawe; albo­
wiem i najbujniejsza w yobraźn ia  nie może sobie w y ­
stawić nic okropniejszego, w iększego, nad te piękności 
ujemne, że się tak w yrażę.

Bardzo w yczerpująco pod każdym  względem 
opisał Zejszner w szystkie S taw y Gąsienicowe, po­
cząwszy od Czarnego pod Kościelcem, a skoń­
czywszy na Suczym i Kurtkowcti pod Świnnicą. 
Zwiedził je Zejszner d. 22 czerw ca 1838 roku. Su- 
czy Staw  jeszcze był w dwóch trzecich zam arzły.

O powstaniu tej n azw y tak opowiadał mi prze­
wodnik:. ,.Juhasy z szałasu G ąsienicow ego mieli bardzo 
niedobrą sukę; n ietylko nie chodziła za owcam i, ale 
ustawicznie  je kaleczyła.  Chcąc się pozbyć tego  szk o d ­
nika, utopili ją w  stawie. P o  kilku dniach mój pradziad 
poszedł z czarow nikam i szukać złota  do doliny K a c-  
prowej, w  potężnem źródle, zwanem  Dziura  za polaną. 
W łaśnie  była  chwila, iż woda nie płynęła z niego. Nie 
zw ażając  :nia ciemności, weszli  do owej D ziu ry;  na 
wstępie  znaleźli  wielki młot żelazny, w a ż ą cy  20 funtów 
i ową sukę, przed kilkom a dniami do stawu wrzuconą, 
która tu w yp łynęła  podziemnemi kanałami, ciagnącemi 
się do rzeczonego stawu. G d y  się dalej posuwali, z a ­
częła wzbierać woda, i trzeba było  z życ iem  uchodzić, 
nie myśląc o złocie.

Zdaje się, iż staw y te Zejszner zwiedził w  cza­
sie wycieczki swej na Świnnicę, na której szczyt 
wyszedł bodaj czy nie pierwszy z Polaków . Oka­
zuje się z jego opisu, że już w tedy, tak  samo jak 
dzisiaj, prow adziły na Świnnicę dwie drogi. „Jedna 
przez przełęcz Liljow^e, nieco dłuższa, ale zato 
wygodniejsza; druga około płatu śniegu, nader 
bystro wznosząca się, miejscami naw et niebezpie-
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•czna.“ Zejszner obrał pierwszą z tych dróg, przez 
Liljowe, przyczem, jakby w  przeczuciu książki 
W itkiewicza, która w yraz góralski p r z e ł ę c z  
w prow adziła raz na zawsze do języka polskiego 
i uczyniła go zrozumiałym w  całej Polsce, tak 
pisze, z powodu swego odpoczynku na Liljowem, 
przy  ścieżce, „którą z Galicji przechodzą do W ę­
gier ludzie, wiodący zabroniony handel tytoniem*':

Przełęcz ta jest wcięciem, czyli  siodłem, łączą- 
cem dwie przyległe góry: Skrajną Turnię  i Bieskid. 
P i ę k n y  w y r a z  „p r z e ł ę c z“ , m a l u j ą c y  ż y w o  
s t o s u n k i  g e o g r a f i c z n e ,  g o d z i e n  j e s t  u p o ­
w s z e c h n i e n i a .

Opisawszy rozległy widok z „morza grani­
tów" Pośredniej Turni, tak ciągnie dalej Zejszner:

P atrząc  stąd na Świnnicę, w yd aw ało  się prawie nie­
podobieństwem wstąpić na tę nagą skalę. B oki jej 
są prawie prostopadłe, a strasznie skaliste; jednakże 
przew odnik  prowadził nas bezpiecznie manowcami, 
i g d y b y  niekiedy nie trzeba się było  p rzy trzy m y w ać 
rękoma, droga byłaby wcale niezła.

W id o k  ze szczytu tego należy do najdzikszych, 
jaki ty lko można sobie wyobrazić. Nie widać nic 
innego, jak same skaliste w irchy, sam ciemno-szary 
granit. Na szczycie Świnnicy jest mała płaszczyzna, 
dziesięć sążni obszerna, na której w ygodnie można się 
pomieścić obok barometru, ustawionego na kamien­
nym kopcu, który pozostał od pomiarów trygonom e­
trycznych T atrów , w yk o n a n ych  przez kw aterm istrzo­
stwo austrjackie.

Mylił się jednak Zejszner, myśląc, iż wyszedł 
na najwyższy szczyt Świnnicy; szczyt bowiem, 
z kamiennymi kopcem, ustawionj^m przez inżynie­
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rów  austriackich a  istniejącym aż po dziś dzień, 
jest niższym szczytem  tej góry.

Bawiąc w Zakopanem, nie omieszkał Zejszner 
wedrzeć się na szczyt Gewontu, k tó ry  stale 
nazywa G e w a n t e m .  Czy przy tej, sposob­
ności poszedł dalej przez Kopę Kondracką, na 
Czerwony W ierch i Krzesanicę, trudno w yw nios­
kować z jego rozpraw y. W  każdym  razie był na 
tych szczytach, a w racał z nich przez Upłaz i Ma­
łą Łąkę. Oto jego wrażenia z wycieczki na Ge- 
wont i do tegoż szczerby.

Szczerbina ta jest  potężnym otworem , dzielącym  
grzbiet na dwie n ierów ne części; północna tw o r z y  p o­
dłużny grzbiet, na k tó ry  nie śmie w stąpić  i najśm ielszy 
juhas; niema m iejsca  dla człow ieka u trzym ać się na 
tej ostrej kraw ędzi;  druga część G ew antu mniejsza, 
ale zato nieco w yższa , jest do stogu siana podobna 
i dlatego nosi nazwę K o p a  Gewantu. Jeszcze trud­
niejszy na nią wstęp, bo trzeba się w d ra p y w a ć  i rę­
kami pomagać. N a  sam ym  szczycie  jest  równinka, na 
której w ygodnie ustawiłem  barometr... W id o k i  z  tej* 
wyskakującej skały nie są bez wdzięku; w  dolinie K o n -  
dratowej niema nic szczególnego; ale na Małą Ł ą k ę  je­
żeli nie należy do arcypięknych, jednakże odznacza  
się niezwyczajnością  i sowicie w yn agradza  trud w s t ę ­
powania i ten pot, w yle w a jąc y  się (w  dzień s k w arn y )  
z każdego włoska.

W id o k  ze szczytu  prawie jest  zupełnie taki, jak 
ze Szczerbiny. Jak dobrze znane miasto z  w y s o k o ś c i  
w ieży  całkiem obce jna wejrzenie, i nie m o żna  poznać 
go z początku: tak samo w ydają się stąd do lin y  Białej  
i Małej Łąki. Góra ta nie jest tak w ysoką, iżby  s p ły w ały  
przedmioty w m asow e p łaszczyzny; m ożna odróżnić 
jeszcze nierówności nawet leśnych drzew; z czarn y ch  
powłok św ie rk o w y ch  w yskakują  siwe skały, p o m iędzy

6i)
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któremi ciągną się doliny, w ydające się jak długie 
szm aragdow e wstęgi, a polany gdzie niegdzie przery­
wane są srebrnym potokiem. W id n o krąg  zakończają 
Beskidy, ginące w mglawej dali. Z nich, prawie naprze­
ciw, w zn o si  się n ajw yższa  góra tego pasma, potężna 
Babia  G óra .1)

Niezmiernie interesujących w rażeń doznał Zej­
szner w  czasie swej wycieczki na szczyt Pysznej, 
k tó rą  w swej pracy opisał nader szczegółowo. Od­
by ł ją w  towarzystwie malarza Bónischa, słyn­
nego pejzażysty niemieckiego:

G dyśm y wstępowali na tę wspaniałą górę, słońce 
p rz y św iec a ło  najpiękniej;  szc zy ty  od północy bawiły  
nas swemi śmiałemi kształtam i; Kościeliska dolina zu­
pełnie  się odmieniła; forniy gór b y ły  nie do poznania 
i dum aliśmy wiele nad tą zmianą przez parę godzin, 
potrzebnych do ustawienia i poczynienia obserwacyj 
n a  barometrze. W te m  od północy nadciągnęły ku nam 
pojedyricze obłoczki; zbliżając się do tych potężnych 
w irchów , gwałtownie, prawie konwulsyjnie b y ły  p rzy­
ciągane, podobnie, jak przyciąga magnes żelazo; 
w k ró tce  wypełnił obłok (będący niczem innem. jak 
gęstą  białą mgłą) to dolinowate zagłębienie, pędzony 
silnemi wiatrami. Raz wraz obłok jeden za drugim

*) Godzi się także zanotow ać przy sposobności
i to, co o Gewoncie pisze Feliks Berdau w swei W  y- 
c i e c z c e  b o t a n i c z n e j  w  T a t r y ,  o d b y t e j  
w  r o k u  1854. „Roślinność Giewontu —  czytam y tam
—  dosyć jest bujną i o tyle rozmaitą, że prawie trzy 
czwartych roślin alpejskich, później na innych miej­
scach natrafianych, znalazłem tutaj zgromadzone. Dnia
10 sierpnia wszystko' było  na nim w  pełnym kwiecie, 
a w niektórych załamkach, gdzie słońce później mogło 
śniegi stopić, znalazłem rośliny wiosenne, dopiero się 
rozwijające..."
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następował', i w  różnych odstępach czasu p o w ta rza ło  
się to z jaw isko; każdy  g in ą ł gdzieś w. L ip to w sk iej  do- 

. linie. K ie d y śm y  wracali, na długim grzbiecie P ysznej 
okazał się nam jeden z najszczególniejszych fen om e­
nów optycznych. W ła śn ie  wypełniała  gęsta m gła do­
linę, ciągnącą się na w schó d od Pysznej,  czasem na­
wet zachodziła na nasz  grzbiet;  by ła  to godzina p o p o ­
łudniowa, a słońce od zachodu rzucało  skośne pro­
mienie. N agle  przew odnicy  na przodzie  idący zaczęli 
głośno wołać, w skazując  na dolinę w  m gle  zanurzoną- 
Zb liżyw szy  się do nich, spostrzegliśm y, że każdeg o  
cz łowieka cień p o k azy w a ł  się w  odleg łośc i  w  m gle, 
obwiedziony kolorami tęczy; jednocześnie uw ażałem  
niekiedy cztery  do pięciu podobnych obrazów . Z ja ­
wisko to b y ło  najw yraźniejszem  w tedy, g d y  cz łow ieka, 
którego obraz  u k a z y w a ł  się, odziała lekka mgła. P. B ó -  
nisch, mój to w a rzy sz  podróży na P y szną, znakom ity  
m a la rz  krajo brazó w  z B e r lin a , z w łaściw ą  sobie sztuką  
olejno w y m alo w ał  i zrobił obraz m istrzow ski tego  op­
tycznego zjawiska. K o l o r y  tęczy  nie b y ły  tak  jasne, 
jak podczas deszczu, ale dokładnie m ożna było  je  po­
znać.

Ażeby nie błądzić we mgle, schodzono zacho­
dnim stokiem Bystrej, nader stromym, a choć i tu 
mgły zasłoniły cały widnokrąg, szczęśliwie do­
tarto do mniej pochyłego boku góry, gdzie też 
i mgły pozostawiono za sobą w górze. Dopiero 
nazajutrz, wchodząc na przyległy szczyt Ornaku, 
przekonano się, po jak niebezpiecznych urw iskach 
schodzono z Pysznej.

Niewątpliwie obdarzony wybitnym  literackim 
talentem, Zejszner był doskonałym obserwatorem* 
zarówno przyrody górskiej jak i życia w  górach. 
Oto np. charakterystyczny obraz koni góralskich, 
swobodnie pasących się nad halami, bez żadnego
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nadzoru. Obrazek to, godny akwarelowego pen- 
dzla Juljusza Kossaka.

Ile ra z y  wydarzało mi się napotkać konie w  tych 
samotniach. Zbliżały się do nas, usiłując wszelkiemi 
sposobami okazać sWą radość: rżały, skakały, i za od- 
chodzącem i postępowało często całe stado, jakby dla 
pożegnania. Trzeba je było odganiać. W te d y  w yc h o ­
dziły na wzgórza, w yzierały  ku nam, a tymczasem 
w ia try  igrały  7. ich grzywą.

Chociaż są bez pasterzy, nie oddalają się z poblis­
kich dolin, jeżeli te dają im dostateczną paszę. R az  
na tydzień przybyw a do nich jeden lub dwóch juha­
sów", dla zrachowania i obejrzenia czy  się im nie w y ­
darzył jaki przypadek.

Jednakże corocznie ginie wiele koni na halach, je­
żeli nie od w ilków, to od mrozu. G dy ulewne deszcze 
padają na równinach, w  górach zamieniają się one 
w  śnieg; w tedy konie, błądząc po halach, niespokojne, 
że nie m ogą  znaleźć drogi, pnią się na wysokości, by 
dostrzec szałas lub mieszkanie swych panów; ale nie­
zmierna zadymka zasłania nawet bliskie przedmioty; 
w ych o d zą  więc na coraz w yższe  góry, a tam zastają 
tylko większe zimna. Zgłodzone, przeziębione, stra­
c iw szy  ostatki sił, giną od mrozu wśród najcieplejszych 
naszych miesięcy, w  lipcu i w  sierpniu. Juhasy w y ­
chodzą wprawdzie na ich spotkanie, ale gdy zawieja 
i śniegi po wirchach zaczną dąć, trzeba być bardzo 
ostrożnym, by  drogi nie zmylić: pospolicie wracają, nic 
nie w skórawszy, a konie zostają  na lasce Opatrzności.

Co za szkoda, że W itkiewicz z tego motywu 
nie namalował drugiej K u r n i a w y ;  o ileż bo­
wiem tragiczniejszemi, aniżeli barany, pędzone 
w  czasie zamieci przez juhasów, są te opuszczone 
konie wśród pustych w ysoczyzn górskich, bezna­
dziejnie skazane na zmarznięcie wśród takiej śnie­
żnej zadymki.
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W  tym samym czasie mniej więcej, co Zej­
szner, bo w  roku 1840 zrobił wycieczkę do Zako­
panego i doliny Kościeliskiej redaktor L w o w i a ­
n i n  a i ruchliwy w tedy  we Lwowie literat, Lud­
wik Zieliński. Lubo nie zachw ycony Tatrami, do­
znane tam w rażenia opisał w  artykule, w ydruko­
wanym w  zeszytach 5-tym i 6-tym  L w o w i a ­
n i n a  pod następującym, dosyć długim tytułem: 
O d w i d z i n y  g ó r  t a t r z a ń s k i c h .  W y j ą ­
t e k  z p o d r ó ż y  p o  G a l i c j i ,  o d b y t e j  r. 
1840. ' Artykuł ten, wogóle nieosobliwy pod żad­
nym względem, przynosi jedną wiadomość cieka­
wą, że już w  r. 1840 zwiedzali dolinę Kościeliską... 
Anglicy!

W jechaw szy „triumfalnie na wózku góralskim 
od wsi Poronin przez górę prościuteńko do Zako­
panego", który to triumfalny wjazd odbyw ał wie­
czorem, przy księżycowej pogodzie, nie zachwycił 
się Zieliński miejscowością tą bynajmniej, pomimo 
iż „skały tu i owdzie nakryte płatką śniegu, w y ­
glądały w swej szarej kapocie, jako starzy  gospo­
darze, zadumani nad losem kartofli i ow sa“. Za­
jechawszy do Kuźnic, doznał tu jakiegoś niemiłego 
uczucia pustki.

Istne zakopane w ryło  się między skały, między 
dw ie  rozpadliny gór, które za lada w strząśnieniem  zie­
mi w yw ró c ić  się mogą. Jabym nie m ieszkał w Z ako ­
panem!... Strach w ielki opanował mnie, gd y m  się zbli­
ż y ł  do tych skał. Szczególniej ta p ierw sza po lewej

IV.
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ręce1) nastawiła  się, aby komu na łeb zlecieć. Huk 
spadającej w od y  gdzieś tam po hamerni, dobił tchórza 
doreszty. Usiadłem więc na ziemi, a westchnąwszy 
szczerze za domem, rodziną i dziatkami,, rzekłem sam 
do siebie: „ P o  jakiego licha jadę w te miejsca, gdzie 
chłodno, głodno i do domu d a leko !“ A  gdy zm artwio­
ny, ledwie że nie płakałem, gdzieby nocleg odbyć, 
O p a trz n o ś ć  zsyła mi przyjaciela; on to, bywalec w  tych 
stronach, miał pieczeń i dobre wino, które wiecznie 
pamiętać będę, bo drugiego dnia miałem post, miłe 
przypomnienie przeszłości. D rugiego  dnia pobiegłem 
do garkuchni; tam był w id o k  osobliwy: gospodarz 
c z y śc i ł  garnki, a jejmość ku rzy ła  tytoń. Obiadu niema, 
cho ćbyś  dał dukata.

Rozgoryczony tym  zawodem, w ybrał się Zie­
liński na 'wycieczkę do doliny Kościeliskiej, ale mu 
„nie tak  cudnie wyglądała, jak ją opisano". Zda­
niem jego, „takich dolin więcej mamy w  naszym 
kraju“. A jednak zastał tu dwóch Anglików, któ­
rzy, przyjechawszy tu „zapewne dla rozpędzenia 
swego spleenu", nietylko byli zachwyceni Koście­
liskami, ale nawet okazali się tak serdecznymi wo­
bec zgorzkniałego literata-pieczeniarza ze Lwowa, 
że go poczęstowali kapłonem i winem.

Ulitowani pokorną miną niedouczonego literata, 
dali kapłona; ależ to był  kapłon większy, niż Łomnica, 
i wino smaczne, i chleb arcy-dobry, i wtenczas obej­
rzałem się na dolinę Kościeliską  i... cudniejszą wydała 
mi się w tej chwili. Cudna dolina, wąska a długa, zie­
lona, jak zielony aksamit, a po jednym i drugim boku 
skały i skały i... nic więcej.

Upadam do nóg, żegnam A nglików, z którymi na 
migi rozmawiać mogłem, a mój góral szepce mi w ucho:

Tatry i Zakopane. Ohttp://rcin.org.pl



66

,,To nie ludzie; z nimi niema ro z m o w y :  coś bełkocą, 
jak by  im języki poucinal“ . Ja mu na to: „Szkoda, żc 
nie znasz Szekspira!1' „Spira? w e  dyć to inas góral, 
znam g o “ . Na tem się skoń czyła  moja podróż roman­
tyczna, którą deszcz zm o czył ku wieczorowi.

Bardziej zachwycony kapłonem Anglików, 
aniżeli doliną Kościeliską, poznania innych osobli­
wości T atr nie był już Zieliński ciekawy.

' V.

Ludwik Pietrusiński, autor bardzo popular­
nych w  swoim czasie P o d r ó ż y ,  p r z e j a ­
ż d ż e k  i p r z e c h a d z e k  p o  E u r o p i e ,  zdobył 
się w roku 1844 na niebanalny P r z e l o t  z K r a ­
k o w a  n a  s z c z y t  Ł o m n i c k i  w T a t r a c h ,  
przyczem odbyw ał tę śmiałą wycieczkę również 
w tow arzystw ie Anglików.

Że podobna wycieczka napraw dę w tych cza­
sach była bardzo śmiała, o tem przekonały P ie­
trusińskiego* już pierwsze do niej p rzy g o to w an i 
w Krakowie.

Cztery  godziny strawiłem, nim się o drogę do 
T atr  i okazje do nich w yw iedzieć zdołałem . Łatwiej 
jest w K rak o w ie  puścić się do P a r y ż a  o mil 200, niż 
w T a t r y  o> mil 15. A b y  stanąć nad Sekw an ą składasz 
paszport, zapisujesz się na pruską kurjerkę...  na od­
głos trąbki wsadzają  cię do pysznie  w ysłanej karety... 
zasypiasz... budzą cię... wysiadasz.. . płacisz... znowu 
wsiadasz; i tak ciągle naprzemian śpisz, płacisz, jesz 
i wysiadasz, aż nareszcie wołają: „ F o r t  d e  R  o m a i n-
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v i 11 e.!“ i jesteś na miejscu. M asz się udać w Tatry?... 
zdania są podzielone co do paszportów, p a s s i e r- 
z e 1 1 1 ó w, w ażności ich na Galicję i W ę g r y .  Ten ra­
dzi jechać W ie liczk ą  i Sączem. „ A  k tó ż b y  tak koło- 
wał“ , w ola drugi. „Przecież  na Myślenice i N o w y  
T arg!“ ,,Tam wierutne bezdroża!", zarzuca pierwszy. 
„Za pozwoleniem, przerwałem, powiedzcie mi pano­
wie najprzód, gdzie jest ten szczyt Łom nicki? czy 
w Galicji, czy  na W ę g rze ch ?“ Oniemieli na to pytanie. 
„Gdzie  jest ten Krapak W ie lki?"  M ilczą jak figura 
w Zampie. „ T a  największa góra, śniegiem oblana, którą 
widać między Tatrami z góry  św. Bronisławy?'* Utnij 
szyję, ani słowa. „Jakto? to nie. wiecie, gdzie ta góra? 
w którym  cyrkule, komitacie, hrabstwie, obw^odzie?“ 
„N igdy na niej nie byliśmy. A  pocoby się tam człek 
wspinał!"

Obrawszy drogę na Myślenice i Nowy Targ, 
gdy wreszcie wózek wtoczył się w rozległą dolinę 
Nowotarską, Pietrusiński wdał się w rozmowę 
z woźnicą-góralem, przyczem dowiedział się róż­
nych ciekawych rzeczy. Tak np. usłyszał o Zako­
panem, że „moc państwa co roku tam zjeżdża“, 
a całe Podhale, choć niby to  odcięte od świata, 
tak jest przeludnione, że „podczas, kiedy urodzaj­
ne niwy pszenne wschodniej Galicji zaledwie mają 
2000 mieszkańców na mili kwadratowej, z tutej­
szych kilkunastu każda liczy do 3000 i więcej lud- 
ności“, bo w państwie nowotarskiem statystycy 
liczą 3684 głów na jednej mili kwadratowej.

Dobra te były od niepamiętnych czasów staroś­
cińskie i królewskie. T u  królow ie  polscy wryjeżdżałi 
na łowy; tu Kazim ierz  W ie lk i  za ło żył  był w Tatrach 
kopalnie i sztolnie! na złoto. T u  osiedlali się w ys łu ­
żeni w ojskowi; tu się zagosp odarow yw ali  sołtysi i w ó j­
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towie; tu grom ady, przez ziemię i niebo upośledzone, 
w yjednały  sobie b y ły  od w iek ó w  różne p ra w a  i p rzy­
wileje. Niepłodność gruntu skasow ała pańszczyznę, 
zaprowadziła czynsze. Zielone podgórza, rzeki i lasy 
s przyja ły  cho w o w i bydła, ciesiołce i spław ow i, a co 
ze w szystkiego najważniejsza, starostowie i panowie, 
widząc, iż w tej nieprzyjaznego klimatu dolinie niema 
z nagich górali wiele z y s k ó w  do ciągnienia, czy  to 
miłosierdzi>e|m tknięci, czy  też lepszemi korzyściam i 
gdzie indziej zajęci, zostawili  ca ły  ten lud s a m e m u  
s o b i e .  Nie było  więc s zczę śl iw sze go  położenia dla 
włościanina. B ez  szkół obcych cale N o w ota rskie  na­
uczyło  się czy ta ć  i pisać; bez zachęceń całe N o w o ta r­
skie przędzie, upraw ia len, robi płótno; bez ro z k a zó w  
całe 'N o w o ta rsk ie  nie zna o d ło gó w  i w pracowitości  
prześciga Szw a jcaró w , a w ochędóstw ie  omal nie zbliża 
się do H olendrów. Bez w zo ró w  całe N ow otarskie  do­
s y ć  w ygodnie  i przyjemnie zbudowane ma chaty  w ło ­
ściańskie. Bez n iczyjego  w p ły w u  N o w otarsk ie  cho- 
duje lepsze, silniejsze bydło. Bez  n iczy jeg o  zabiegu 
N o w otarskie  tak  się zaludniło, iż  ostatnia pod Tatram i 
wieś, Zakopane, liczy  przeszło 3000 m ieszkańców  i c ią­
gnie się z milę. B ez  obcego w pływ u niektóre wsi tak 
się zbogaciły, że ja k  np. C zarn y  Dunajec, w ykupiły  
się całkiem z pod własności dziedzica. Bez obcego  
w pływ u, rodzaj c}rw'ilizacji, uprzejmości, w esołej g o ­
ścinności tak się upowszechnił między ludem, iż nie 
potrzebaby, jak  p orw ać pierwszą lepszą Dzianiszankę, 
zrzucić  z niej bieluchny rańtuch, zielony kaftanik, nie­
bieską spódnicę i biały fartuch, a p rz y stro ić  ją  w suk­
nię aksamitną i oduczyć jej przez 6 ty go d n i  mazur- 
szczyzn y, a m ożnaby ją posadzić w salonie obok nie­
jednych panien, i ręczę, że dowcip jej naturalny za­
w róciłby  głowTę niejednemu brodatemu szarmantowi.

W  Kesmarku Pietrusiński poznał się ze słyn- 
nyim przewodnikiem na Łomnicę Fabrim .

B y ł  to p o czc iw jr Niemiec z rodziny Fabrich. R o ­
dzina .ta, od w iek ó w  w Kesm arku zamieszkała, co rokuhttp://rcin.org.pl
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szuka skarbów w Tatrach. Tym czasem , nim je w y n a j­
dzie, trudni się przewodniczeniem podróżnych w w y ­
cieczkach, i naprawą obuwia kesmarczanom i kesmar- 
czankom.

Tego samego dnia nastąpiło poznanie z młodą 
parą Anglików, którzy również wybierali się na 
Łomnicę, a dowiedziawszy się, że młody Polak, 
mający iść z Fabrim, mówi po angielsku, zapropo­
nowali mu, żeby się w ybrano razem. Było to, jak 
się okazało, bardzo oryginalne małżeństwo. Mi- 
lady, nieco starsza od męża, młodego lorda, była 
poetką i literatką; podczas, gdy małżonek jej, ty ­
powy arystokrata angielski, trochę pozował na fi­
lozofa. W  każdym  razie oboje byli bardzo inteli­
gentni i wykształceni, zapaleni podróżnicy, a po­
dróżowali z całym dworem. Jakoż rozmawiało 
się z nimi bardzo- przyjemnie. Wogóle okazali 
się niezmiernie miłymi towarzyszami.

Gdy nazajutrz rano wyruszono z Kesmarku 
całym taborem, paroma powrozami i wozami, na 
pierwszy popas zatrzym ano się w  Kamiennej W o­
dzie w miejscowej leśniczówce, której mieszkańcy, 
„i majer, i majerka, i małe m ajerczątka“ mówili 
po polsku, dość mocno zatrącając ze słowacka.

U nich nocował był w r. 1793 angielski podróżnik 
Townson; u nich nocował szw edzki botainik W ahlen- 
berg; tu nocowali niejedni odwiedziciele  Tatr. O, bo 
Tatry odawna już ściągały na siebie uwagę znakomi­
tych cudzoziemców. Z za kanału L a  Manche przybyli 
do nich: Townson, Hunter, Arnold , Hambrough, F ra n ­
cuzi reprezentowani tu byli przez Beudanta, H isz ­
panie przez Gimbernata. N a w e t  z Ameryki, z M e­
ksyku, poznały T a try  podróżnika Decamara.
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T y l k o  w sw ym  w łasn ym  kraju o lbrzym i ci straż­
nicy dotąd należytej czci nie odebrali, jak g d y b y  na 
sprawdzenie przysłow ia:  N e m o i n p a t r i a  v  a t e s, 
albo po polsku (z T w a rd o w s k ie g o ) :

Nikt w  swej ojczyźnie
Miodu nie liźnie.

A  pomimo tego, któż nie wie, że ziemia Spiska 
ma znaczny dochód z miedzi,- żelaza i srebra. K tó ż  
nie s łyszał o złocie, drogich kam ieniach i niesłychanych 
skarbach, które się w jeziorach tatrzańskich miały 
znajdować? Są  rodziny, które co  roku wT lecie idą 
w głębie T atr  szukać skarbów pod śniegiem i lodem. 
C z y ż  nie krążą  ciągle między ludem powieści o skarb­
nicy p-od skałą M nicha nad jeziorem Żabiem? O  k o ­
koszce w ysiadującej  tu w piasku z łotym  jaja złote?
O czarnoksiężnikach, których juhasi przez rozpadliny 
skal nieraz p o su w a jących  się widzieli? C z y ż  nie po­
świadcza sam Czaplow icz, iż około  roku 1750 był 
w K ieżm arku  mieszczainin, k tó ry  sobie co roku z T atr 
całe ka w ały  złota przynosił, Żydom  krak o w sk im  sprze­
dawał i z tegoi się u trzym yw ał?  C z y liż  mieszczanin 
ten na łożu śmiertelnem nie o d k ry ł  m iejsca  tego ewan­
gelickiemu kaznodziei Hellnerowi, którego  atoli w kró t­
ce potem śmierć zaskoczy ła?  C zyli  i to nie jest p raw ­
dą, co tenże Czap low icz  poświadcza, iż koło r. 1770 
włościanin Jekel z W ie lk iego  S ła w k o w a  przyniósł był 
z T atr  kaw ał kruszcu złotego, tak wielki jak konew, 
który przedał złotnikowi w N ow ej W s i  funt po 3 reń­
skie? C zy liż  król Maciej K o rw in , a w  n o w s z y c h  cza­
sach to w a rz y stw a  górnicze z N o w ej  W s i  nie kopali 
złota na K ryw a n iu  w w ysokości p raw dziw ie  przestra­
szającej ?

Z leśniczówki „majerów“, skąd pow ozy w ró­
ciły do-Kesmarku, ruszono w dalszą drogę pieszo, 
częścią konno. .„Górale z futrami, torbami, strzel­
bami, i instrumentami, zeskoczywszy z wozów,
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utworzyli, oddział piechoty. Osiodłano' konie wiej­
skie, które tam już na nas czekały, i damy, oraz 
nas czterech, tworzyliśmy kawalerję. Zapewne 
na odgłos naszej sławnej ekspedycji nadciągnął 
i rektor, t. j- nauczyciel szkółki ewangelickiej z po­
bliskiej wioski, zapalony myśliwy na dzikie kozy, 
wyglądający w krótkińi płaszczyku, do góry zaw i­
niętym kapeluszu i z dubeltówką przez plecy prze­
wieszoną, jak Samuel z W o l n e g o  S t r z e l c  a.“

Po całodziennej w ędrów ce wśród granitów, 
przed wieczorem zatrzym ano się przy jeziorze 
Kamiennem, gdzie miano przenocować pod golem 
niebem, a raczej w  kolebie,, którą służba Angli­
ków niebawem zmieniła w „grotę pysznym dy­
wanem w ysłaną“. Tam posłano dla dam, pod­
czas gdy mężczyźni, pozawijani w  pledy, spali 
nieopodal, w pobliżu rozpalonego ogniska.

Nazajutrz, przy dość niepewnej, coraz bardziej 
pochmurnej pogodzie, wyruszono w  dalszą drogę, 
ale po upływie dwóch godzin zatrzymano się na 
siodle Łomnicy, a tymczasem coraz niżej ciągnące 
chmury przesłoniły w szystkie szczyty. Tow arzy­
stwo podzieliło się na dwie. partje: Anglik z da­
mami zdecydowali się wrócić do Kesmarku, a tyl­
ko sam Pietrusiński i jego dwaj przewodnicy w y­
trwali w zamiarze wyjścia na szczyt Łomnicy.

Przewodnik mój, k tó ry  dotąd prawie byl nic nie 
mówił, wypalił na wstępie orację do mnie, wypytując 
mnie się, czy. nie jestem uległy  zaw rotowi g ło w y  ? 
Czem drugi Niemiec byl, nie wiem prawdziwie. Z ubio­
ru sukiennego, kapelusza o krąg łego  i butów miejskich
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sądzić było  można, że to jakiś przedmieszczanin z ^Kież­
marku. A le  że miał przez ramię przew ieszony skó­
rzany pas z torbą i niósł potrzebną dla nas amunicję, 
przeto w yglądał raczej na sługę, i Fiihrer ty tu łow a ł  go  
T ra g e r ‘em.

W ątpię, żeby ich obu z ciepłych łóż sama chęć 
zysku na w irchy w yp row a d za ła ;  bo zw ykłem  w y n a ­
grodzeniem przew odnika za 3 dni jest dukat lub 2 
w zlocie, a T r a g e r  z domu a ż - n a  wirch otrzym uje 6 
cwancygierów. Że do tej w y p r a w y  nam ów iło  ich 
w wielkiej części  o w o  zamiłowanie gór, które  u szcze­
gólnych ludzi zamienia się w podobną namiętność, j âk 
pasja do polowania albo do gier lo so w y ch , w  tem 
mniemaniu utwierdziła mię okoliczność, iż nie wiem 
skąd znalazł się oprócz mich dwóch, jeszcze trzeci, 
io-cio lub 12-to letni Niemczyk, syn czy  krew n y prze­
wodnika, który  ja k  w iew iórka zwinny i sprytny, tw o ­
rzył przednią straż naszego korpusu.

Ł om n ick ą  w y s ta w  sobie, jak b y  niesłychanie w ielką 
wieżę z ogrom nych pieców kaflow ych. N a  dolnym 
szeregu tych pieców, stoi szereg drugi w ęższy , na dru­
gim trzeci jeszcze w ęższy , i t. d., a tak tw o rzą  się z 3 
strOn/ nietylko piętra, ale tarasy czyli  schody. D o  tego 
dodać potrzeba, że tarasy te czyli  scho dy  nie są regu­
larne, ale jedne niższe, drugie w yższe , jedne przerwane, 
drugie w yszczerbione: tu kilka sążni gładkiej ściany 
bez żadnego gzym su, szpary, schodku, tam rozpadlina 
czyli  rów, z gó ry  na dół luźnemi kam ykam i napełniony, 
po których  w ygodnie kawał w górę iść można. ,,Geben 
Euer Gnaden A c h t ! “ , zawołał przewodnik, „ b o  te sto­
czone kamienie (das Gerólle), jak się pod n o g am i pań- 
skiemi ruszą, to cały szereg onychże zleci kozio łkując  
na dół, kam yki te jedne poruszą drugie, te zaczną się 
zsuwać za tamtemi i wnet w tysiącznych s ko ka ch  spa­
dnie na dół deszcz kamienny, m o gący  s k a lecz y ć  tych, 
coby w ów czas  pod gó r ę  szli lub pod nią s ta l i“ .

M im o rady przewodnika udałem się zamiast na 
prawTo o kilka kro k ó w  na lewo. Idę, ale uszedłszy
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z p ię ć  minut, natrafiłem na tak wysoką, gładką ścianę,
| iż  c h y b a  kot lub wiewiórka mogłyby się na nią do- 
| s t a ć  w y ż e j .  Niema przejścia; na prawo i na lewo ster- 
| c z ą  z g ó r y  na dół ogromne kanty skał. Nic nie pomo­

g ł o ;  musiałem  się wrócić kawał na dół i iść wskazaną 
s o b ie  przez przewodnika ścieżką.

Już  oddawna laskę rzuciłem, bo tam gdzie tylko 
c h w y t a j ą c  się raz tą ręką, raz tamtą, to tego, to owego 
o s tr za ,  to tej, to owej koriczatości skały, możesz iść 
p o d  górę, tam nie mając trzeciej ręki, nie masz z laski 
żadnej pom ocy, ale raczej przeszkodę.

I ro zm o w a  w krótce  ustała... „Na, hier ist‘s besser.-. 
Na, dort w ir d ‘s besser seyn... Bitte links, diclit hinter 
mir... so, so... Jetzt  weiter. Dort ist‘s schlecht... da 
k o m m ‘er nich durch!...  Langsam , Kleiner... Sehen sich 
E u e r  G naden nicht um“... O  to nieobzieranie się prosi 
p rz ew o d n ik  dlatego, aby... Otóż nie wiem dlaczego? 
Z d a je  mi się, iż właśnie powinien prosić, aby się gość 
c z ęsto  obzierał, i tym sposobem do widoku z takiej 
w y s o k o ś c i  powoli przyzwyczaił, bo kto uległy jest za­
w ro to w i  g ło w y, łatwo go dostać może, spojrzawszy 
bez przygotow ania  nagle z takiego wzniesienia. Ja się 
też  często obzierałem, a osobliwie ku stronie, którą 
piękniejsza część towarzystw a naszego była odeszła. 
Ujrzałem M ilady żegnającą mię chustką. Byłem od 
niej 70 piątr wyżej. W krótce  obejrzałem się znowu. 
Już ich widać nie było...

A  więc sam, sam jeden z tymi trzema poczci­
wymi Niemcami drapię się pod górę. Żadnej roz­
mowy, żadnego zasiłku dla ducha, ty lko  mechaniczna 
praca, mechaniczne rękodzieło. A le  nie, nie sam je­
stem... T y  jesteś przy mnie, w iekopom ny Staszicu! 
Ciebie, którego  jako swojskiego przewodnika trzyma­
łem naprzód w  ręce, niosę teraz w  chustce na pier­
siach przywiązanego jak depeszę. T y  byłeś i jesteś 
moim prowadzicielem: T y ś  szedł tutaj temi samemi 
skał urwiskami, T y ś  się wspinał po tych samych ka­
mykach, na szczyt tego, jak go zowiesz, Krapaku.
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Było ich tu wielu na tym szczycie, ale znakomitszego, 
cn o tl iw szego  od Ciebie nie było.

Popatrzyłem  na zegarek. Już pól do n - te j .  Słońce 
dnia tego grało rolę niepewną. Już to chciało być 
wspaniałem, już to, jak kutwa, garnęło do siebie bez­
użytecznie  swe promienie. Zamiast, żeb y  koło południa 
miało być cieplej, w iatr zimny chłodził potem zlane 
skronie.

Zakomenderowałem na chwilę: , S t ó j ! “ C z y  nie tam 
ten koszar łominicki, na którym  Staszic  n ocow a ł  i skąd 
z 3-ma góralami utorow ał sobie drogę na szczy t  Ł o m ­
nicy? Łatwuejsza jest wędrówka po A lpach  śniegami. 
T u  śniegi w y g ląd a ją  ty lko  z rozpadlin Tatr , osobliw ie 
ku północy obróconych, tak iż o spacerze po nich ani 
Tnyśleć, zw łaszcza  iż powierzchnia ich nie jest (jak 
w  Szw ajcar j i)  zwolniałą, ale przeciwnie, w najgorętsze 
dni lata z lodow aciałą  i śliską.

S ły s z y m y  m ocny świst!... ,,E i, Y a t e r c h e n !  za­
wołał chłopczyk. S i e h d a !  Z w e i S t e i n b  o c k e  !“ 
AVszyscy wlepili o cz y  w  te kozły, których  ja atoli na 
pochyłości szarej przeciwległej gó ry  w cale  rozpoznać 
nie mogłem. Cóż to zatrzepotało się nad nami?... T o  
-orzeł leci ku szc zy to w i  Łomnickiej. Id źm y  więc za 
nim.

Idziemy. K raw ędzie  skał stają się coraz  węższemi. 
Gdzie niegdzie rowek, brózda tak są płytkie, iż ledwie 
krawędź p o d eszw y  lub paznokcie ręki o nią się z a c z e ­
pić mogą. Zaczyn am y grać  w gąski. P rz ew o d n ik  prosi, 
abym krok w krok szedł za nim. D w a j drudzy w stę p u ­
ją  w moje ślady. Gdzie Niemiec stawia nogę, ja  sta­
wiam swoją, gdzie on się uchwyci prawdą ręką, ja  się 
chw ytam  prawą; gdzie się uchwyci lewą, ja lewą. „ W  i r 
s i n d  g l e i c h  o b e  n“ , zapewnia mię przewodnik. Ale 
to g l e i c h  nie m ogło  b yć równoznaczącem z polskiem 
z a r a z ;  bo minęła i 12-ta i wpół do i-ej a jeszcze  zaw- 
szcze szczy tu  nie widać, Już dawno rękaw iczki  zmieni­
ły  się w mitenki; już  dawno wesoły  humor w yw ietrza ł  
i zaczęło się po g ło w ie  roić pytanie: którędy też nazad
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schodzić się będzie? przecież samo się przez się rozu­
mie, że tędy że tą samą drogą niepodobna?

Znowu okropny wicher w strząsnął powietrzem. 
„N  vi r s i c h f e s t  a n h a l t e m ! "  była komenda prze­
wodnika. A  po pięciu minutach zajaśniał znów  śliczny 
lazur na niebie... „D  a s i n d  w i r  s c h o n o b e n ! "  k r zy ­
knął chrapliw ym  głosem przewodnik. Spozieram w g ó ­
rę... w idzę  go w yw ijającego  kapeluszem. W y s u n ą ł  się 
do gó ry  chłopczyk. Za nim, jak w ęgorz, ja się w ysu ną­
łem. I otóż jestem na wirchu Łom nickim !

Zachwycony widokiem, roztaczającym się ze 
szczytu, Pietrusiński opisał go na kilkunastu stron­
nicach (nie szczędząc cytat ze Staszica), a gdy 
już dostatecznie nasycił w zrok „tym archipelagiem 
łysych wirchów i szczytów, bielących się z głębi 
ciemnych dolin“, po tem „umysłowem pokrzepie­
niu", „podali mu poczciwi Niemcy torbę z posił­
kiem dla ciała". W tem nadciągnęła burza.

„ H e r r  G o t t !  L^a k o m m t  e i n  g e w  al*t i g e r  
S t u r m ! “ krzyknął nagle drugi Niemiec. O bzieram y się 
i w jd zim y chmurę wypadającą, jak duże jezioro z poza 
dwróch w irchów, daleko niższych od Łomnickiej. Z a ­
grał  uwerturę wicher szalony, zagrał ją na w szystk ich  
instrumentach pisku, ryku, syku, miauku i gwiżdżenia. 
Za chmurą, jak zazdrość żółtą, w yw aliła  się druga czar­
na, trzecia czarniejsza, czw arta  z piątą najczarniejsze 
i zaczął się taniec ich okropny. Z a w y ły  naraz wszystkie  
amfiteatry głazów7. Jak biały niedźwiedź, rzucony na 
środek cyrku między cz tery  rozjuszone tygrysy , tak tu 
na żółtą chmurę rzuciły  się z w ściekłością  paszcze czte­
rech czarnych. R ozpo czą ł  się przeraźliwy chór furyj, 
któremu Perkun gó ra ló w  jasnym  migotem takt dawTał. 
Parta ze wszystkich stron, chmura żółta pada od strza­
łów artylerji, wTywrraca się jezioro i w ylew a się ocean 
w od y  na ziemię.
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M oże na 2000 stóp wzniesieni nad ten potop, p rz y ­
p atryw aliśm y się mu z wierzchołku, jak b y  z pająka, od 
sufitu nieba wiszącego. D la  pokrzepienia myśli, p rze ­
wodnik kazał nam przylegn ąć do skały, nieco niżej 
szczytu... Wzniesieni nad poziome lo s y  dolnego świata, 
o czekiw aliśm y w n aszym  n a jw y ż s z y m  porcie bezpie­
czeństwa, końca tego chaosu żyw io łó w .

Ale burza ta, o ile gwałtowna, o tyle przemi­
nęła szybko. W net znowu w yjrzało słońce.

Od południa, nad doliną M ałego K o lb a ch u  unosi 
się miljon pereł w  obłoku, miljon kropli łzaw ych, k tó ­
re całusem słońca zapłonione, jakby  siedmiu tonami 
muzyki, w znoszą  dw om a siedmiokolorowemi p ó łk o la­
mi hymn uwielbienia dla Wrładcy natury.

Jeśli p yszn ym  jest w idok tęcz, dwóch tęcz, w g ó ­
rze, nad nami, jakby łuków  w iążący ch  niebo z ziemią, 
którym że z tych siedmiu kolorów  odmaluję  w idok tęcz, 
ukazujących się tu nisko, pod nami. Jakże ci opiszę 
wrażenie, kiedy promieniste słońce, rozdarłszy  na d w o ­
je zasłonę ciemności, nawet na tem grobowisku, na 
tych szczękach trupich g łó w  c h w ilo w y  uśmiech w y ­
musiło!

Trochę niżej od samego szczytu  przewodnik uka­
zał mi małą jamę, utw orzoną  ręką ludzką z g łazów . 
W y ją ł  z niej zw y czajn ą  butelkę zieloną, w której b y ły  
papierki w trąbkę zwinięte.'  W y s y p a ł  je w szystkie, 
i czytaliśmy nazwiska gości tutejszych, k tó rzy  nie za­
staw szy snadź tego, kogo  tu szukali, zostawili  mu swe 
karty w izytow e. Można się domyślić,  iż od żadnej da­
my karty w izyto w ej  nie było.

Ale  co mię ubawiło, to trzy bilety pana.,.,, na k tó ­
rych napisał: „ T r ze c h  pierwszych po nim p r z y b y w a ją ­
cych tu miłośników natury, jak iegok o lw iek  narodu, 
religji  i stanu, zaprasza  do siebie hrabia..., zam ieszkały  
w  dobrach swych..., w komitacie..., o mil... od...; gdzie 
będą przyjęci,  jak dawni przyjaciele.1' P rzew od n ik  oz­
najmił mi, iż dał s ło w o  hrabiemu, z k tó ry m  tu byt
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przed kilkoma dniami, że niezawodnie te bilety zapra­
szające w ręczy  trz«m pierwszym  następnym gościom, 
a że ja byłem  pierwszym, więc zaraz mi jeden gw ałtem  
wcisnął do ręki. Wątpię, żebym  z tych zaprosili sko­
rzystał.

Choć miejsce zamieszkania hrabiego *** było 
w północnych W ęgrzech i chociaż zaprosiny te dla 
samej swej oryginalności na wzgląd zasługiwały, 
mimo to Pietrusiński, któremu pilno było do na­
rzeczonej w Krakowie, skorzystać z nich nie miał 
jakoś ochoty.

VI.

W  końcu maja 1850 roku w ybrał się w Tatry 
w  celach naukowych znakomity ornitolog polski 
Kazimierz hr. Wodzicki.

W e zw a n y  od osób miłujących nauki przyrodzo­
ne, aby zbadać dokładnie K a rp a ty  i T atry, średnie
i niższe góry  Sandeckie, i przekonać się naocznie w  ró ­
żnych  porach roku, jakie skarby ornitologiczne w tych 
mało znanych zakątkach dla historji naturalnej zebrać 
można, w ybrałem  wiosnę, czas, w  którym  dotąd żaden 
podróżujący nie śmiał wstąpić na szczyty  okryte  śnie­
giem niezgłębionym, a to dla wyszukania  gniazd ledwie 
znanych lotnych m ieszkańców, i poznania dokładnego 
miejsc, materjałów używTanych do budowy, jaj i pis­
kląt, a szczególniej uważainia ptaków  w chwili gn ież­
dżenia się.

Z wrażeń i rezultatów  naukowych, nagro­
madzonych podczas tej wycieczki, powstała b a r­
dzo interesująca książka, w ydana w Lesznie
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w  r. 1851 nakładem autora p. t. W y c i e c z k a  
o r n i t o l o g i c z n a  w T a t r y  i K a r p a t y  
G a l i c y j s k i e  n a  p o c z ą t k u  c z e r w c a  
1850 r o k u .

Oto niektóre ciekawsze momenty tej podróży:
W yjechałem  z K r a k o w a  ku ko ń co w i maja sam, 

gd yż  mój z w y k ły  to w a rzy sz  w yc ieczek  podobnych, 
E. 5 . hipohondryk i śledziennik (jak to mniej więcej 
każdy naturalista byw a) nie do trzym ał przyrzeczenia. 
Ze smutkiem więc w  duszy rozpocząłem  podróż, g d y ż  
nietylko osobiste bezpieczeństwo w y m a g a  w  dzisiej­
szym stanie Galicji pomocnika, lecz i nauka na braku 
takowego w  pracy wiele traci...

W y je c h a w s z y  własnemi końmi, o mało życiem nie 
przypłaciłem tego dawnego polskiego zwyczaju. P o ­
wolne one na równinie, w  górach zniecierpliwione cią- 
głem szarpaniem i szturchaniem po kamieniach, potar­
g a ły  pasy, połamały w agi i n ajszyb szym  pędem unio­
sły mnie ku przepaści.  Wielkiem mojem szczęściem 
znalazł się na mej drodze świerk, na  którym  w óz  w y ­
w róciw szy  się, uchronił mię od okropnej śmierci. P o ­
kaleczony i stłuczony dostałem się nad wdeczorem do 
N ow ego T arg u  (Neum ark) drogą, której nie opisuję, bo 
sądzę, iż żaden p o d ró żu jący  po tejże  błądzić nie będzie; 
ornitologom jej nie wskazuję, chcąc ich dla nauki za­
chować.

Zaklinam wszystkich, którzy ten mój opis cz y ta ć  
zechcą, a mają myśl zwiedzenia Tatrów^, niech najmą 
konie i w ózek od górali. T e  spadziste góry, sypiące się 
kamienie, szumiące strumienie pod dziurawemi m o sta ­
mi, przejazdy po skalistych łożach rzek, to w sz y s tk o  
niep rzyzw yczajonego  konia musi zniecierpliwić i prze­
straszyć, choćb y  miał naturę ciołka ofiarnego.

Z Nowego Targu udał się Wodzicki do wsi 
Bukowiny, gdzie przez parę dni oddaw ał się do­
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brze zasłużonemu odpoczynkowi, oraz gorliwym 
poszukiwaniom ornitologicznym.

P o  pięciu godzinach dosyć dobrej drogi, dostałem 
się do leśniczego Lazara. U radow any gościnnem p rzy­
jęciem, dw om a białemi i czystemi pokoikami, dobrym 
obiadem, uczułem podwójną energję i chęć do pracy; 
z tego to mieszkania część moich wycieczek kilkodnio­
w ych uskuteczniałem z przewodnikiem Jędrzejem P a ­
ra, ostrożn ym  i p ew nym  człowiekiem, co niełatwo zna­
leźć. N ajw sp an ialszy  w idok na całe pasmo gór z poko­
ju; trudno oderw ać o k o  od czarującego obrazu.

D ow iedzia łem  się, iż od roku 1846 nikt nie zwie­
dzał gór. Sceny  k rw a w e  i okrutne, jakich się chłopstwo 
ga licy jsk ie  dopuściło, odstraszyły  podróżujących, i kie­
dy dawniej w  T atrach  w idok guni góralskiej był 
p rzy jem n ym , kiedy w  każdym  szałasie gościnnie p rzy j­
m o w an y m  był pan i pieniędzy nawet brać nie chciano 
z a  nabiał, dziś z ostrożnością zbliżać się trzeba. Jak 
piorun, kiedy w drzewo uderzy, zmienia foremny 
kształt  jego, tak grzm ot i burza roku 1846 zmieniły 
charakter tego ludu, który  ja sam pamiętam gościn- 
nj-m, wesołym  i radującym się z przybycia obcych. 
W  tym roku góral ponury, bo na nim zbrodnia ciąży. 
L en iw y, jak  włoski lazarone, bo do życia mało p r z y ­
wiązany; nie zna potrzeb i nie umie go ubarwić; żyje
li dla brzucha. Podejrz liw y  i bez zaufania, bo teraz 
między sobą praktykują, co panom robili. O bojętny na 
wszystko, a. biedniejszy, niż kiedykolwiek.

S ło w o  z w y c z a j  zaspokaja  w sze lką  ciekawość; nie 
w ypytuje  się, co za jego  górami, bo niie było w e  z w y ­
czaju. Tern słowem odpowiada na w szystko, niem bro­
ni się w  procesach; dalej rozum jego nie sięga, bo to 
jest artykuł wiary. P r z y c z y n y  nędznego ich stanu, 
braku przemysłu i produkcji szukać trzeba w  części 
w tem słowie.

W y k azałem  im, co za ko rzyśc i  ciągnąćby mogli, zo ­
stając dłużej na szałasach i nosząc masło do miasta;:
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pojęli, lecz odpowiedzieli:  „ P ra w d a ż  to, ale cóż, kiedy 
taki z w y cza j;  my ta inaczej robić nie będziemy". Ciem­
nota dawtoa została, a do niej dziś wiele p rz y b yło  złe­
go. W szy stk ie  myśli wolności i komunizmu mieszczą 
się w tych biednych g łow ach , lecz tak po_twornie, tak 
rogato, że rozum się w zd r y g a  na m yśl i pojąć nie m o­
że, kto tę szatańską propagandę rozrzuca, która próż­
niactwo ohydne sprowadza i budzi namiętności, pro­
wadzące do zbrodni.

Do tego p rzyczyn ia  się religijne zaniedbanie, w  ja­
kiem tem lud zostaje. Mała liczba plebanów, odleg­
łość kościołów, położenie  górzyste, zima twarda i dłu­
ga: są to przeszkody do uczęszczania na katechizmy, 
zania i nabożeństwa. Niejeden wieśniak mi mówił, iż 
dwa lub trzy  razy  do roku słucha M s z y  świętej, a nie­
szczęśliwe dzieci, nie wiedząc o Bogu i powinnościach 
człowieka, dorastają  jak dzicy ludzie...

W  jednym ty lko  szałasie po dawnemu mnie p rz y ­
jęto, z gościnnością podano mi mleko, żętycę  nawet 
w y ż ło w i  memu; nie chciano p rzy jąć  pieniędzy; lecz gdy 
im-srebro pokazałem  (metal w  A ustrji  dziś prawie nie­
znany, hojnie bibułą zastąpiony) m ów iąc: „ T o  wam 
szczęście przyniesie i chudoba się darzyć  będzie*1; wziął 
staruszek, k tó ry  był gazdą mówuąc: „D zięku ję  wam, 
panie, dobrze w am  z  o c z ó w  patrzy, niech was B ó g  
b łogosław i i do nas znowu sp row adzi” . Potem  dzieci
1 dziopy (dziewki) za podarunki ręce i nogi ca ło w a ły;
2 trudnością to grono prostaczków  opuścić zdołałem.

Nie wszystkie wycieczki, które Wodzicki 
przedsięwziął z Bukowiny w  góry, by ły  uwień­
czone pomyślnem dopięciem celu, a to z powodu 
zbyt wczesnej pory. Tak np. nie udała mu się 
wycieczka na Łomnicę, na którą wejście w tym 
czasie z powodu śniegów okazało się niemożli- 
wem, przynajmniej przy tym prym ityw nym  stanie
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przewodnictwa, jaki w tedy panował po obu stro­
nach Tatr.

Brak przew odników  bardzo uczuć się daje. K to  
szw ajcarskich * mial sposobność poznać, przytomnych 
i troskliw ych  w  niebezpiecznych chwilach, rozumnych 
i obznajom ionych ze swemi górami, ten widzi, iż gali­
c y js c y  i w ęgierscy , niosący prowjanty i rzeczy, do ni­
czego innego użytym i być  nie mogą: są to gatunki 
m ułów  w ludzkiem ciele. Świadomi tylko w małej prze­
strzeni, a nie troszczący  się bynajmniej, co tam za 
świat poza ich górami.

Jak z Łomnicy, tak i z Krywania Wodzicki 
zaw rócić się musiał z pod ich stóp, a to z po­
wodu „lodowatej drogi“ ; bo zastał w Tatrach na 
początku czerwca „więcej przestrzeni okrytej śnie­
giem, jak odtajałej“, wobec czego, zmuszony zre­
zygnow ać z wdzierania się na najwyższe szczyty, 
zdecydował się zwiedzić niżej położone jeziora 
i doliny.

Zaczął od Morskiego Oka, do którego wyciecz­
kę opisał w następujący charakterystyczny spo­
sób: „Dzięki gościnnemu i miłemu dziedzicowi 
tych gór, W. Panu Edwardowi Homolacz, jest 
droga przez las w dobrym dosyć stanie, o ile sło­
wo d r o g a  nie staje się w tym kraju niepodo­
bieństwem; zawsze uczucie wdzięczności wzbu­
dzają w sercu mosty nad szumiącemi strumienia­
mi i przepaściami nieprzebytem i“.

Jezioro na oko małe, okrągłe, niebotycznemi skała­
mi otoczone, w ym aga półtorej godziny dobrego chodu, 
aby je obejść. Na jednym końcu zastałem odtajałe, re­
sztę zamarznięte.

Tatry i Zakopane. fihttp://rcin.org.pl
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N oce mroźne i nieprzyjemne dla znużonego. D o  
tego dołączają się lokalne ciekawe z jawienia: w chwili 
najspokojniejszego powietrza przychodzi gw a łto w n y  
wicher, p o ry w a jący  płaszcze, rzeczy  i t. d.; kilka minut 
później znowu panuje dawna cisza. Gdy, to p owtórzo- 
nem byw a kilka razy na noc, humor podróżującego  c z y ­
telnik sobie w ysta w ić  może. W ia tr  niedyskretny śpią­
cemu z ry w a  okrycie i unosi daleko; oblany tem lodo- 
watem powietrzem, boso za rzeczami gonić musi. T o  
zjawienie tłumaczę kształtem kotła, w  którym  jezioro 
się znajduje. G dy  w iatr tam się dostanie, z ca łym  im­
petem uderza wT miejsce wolne od skał, dokąd drożyna 
prowadzi. Dw ie  noce przepędziłem na brzegu jeziora. 
Skały  p rzy  świetle księżyca jeszcze w iększe wrażenie 
sprawiają: najw yższa, zwana Hurus, ma do 6000 stóp. 
K o ło  niej spiczasta, niby to przedstaw iająca  obraz ka­
pucyna, znana w szystk im  pod n azwą Mnicha; na prze­
ciwnej stronie skała Żabia z długim garbem. P o d  nią 
znajduje się jezioro mniejsze, C zarny Staw, przedzielo­
ne skalistą gó rą  od M orskiego Oka. S ta w  ten zastałem 
zupełnie zamarzniętym i zadętym śniegiem; w oda kas­
kadą spadająca dowodziła  li istnienia tegoż.

Jako przyrodnik, Wodzicki zainteresow ał się 
naturalnie pstrągami w Morskiem Oku, oraz temi 
mistycznemi rybami, o których mu opowiadano 
różne histórje, np., iż „częstokroć w południe w y ­
pływają d'0’ słońca, długości trzech do czterech 
sążni, pod sam wierzch wody i stoją nieruchome 
całe godziny, istne kłody drzewa, a gdy w nurty 
nagle się rzucą, woda jak przed łodzią się roz- 
stępuje“. Wodzicki jednak widział tylko same 
„wychudłe pstrągi11. Zdaniem jegO', „dobrze by­
łoby sprowadzić ciekawego Anglika, gdyż w An- 
glji rybołóstwo', będąc doprowadzone do sztuki, 
możeby mu się udało dostarczyć naukowemu
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światu mieszkańców tej niezgłębionej i lodowatej 
w ody“. Wodzicki starał się zmierzyć jej głębo­
kość, ale „pod Mnichem sznur 60 sążni długi nie 
w ystarczył i w szystkie sznurki, rzemienie i chust­
ki do gruntu nie dostały14.

Trzeciego dnia Wodzicki w ybrał się do doliny 
Pięciu Staw ów , a po jej dokładnem obejrzeniu 
wyszedł z przewodnikiem, i ze swym nieodstęp­
nym w yżłem , na „Siw arnią“, przez którą zdaje się 
należy rozumieć W ołoszyn i Krzyżne.

WTróciw szy do leśniczówki w  Bukowinie, naj­
przód uporządkował zbiory porobione, a wypo- 
cząw szy dwa dni puścił się ku Kościeliskom, gdzie 
zajechał po trzech godzinach drogi.

W ysiadłem  u leśniczego Schmita, przyjmującego 
gościnnie podróżnych. Zastałem kilkunastu chorych, pi­
jących  żętycę, z żółtemi wychudłemi twarzami. Su­
chotnicy, nie m ający za co jechać umierać do W łoch, 
przedłużają nędzne życie tem aromatycznem powie­
trzem. K a szlą ce  grono zapytało mnie, czy  myślę w stą ­
pić do ich towarzystw a. Przestraszony, pobiegłem do 
zwierciadła przekonać się, cz y  tw arz  moja wywTołuje 
rzeczywiście  to zapytanie? L ecz  uspokojony w idzia­
łem, że nudy gości b y ły  powodem  tego zapytania: 
mieszkać w tych uroczych górach bez m ożności ich 
zwiedzania, cierpieć w samotności i bez w ygody, to za­
iste smutne położenie.

O trząsłszy  się z flegm i charczenia, wziąłem daw­
no mi zaleconego przewodnika, Jędrzeja K rze p to w ­
skiego, górala czystej krwi, jak ich dawniej znaliśmy; 
otwarty, usłużny, zręczny i p oczciw y, znany m yśliwy 
(bez pozwolenia) na k o z y  dzikie i niedźwiedzie, syn 
dawnego wójta, którego  -chłopi z urzędu zrzucili, bo 
się z panem za mało kłócił;  g d yż  trzeba wiedzieć, że
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to jest podstawą wszędzie dzisiejszego wójta, czyli 
duszą gromady.

Pod przewodem Krzeptowskiego zwiedził 
Wodzicki dokładnie cala dolinę Kościeliska, tę 
„piękność najszczytniejszą całych T atrów “, aż po 
staw  Smerczyński, który nazyw a Zgniłym. Zdaje 
się, że wyszedł naw et na szczyt Tomanowej, bo 
powiada o niej, iż
przedstawia  w idok najrózleglejszy  na całą płaszczyznę 
N ow ego T argu , przyczem  widać z niej z jednej strony 
kręcące ko ryta  obydw óch Dunajców, z drugiej zaś o l­
brzymi Rohacz, form ująey osobną prawie grupę gór.

Sk ały  te —  w dolinie Kościeliskiej —  bielsze 
i przystępniejsze, składu w większej części wapienne­
go, i dla tej p rz y czy n y  cieplejsze od granitow ych, zio­
łami kwiecistemi ubarwione, z śniegiem tylko w ro z­
padlinach, mniej ponurej są postaci. Kw riaty  tu nie ro­
sną pojedynczo, tysiące bukietów ró żo w y ch , granato­
w ych  i lila w jask ra w y ch  kolorach, o k ryw a ją  ubocze 
południowe.

Na tym opisie doliny Kościeliskiej kończy się 
w książce Wodzickiego część podróżnicza, zaj­
mująca razem 21 początkowych stronic; reszta 
ma treść czysto naukową, zoologiczno-ornitolo- 
giczną, o zw ierzętach i ptakach tatrzańskich.

Badania te, w  warunkach roku 1850 w  Gali­
cji, nie przychodziły mu łatwo. Oto, co o n:cii 
pisze w  zakończeniu swej pracy:

Gdzie ty lko mogłem, zachęcałem do badania i w y ­
szukiwania tego, co nam brakuje; mam nadzieję, iż to, 
co dziś jeszcze jest skrytem dla ornitologów^ europej­
skich, w niedługim czasie wriadomem będzie przez nas;
—  p o l s k i e  g  6  r y  n a u c e o d d a d z ą  t e  u s 1 u-
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g i, k t ó r y c h  w s z y s t k i e  c y w i l i z o w a n e  d o ­
t ą d  o d d a ć  n i e m o g 1 y. B yle  tylko spokojnosć się 
ustaliła, stan oblężenia był zniesiony, rozbestwione 
chłopstwo w karby prawa wprowadzone; bo nikt nie 
pojmie, do jakiego stopnia p ow yższe  przeszkody ha­
mują pracę i utrudniają wycieczki. Brak broni i amu­
nicji, niebezpieczeństwo noclegów w  lesie, trudność 
pogoni za lotnemi żyjątkam i, zniechęcić musi najpra­
co w itszego  badacza.

V II.

W  krakowskim C z a s i e  z d. 24 września 
1853 r. rozpoczęto drukować w odcinku dłuższy 
opis W y c i e c z k i  w T a t r y .  Z pod czyjego 
wyszedł pióra? Niewiadomo, bo rzecz cała, zaj­
mująca aż pięć długich feljetonów, ukazała się bez­
imiennie. Jedno jest pewnem, iż autolrem był któ­
ryś z. wybitnych znawców świata klasycznego, 
czego przy lada sposobności dał mnóstwo przeko­
nywających dowodów, może aż nadto szafując 
porównaniami z mitologji lub dziejów starożyt­
nych, rzyimiskich i greckich. Wogóle był to mąż
o niepospolitej kulturze umysłowej, który wiele 
podróżował po Europie, a naw et mógł się po­
chwalić bytnością w Escurialu, gdzie między 
ininemi oglądał autograf pamiętników świętej Te­
resy. Oprócz literatur klasycznych, znał doskonale 
francuską, przyczem zaznaczył w jednem miejscu, 
że mu Jocelin Lam artine‘a był szczególniej drogi.

Wycieczkę tę w  T atry  autor odibył w  ciągu 
lata r. 1853, które wielką odznaczało się zmienno­
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ścią pogody, a zwłaszcza obfitowało w  deszcze 
i zimna. W ycieczkę tę odbyto w  parę osób z pa­
niami. Z Krakowa wyjechano „krytym  powozem", 
zwykłą drogą na Mogilany, Zabornię, Nowy Targ. 
Z góry Obidowej po raz pierw szy ujrzano Tatry, 
i to o zachodzie słońca.

Przyzn am  się, iż widok z O bid o w ej  gó ry  na łań­
cuch T a tr  ma coś prawdziwie w ielkiego  a nawet rzad­
kiego w swoim  rodzaju, bo się za jednym  rzutem oka 
obejmuje taki ogrom, że z niczem nie znajdziesz po­
równania, chyba g d y  sobie przypom nisz greck ą  bajkę
0 T ytaijach w alących  Ossę na Pe ljo n  i t. d. Rów nież
1 to osobliwe, iż cała ta grupa nagle w ysk ak u je  z ziemi 
i po obu końcach dość wyraźnie  się ucina. K t o b y  nie 
wiedział, na p ierw szy  rzut oka w zią łb y  je za masę czar­
nego w ojska  chmur, sposobiącego się do wielkiej burzy, 
jeżeli zaś promień słońca ozłoci niektóre szczyty , lub 
jeśli się biały obłok wysunie z tych  czeluści, poznajesz 
błąd, ale sobie myślisz, jakże tam strasznie i dziko! to 
chyba brama do piekieł, lub też sama piekieł stolica! 
Zdaleka zaw sze djabeł czarniejszy: toż i T a tr y ,  lubo 
nie mają zapraszającego w yrazu i wcale im z oka nie 
patrzy gościnnie, b y w a ją  rozkoszą  podróżnych.

Rzeczyw iście  najprzyjem niejszego wrażenia dozna­
łem na ten widok, który mi trud i nudy p odróży  so w i­
cie zapłacił, a cóż dopiero, kiedy, coraz sp uszczając  się 
na dół z Obidowej, ujrzeliśmy pod nogami N o w y  Targ. 
W łaśnie  co słońce, zniżając się ku zachodow i, obrzu­
cało fioletami, purpurą i złotem k o ścio ły  i do m y  mia­
steczka, a całą szeroką Now otarską  dolinę potrzęsło 
jak by  tęczowemu pyłkami, a na ścianie T a t r ó w  p o zaty­
kało różnobarwne chorągwie. P rzep yszn y, g r a n d i o -  
s o widok!

Z Nowego Targu, już wózkami góralskiemi, 
puszczono się „drogą wyborną, bo równą jak po
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stole“ wprost do doliny Kościeliskiej, a zatrzym u­
jąc się na popasy w różnych wsiach na Podhalu, 
przedewszystkiem  podziwiano urodę górali. „Nie 
wiem naw et, czy te Greki na rzeźbach Partenonu 
mogliby się poszczycić większą urodą, harmonją 
i sym etrją budowy ciała“. Opisując strój góralski, 
autor najbardziej zachwycał się ich szerokiemi pa­
sami skórzanemi.

P a s y  ich, któremi się zw ykle  opasują, w yjeżdżając  
w drogę, przypomniały mi, kiedym je wziął w  rękę, 
opis tarczy  Achillesow ej, z tą różnicą, iż tamta była 
siedmioskórna, a pas góralski dwa lub trzyskórny, ale 
z  tem w szystk iem  taki ciężki i miąższy, iż nawet i kula 
w  pędzie cokolw iek  słabnąca, mogłaby się odbić od 
niego. Jeżeli zresztą pas góralski zachodzący na całe 
piersi prawie pod szyję  nie przedstawia tak zajmują­
cych  scen, jak tarcza Achillesowa, nie jest on jednak 
bez pewnych, dość gustownych w yszyw ań  w różne 
wzorki. Jest to w łaściw y w yrób i ozdoba górali w ę ­
gierskich, od których Podhalanie sprowadzają je so­
bie, rówmie jak muszelki do kapeluszy. R ozm yślając  
nad w łaściw ym  użytkiem tego pancerza, bo rze czy w iś­
cie taki pas ma wielkie z kirysem podobieństwo, w p a ­
dłem na ten wniosek, że kiedy dawniej T atry  s łużyły  
za gniazdo opryszkom, bawiącym  się rozbojami na sze­
roką skalę, w'ięc tacy łotrzykowie, chcąc się zabezpie­
czyć od strzałów, a bardziej od pchnięć niebezpiecz­
nych, wynaleźli  sobie tego rodzaju- tarczę.

Gdy wkońcii, po kilkogodzinnej jeździe, wje­
chano w obręb Kościelisk, zachwycony autor na 
widok skał, podobnych do olbrzymich i potwor­
nych posągów „jak gdyby je tu Layard z Khorsa- 
bad na w ystaw ę przysłał", przypomniał sobie po­
danie miejscowe o napadzie Tatarów  i obronie gó-
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nidasy! nie swoje, lecz tatarskie pogrzebali kości“.

W  całych T atrach  niema takiej  drugiej doliny, co- 
by sprawiała wrażenie tak wdzięczne. Nie wątpię, iż 
gd yb y  ją znał był T eo k ry t ,  pomieściłby w nich swoich 
pasterzy. Nie wiem nawet, czyli  o w a  sławna T em pe tak 
bardzo p rzew y ższa  wdziękiem Kościelisko. W p ra w d zie  
Olimp i Ossa tw orzą, tam jar, k tó rego  środkiem płynie 
Penej pomiędzy najrozkoszniejsze platany, jaśminy, ró­
żowe laury i mirty; ale cóż nam do tego, kiedy K a ­
tullus, m alujący  T em p e, taki daje jej obraz, jakby na 
Kościelisko patrzał:
T e m p e  q u a e s i 1 v a e c i n g  u n t s u p e r i m p e n -  

d e n t e s.
Chociaż bogiem a prawdą świerki, któremi boki 

gór o tacza jących  tatrzańską dolinę zarosły, w cale  nie 
zwieszają  główek, z tem w szystkiem  opasują  ją; a cóż  
dopiero powiedzieć o w yższości  Dunajca  nad Penej'em, 
toczącym spokojnie  wapnistą wodę, kiedy Dunajec c z y ­
sty jak  kryształ  i jak chłopiec s w a w o ln y  i hałaśliw y, 
skacze z kamyka na kamień po najpiękniejszej mura­
wie, zasłanej najrozmaitszemi kwiaty.

Nie sądźcie jednak, żeby dolina ta była zupełnie pu­
stą; przeciwnie, stoi tu pięknie zbudowana leśniczów­
ka, a dalej i karczemka, jak w ieść niesie, dla w y g o d y  
gości, gdzie go sp o d arze m . jest jakiś kwakier, tem się 
różniący od kw akrów , że ma nieśmiertelną fa jk ę  w  
w ustach, i w tem podobny do nich, że nic nie gada, 
co w szakże  przypisać wypada nie w yo brażen io m  sekty, 
ale niemożności otworzenia ust bez w yp u szcze n ia  fajki. 
W szak że  niezbyt gościnnie przyjęci od jak ie jś  kwaśnej 
jejmości na leśnictwie, uciekliśmy do kw a kra ,  który" 
nie mieszając się do niczego, pozwolił  nam m y śleć  o po­
żywieniu się...

Zapuściwszy się w głąb Kościelisk, gdzie „jar 
zwęża się w ciasny prawie w ąw óz“, przekonał się
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klasycznie usposobiony wielbiciel sielankopisarzy 
greckich i rzymskich, że o ile natura jest tu pię­
kną, o tyle górale całkiem siq zrzekli klasycyzmu.

T u  już  niema T eo k ry to w e j  idylli z zieloną mura­
wą, ale skał urwiska, ale ogromne głazy, zwalone jedne 
na drugie, jakby tu był plac boju T ytan ów , a z pośród 
nich nieunikniony świerk wyrasta. Dzikość  i groza, 
p rzeryw ana tylko kiedy niekiedy ślicznemi płatami 
zielonych hal, tow arzyszy  ci w całej utrudzającej dro­
dze... N a  jednej z takich hal zastaliśmy krówki, jak 
gałeczki, szczypiące niską trawę, i pastuszków g ra ją ­
cych na piszczałkach. Py ta m  takiego góralika: ,,A dale­
ko tu do źródła? P o k a ż  nam którędy iść?" „ A  zapłaci- 
cie?“ odpowiedział, nie robiąc najmniejszego poruszenia, 
które w idać już otaksow ał na krajcary. , Zapewne, że ci 
z a p ł a c ę . o d p o w i e d z i a ł e m .  On też żwawo w yskoczył,  
nietylko sam, ale i z towarzyszem  i poprowadziwszy 
nas kilkadziesiąt kroków, pokazał źródło, które byli­
byśm y i sami bez niego znaleźli. Roześmiałem się 
w  duchu, ale i rozgniewałem na tę interesowność, któ­
ra przez częste zwiedzanie tych gór przez podróżnych 
może przyjść  do tej doskonałości, z jakiej słyną S z w a j­
carzy; z tą różnicą, iż w Szw ajcarji  wszędzie s p oty­
kasz usłużność i wygodę, a tutaj przeciwnie, wielką tru­
dność w najmniejszej usłudze, a niewj'godę wszędzie. 
Mimo to umizg do twej kieszeni jednaki, a nawet nie­
kiedy do bezczelnych posunięty żądań, tak dalece, iż 
od pewnego podróżnika, który  często zwiedzał T atry ,  
słyszałem to zdanie: Jeżeli góry  te dawniej były  gnia­
zdem rabusiów, nastających na życie podróżnych, to 
dziś są stekiem zuchw ałych w yd rw igroszów , w ytrzą sa ­
jących pod lada pozorem nędznej przysługi kieszenie 
nieszczęśliwych turystów, przynoszących idylliczne 
wyobrażenia o z łotym  wieku niewinności, jaki ma pa­
nować między góralami. C h ytro ść  ich bowiem w zg lę ­
dem nieznających m iejscowości podróżnych^ przecho­
dzi wszelkie pojęcie.
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Po dokładnem obejrzeniu Kościelisk, już ku 
wieczorowi puszczono się w powrotną drogę, za­
mierzając na noc zajechać do murowanej austerji 
w  Zakopanem. Zajechano tam już po iDocy.

P o  najlepszej drodze (bo trzeba oddać sprawiedli­
wości, że komunikacyjne gościńce są tu wyborne) uka­
zała się nam ja k b y  luna na niebie ponad lasem, raz 
mocniej, raz słabiej błyskająca. N ie  m ogąc sobie zrazu 
w ytłum aczyć jej pochodzenia, zagadnąłem  naszego g ó ­
rala, który  niew yraźnie  przebąknąl ,,h o m r y “ . Zdzi­
wiło mię to jeszcze bardziej, g d yż  przez  dzień po kil- 
kakroć słyszałem  od niego te h o m  r y. Darem nie g ło ­
wię sobie łamałem etymologicznemi dociekaniami, aż 
zapędziłem się w  nich tak daleko, iż omal nie zaczą­
łem p rzypuszczać jakiej dalekiej tradycji o greckim 
śpiewraku I l ja d y 1 przechowanej w  tych  gó rach , tem 
więcej, że  mię już  zastanawiały te ich kapelusiki okrą­
głe, kubek w kubek takie same, jakie na starożytnych 
spotykałem  płaskorzeźbach. K ie d y  takie dwTa dow ody 
zbiegną się w  g ło w ie  etymologa, w niosek staje się pe- 
wnikiem; w m yśli  snuła mi się naw et rozpraw-a, mająca 
dowieść, że dzisiejsi Podhalanie są szczątkam i jakicheś 
Greków', p rzyb yłych  w  te strony... ale którą drogą? Nic 
łatwiejszego, jak po starożytnym  świecie w y ty k a ć  g o ś ­
cińce, tem bardziej, iż wtenczas stacyj p o czto w y ch  nie 
było. N a  szczęście czy  nieszczęście  uczonego świata 
właśnie w yjeżd ża m y  z gęstwu leśnej i oto w ita ją  nas 
kuźnie, buchające iskrami, jak S tu w e r o w s k i  fajerwerk. 
Zaraz  też  zrozumiałem znaczenie h o m r ó w  czyli  
h a m m r ó w. U cieszony odkryciem, z prawdziw em  
zachw-yceniem patrzałem na te ognie, które tworzą 
w nocy w-idok prawdziwie czarodziejski, i przysłuchi­
wałem się hukowi młotów, zapowiadającemu, żeśmy

*) A u to r  ma tu na myśli H o m e r a ,  k tó rego  imię 
mu hom ry przypominały.
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w kraj zamieszkały i przem ysłow y wjechali, co nam 
w ró żyło  nocleg w ygodny.

W różba ta nie zawiodła; w oberży bowiem 
znaleziono wszelką wygodę „z osobnemi nawet 
stancjami i łóżkami". Nazajutrz zbudzono się 
przy cudnej słonecznej pogodzie, to też rozejrzaw ­
szy się po dolinie Zakopanego, nabrano o na aj 
przekonania, że, choć ustępująca Kościeliskom, to 
jednak.
widziana w pewnem oddaleniu ze wszystkiemi ku ź­
niami, magazynami i wspaniałym, jak na te góry, do­
mem mieszkalnym dziedzica, zgoła z calemi zabudo­
waniami, leżącemi jakby drobne kamyki białe na dnie 
olbrzymiej czeluści, przedstawia się o wiele bardziej 
malowniczo, niż tyle innych zachwalanych widoków 
tatrzańskich.

Korzystając z pięknej pogody, puszczono s:ę 
do Kalatówek, obejrzano źródło Białego Dunajca, aż 
wkońcu, trochę znużywszy się jednostajnością 
pejzażu, złożonego tylko ze skał i świerków, 
a dla odmiany ze świerków i skał,, w uczuciu „tę­
sknoty do klasycznej cywilizacji", która tym ra­
zem przedstawiała się w formie „pięknych i licz­
nych budynków hutniczych, rozrzuconych wzdłuż 
doliny, udano się na zwiedzanie „fryszerek“.

Ale zamiast rozpisywać się o wrażeniach, 
„doznanych na widok pieców, miechów, młotów 
i czarnych posługaczy tej plutonicznej krainy”, 
autor wolał „z całą prozą opowiedzieć krótką hi­
storię i stan zakładów hutniczych w Zakopa­
nem" zwłaszcza, że zakłady te, najlepiej utrzym y-
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wane stanowczo zajmowały pierwsze miejsce 
między galicyjskiemi.

W  starostwie now otarskiem  już w 16-ym wieku 
zajm owano się w ydobyw aniem  i topieniem rudy żelaz­
nej. P o cz ą tk o w y  zakład w Zakopanej urządzony jesz­
cze za starosty now otarskiego  (t. j. za R zeczyp osp oli­
tej Polskiej) na bardzo małą był  stopę: jeden wielki 
piec, dwie fryszerek’, kuźnia do narzędzi i do gw oździ. 
Rudę zaś w yd o b y w a n o  w M agórze, odległej o godzinę 
drogi... Z podziałem kraju (t. j. po rozbiorach) zakład 
ten, jako należący do dóbr kam eralnych nowotarskich, 
przeszedł pod zarząd kurjalny, lecz tak źle był admi­
nistrowany, że nie m ógł się utrzymać. W  roku 1800 hu­
ty te w raz  z kopalniami w yd zierżaw ił  wielicki c. k. 
rządca m a g a z y n o w y  Reichsdorfer, i używ a ł  do końca 
1804 roku, w  ciągu którego to czasu p o w stały  dwie 
fryszerki w K ościelisku; odkryto  przy.tem kopalnię ru­
dy żelaznej w  Miętusiej o półtrzeciej godzin y  odległej 
od Zakopanego.... Następnie zakład ten przeszedł w po­
siadanie Ernesta B lutow skiego  i Gotlieba L an ga. Jak 
poprzednik, tak i następcy jego  nie mieli ani potrzeb­
nych usposobień, ani dostatecznych środków, aby tę 
industrję choć na tak małą stopę z korzyścią  prow a­
dzić. Jakoż w  r. 1807 sprzedali ó w  zakład znanemu za­
szczytnie w świecie hutniczym p. Janowi H om olaczo- 
wi. po k tó rym  w spadku syn jego  p. Emanuel H om o- 
lacz kuźnice odziedziczył. N o w y  ten w łaściciel z w r ó ­
cił w szystkie  swe siły ku podźwignięciu gó rnictw a, bu­
dując kosztow ne gościńce dla połączenia kopalń  i ro­
biąc znaczne ulepszenia w wielkim piecu i fryszerkach. 
O dkrycie  now ych pokładów rudy w M agórze, Mattur- 
ce w  Kościelisku, Bobrowcu w O ra w s k im  komita­
cie, należy do zasług ś. p. Emanuela H o m o lacza . P r o ­
dukcja żelaza od r. 1808 do 1834 w ynosiła  rocznie  oko­
ło 3500 centnarów surowizny, z której 2500 centnarów 
sprzedawano żelaza w szynach.
( H u ty  Zakopanego aż po r. 1824, w  niedostatku wła­
snych lasów, z ao p atryw ały  się w  węgiel i d rzew o  ku-http://rcin.org.pl
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powane w dobrach kameralnych lub prywatnych, co 
nie dozwalało  myśleć o produkcji żelaza na większą 
skale. Dopiero gdy w  r. 1824 śp. Emanuel Homolacz 
przykupil now otarskie  państwo od kamery, wtedy i za­
kład znacznie poprawił się, mogąc korzystać  z obsza­
rów  leśnych, m ających 16000 morgów. W szak że  kieru­
nek zakładów  hutniczych nie zostawał jeszcze w  takich 
rękach, któreby najobszerniej rozwinąć się p o zw o ­
liły; a lbowiem tak w kopalniach, jak przy dostawie ru­
dy i w ęgla, niemniej przy rąbaniu sągów, i w  hutach, 
nie pracow-ało więcej nad 400 ludzi, zarobkujących 
rocznie 50.600 złr.

G d y  zaś po zgonie p. Emanuela Iiomolacza w  roku 
1830, synowiec zmarłego, p. Edward Homolacz, objął 
zarząd majątku, a p rzy  znajomości górnictwa i upodo­
baniu w tej ważnej gałęzi przemysłu krajowego ocenił 
stan zakładu i przekonał się, że przy dotychczasowej 
administracji huty prędzej lub później upaść muszą; 
przeto pozbywrszy się dawnego zawiadowcy, powierzył 
je w roku 1834 w ręce dzisiejszego dyrektora tegoż za­
kładu, p. Elsnera, przyczem stosowne porobił nakłady, 
skutkiem których zakład hutniczy w Zakopanem 
wzniósł się na tak w ysoki stopień, na jakim go  dziś 
widzimy. I tak założono w Zakopanem trzy nowe fry- 
szerki, (te dwie. co były  w Kościeliskach, ustały), 
oprócz tego w ybudowano z nowego wielki piec, jedną 
walcownię; machiny do ostatniej są nawet sprow adzo­
ne z Anglji.  Przytem  urządzono w-arsztat ślusarski i sto­
larski do robienia modelów. Nie zapomniano też i o rze­
mieślnikach, dla których stanęły bardzo porządne dw or­
ki. W o b e c  włożonego w huty zakopiańskie kapitału 
100.000 złr., zakład ten dźw ignionym  został z upadku, , 
a przez zyskowne zakupno drzewa opałowego i surow i­
zny podniosła się produkcja roczna do 9000 cent. su­
rowizny, a do 13000 cent. żelaza sztabowego i w alco w a ­
nej blachy. Prace hutnicze, rozpoczęte na taką skalę, 
w ym ag ały  użycia wielkiej liczby rąk, stąd też zakład 
ten zatrudnia dziś 1600 ludzi, kosztujących rocznie 240 
tysięcy złr. Z urządzeniem machim i pieców zwrócono
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niemniej uwagę na kopalnie, o d kry w a jąc  now e pokłady 
rudy w Tom anow ej.  Dziewiątej i K u p k a ch ;  przytem 
chcąc pom nożyć o ile można produkcję  żelaza, zaczę­
to sprowadzać ze Spiszu rudę żelaziego spatu, dającą 
40 do 50 procent żelaza.

T a k i  jest stan tych  hut. rzuconych między dzikie 
skały, w których tw orzą  niejako pierwszą osadę; do­
tąd bowiem słu ży ły  one li za k o czo w isk o  pastuchom, 
przyganiającym  tu trzo dy  sw oje  na parę miesięcy let­
nich. Sprawia to bardzo miły widok, kiedy w yszedłszy  
z chaosu skał, gdzie śpiewu ptaszka nawet nie usły­
szysz, gdzie  ci się żadna z ż y w y c h  istot nie odzywa, 
znaleźć się nagle w dolinie Zakopanego, pełnej ruchu, 
pracy i przemysłu. Tem nagły kontrast sprawia bardzo 
miłe na podróżnym  wrażenie; patrząc bowiem  przez 
kilka dni na same przepaści, urwiska, powalone głazy, 
rwące potoki, na tę w egetację  tak wątłą, a nadewszy- 
stko nie spotykając bożych stworzeń, w yo b raża  sobie, 
że się dostał gdzieś między dzikich, a przynajmniej jak 
O dyss  z to w arzyszam i do państw Polifem a, gdzie ich 
czekała p erspektyw a być zjedzonymi.. .

Na tem się kończy, a raczej u ryw a 'nagle, ten 
starożytnością i etymologją przesiąkły opis W y ­
c i e c z k i  w T a t r y .  W praw dz‘e pod ostatnim 
— piątym z rzędu — feljetonem było napisane, 
iż „dalszy ciąg nastąpi41, ale redakcja C z a s u  nie 
dotrzymała tej zapowiedzi.

Czemu? Niewiadomo.

VIII.
Żaden z naszych trzech wieszczów, ani Mic­

kiewicz, ani Słowacki, ani Krasiński tfiie był nigdy 
w Tatrach (Mickiewicz i Słowacki n.awet nie byli

http://rcin.org.pl



95

nigdy w  Krakowie). W szyscy trzej jednak, dali 
w pismach swych w yraz uwielbieniu dla tych gór 
ojczystych: Mickiewicz w  K o n f e d e r a t a c h  
b a r s k i c h ,  gdzie Tatry, zbyt blisko przysuwa 
pod Kraków, Słowacki w E o 1 i o n i e:, gdzie na­
wet wspom tea o Morskiem Oku, Krasiński 
w W a n d z i e ,  gdzie wyprowadza na scenę 
górali.

Nietrudno: przypuścić, iż gdyby choć jeden 
z nich, jak Pol lub Goszczyński, spędził czas jakiś 
w  Tatrach, z pewnością literaturze polskiej przy­
byłby wspaniały o nich poemat. Ale przeznacze­
nie chciało inaczej, tak, że wielki poemat o Tatrach, 
poemat „w dwudziestu czterech pieśniach" pod ty ­
tułem: Tatry, napisał jeden z poetów m i n o  r u m  
g e n t i u m, Bogusz Zygmunt Stęczyński.

Co zacz? Bo aiiawet w hi.storjach literatury
o nim głucho. Jedyną „wiadomością o autorze44 jest 
feijeton And. Edw. Koźmiana w C z a s i e ,  zawie­
rający sympatycznie skreślaną sylwetkę Stęczyń- 
skiego. Urodzony w r. 1814 w Hermanowicach, 
po skończeniu początkowych nauk w Krośnie, na­
stępnie „sam własną pracą i usilnością w yrabiał 
wrodzoną zdolność.44 A zdolność ta była podwójna, 
bo poetycka i malarska, co nań zwróciło uwagę 
właściciela Medyki, G walberta Pawlikowskiego, 
który, otw orzyw szy mu dostęp do swych zbiorów, 
nadto wspierał go materialnie. Między r. 1833 a 1856 
Stęczyński odbył szereg pieszych wędrówek po 
całej Galicji, czego owocem były wydane w r. 1847
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we Lwowie O k o l i c e  G a l i c j i ,  z tekstem opi- 
so w ry m  prozą, obiicie przez samego autora udatne- 
mi rysunkami ilustrowanym. W roku 1860 w y­
szedł w Krakowie, nakładem Wielogłow.skiego, 
jego poemat wierszem p. t. T a t r y  w d w u- 
d z i e s t u  c z t e r e c h  o b r a z a c h ,  a ukazawszy 
się jako „dzieło ozdobione 80 rysunkam i przez au­
tora z natury zdjętemi i rylcom na kamieniu wy- 
konanemi“, choć poświęcony Lucjanowi Siemień- 
skiemu, szybko utonął w księgarskiej makulatu­
rze. „Autora tego dzieła — powiada W ielogłow- 
ski w przedmowie w ydaw cy — porów naćby moż­
na do natchnionego w muzyce artysty , który cho­
ciaż nut nie zna i koncertów nie głosi, ale pieśń 
narodową gra z takiem uczuciem i z taką rzew ­
nością, iż mu się chętnie przebaczy chybioną mia­
rę i brak udoskonalenia w sztuce, dla owegc 
wdzięku, jaki na nas w yw iera swojska piosenka. 
Szczególną zaś autora zasługą jest owo niezmor­
dowane i żarliwe poświęcenie się w zbieraniu kra­
jowych widoków, oraz badanie historyczne dzie­
jów ziemi naszej i ludowych o niej podań. Autor 
pozbawiony niezbędnych do podróży środków, 
przeszedł jednak o chłodzie i głodzie wszerz
i wzdłuż część Polski, Galicją zwanej, a nietylko 
piórem ją opisał, ale i wiernie zdjął z jej okolic ry ­
sunki. Pod zimę zaś wracając do domu ze wzbo­
gaconą krajobrazami i opisami teką, skrzętnie 
znowu pracow ał i ciężkiemu oddawał się zarob­
kowi, aby z wiosną mieć o czem zw iedzać naj­
droższe mu rodzinnej ziemi okolice.“ O wartości
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literackiej powstałego w ten sposób poematu
0 T a t r a c h  tak pisze A. E. Koźmian: „Nie chcę 
ja bynajmniej uwodzić publiczności, przedstawia­
jąc naszego autora, jako wielkiego poetę i znako­
mitego* pisarza; lecz mniemam, że w każdem piś­
mie jego objawia się tkliwe rodzime czucie, silna 
m iłość natury , ujmująca prostota, a czasem ude­
rzają cię takie błyski natchnienia, takie obrazy 
niektóre wdzięczne, takie wyrażenia szczęśliwe, 
iż przyznać musisz, że ten wierszopis jest poetą
1 w duszy. Istotną zaś wartość tej pracy stanowi 
to, że jest zbiorem tak wszystkich wiadomości hi­
storycznych, jak podań, legend tatrowych, opisów 
obyczajów ludu góralskiego i obrazów tamtejszej 
natury. Nikt bowiem w kraju nie zna dokładniej 
pasm a'karpackich gór od naszego autora! Jakby 
góralem się urodził, zna każdej góry szczyt, każdą 
skałę, każdą przepaść, każdy potok, jest on jakby 
przybranem  dziecięciem Karpat.“

W  pieśni XIX swego poematu opowiada Stę­
czyński, że ze wsi Bukowiny

skąd widok jedyny 
Odkrywa się na T a tró w  łańcuch nieprzerwany

udał się do Zakopanego, a zastał je
zasłanione mgłami 

Których blade powłoki pogoda przeciera 
I dziwy w całym blasku przed nami otwiera.

Na pytanie: w którym to było roku? odpo­
wiada pieśń XX poematu, w  której Stęczyński, 
„nie mogąc się nadziwić cudom Zakopany", opi-
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suje drewniany kościół zakopiański, „niedawno" 
wzniesiony. Że zaś stary kościół w  Zakopanem 
został wybudow any za staraniem księdza Stolar­
czyka w roku 1847, więc w ynika z tego, że Stę- 
czyński bawił tu już w jakiś czas potem, czyii 
około roku 1850; sposób bowiem, w jaki opisuje 
ten n o w y  kościółek wiejski, świadczy, iż świą­
tynia była już wykończoną zupełnie.

K ośció łek  ciemniejąc wśród rozleglej  w łości  
Pociąga  nas do siebie wdziękiem swej skromności; 
K t ó r y  s t o j ą c  n i e d a w n o  zupełnie drewniany 
Zgrabną ręką mieszkańców jest w yb u d o w a n y;  
Gdzie niełatwo oderwać oko od ołtarza 
W y ro b io n eg o  ręką wiejskiego rzeźbiarza:
Lekkość , zgrabność, myśl prosta, ale czysta ,  miła, 
O w em u góralow i sławę zapewniła. • *

Rzecz charakterystyczna, że ani Staszic, ani 
Goszczyński, ani Pol, ani Zejszner, pisząc o Zako­
panem, nie wdali się w opis panującego nad niem 
Gewontu, który przecież w pejzażu, składającym 
się na panoramę Zakopanego, jest motywem naj­
ważniejszym, najbardziej rzucającym  się w oczy. 
To samo, choć w mniejszym stopniu, da się po­
wiedzieć o Gubałówce po przeciwnej stronie. 
P ierwszy, który w swym opisie Zakopanego oże­
nił Gewont z Gubałówką, jest Stęczyński.

O p u śc iw szy  plebanją, znów w idzim y skały,
Co nad lasy ciemnemi tak p o w ybiegaly ,
Że przedstawiają nowe postacie w ok o ło , 
Zatrzym ując nam kroki, witają w esoło.
A  nad niemi panuje granitowa ściana,

' Z drogi po lewej ręce przyjemnie widziana,
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O grom nego Gewontu, co jak starzec siwy,
B o ga ty  w rozmaite właściwe swe dziwy;
K tó re g o  G ubałów ka mchem zielonym stroi,')
A  na niej, u stóp jego, mnóstwo roślin stoi 
I k w ia tó w  rozm aitych od górali znanych, 
T roskliw ie  w pośród lata na korzyść zbieranych. 
G ew ont siwy, odarty z majowej powłoki,
Zdaje się, iż swem czołem przedziera obłoki,
Jest skazów ką niemylną słoty i pogody.

Drugim szczytem, który cieszy się szczególną 
popularnością w Zakopanem, jest piramidalny No­
sal. I jemu poświęca Stęczyński w swym poe­
macie specjalny ustęp:

A  Nosal z lewej strony wystając ponuro,
N a  dolinę pogodną pluje czasem chmurą,
Nie mogąc znieść, że wiele drzew przy nim wycięto, 
A  miejsce u stóp jego domami zajęto,
Z których dym na powietrzu rozciągnionem skrzy­

dłem
Drażni go bezustannie niemiłem kadzidłem;
W ięc  z wirchem Jaworzyny, Gewontem, K a cp ro w ą  
Strążyską, Kalatówką, nawet G oryczkową,
Usiłuje koniecznie, choć to myśl daleka,
Zniszczyć dzieło pomysłu i W3rgnać człowieka!
Tu masa opok, zamkiem zakopiańskim zwana 
T ak  szczególnie i dziwnie z sobą powiązana,
Że z pewnych miejsc odległych łudząc tw oje  oko, 
Zdaje się niezdobycie panować w-ysoko.

Z pod Nosala rozchodzą się dwie drogi: jedna 
prowadzi do Jaszczurówki, drugą dojeżdża się do 
Kuźnic.

*) Zdaje się, iż tak samo, jak w  swoim czasie S ta ­
szic pomieszał Czarny Sta w  z Morskiem Okiem, tak 
tu Stęczyński pomieszał Sarnią Skałę z Gubałówką.

7 *
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U  stóp tego N osala  jaszcżu ró w ka ciemna 
Z  powodu o w y ch  gadów płynie nieprzyjemna.
Są to długie zw ierzątka  z o g o n y  długiem;,
Żółto połyskujące z plamami czarnemi;
Jak gd yby  salamaindry w ciepłej w odzie  żyją ;
A  zimą z owej w od y  gęste pary biją.

Nierównie „przyjemniejsze44 wrażenie zrobiły 
na Stęczyńskim znajdujące się niedaleko stąd Kuź­
nice, rozłożone nad Białym Dunajcem.

T u  woda b ystrym  prądem z kół fa b ry czn y ch  -spada 
I do łoża Dunajca  białego zapada,
P oruszając  z hałasem tartaki i młyny,
I płynie zapieniona na niższe doliny,
Gdzie z w yso k ie go  pieca dym  w ycho dzi  chm urą 
I ciągnie się po ziemi czarno i ponuro.
W id z im y  dom z kominem Rohus-H iitte  zwany, 
P o tem  W ilh elm i-H ąm m er ciekawie zwiedzany,
I wiele innych domów, gdzie miech ciężko sapie, 
R o zd y m a  wielki ogień, skąd żelazo kapie.
L e c z  zbliżm y się do miejsca, gdzie ogrom ne młoty 
Przytłum iają  rozm ow ę grzm iącem i ło sko ty;
L ub gdzie fo rm y gliniane różne rzeczy  leją,
T o c z ą  albo walcują. W szędzie  za koleją  
W id a ć  m iły porządek, w szędzie  ruch i życie,
A  żużli w yrzu co n y ch  widzim y obficie.
A le  przy tak mozolnej w o k o ło  robocie 
Rzemieślnik w ciąż w ygląda i brudno i w pocie. 
W y ż e j  nad w szystkie  gm achy ładnie p o staw io n y  
D w ó r  właścicie la, strojnym klombem o to czo n y ;  
G dzie kw iató w  rozmaitych w ym ow n e dobory 
B aw ią  oko przechodnia wśród pogodnej pory;
A  m u raw y i z darni robione siedzenia 
Przeznaczone dla gości  miłego spocznienia;
W ś r ó d  których  p ołyskliw y w od otry sk  szeleści,
1 gra  sobie w  powietrzu i patrzących pieści; 
Gdzie gościnność otwiera drzwi pańskiego domu 
D la  podróżnych, inie dając pominąć nikomu.
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Z Kuźnic,
Gdzie przem ysł zimną prozą dotyka ponury,
Gdzie pieniądz wiąże myśli, żądze w sercach nieci,

przekonany najświęciej, że nie
m o gą w takiem miejscu zabawiać poeci.

K t ó r z y  rosy niebieskiej zbierając strumienie,
Żyją w Bogu  i z Boga  biorą swe natchnienie,

puścił się Stęczyński w stronę Kalatówek, ku 
źródłu Białego Dunajca.

W ita j  Biały  Dunajcu, gw ałtow ny strumieniu, 
WTybuchający ze skał granitowych w cieniu 
D rzew  w yniosłych, co mają gałęzie zwieszone,
A  ty, u stóp ich płynąc, swe wody spienione 
Rozbijasz, po kamieniach biegnąc na doliny, 
Czynisz  piękny wodospad, a huczysz jak młyny. 
T o  powoli, to spiesznie toczysz  swe bałwany 
I zadziwiasz swawolą swoią rozdąsany:
Jak gdybyś usiłował rozedrzeć swe łoże,
L ecz  twa siła przemocy podołać nie może!
Jakgdyby m ojżeszową laską wydobyty,
Czynisz widok wspaniały i niepospolity!

Z Kalatówek prowadzi droga na Czerwony 
Wierch, który ,'jako nierozdzielny tow arzysz Ge- 
wontu, doskonale z Zakopanego widziany, należy 
do najpopularniejszych szczytów po tej stronie 
Tatr. Był na nim j Stęczyński, a wrażenie zaś, ja­
kiego doznał w czasie tej wycieczki, tak opisał 
w pieśni XX swego poematu:

Spoczyw ając na głow ie  Gewontu wzniosłego. 
Czerwony W ierch w  postaci kopca w ysokiego 
Pokazuje  się dumnie i wabi do siebie,
Zachęcając, by z niego czołem utkwić w niebie, 
Lecz  bez niebezpieczeństwa przystąpić nie daje... 
Ale kto go pokona, temu nowe kraje
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O d k ry je  tam wokoło, a cz łow iek w zach w ycie  
B ło go sław ić  tam będzie przyrodzenia  życie. 
P rzew od nik  mu zaś powrie każde tam nazw isko  
Skał i gór odsłonionych daleko i blisko.
P o k aże  Krzesanicę, potem K o n dratow ą,
Potem  na Małą Ł ą k ę  w prowadzi majowrą, 
Grzbiety W ielkiej K o szy ste j  i Małej K o szyste j ,
Co iskrzą się, jak  tarcze albo pancerz czysty ;  
H ru b y  W ie rch  śnieżystemi jak  bieli płachtami,
I L od ow ata  turnia z groźnemi skałami.
Dalej sterczy Kościelec, T urn ia  B u czyn o w a , 
Pośredni W ierch , a Beskid za inne się chow a; 
Skrajna turnia i przełęcz L il io w ą  zwana.
Pośrednia, Chłopki, Zakos i Czuba mniej znana;
A  dalej za K r ó lo w ą  K o p y  Jaworowe,
A  w szystk ie  niebotyczne, zdają się jak nowe, 
Ciągnące się od Pysznej pasmem do K ryw ania , 
K t ó r y c h  w ierzchołk i  często mgła ciemna osłania.
A  m iędzy niemi Zawrat olbrzym i wystaje, 
J ak gd y b y  był przerwanym, w yraźnie  się zdaje, 
Z bro jn y  jest w miljony kamieni zerw anych 
O d piorunów', na ostre żw iry  połamanych,
Na któ rych  las nie wschodzi, kosodrzewr nie rośnie, 
T y lk o  mech się tam pełza o spóźnionej wiośnie.

Nie widać tam staw ów  jedynie, między innemi 
Gąsienicowych pod Świnnicą i Kościelcem. Ale 
chodząc po Tatrach, przechodził Stęczyński kolo 
staw ów  tych nieraz, a w swoim poemacie taki 
poświęca im ustęp:

Gąsienicowe S ta w y  sw'emi zakrętami 
W i j ą  się jak  w ężyki,  a b łyszczą  w'odami 
W ąskie ,  długie, głębokie, a miejscami ciemne, 
L e c z  w' ogromie całości  są dziko-przyjem ne; 
O toczone górami i brud.nemi skały,
W r a z  z drzewrami, co się tam jeszcze utrzymały.

Nierównie obszerniej wypadł wyczerpujący 
opis doliny Kościeliskiej. Poświęcił jej Stęczyńskihttp://rcin.org.pl
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całą długą pieśń XXI, a nadto wyilustrował ją aż 
sześcioma krajobrazami. Jest to  cały poemacik 
opisowy, nie wiele co mniejszy od Z o f j ó w k i .  
Nawiasem mówiąc, zdaje się być Z o f j ó w k a  
tym utworem, na którym  Stęczyński w swych 
T a t r a c h  w zorował się najbardziej, do tego stop­
nia, że w wielu ustępach poprostu wpada w ton 
Trembeckiego nieraz nawet wcale szczęśliwie. 
Oto np. od jakiej inwokacji rozpoczyna opis 
Kościelisk:

W ita j  nam. położone w rozdarciu skał nisko. 
O zdob o pięknych T atrów , cudińe Kościelisko!
Jak sennej w yobraźni widziadło czarowne, 
Niezrównaną pięknością szczególniej wym owne! 
Nie możemy się tobie napatrzeć dowoli...
W ita j!  a świat swój piękny roztocz nam powoli, 
Bo w napływie uniesień nie możemy razem 
W s z y stk o  pojąć i uczcić podziwu wyrazem!...

Po takiej inwokacji, zupełnie klasycznej (cze­
mu chyba nikt nie zaprzeczy), zaczyna się cał­
kiem epiczny opis doliny, nietyle stylem Homera 
albo P a n a  T a d e u s z a  skreślony, ile raczej 
przypominający O g r o d y  Delilla, a tem samem
i Z o f j ó w k ę Trembeckiego.

Przez most w bramie skalistej nad wodą rzucony 
W stępujem y na K ir ę  p owłoki zielonej,
M a jo w a  p rz y je m n o śc ią  p y s zn ą  i  bogatą,
Nie zmieniającą siebie przez wiosnę i lato.
T a  polana naipierwej bogactw a pojawia 
I nieznane nam dotąd zadziwienie  sprawia. 
Beczenie kóz po skałach często się odzywa,
A  głos miłej fujarki do ucha nam wpływa.
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Mieszkanie leśniczego z ogrodem  i sadem 
Nęci do wypocznienia gu sto w n y m  układem;
M ając progi otwarte  a izby gościnne 
I starania szczególniej dla chorych uczynne.
T am  słaby z przekonaniem dni pociechy liczy 
Przez  ciągłe używ anie  skutecznej żętycy,
I wraca z czerstw em  zdrowiem, wielbiąc to ustronie, 
W  którem nawet kamienie w yd a w a ją  wenie, 
R ozgrzane promieniami południowej spieki,
A  powilżone deszczem lub kroplami rzeki.

W podobnym delillowskim tonie utrzym ana 
jest cała pieśń, opiewająca piękności Kościelisk, 
opowiadająca — ustami przewodnika — w szyst­
kie przywiązane do miejscowości tej historje i le­
gendy, począwszy od napadów tatarskich za Bo­
lesława W stydliwego, a skończywszy na awan­
turniczych przygodach Janosika,

K t ó r y  tu przesiadywał pom iędzy swrawolą 
Jak Rob-Roj,  Rinaldini albo F ra  Diavolo.

Oto np. końcowy ustęp tej pieśni, wcale dokładne 
dający pojęcie o całości:

Dalej łysy  Saturnus wspaniale w ystrzela  
Po lewej stronie drogi, dziwinie rozwesela 
Podobieństwem do zamku, gdzie u stóp polana 
Z majowej zieloności  najprzyjemniej znana.
Dalej miejsce wśród opok, K r a k o w e m  nazwane, 
Gdzie w ysch łego  potoku ło ży s k o  zwiedzane:
Jest tu kręta dolinka, jakby rozpadlina,
Nad którą w iszą  świerki, ciemni się krzewina.
Dalej tkwią Babie  Nogi w w yso kim  błękicie,
Z których urok i czary leją się obficie... 
Szczególn ego  w to miejsce trzebaby malarza,
A b y  oddał te cuda, jakiemi obdarza,
P r z y  stopach gó ry  Pysznej na krańcu doliny 
P o ły s k l iw y  staw Smreczyn z kępami drzew iny;
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K tó re g o  ciche w od y  taką władzę mają:
„Że nikomu sw ych  brzegów  naruszyć nie dają;
„ B o  gd y  pew nego razu z rydlem przystąpiono,
„ B y  przez spuszczenie  w od y łąkę rozszerzono,
„D ał się słyszeć głos z w ody: „G dy ten staw spuś­

cicie,
„ W s z y s t k ie  wsie  aż do morza wkrótce zatopicie! 
„Z gin ą  ludy i sami wyginiecie marnie...
„I będziecie cierpieli podwójne męczarnie".
Górale, nie chcąc szkodzić sobie i nikomu,
W z ię l i  rydle i z trw o gą  odeszli do domu.
A  staw został spokojnie  na wieki rozlany
I na wieki okropny, rzadko odwiedzany.
T y l k o  jeleń lub sarna ukryta w gęstwinie 
Przyjd z ie  napić się w od y  i w  ciemimej głębinie 
P o jr z y  na sw oją  postać, i odbiegnie znowu 
D o  nieznanego ludziom w zaroślach parowu.

Jak w swoim czasie Staszic, tak i Stęczyński 
zdołał stanąć na szczycie Łomnicy, a że to było 
w piękną pogodę, więc zachwycony rozległym wi­
dokiem, jaki stąd roztacza się na Tatry i „całą 
krainę Spiża“, całą pieśń IX poświęcił wrażeniom 
z tej wyprawy.

W ita j  z morza granitów wybiegła  Łomnico! 
Niepożyta wiekami królowo-dziewico!
T w ó j  widok pieści oczy  i umvsł upaja 
Jak gd yby  Góra Biała1) albo Himalaja!
Poglądam rozczulony w pyszne lice twoje,
W  twoje piersi wspaniałe, w  tw ych  ramion rozw;oje. 
T y  zasiadłaś na tronie ze śniegów i lodów,
Z którego na przestrzenie dwóch dzielnych narodów  
Poglądasz sobie dumnie i g łosisz rozkazy 
Okropniejsze nad w szystk ich  językó w  w yrazy!  
T w o je  sługi pioruny i chm ury i burze!
Ślesz ożywTcze p owietrze  roślinnej naturze!

') Mont Blanc.
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Z twej woli wczesna wiosna, albo k ró tk o ść  lata,
A lb o  też groźna zima długo nas przygniata.
Czasami nieurodzaj, chorób różn ych  pory,
Zdajesz się sypać na nas, jak  z puszki Pandory!

i t. d. i t. d.

Nawiasem powiedziawszy, czytając następują­
cy potem, nader obszerny i drobiazgowy opis wi­
doku z Łomnicy na wszystkie cztery strony, ma­
my wątpliwości, czy przypadkiem Stęczyński nie 
pisał tych wrażeń ze szczytu Łomnicy na pod­
stawie dzieła Staszica, gdyż widzi: on stąd na­
wet „świątynie Krakowa"

jakby m aszty  w błękitnej przestrzeni
P o łysku jące  blaskiem słonecznych promieni.

' Jakoś niebardzo się chce temu wierzyć (zwła­
szcza, gdy się samemu było na Łomnicy); mi- 
mowoli przypominają się K o n f e d e r a c i  B a r ­
s c y  Mickiewicza, gdzie znów Tatry  tak doskonale 
widać z Krakowa, jakby Kraków w rzeczywistości 
był położony u ich stóp jak Zakopane pod Ge- 
wontem.

To też, gdy Stęczyński z zapałem podnosi 
uczucia i myśli, które „ta królowa gór naszych" 
budzi w duszy wędrowca, raczej się jest skłonnym 
do uwierzenia, że poeta widział ten rozległy krajo­
braz nie ze szczytu Łomnicy, ale w  swej bujnej w y­
obraźni. Wszystko bowiem, co w tej pieśni op i s u j e  
Stęczyński, nie robi wrażenia rzeczy w i d z i a ­
n y c h ,  lecz tylko imaginowanych. Do tego sa­
mego wniosku upoważniają także i załączone ilu­
stracje, przedstawiające widoki Łomnicy z różnych

http://rcin.org.pl



107

stron, ale nie dające ani jednego fragmentu widoku 
z Łomnicy, ze szczytu. Inaczej opisany jest widok 
z Czerwonego Wierchu, na którym Stęczyński był 
z wszelką pewnością.

Inaczej też jest opisany Popradzki Staw, któ­
rego malowniczością zachwycony Stęczyński, tak 
woła w uniesieniu:

O, k tó ry m  cz y sty  umysł czysty  zapal nieci. 
S ch od źcie  się tu, szlachetni malarze, poeci!
T u  macie wielkie skarby, widoki, kolory.
T u, czerpając natchnienie, bierzcie pyszne w zory;
A  mając w raz  z pożytkiem cudowną zabawę 
R o zno ście  na pół świata tej ustroni sławę!
N iech  przesąd i ciemnota ostrym  swoim zębem 
N ie  szarpie nas, zwijając się gadziny kłębem: 
Niech zginie sama w sobie! A  T a try  wspaniałe 
W k r ó t c e  przez was zyskają  utrwaloną chwałę".

W  niemniejszy zachwyt wprowadziła Stę- 
czyńskiego! dolina Pięciu Stawów,

Nad któremi wznoszą się skały niebotyczne,
A  stawy, podziwienia występując krokiem,
P o ją  nas sobie tylko w łaśc iw ym  urokiem. 
P ierw szy , leżąc najwyżej, lodem się zakrywa,
Drugi szaro-zieloną wodą połyskiwa;
T rzeciego  wielka woda u stóp ciemnej góry  
Przedstaw ia w  głębi swojej  świat dziko-ponury. 
C zw arty  w podługowatej rozlał się przestrzeni, 
Odbija w sobie m nóstw o i światła i cieni.
I uchodzi z szelestem do niższego stawu,
Mając dosyć na brzegach dla żyw iu potrawu.
A le  piąte jezioro u stóp skał wyniosłych,
Ledw ie  kosodrzewiną miejscami porosłych, 
N a jw y że j  położone; jednak na dolinie 
Ledw ie  się'pomieściło, a w jego głębinie 
Czyste j, jak łza niewinna, skały  łudzą oko.
Zdają się być pod wirchem, choć leżą głęboko.
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A  woda coraz dalej więcej niebieskawa,
Potem coraz ciemniejsza, aż czarna się zdawa. 
O d p ły w  tego jeziora sk ryty  między skały,
Któne w iatry  gw ałtow ne  z czasem p ozw ala ły;  
Przedstaw ia  spad niewielki, ale przy tym spadzie 
Rosną kosodrzew iny w przy jem n ym  nieładzie,
O d którego zdaleka w łanach ciemnej łozy  
Przech o w u ją  się dzikie i ko z ły  i kozy.

O, tu każda istota rozsądna i tkliw a 
Przyznaje,  iż nie w miastach jest ro zkosz  praw7dzi- 
Że zwodnicze pozory, jakiemi św iat  puszy, [wa. 
Nie m ogą zaspokoić serca ani duszy!
B o  matura niwreczy wszelkie złe zachcenia;
A- sprawiają to różne b a rw y  i odcienia,
R óżne światła, półcienie i tak zwane tony, 
K tórem i bezprzestannie cz łow iek zach w y co n y  
U b a w ia  swroje oczy  i westchnienia sieje,
A  ona mu dopóty swoje cz ary  leje,
A ż  serce uzdro w iw szy  z rozpustnych słabości 
Zaszczepia w nim praw dziw e ziarno szczęśliwości.

Do „czarów“ tatrzańskich, mogących się po­
chlubić tak uszlachetniającym wpływem na czło­
wieka, w pierwszym rzędzie należy wodospad 
Siklawy w  Dolinie Pięciu Stawów.

O grom n a masa w ody z w y s o k a  się rzuca 
I spokojność ustroni gromam i zakłóca,
I wściekłemi bałwany toruje ło ży sk o  
I w miejscu swego spadku kłębuje się nisko;
I dąsa się, i pryska w yso ko  pianami,
I r o z i i ja  się w  skałach, i trzęsie skalami!

O, ta wodna poezja, te gw a łto w n e  szu m y 
N iw eczą  w sercu człeka wszelki zaród dumy 
I dają poznać wiecznie sw ą  krzepką młodością, 
Że, cz łow iek jest żyjącą  słabą nikczemnością,
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Że życ ia  tak drogiego niedługie ma trwanie,
Że powinien w  naturze mieć zamiłowanie,
Naturę rozpoznawać, nią życie osładzać,
I cudnemi jej wdzięki swej duszy dogadzać!

A jeśli cudów tych dokazać jest zdolna „wo­
dna poezja" Siklawy, to cóż dopiero powiedzieć
0 „wodnej poezji" Morskiego Oka, które natural­
nie i Stęczyńskiego wprawiło w niewypowiedzia­
ny zachwyt. Ale, że każdy poeta stara się prze- 
dewszystkiem wypowiedzieć swe zachwyty, więc
1 Stęczyński, olśniony pięknościami Morskiego 
Oka, poświęcił mu cala pieśń XVII swego po­
ematu o Tatrach. Pieśń to niewątpliwie jedna 
z udatniejszych, bo przeniknięta szczerym poetyc­
kim zapałem i entuzjazmem.

W itaj nam. pożądane, śliczne Morskie Oko, 
Położone w kotlinie skalistej wysoko!
Zadziwiasz nas wielkością pysznego widoku,
Pojąc  oko i serce słodyczą uroku!
Pojaw iasz  bytu swego wspaniałość i dzielność... 
M o gą ż  śmiertelni pojąć tw oją  nieśmiertelność? 
M ogąż  oddać te rysy, barwę i powaby,
P r z y  których człowiek widzi się nędzny i slaby?!
O, tu tylko czuć można i patrzeć w milczeniu 
I śnić ciałem i duszą w mocnem zadziwieniu! 
Niema słów, niema głosu przed obrazy temi,
Nad myśli i pojęcie stokroć piękniejszemi!

Oczarowany pięknością jeziora, „choć wśród 
uczuć gorących słowa mu martwiały" poeta nie 
mógł się jednak oprzeć pokusie, by nie spróbo­
wać „odrysować wszystko za koleją", t. j. po- 
kolei. ,
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Jezioro czarno-szare, lśniące i głębokie,
A  nad niem trzy  tysiące stóp skały w ysokie  
Stoją  dumnie, jak wierne jeziora strażnice, 
O dbijające w  wodzie gran ito w e  lice,
Broniąc światłu przystępu sw y m  ponurym cieniem; 
A ż  w południe, gd y  słońce leje się promieniem 
I ciepło sw oje  miłym uśmiechem rozwinie, 
Natenczas w szy stk ie  d z iw y  u jrzysz  w  tej krainie! 
U jrzy sz  w głębi jeziora jasne zieleniny,
Skały, domek na brzegu i kosodrzewiny.
U jrzysz  na lustrze w od y chm ur powolne ruchy 
Jak m ary znikające, jak p ow ietrzn e  duchy.
I nad tobą jest niebo i pod twem i stopy:
Jakbyś m iędzy powietrzne zaw ieszon y  stropy 
Uijosił  się w  powietrzu, nie p o ją w sz y  siebie 
B y ł  za jednem spojrzeniem na ziemi i w niebie!
B o  powierzchnia jeziora zwierciadłem rozlana 
W y d a je  się podobnie, jak fata morgana.

Z pośród szczytów otaczających Morskie Oko, 
najbardziej do wyobraźni Stęczyńskiego przemó­
wił Mnich.

Jest to skala szczególna, obszerna i tęga,
Zaledwie trzeciej części w y ż s z y c h  skał dosięga. 
Jest to olbrzym  dziwaczny, choć postaw y mniszej 
Nie przybrał  podobieństwa w świętobliwej ciszy: 
Stoi sobie, a przez swą szyję  i ramiona 
Zbliża się podobieństwem do słupów Memnona,
I grozi ci nad głową, a w oda pod nogą 
O ciąża  m yśl okropnej w yobraźni trw o g ą :
Że smok albo krokodyl z głębiny w y s k o c z y  
I porwie cię w swą paszczę i na dnie zamroczy. 
W ię c  choćbyś  do podlotu posiadał dar ptaszy, 
M yśl  sama na tem miejscu ciężko cię zastraszy.

Nie zastraszała jednak do tego stopnia, iżby 
się nie odważyć na przepłynięcie jeziora tratwą. 
Bo, zbywszy się „bojaźni“,
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chętnie człek popłynie 
N a  mocno zbitej pełci  po owej głębinie.
Bo gd y  człek do powierzchni pierwszy raz się zbliża, 
Nie zdaje się rozległą, potem się rozszerza,
I rozw ija  się oku coraz  obszerniejsza,
Coraz dłuższa, straszniejsza i coraz piękniejsza! 
Już powoli,  poważnie pełcia nurty porze,
K tó re j  ruchy zaledwie oko dostrzec może.
P o d  nami otchłań straszna, czarna i ponura;
N a d  nami z skał w ychodzi lekka, siwa chmura 
I znow u się u k ryw a  w  łonie swych piastunów, 
G ro żąca  nawałnicą deszczu i piorunów!

T u  wzniosłe  przyrodzenie silnie się uwzięło,
Z ło ż y ć  z tysiącznych cudów jedno wielkie dzieło. 
W ię c  upajam się w  duszy czarami tej niwy 
I życiem poezyjnem oddycham szczęśliwy;
1 poznaję dokładnie, będąc rozczulony,
Istny nieba ułamek w to miejsce rzucony.

W  taki to sposób, w  dwudziestu czterech 
pieśniach, wyśpiewawszy swą epopeję o piękności 
Tatr, Stęczyński nie łudził się, żeby tym poema­
tem zrobił konkurencję U j a d z i e  lub 0  d y s s e i 
(liczących również, jak wiadomo, po dwadzieścia 
cztery pieśni), lub P a n u  T a d e u s z o w i ,  który, 
choć jest tylko w dwunastu pieśniach, pisany jest 
takim samym wierszem 13-zgłoskowym. Skrom­
ny z natury, a przytem obdarzony sporą dozą 
samokrytycyzmu rozumiał on, że nie jest genjuszem, 
że nie stać go na takie opisy, jak Słowackiego 
O d w i e d z i n y  p i r a m i d ,  lub Mickiewicza N a 
A l p a c h  w S p 1 ii g e n, że co innego dobre chęci, 
a co innego rzeczy mistrzowskie. Zdając sobie 
aż nadto dobrze sprawę z rodzaju swego talentu,
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wiedział aż nadto dobrze, iż służył tylko „pocz­
ciwej sławie11, a więc nie miał pretensji do stwo­
rzenia arcydzieła.

Że tak a nie inaczej myślał o swych „dwudzie­
stu czterech obrazach" Tatr, tego dał sympatycz­
ny dowód w „zakończeniu44 poematu, które roz­
począł takiem przyznaniem się do swej słabości.

Rozstroiła  się lira, więc śpiew ać przestaję:
S ło w a  b yły  za słabe, tę p raw dę  przyzmaję.
L e c z  przysłow ie  powiada: gro b la  podług wody,
A  trudno o urodę, gdy niema urody.
Grałem nie jak artysta i śp iew ak uczony,
L e cz  jak dziad pod figurą nad lirą schylony;
W ię c  niejedno się może w y d a w a ło  sucho,
I niejedno zapewnie obraziło ucho.
L e c z  ja, po prostu widząc, po prostu śpiewałem.
A  przecie tej prostoty jeszcze  nie oddałem,
J ak  należy: bo w  T atrach jest natura miła,
L e c z  jest  także i straszna! A  tak wielka siła 
Natchmienia czy liż  może b y ć  w  prostym  śpiewaku?...

W ię c  proszę mi przebaczyć, jeśli gdzie zbłądziłem, 
Jeślim uniósł się nadto, albo się zniżyłem.
L e c z  chęci miałem dobre. Niech przynajmniej one 
Zapewnią dla śpiewaka łaskaw ą obronę:
A  stąd niechaj wasz w y ro k  nieco się złagodzi:
D la  wiejskiego śpiewaka w zg lęd n y m  się b y ć  godzi.

W  każdym razie godzi się zapewnić skrom­
nego „wiejskiego śpiewaka44, i!ż choć w  poezji 
polskiej niebardzo zaważył na szali, to jednak 
w  1'teraturze tatrzańskej, jako autor poematu
o T a t r a c h ,  tudzież A l b u m u  Pienin i Tatrów, 
ma swoją zaszczytną i sympatyczną kartę.
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Rozdział II.

Czasy Nowickiego i Janoty.
(1856—1882.)

W  roku 1858 wyszła w Krakowie bezimien­
nie książka o 192 stronnicach p. t. O b r a z k i  
z p o d r ó ż y  d o  T a t r ó w  i P i e n i n ,  książka, 
która jeszcze dziś w swych celniejszych ustę­
pach wytrzymuje porównanie z mistrzowskiemi 
kartami N a  p r z e ł ę c z y  Witkiewicza. Książka 
ta pełna entuzjazmu dla piękności natury tatrzań­
skiej, a napisana z wybitnym talentem literackim, 
prześliczną polszczyzną i stylem doskonałym, 
wyszła z pod pióra kobiety, Marji Steczkowskiej. 
Książki tej, jak wogóle wielu rzeczy o Tatrach 
przed rokiem 1887, nie znał Witkiewicz; w  prze­
ciwnym razie bowiem, pisząc swe N a  p r z e ł ę- 
c z y i inne rzeczy z T a t r ,  z pewnością byłby 
wspomniał o niej, a jej autorce oddał należny po­
kłon, jako swej niepospolitej poprzedniczce.

Książka to nietuzinkowa pod każdym wzglę­
dem, bo nietylko napisana z wielką znajomością 
przedmiotu, ale obfitująca w ustępy opisowe, pod 
któremi sam Witkiewicz mógłby się podpisać bez 
wahania. Jest w literaturze francuskiej studjum

Tatry i Zakopane. 8
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Karola Labitte‘a: L a  d i v i n e c o ni e d i e a v a n t 
D a n t e .  Otóż podobne studjum dałoby się napi­
sać u nas o „N a p r z e ł ę c z y "  p r z e d  W i t ­
k i e w i c z e m .  W  studjum tem dostałoby się Ma- 
rji Steczkowskiej miejsce szczególniej zaszczytne.

I.

Poznała ona Tatry i Zakopane po raz pierwszy 
w lecie roku 1855, ale „przy niebardzo sprzyjają­
cej pogodzie", poznała je przelotnie tylko, powierz­
chownie, bo zabawiła tu d z i e w i ę ć  d n i  z a 1 e d- 
w i e. Mimo to zachwyt jej nie miał granic. Choć 
„już od dzieciństwa" marzyła o Tatrach, choć 
„ich widoki, ich cuda w czarownych barwach 
snuły się przez oczyma wyobraźni", a do ich po­
znania ograniczały się jej „wszystkie życzenia", 
wspaniała rzeczywistość przeszła wszelkie ocze­
kiwania.

Jakby we śnie uroczym  przesunęły się przed o c z y ­
ma memi zach w ycające  widoki M orskiego  O ka, K o ś c ie ­
liska, Zakopanego, a co tak rzadko się zdarza, tutaj 
rzeczyw istość  p rzew yższyła  w szystk ie  moje oczekiw a­
nia: obok niej zbladły najcudniejsze obrazy, jakie mi 
w yobraźnia  najżyw szem i odm alow ała barwami. A le  
takie pow ierzchow ne zwiedzenie tej wspaniałej św ią­
tyni, godnej zaiste wszechmocnej S t w ó r c y  ręki, nie 
zaspokoiło mnie bynajmniej, owszem, rozdrażniło  tylko 
wyobraźnię, w zm o g ło  ów tajemniczy do gór pociąg, 
i tak ż y w ą  za niemi obudziło tęsknotę, iż sama myśl
o Tatrach lub w kilkomilowej odległości dostrzeżone 
na widnokręgu ich szczyty, jakimś rzew n ym  przej­
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m ow ały  mię smutkiem. bo nadzieja powtórnego ich 
zwiedzenia i dokładniejszego rozpatrzenia się pomiędzy 
niemi, jaką cieszyłam  się przez całą zimę, słabła z dniem 
każdym  i nareszcie znikła zupełnie.

Dopiero we dwa lata, w roku 1857, spełniły 
się jej życzenia.

ł więcej niż spełniły! Ja, com pragnęła zwiedzić 
raz jeszcze  Tatry, choć znow u równie tylko powierz­
chownie jak za p ierw szym  razem, u stóp ich c a ł y  
przemieszkałam m i e s i ą c  i cały miesiąc miałam przed 
oczami ich zastęp w spaniały, zwiedziłam można powie­
dzieć w szystkie  doliny i polany bliższe miejsca mojego 
zamieszkania, byłam na kilku znaczniejszych szczytach, 
oddychałam czystem  i wonnem g ó r  powietrzem, za­
poznałam się z poczc iw ym i góralami, pokochałam ich 
całem sercem i od jiich naw zajem  najserdeczniejszej do­
świadczałam przychylności.

I następne lato, w  roku 1858, upłynęło jej 
w Zakopanem, „w tym lubym zakątku, gdzie pod 
opieką osiwiałych olbrzymów przechowała się do­
tąd poczciwość i prostota, patrjarchalne przypomi­
nająca czasy“.

Siedm tygodni przemieszkałam w  tej górskiej osa­
dzie, tak malowniczo, tak rozkosznie położonej, że 
we śnie tylko u jrzym y kiedy coś równie pięknego. 
Tatry otwarły  mi znow u swoje skarby, nowe widoki, 
nowe cuda. Z jakąż radością widziałam, że te w s p a ­
n i a ł e  g ó r y  n a s z e  c o r a z  w i ę c e j  s ą  z w i e ­
d z a n e , !  że każdy odjeżdża zach w yco n y ich p ięknością  
unosząc z sobą najmilsze wrażenia i postanowienia 
powrotu na rok p rzysz ły !  A le  jakkolwiek l i c z b a  
o s ó b  z w i e d z a j ą c y c h  T a t r y  r o k  r o c z n i e  
s i ę  z w i ę k s z a ,  to jest ona przecież bardzo szczupła 
w porównaniu do l iczby zw iedzających inne góry  euro­
pejskie, jak np! Alpy. Jeżeli więc pomiędzy zw iedza­
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jącym i T a tr y  bardzo mało dotąd znajdowało się kobiet, 
nic w tern napozór dziwnego.

A jednak, mimo to, nawet na szczycie Łom­
nicy były w roku 1856 dwie Polki. „W  lecie 
r. 1857 nie było prawie dnia pogodnego, żeby ktoś 
nie był na szczycie Łomnicy. Dnia 2 sierpnia znaj­
dowało się tam raźem dziesięć osób“.

Opisując drogę z Krakowa do Zakopanego 
parokonnym wózki/em góralskim, z furmanem, 
który umyślnie przyjechał z Zakopanego, Stecz­
kowska powiada:

K t o b y  nie mial sposobności zamówienia go stam ­
tąd. może z ła tw ością  w ystarać  się o w ózek  góralski 
w dzień ta r g o w y  n a  K l e p a r z u  lub Podgórzu.

Ci, co przed rokiem 1886 jeździli do Zako­
panego jeszcze z Krakowa końmi, wynaimowane- 
mi na Kleparzu, ze zdziwieniem dowiadują się 
przy tej sposobności, że już w r. 1857 było tak 
samo.

Zakopane ówczesne, jako „najdalej na połud­
nie wysuniętą i u samych stóp Tatrów położoną 
wieś na Podhalu polskiem“, tak opisuje Stecz­
kowska:

T ru dno znaleźć okolicę, łączącą w spaniałość  z n o­
wym  wdziękiem w równie harmonijny, czaru jący  obraz, 
jaki nam przedstawia  dolina Zakopanego. Zachodnia 
część łańcucha T a t r ó w  stanowi południow ą ścianę tej 
doliny. T u ż  nad nią sterczy pow ażn y G ew ont, ogromna, 
skalista, zupełnie naga góra, z całego pasma najwięcej 
na północ w ysunięta  i kształtem swoim  różniąca się 
znacznie od sąsiednich wierchów. G ew ont od strony
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Zakopanego wznosi się niemal wszędzie zupełnie prosto­
padle, jakb j^ w sp ania ła ,  skalista ściana wapienna. Sam 
wierzch jego  tw o rzy  długi i tak w ąski grzbiet, iż go 
do ostrza p rz y ró w n a ć  można, a przejść po nim niepo­
dobna. O d  zachodu w znosi się n ajw yższy  szczyt G e­
wontu, dostępny jedynie od południa, a od wspomnia­
nego grzbietu głęboką, łukow atą szczerbą oddzielony. 
G ewont jest p ra w d ziw ym  królem tej okolicy; z całego 
łańcucha najbardziej naprzód wysunięty, w yd aje  się 
n a jw yż s zy m , najwspanialszym  ze w szystkich turni. 
M ieszkańcy Zakopanego n azy w a ją  go o jcem ,.m ają  dla 
niego jakieś szczególne poważanie. Szczerbina jego 
s łuży im za zegar: gdy słońce nad nią się wzniesie, jest 
właśnie południe.

P o  prawej stronie Gewontu i poza nim wznosi się 
C z e rw o n y  W ierch, znacznie od niego w yższy;  o a  oko 
jednak, z powodu oddalenia, w ydaje  się niższym. Dalej, 
zaw sze  po tej samej stronie t. j. ku zachodowi, także 
bardzo w yniosły  upłaz, potem skalista masa komi­
nów Kościeliskich, a nakoniec już na O rawie leżąca 
wspaniała  góra osobista. Z  lewej strony Gewontu 
widać najpierw szeroki grzbiet G oryczkow ej,  dalej 
sterczy skalisty szczyt  Świnnicy, obok niej Kościelec;  
przed niemi o wiele od nich niższa M agóra; dalej w  naj­
dziwaczniejsze zęby poszczerbiony Granat, za którym  
w^znosi się ro z ło żysty  i zupełnie nagi grzbiet K o szy ste j .  
Nieco dalej ku w schodow i widać zupełnie odosobniony, 
wspaniały szczyt Murania.

W z d łu ż  całego łańcucha T a t r  ciągną się w zg órza  
ze skalistemi wirchami, po bokach ciemnemi lasami 
okryte, dolinami ty lko łub niewielkiemi polanami od­
dzielone od tych skalistych turni, które dumnie i gro ­
źnie piętrzą się nad niemi, niby baszty wieży niezdo­
bytej warowni. W^yniosłe te przedgórza, ciemnem pas­
mem roztaczające się u stóp tego olbrzymiego grodu, 
zowią tu reglami.

Prawie zupełnie rów n olegle  od skalistego T a tr ó w  
łańcucha, na północ od Zakopanego, wznosi się w y ­
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niosłe piękne w zg órze  G ubałów ką zwane, okryte  naj­
rozmaitszą szachow nicą pól, łąk, lasów  i ga jó w . P o ­
między G ubałów ką a T atram i legła dolina zakopiańska, 
niewielkiemi pogarbiona w zgórkami, zasłana kw iecis­
tym kobierciem łąk i zielonemi smugami pól; ocie­
niona po bokach św ierkow em i lasami, przepleciona 
mnóstwem potoków , które z szumem i hukiem w ró ż ­
nych pędzą kierunkach. Na tej to uroczej dolinie leży 
rozległa, piękna, w ięcej niż milę długa wieś Zakopane, 
2000 dusz licząca.

K uźn ice  zakopiańskie, które tu w s z y s c y  bez w y ­
jątku z góralska hamrami n azyw ają, p rz y ją w sz y  tę 
nazwę niemiecką od robotników  czeskich, leżą o pół 
mili od wsi p om iędzy  górami w dość obszernej dolinie, 
wśród t ciemnych lasó w  świerkowych. Na wstępie do 
tej doliny, po lewej stronie od wschodu, wznosi się 
piękna skalista góra, zwana N osalem ; w głębi widać 
wspaniale szczj^ty, podnoszące się dumnie z łona ciem­
nych lasów.

Ze wsi Zakopan ego prowadzi do K u źn ic  szeroka 
i dobrze utrzymana droga po części  lasem, to znowu 
wygłębiskiem, na którem puszczają się już śliczne 
świerki i modrzewie. P o  obu stronach drogi szuińią 
bystre potoki... D ro g a  ta, bardzo przyjemna i piękna, 
z początku prawie nieznacznie, ciągle jednak wznosi się 
pod górę, gd yż  K uźn ice  leżą w yże j  od wsi Zakopanego.

Na wstępiedo K uźn ic ,  obok drogi, wznosi się 
piękny k rzy ż  żelazny z wizerunkiem Z baw icie la  o to ­
czony kratą. P ró cz  licznych zabudow ań fabryczn ych  
stoi tutaj obszerny dw ór właściciela  z niew ielkim  Ogro­
dem, w którym  piękna bije fontanna, kilkanaście schlud­
nych domków, służących za mieszkanie urzędnikom 
górniczym , porządny dom zajezdny i t. d. O ż y w ia  tę 
osadę szum Białego Dunajca, k tó ry  na kilka rozdzie­
lony ramion wije się w  różnych kierunkach i pomimo 
iż w jarzm o ciężkiej pracy w przężony, nic nie stracił 
z bystrości swojej, nie zbrudził w ód  kryształow ych,
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ale zaw sze  równie piękny i czysty ,  ochoczo, jakby 
igrając, obraca koła rozliczny-ch machin i szmerem 
swym  łagodzi o głuszające  łomotanie młotów, warczenie 
kół, brzęk szyn  i blach żelaznych... Przed trzema laty 
byłam w tutejszej hucie w  czasie spustu żelaza, co 
rzeczyw iśc ie  bardzo zajmuje, zwłaszcza, gdy się trafi 
na lanie krat, ga rn kó w  i innych drobniejszych przed­
miotów. K t o  chce zw iedzić  dokładniej te fabryki, nie 
dozna w tem żadnej trudności przy uprzejmości urzęd- 
n ików  tutejszych, k tó rz y  z najw iększą  gotow ością  za­
spakajają  c ie ka w o ść  każdego.

Za N o sale m  znajduje się źródło zwane Jaszczu­
ró w ka lub źródłem  Salamandrowem, z powodu, iż w 
pobliżu je g o  pod kamieniami przebyw a mnóstwo sala­
mander. O b fite  to źródło  zasługuje na uwagę z tego 
w zględu, że temperatura jeg o  jest nierównie w yższa, 
niż w sz y s tk ic h  innych tarzańskich zdrojów. G dy  bo­
w iem  źródła tameczne mają zazw yczaj  3° do 5° R., 
J a s z czu ró w k a  ma i6° do i8° R. W  zimie wznosi się 
z  niej obłok pary. Żałować należy, że nikt dotąd nie 
rozebrał chemicznie tej w od y;  kto wie. czy  nie oka­
z a ły b y  się w  niej jakie pierwiastki leczące. T a k  wielka 
różnica jej temperatury zasługuje zaw sze na uwagę 
i bliższe zbadanie p rzyczyn  tego  zjawiska. Sam o p o ­
łożenie Jaszczurów ki nie bardzo warte jest zwiedzenia, 
chyba dla prześlicznego widoku, jaki ze w zgórza, przez 
które się przechodzi,1) przedstawia się na kuźnice zako­
piańskie, bielejące w dalekiej perspektywie  na tle ciem­
nych lasów, nad któremi w ystrze la ją  skaliste turnie. 
W idok ten •godnym jest zaiste pendzla malarza.

W  obszernym rozdziale I, poświęconym Za­
kopanemu, Steczkowska opisuje bodaj czy nie do­
kładniej od Witkiewicza, a w  każdym razie równie 
szczegółowa i dokładni/e, zarów.no strój górali 
i góralek, jak ich obyczaje, ich charakter, ich ro-

J) Z Kozieńca.
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dzaj zajęć, ich życie pasterskie, słowem, daje w y­
czerpujący obraz, o b f i t^ y  .̂w szczegóły, niż stu­
dium Zejsznera, całego życ^ft na Podhalu. Ażeby 
dać próbę ścisłości, z jaką autorka kreśli swe 
„obrazki" zakopiańskie, w ystarczy przytoczyć, 
ustęp, charakteryzujący strój i charakter góralek 
w przeciwstawieniu do górali:

K o b iety  tutejsze w  ogólności mniej są przystojne 
jak m ężczyźn i:  zdarzają  się jednak pom iędzy niemi 
prawdziw e i doskonałe  piękności. R y s y  ich twarzy 
za zw y czaj  drobne, o czy  najczęściej niebieskie, czasem 
czarne, pełne ognia i życia, nad niemi w ąziutka  brew 
pięknym zatoczona łukiem. jed n a  w  drugą mają 
zęby prześliczne, białe i rówine jak perły. Cera 
ich tw a rz y  z az w y cz aj  blada, lekkim ty lko  okraszona 
rumieńcem, w zro st  mierny, kibić smukła i kształtna, 
noga i ręka małe. U biór  ich składa spódnica bardzo 
fałdzista, dłuższa niż u naszych wieśniaczek, bądź to 
z perkalu w jasne kw iaty, bądź z muślinu lub kolorowej 
wełnianej materji. Zapaska m uślinowa biała, haftowana 
kolorow ą bawełną, czasem czarna jedwabna obszyw ana * 
czerwonemi lub zielonemi w stążkam i. Gorset zgrabny 
i wcięty, nieraz z bardzo bogatej, złotem i srebrem 
haftowanej materji, z przodu zapinany na guziczki. 
K oszu la  biała i cienka z bardzo szerokiemi rękawami, 
czerwoną w stążeczką związaną pod szyją, ozdobiona 
mnóstwem korali lub paciorków, od któ ry ch  spada na 
piersi k r z y ż y k  lub medalik, zw a n y  o n a k w  a. W ło s y  
z przodu gładko omuskane, dziew częta  sp latają  w je­
den w arkocz, bogatą związany w stęgą;  m ężatki płotą 
dwa warkocze, spadające na ramiona. Jak jedne tak
i drugie o k ry w a ją  g łow ę kolorow ą chu stk ą  wełnianą 
łub jedwabną, którą związują pod brodą, a koniec spusz­
czają na plecy. O buw iem  ich są trzewiki, łub zgrabne 
żółte buciki na w yso kich  korkach. M u ślin o w y  rań- 
tuch, zarzucony na ramiona, lub piękna wełniana chust-
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ka w ż y w y ch  kolorach dopełnia św iąteczn ego  stroju 
góralki. Na codzień noszą  z a z w y c z a j  szafirow e  spód­
nice, zapaski zaś najczęściej teg o  sam ego koloru lub 
zupełnie czarne zarzu cają  na plecy. O d  ciemnej spód­
niczki i białej, ch o ć  grubej k o szu li  pięknie odbija czer­
wona bawełniana chusteczka, k tó rą  osłaniają  głow ę.

K o biety  tutejsze n ierów n ie  są pracowitsze, niż 
mężczyźni; p ró cz  d o m o w e g o  go sp o darstw a, w lctórem, 
jak już w sp o m n iałam , b iorą  na siebie często zatrud­
nienia m ęskie:  ka ż d a  niemal n ietylkó  przędzie, ale tka 
płótno na d o m o w ą  potrzebę, a często  i na sprzedaż. 
N ie ty lk o  k o szu le  nieraz bardzo  cienkie i białe, ale 
spódnice i p łóc ien ka  na pościel są ich własnej roboty. 
P r a w ie  k a ż d a  umie szyć  i p ró cz  gorsetów , w ym ag ają ­
cych już kraw ieckie j  umiejętności, sama szyje  cały swój 
v.biór, w  czern wielką  m ają  w y ż s z o ś ć  nad naszemi 
Y-ieśniaczkami, z k tó rych  część w iększa nie umie igły 
wziąć do ręki. U b ió r ich zaleca się w ielką czystością;  
->’.koda ty lk o ,  że tej czystości  nie utrzymują tak sta- 
rMinie w  domu, szczególniej^ w naczyniu. Stroje lubią 
niezmiernie; skarby świata, oddałyby ża parę sznurków 
p i c i e r z y  ( p a c io r k ó w )! łub kawaTek wstążki. N :e- 
t y  k o  młode, ale i starsze śą bardzo, żyw e i wesołe, naj- 
m n iejszy  żart, jedno nic nie znaczące słówko do ser­
deczn eg o  p obudza je śmiechu. Z początku raziły mię 
b a id z o  te ciągłe  w ybu chy  śmiechu; później jednak, gdy 
_ię p rzek on a łam  jak niewinne są jego powody, oswo- 
i ł a n  się z nim zupełnie. Charakter góralek jest wogóle  
jaŁi°dny, często  znaleźć można u nich uczucia tak deli- 
k a t r e  i tkliw e, że zaw stydzićb y  m ogły  niejedną z na- 
, z vch dam  salonowych, roztkliwiających się z- w yegzaL  
. (, w ; n ą  czu łością  nad urojonemi nieszczęściami, a na 
j^totae cierpienia bliźnich suchem spoglądających okiem.

Js tęp  o wpływie służby wojskowej na Pod­
pala ł  dowodzi, że Steczkowska nie ślizga się po 
%vier;chu, lecz głębiej sięga w istotę duszy góral- 

i skiei- Służba demoralizując i deprawując chłopów
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z równin, na górali, dzięki ich lokalnemu patrjotyz- 
mowi, w yw iera  wpfyw korzystny raczej, niż ujem­
ny, bo rozszerza ich horyzont myślenia, a przenosząc 
w  obce strony, tem bardziej każe kochać własne.

W z ięc i  do w ojska , zapędzeni w  dalekie strony, 
tęsknią za rodzinną zagrodą, niejeden ciężko się roznie- 
może i dopiero p o w rót  do gór p rz y w ra ca  mu zdrowie. 
T en  św ięty  ogień tchnieniem sam ego B o ga  w  prawych 
roznieconych sercach, to wzniosłe, szlachetne uczucie, 
które nas rozrzew nia  w góralach i do szacunku naszego 
nadaje im prawo, jest dla mich drogim  talizmanem 
przeciw  skażeniu, na jakie są narażeni, cz y  to służąc 
w ojsko w o , cz y  też  tułając się po obcych stronach, 
wśród ludzi, u któ ry ch  już dawno zaginęła p oczciw a 
prostota. Służba w ojskow a, stanie na kw aterach  pq 
miastach, gdzie  tyle  zwodniczych a zgubnych ponęi 
ciągnie niedoświadczonego prostaczka w przepaść ze­
psucia, jest dla górali  szkołą, w której nabyw ają  zna­
jomości ludzi i świata, doświadczenia, trafniejszego
o rzeczach sądu, wie tracąc pierwotnej poczciwości, 
bo miłość rodzinnej ziemi, rodzinnych zw y cz a jó w , stoi 
na straży  ich serca i wszelkim  o b cy m  w p ły w o m  broji 
przystępu. Znałam kilku w ys łu żo n ych  żołnierzy w  Za­
kopanem; w sz y s c y  odznaczali  się prawością, rzadkin 
rozsądkiem i żyw szem  jeszcze przywiązaniem  do śtrpn 
o jczystych, żaden z nich nie tęsknił za uciechami miej­
skiego życia. Gazda, w  którego chacie mieszkaliśmy 
w roku pozaprzeszłym, dwa lata s łużył  w w oj  stu; 
z powodu ciągłej słabości  uwolniono go  od czyrnej 
s łużby i w parę miesięcy powietrze górskie  wróciło 
mu zdrowie, którego  dać nie mo‘g ły  lekarstw a  i debry 
byt w  wojsku. M ło d y  ten człow iek przez ca ły  p a s  
swej s łużby postu nie złamał, wódki nie w zią ł  w  fista, 
nie postał na żadnej hulance w karczmie, a za powro­
tem do domu nietylko że sam był najspokojnieszy, naj­
lepszych o b y cza jó w , ale ganił i napominał tych, u któ­
rych dostrzegł najmniejsze uchybienie w  tym  wzglądzie.
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Opisawszy życie górali zakopiańskich, dla 
których powzięła tyle niekłamanej sympatii, po­
znawszy ich najlepsze strony, Steczkowska nie 
omieszkała dać należytego wyobrażenia o Zako­
panem, iako letnisku, które wówczas, choć jesz­
cze dalekie od roli „letniej stolicy Polski", już 
z roku na rok zaczynało ściągać coraz liczniej­
szych zwolenników przebywania w górach oj­
czystych. Okazuje się, iż lubo te stosunki były 
bardzo sielskie i prymitywne, przecież nie było 
tak źle, jak to sobie niektórzy czciciele dzisiej­
szego „europejskiego komfortu" wyobrażają. W  ka­
żdym razie dało się żyć, nawet niezgorzej. Na­
tomiast pewne niewygody i braki nie były poz­
bawione uroku i oryginalności. Na banalność nikt 
nie mógł się uskarżać.

Jak już  wspomniałam, chaty tutejszych gazdów  
są  w ogóliności duże, pięknie zbudowane; bardzo więc 
ła tw o  o mieszkanie. Nic znajdziemy tu wprawdzie 
ty c h  w yg ó d , jakie mieć można podróżując po A lpach; 
ale w izdebce schludnej, wesołej, prawie zawsze z naj­
piękniejszym na góry  widokiem, p rzy  wesołym  ogniu 
kominka, który  tak pięknie ciemne oświeca ściany, 
wśród poczciw ego ludu, k tó ry b y  w szystk o  z pod serca 
wydobył, byle ty lko nam dogodzić, łatwo zapomnieć
o zagranicznych w yg o d ach  i w ygódkach. Izba, obok 
której jest czasem komora, m ogąca służyć za spiżarnię, 
wraz z drzewem do go to w a n ia  i posługą, którą naj­
częściej podejmuje najochotniej sama gaździna, nie 
kosztuje nawet dw óch reńskich srebrem tygodniowo. 
Niemałą zaleta tych m ieszkań jest wielka suchość.

K to  nie chce przestać na posłaniu ze słomy ow sia­
nej, miękkiej i drobnej jak siano, ten powinien wziąć 
z  sobą pościel, gd yż  jak się ła tw o  domyślić, nie dostanie
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tu gościnnych łóżek. Radzę także zaopatrzyć  się w cie­
plejsze ubranie, bo zdarzają się tutaj dni słotne i zimne 
jak u nas w jesieni. Nie trzeba sobie jednak w ystawiać, 
że w  górach ciągle panują sloty, a dni pogodne i ciepłe 
do rzadkich należą zjawisk. Przeciwnie, trafia się nie­
raz, że po całych tygodniach nie b y w a  deszczu. W  po- 
zaprzeszłym roku mieliśmy tu czas tak piękny, że  
w szystkie  w ycieczki odbyliśm y najszczęśliwiej, nie 
spadła na nas ani kropla deszczu. Co  do żyw ności, nie 
trzeba się także lękać, aby być zm uszonym  żyć  po g ó ­
ralsku owsianemi plackami, bo i o inne a rtykuły  nie 
tak tu trudno. Mięsa codzień dostanie się p rzy  hucie, 
do której, lubo leży  o pół mili od wsi. okazje  bardzo 
łatwe. Chleb i kukiełki dosyć dobre piecze parę razy 
na tydzień karczm arka, Żydówka w praw dzie, ale tak 
porządna, że ze smakiem m ożna jeść jej p ieczyw o. 
Można jednak z łatw ością  mieć swój chleb i bułki, 
w zią w szy  mąki z domu, bo w  wielu chatach są piece 
piekarskie, a nawet karczm arka tak jest uczynna, że 
pozwoli upiec u siebie. O  masło w  samem Zakopanem 
dosyć trudno, mało g o  tutaj robią i to najczęściej 
niedobre, bo ze* śmietany krowiej zmieszanej z owczą. 
P o zn aw szy  się jednak z gaździnami, można dostać 
w ybornego masła, i to daleko taniej niż u nas, bowiem 
garniec po 8 <ro 10 złotych. M leko  tu wyborne, tak 
kwaśne jak  słodkie; o to ostatnie jednak dosyć trudmo. 
Mleka słodkiego nigdy nie zbierają, nie znają nawet 
śmietanki, nie umieją jej zbierać, albo będzie tak gęsta, 
że się zaraz zw arzy , albo też niewiele się różni ocl 
mleka. A le  i o bardzo dobrą śmietankę w y s ta ra ć  się 
można, chociaż p rz y  tak wybornem mleku łatw o się 
bez niej obejść.  A rom atyczn a  i obfita pasza, jaką bydło 
znajduje w  górach i na wyrębiskach, nadaje mleku ów  
smak w yborny, zapach i gęstość, jakiej nie ma nigdy 
mleko od naszych krów, choćby najlepiej karmionych.

Jadąc do Zakopanego, trzeba w ziąć z sobą legu- 
min, bo tych tutaj nie dostanie. D o b ry  zapas herbaty 
jest także niezbędny, gd yż  ten ro zgrze w a jący  napój,,

http://rcin.org.pl



125

do którego  p rzy w y kliśm y  w mieście, prawie codzień 
się tutaj przyda, bo w ieczo ry  bywają  zawsze chłodne. 
K a w y  i cukru lepiej też wziąć z domu, gdyż tu arty­
kuły  te są drogie, a również jak w N o w y m  T argu, nie 
zalecają  się jakością. N a  przypadek jednak, 'gdyby za­
brakło którego  ze sklepow ych artykułów, można się 
udać do Żyda, handlującego tutaj wszelkiego rodzaju to­
warami, od tasiemek, szpilek, chustek aż do świec, m y­
dła, k a w y , czekolady i t. d. Do N ow ego T argu  także 
częste  b y w a ją  okazje. D odajm y teraz mnóstwo g r zy ­
bów, poziomek, malin, czasem i pstrągów, z któremi 
się p roszą  kobiety, chłopaki i dzieci, a przyznać mu­
simy, że kto  nie jest bardzo wym agający i do w y ­
kw in tó w  p rz y w y k ły ,  nie dozna głodu w Zakopanem.

Robiąc częste wycieczki w góry, i to zawsze 
w  parę lub kilka osób, zawsze to czyniła Stecz­
kowska z przewodnikiem. Jako najlepszych 
wówczas wymienia dwóch: Macieja Raja i Ję­
drzeja Walę. „Obaj strzelcy: są więc najdo­
kładniej obeznani z górami“. Najwięcej chodziła 
z Walą, o którym w swym opisie wycieczki na 
Krywań tak pisze:

P r z y b y w s z y  zeszłego lata1) do Zakopanego, pierw- 
szem naszem staraniem było wyw iedzieć się dokładnie, 
czy  w ycieczka na K r y w a ń  nie będzie nad nasze siły. 
Udaliśmy się w tym w zględzie  do Jędrzeja W a li ,  do­
skonałego przewodnika, a przytem  bardzo poczciw ego 
człowieka, na którego sumienność mogliśmy z pew ­
nością rachować. T e n  nam zaręczył, że droga na 
Kryw ań, lubo rzeczyw iście  daleka, nie jest jednak tak 
trudząca, żebyśm y jej nie mogli odbyć z łatwością przy 
sprzyjającej pogodzie. Jego opowiadanie o cudnym 
widoku, jaki się przedstawia z tego w yniosłego szczytu, 
tem więcej nas zachęciło, i postanowiliśmy odbyć nie-

’ ) w r. 1857.
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zwłoczinie tę w yp raw ę, dającą nam sposobność poznania 
południowej części  T atrów . Chodziło  jedynie o po­
godę, która była tak niestałą, że nie można było  l iczyć 
z pewnością na trzy dni pogodne. I w  tym  razie zda­
liśmy się zupełnie na przewodnika /naszego, k tó ry  już. 
w pozaprzeszłym  roku dał nam do w od y swoich mete­
orologicznych wiadomości.  U p łyn ęło  dni kilka, w  ciągu 
których pogoda i słota zmieniały się kolejno. Parę  
razy  gd y  słońce zaszło  pogodnie i z błękitnego skle­
pienia usunęły się chmury, mieliśmy ochotę w y ru s z y ć  
w drogę; ale W a la  kręcił g ło w ą  i nie chciał puszczać 
się w  .góry na czas niepewiny. Jak oż  rzeczyw iśc ie  po 
jednym dniu pięknym następował znowu d żdżysty ,  
i wtenczas w inszow aliśm y sóbie, że siedzimy w ciepłej
1 suchej izbie, a nie mokniemy na słocie gdzieś tam 
wśród gór i lasów\ Nareszcie jednej niedzieli, było to
2 sierpnia, po paru dniach deszczu w yp o go d ziło  się 
zwolna, zachodzące słońce oblało g ó ry  potokiem pur­
purowej jasności, co w T atrach  b y w a  zw ykle  znakiem 
us-talonej pogody. W ieczorem  przyszed ł W ala, i jakaż 
była nasza radość, gd y  po zw y k łe m  pozdrowieniu 
„Niech będzie p ochw alon y  Jezus C h ry stu s"  powiedział: 
„N o  już przyszła  nasza pogoda, jutro trzeba iść na 
K r y w a ń “ . I dalejże rozpow iadać znowu, co to za w i­
dok będziemy mieli ze szczytu, jak tam u jrzym y jak 
na dłoni Łomnicę. Kolbach, Ganek, szczyt  Gerlachow- 
ski i inne o lbrzym y wschodnich T a tr ó w .  Ł a t w o  sobie 
wystawić, jak nas zachęcało to opowiadanie.

Sposób, w jaki Steczkowska opisuje swe w y ­
cieczki w góry, jest tak artystyczny, tak w  każ­
dym wigrszu nacechowany literackim talentem, 
tak obfitujący w ustępy pełne poetycznego polotu, 
a język jest tak plastyczny, tak kolorowy, tak 
sugestywny, iż nietylko widzi się wszystko, co 
wychodzi z pod jej piórą, staje przed oczyma jak 
żywe, ale nic w tych opisach nie trąci myszką;
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i choć są to rzeczy, pisane 60 lat temu, czytając je, 
podziwia się ich świeżość. Sam Witkiewicz nie 
pisze lepiej.

Oto np. jak Steczkowska w rozdziale o w y­
cieczce do Morskiego Oka opisuje nocleg we wsi 
Bukowinie za Poroninem, w  miejscowej karczmie, 
„skąd bardzo piękny widok na dolinę Bialki od 
wschodu i północy, a od południa na Tatry').

Zaledw ie  rozgościliśmy się w przeznaczonej dla 
nas stancyjce, zaczęli się schodzić górale stręczący 
nam się za przewodników w jutrzejszej wyprawie. 
Słońce jeszcze  dosyć było  w ysoko, niepodobna było 
tak w cześnie  zabierać się do spoczynku, a potem jakiż 
to w id o k  wabił nas za wrota karczemne! Cały łańcuch 
T a t r ó w  roztaczał się przed nami. na oko bardzo mało 
oddalony. Z Zakopanego widzimy tylko niższą część 
tego  pasma, tu występują owe olbrzym y spiskie, nad 
które wznoszą się dumne czoła Łomnicy, Kolbacha 
i innych turni najw yższych w całym T atró w  łańcuchu. 
Pomimo że najczystszy błękit sklepił się nad nami, 
grube m gły  leżały na n ajw yższych  szczytach, i z nad­
chodzącym zmrokiem coraz niżej spuszczały szarą za­
słonę swoją. Siedząc przed karczmą, śledziliśmy za- 
chwyconem  okiem przecudną grę promieni słońca, 
które zniżając się ku zachodowi, świetną purpurą oble­
wało T atry, jakby odblaskiem tysiąca pochodni, gore­
jących po nawach, kopułach,, wieżach, krużgankach tej 
wspaniałej, godnej wielkości S tw ó rcy  świątyni. A  wśród 
tej złotoróżanej powodzi blasku, jakiemi jaśniały nagie 
opoki i rumieniły się śniegu smugi, jakże tajemniczo

K arczm ę tę —  jak to zapisał Zejszner w swych 
T a t r a c h  p o l s k i c h  —  w ybu do w ał „właściciel Bu­
kowiny, p. H o m o lacz1'. W  karczmie tej znajdował po­
dróżny ..kilka porządnych pokoi i pierwsze potrzeby 
do życia .“
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czern iły  się głębokie przepaście, w któ ry ch  paszczę  nie 
dojdzie nigdzy słońca prom yczek! T o  jak b y  zaklęte 
siedlisko o w ych  istot z w y ż s ze g o  świata, które według 
podań łudu zamieszkują te góry, i z zapadającym  zm ro­
kiem w y s u w a ją  się zwolna z tajem niczych kry jów ek 
sw oich w  postaci  leciuchnych mglistych obłoczków, 
czekając, rychło  zgasną ostatnie dnia blaski, i ciemna 
noc zgubnym  albo też  zbawiennym ich w pływ em  o tw o ­
rzy  pole działania. Zwolna jedna po drugiej gasły  po­
chodnie, zm rok coraz szerzej rozpościerał panowanie 
swoje, już ty lko  gdzie niegdzie drżał m dlejący światła 
promyczek, wnet i ten zagasł, ciem ność zaległa całą 
świątynię, i niby ostatnia lampa w  przysionku, po­
w ażny tylko Gerlach przyśw iecał jeszcze czołem, zorzą 
zachodu oblanem. Coraz słabiej, coraz  niepewniej mi­
gotał ten ostatni prom yczek i skonał. Zazdrosne mgły, 
czekające widać niecierpliwie na to uroczyste  pożegnanie 
króla światłości, otuliły teraz g ó r y  ciemną oponą swoją, 
niby troskliw a piastunka, ko łysząca  ulubione dziecię 
do snu nocnego.

Zaledwie się zmierzchlo, udaliśmy się na sp oczy­
nek, aby nie zaspać i wstać ja k  najraniej, g d y ż  chcie­
liśm y w yjechać przed świtem. Niebo wypogodzone 
i miły chłód w ieczora nie p o zw a la ły  nawet p rzypu sz­
czać najmniejszej w ątpliwości  o jutrzejszej pogodzie. 
Spokojnie więc zupełnie, szczęśliw i nadzieją jutra, za­
snęliśmy 'smacznie na świeżem i wonnem sianie, przy 
blasku księżyca, który  srebrzystą  tw a rzą  zaglądał 
w okno naszej stancyjki, jak b y  czuw ał  nad snem na­
s zy m  i czekał tylko chwili obudzenia nas w  porę. I nie 
zawiódł nas poczciwiec; około trzeciej po północy 
uderzeni jasnością w  naszej stancyjce, którą  w zięliśm y 
za światło dzienne, zerwaliśm y się z pościeli, a chociaż 
poznaliśmy wkrótce, że to księżyc  takiego wyplatał 
nam figla, nie gniew aliśm y się wcale, ale zbudziwszy 
furmanów, wybieraliśm y się spiesznie. C u dny to był 
ranek! K sięż y c  już pobladł i nachylił  się do zachodu, 
brzask dzienny jeszcze  nie rozpędził  nocnych ciemności
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tajemnicza szata zmroku odziewała całą okolicę, T atry  
ja k b y  wpółsenne, rozmarzone, jakoś niepewnie ryso­
w ały  się na widnokręgu, a m gły  szare niby duchy i w i­
dma k r ą ż y ły  nad niemi, to rozpływ ając się w powietrzu, 
to uciekając w doliny i w ąw ozy, skąd je znowu zmrok 
w ieczo rn y  w yw abi.1)

Wyjechano z Bukowiny jeszcze przed wscho­
dem słońca. Dopiero w pół godziny potem za­
częło wschodzić.

N a  niebie nie było  ani jednej chmurki, nie to w a ­
r z y s z y ły  kró low i światła owe obłoczki, które on jasno­
ścią. o b licza  sw ego opromienia, i które płynąc zwolna 
w p rzezroczu  błękitu, rydw an jego ciągnąć się zdają. 
B u k ie ty  róż nie uścielały dro‘gi jego; prócz zorzy, ru­
mieniącej zlekka wschodnią stronę nieba, nic nie za­
p o w ia d ało  zbliżającego się wschodu słońca. Wtem 
niespodzianie na krańcu widnokręgu ukazał się złoty 
brze że k ,  i wkrótce ognista tarcza wzbiła się nad po­
ziom , i płynąc zwolna po czystym  lazurze, oblała uro­
c z y m  blaskiem T atry, które całym łańcuchem rozto­
c z y ły  się przed nami, od skalistego Murania do Ge- 
wontu i g ó r  Orawskich. Ani jedna chmurka nie zas ła ­
niała smugami śniegu okrytych turni; czasem tylko 
leciuchna mgła, niby tkainka pajęcza, czepiała się nagich

3) Nie upłynęło lat dziesięć, a już skończyły  się 
świetne czasy tej k a rczm y  w  Bukowinie. Oto, co o niej 
w  r. 1869 pisze W a le r y  E ljasz  (w B l u s z c z u  z r. 1870 
w  swej W y c i e c z e  d o  M o r s k i e g o  O k a ) :  
,,K a rcz m a  tutejsza p rzy  drodze do Morskiego Oka, 
d a w n i e j  t a k  u c z ę s z c z a n a ,  dziś przerażającą 
świeci pustką jak po rabunku. D rzw i i okna powy- 
dzierane, dach podziurawiony, żadnego śladu niema 
żyw ej  istoty. Opow iadano mi, ze Żyd, CO' tę karczmę 
dzierżawił, do takiej nędzy przyszedł, że „ledwie żyw 
od głodu z dziećmi stąd się w y w ló k ł .“ S i c  t r a n s i t  
g l o r i a  B u k o w i n a  e...

Tatry i Zakopane. 9http://rcin.org.pl
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szczytów , ale i ta rozpływ ała  się wkrótce w ciepłych 
słońca promieniach. Z achw ycając  się ciągle tym nie­
zrównanie wspaniałym widokiem, jechaliśmy gęstym 
św ierk o w ym  lasem, który  rozsuw ał się miejscami 
i śliczna polanka z szałasem i pasącą się trzódką owiec, 
lub przepaścista dolina, w głębi której huczał bystry 
potok, rozweselała jednostajność boru.

Z Roztoki zamiast oclrazu iść do Morskiego 
Oka, zboczono do doliny Pięciu Stawów, gdzie 
przedewszystkiem chciano obejrzeć wodospad 
Siklawy. Oto jak Steczkowska opisuje tę część 
wycieczki:

Im  dalej atoli zapuszczaliśm y się w  tę dziką dolinę, 
tem uboższą stawała się roślinność. P o żeg n a ły  nas 
świerki i inne krzewy, znikły prześliczne poziomki 
i różnobarwne alpejskie kw iaty, została ty lko plącząca 
się kosodrzewina i gruba bujna trawa w miejscach 
wilgotnych. N agie  olbrzym y coraz ciaśniejszem ob- 
stępują nas kołem, śnieg już nietylko na szczytach, 
ale po bokach i u stóp ich leży, już ty lko  kilka minut 
dzieli nas od wodospadu, już s łychać huk jego, a jeszcze 
nie odsłania się oczom  naszym, jeszcze urwista opoka 
kryje  Sztaubbach polski! W sp in ając  się po płytach 
kamiennych dostaliśmy się na trawnik rozesłany na 
pochyłości skały nad głęboką przepaścią i nagłe ujrze­
liśmy wodospad.

Są zjawiska, są widoki, które wielkością  i piękno­
ścią sw oją  tłumią w piersi w y k r z y k  podziwu. Przy-  
ciśnieni niejako siłą doznanego wrażenia, nie możemy 
przez chwilę owładnąć własnych myśli, zapominamy, 
gdzie się znajdujemy, myślimy o w szystk iem  nie m y ­
śląc właściwie o niczem; chcemy objąć wzrokiem  ów 
przedmiot podziwu, ale i ten jest za wielki, zanadto 
rozm aity i niespodziany, tak iż zmysł i myśl potrzebują 
chwilę  czasu, aby się wyplątać z chaotyczn ego  wrażenia 
i nabyć uporządkowane o rzeczy  wyobrażenie. N igdy
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jeszcze w takim stopniu nie doznałam podobnego w ra­
żenia, jak na w idok wodospadu Siklawej wody. Jakże 
blade, jak niedostateczne w ydały  mi się teraz w szyst­
kie opisy tego wspaniałego dzieła przyrody! B o  za­
iste, tu nie opisywać, ale tylko podziwiać trzeba i k o ­
rzyć się i wielbić Boga, którego wszechmocna ręka 
siejąc po ziemi piękności kwiaty, nie pominęła naj- 
ustronniejszego zakątka i tę dziką nagich skał pusty­
nię ustroiła  snującą się bez końca brylantową wstęgą, 
g łuchą ciszę ożyw iła  szumem i hukiem, który tak jest 
m iłym  dla ucha w ędrow ca jako jedyny glos życia prze­
r y w a ją c y  to ponure milczenie.

Z grzbietu nagiej, stromej opoki rzuca się do dwóch 
sążni szeroki potok zwany Siklawą wodą. Może 
w trzeciej części spadku napotyka na wystającą skałę, 
rozdziera się na dwa ramiona równej prawie objętości 
i spada w  przepaścistą głębię. Spadek tak jest gwał­
tow n y, że woda traci zupełnie swą kryształową przej­
rzystość, i wydaje się jak bałwan śnieżnej piany prze­
sypanej miljonami brylantów, p k o ło  wodospadu do 
znacznej odległości, tworzy  się deszcz kroplisty. w któ­
rym odbite słońca promieinie formują tęczę. W  czasie 
naszej bytności dwie takie siedmiobarwne wstęgi prze­
p asyw ały  śnieżne fale. Najwspanialej wydaje się w o ­
dospad stanąwszy u spodu jego, bo wtenczas dopiero 
można doskonale objąć okiem całą olbrzymią jego 
wysokość około 160 st. wynoszącą. Dojście jednak do 
dna tej głębi, w  którą się rzuca, jest trudne. Siedząc 
z boku nad brzegiem tej przepaści z pomimowolnem 
uczuciem zgrozy spoglądałam w tę głębią jakby łoże 
olbrzymią silą w ykute w litym granicie, o które roz­
bijają się z nieopisaną gw a łto w no ścią  spienione wody, 
tworzą wiry. fontanny, wrą, kipią, niby w kotle pod­
ziemnym ogniem rozpalonym , a wszelkie p rzezw y ­
ciężając przeszkody w padają  w  dolinę i pod nazwiskiem 
Roztoki szalonym pędem spieszą do Białki, która 
lubo niezmiernie bystra, w ydaje  się spokojną obok tego' 
rozhukanego potoku.
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Równie barwnie autorka „obrazków" opisuje 
Morskie Oko, którem zaraz po przybyciu do sza­
łasu, stojącego na brzegu jeziora, przeprawiono 
się' tra tw ą na drugi brzeg, by pójść do Czarne­
go Stawu.

T ra tw a  d o p i e r o  w ł a ś n i e  z r o b i o n a  dla 
gości  sproszonych do Zakopanego na uroczystość  od- 
słonienia pomnika arcyksięcia Ludw ika, którzy  przy 
tej sposobności zwiedzali Morskie  O ko, jest bardzo 
w ygodna; po bokach ma poręcze i ław ki do siedzenia.

Do najlepszych rozdziałów w książce Stecz­
kowskiej należy opis wycieszki do doliny Koście­
liskiej.' Jako szereg kolorystycznych obrazów, 
jest to rzecz, wytrzymująca nawet porównanie 
z L i s t a m i  z A f r y k i  Sienkiewicza. Oto zaraz 
na samym wstępie śliczny krajobraz z drogą z Za­
kopanego do Kościelisk na pierwszym planie.

D ro ga  prow adzi zrazu przez wieś, potem wije się 
wśród łąk, zasłanych kwieciem, napełniającem powie­
trze balsamiczną wonią. Na lewo, czyli  od południa pię­
trzy się wspaniały  Gewont w zn o szą cy  się prostopadłą 
ścianą z łona ciemnych lasów  podnóże T a tr ó w  opasa­
jących, na prawo wyniosłe w zgórze  G ubałów ki strojne 
tą cudną szatą, w jaką matka natura obleka na wiosnę 
ulubione dziatki. A le  wśród łąk i ga jó w , k tó rych  krasa 
tej matki darem, widać tu pola uprawne ręką człowie­
ka, k tó ry  nie pozw ala  ziemi samem stroić się kwieciem, 
przyglądać się sw ym  wdziękom w  cz y sty c h  wodach 
strumienia i na tej płochej ro zko szy  pełną nadziei prze- 
marnować wiosnę, ale ostrym  pługiem rozdarłszy  jej 
łono, rzuca w  nie ziarno, które gdy k w iaty  zwiędną pod 
letniego słońca skwarem, odpłaci trudy rolnika plonem, 
na jaki stać jałow ą skibę tutejszą. Na zielonej równinie 
rozścielającej się między G ubałów ką a Reglami, środ­
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kiem której droga się wije, widać malowniczo rozsiane 
góralskie zagrody, lub samotnie stojące szałasy paster­
skie; gaiki świerków, kręte potoki przesuwające się po 
tym zielonym kobiercu jakby połyskujące węże, uroz­
maicają i o ży w ia ją  tę przecudwą okolicę.

S i  l i c e t  p a r v i  c o m p o n e r e  m a g n i s ,  
możnaby i o Steczkowskiej napisać podobne stu­
djum jak świetna rozprawa Witkiewicza o M i c ­
k i e w i c z u  j a k o  k o l o r y ś c i e .  Bo jak u au­
tora P a n a  T a d e u s z a  „światło i barwa wid­
nieją w  każdym jego opisie", a  pod słowa jego 
można podkładać tony barwne, naturalnie wie­
dząc z obserwacji to, czegO' opis ściśle wyrazić 
nie jest w  stanie, tak i w tych „obrazkach z podró­
ży do Tatrów", a w  szczególności w opisie Doli­
ny Kościeliskiej, wszystko jest opisane tak po ma- 
larsku, że i pod te słojva dałoby się podkładać 
kolory. Oto np. opis pierwszej części tej perły 
Tatr, zaraz po zjechaniu z drogi na lewo.

Zw racam y się wkrótce na lewo w małą dolinkę,1) 
zamkniętą dwiema ogromnemi skałami, stojącemi po 
obu stronach drogi i tworzącem i wspaniałą naturalną 
bramę bez luku. Za tą bramą prześlicznie uwieńczona 
mchem i świerkami roztacza się obszerna dolina ow a l­
nego kształtu, otoczona górami, wznoszącemi się w am­
fiteatr, które okryw a gęsty  las świerkowy. L a s y  te tak

') X a  samym wstępie do +ej dolinki po lewej stro­
nie.wznosi się niewielka, lecz  godna uwagi skała. Skła­
da się ona z maleńkich muszelek skamieniałych, zw a­
nych nummulitami, najwięcej podługowatego kształtu, 
podobnych do jęczmienia. Górale też powiadają, że to 
jarzec t. j. jęczmień obrócon y w  kamień za karę za ja ­
kieś przestępstwo w tem miejscu popełnione.
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są piękne, zieloność ich tak świeża, że najstaranniej pie­
lęgnowane szpalery nie w ytr z y m a ły b y  porównania 
z niemi. Nad temi lesistemi górami po lewej czyli  
wschodniej stronie doliny, sterczą niby baszty, wieże, 
lub rozw alonych murów odłamy, w yn iosłe  skały  s tro j­
ne wieńcami świerków, czepiących się na każdym  
załamku szarej opoki. Pom iędzy temi skałami odznacza 
się foremnym ostrosłupow ym  kształtem piękna skała 
zwana K oń czystą .  W y n io słe  s z c z y ty  Upłazu i C zerw o ­
nego W ierchu, na których bieleją płaty  śniegu, panują 
nad tą uroczą doliną zasłaną najbujniejszą murawą, o- 
żyw ioną  bystrym  nurtem Czarnego Dunajca, płynącego 
u podnóża gór po prawej stronie. K i lk a  szałasów  pa­
sterskich rozrzuconych po tej pięknej łące, m nóstwo 
pasącego się bydła, dźwięk dzw o n kó w , g ło s y  pasterzy 
rozweselają  tę dolinę, przypominającą nam wdzięki d o ­
lin szwajcarskich, których widoki przeniesione na płót­
no tak nas nieraz zachwycały.

A ta piękna dolinka to dopiero wstęp, przy- 
sionek najwspanialszej świątyni.

Gdzie ona się kończy, zamknięta wysolciemi ska­
łami, z pomiędzy których rozhukany wypada Dunajec, 
tam dopiero zaczyna  się w łaściw a  dolina Kościeliska, 
cud piękności, ja k b y  senne w yobraźni widziadło. Snać 
uważał przedw ieczny Architekt, iż n ag ły  wstęp do gm a­
chu, będącego zaiste arcydziełem wszechm ocnej Jego 
ręki, olśniłby zanadto w zrok śmiertelnych, nie p rz y ­
w y k ły  do podobnej piękności, i dlatego p rzeprow adza 
nas przez ten przysionek, aby p rz y g o to w a ć  zwolna oczy 
nasze do oglądania  coraz w iększych cudów.

Skały , które zdają się zam ykać zieloną dolinkę, 
tw orzą  bramę, nierównie okazalszą i w yższą ,  niż »po- 
przedzająca, odpowiednią zupełnie w spaniałości miej­
sca, do którego wstęp nam otwiera.1) Za tą bramą stoi

*) O poświęceniu kamienia p am iątkow ego, w m u­
row anego w 'ewej ścianie tej bramy, tak pisze ks. Sto-
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mala kapliczka, dom, będący dawniej mieszkaniem leś­
niczego, teraz p rzeznaczony dla osób, przyjeżdżających 
tutaj na żętycę, a naprzeciw  niego porządna i obszerna 
karczma.

'Po obu stronach doliny piętrzą się strome opoki 
najdziwniejszych, najpiękniejszych kształtów. T u  w zno­
szą się ja k b y  m ury obronnej twierdzy, tam na wpół 
rozwalone gotyckie  baszty  i wieże, dalej niby ołtarz 
jaki ’ z posągam i świętych po bokach, lub wspaniałego 
zamku zwaliska, to znow u starożytny, w arow n y gród, 
gdzie niby czujne straże na wałach, samotne stoją 
świerki, a podobieństw o tak jest łudzące, że m im ow ol­
nie nadstaw iam y ucha. c z y  się nie ozwie wojenny 
o krzyk, dźw ięk  trąb, lub odgłos w rz a w y  biesiadnej.

P o  prawej stronie sterczy  skała, mająca podobień­
stwo do sow y, gro b o w e g o  stróża tych ruin, co jakby 
w ypłoszona z ukrycia  szczękiem oręża skamieniała na 
miejscu. W ysmukłe świerki wieńczą te urwiste opoki, 
stroją k a żd y  załamek, ka żd y  zakątek. Gdzie niegdzie 
splątują z niemi konary swroje klony i jarzębina, któ­
rych m ajow a zieloność z ciemniejszą barwą świerków 
piękny odcień tworzy.. M n óstw o krze w ó w  i różn obarw ­
nych alpejskich kw iatów , pom iędzy niemi śliczne białe 
gw oździki, czepia się tych skał nieraz prostopadłych 
jak ściana, tak że często nie m ożem y w yjść  z podzi- 
wienia ja k  się tam mogą utrzym ać one loślinki, w co 
zapuścić korzonki, skąd p o ży w n e  ciągnąć soki. M ie j­
scami rozsuwają się nieco skały  i w tedy  wśród ciemnej 
lasów zieleni ukazuje się jaka  rozkoszna polanka, lub 
głęboki przepaścisty w ąw ó z, z którego  bystry  potok 
wypada. Nieraz zdaje nam się, że dzikie, wyniosłe  skały 
zamkną już dolinę, g d y  tym czasem  rozwija  się ona da­
lej jak czarodziejska wstęga, coraz  nowe ukazując nam

larczyk: „ W  miesiącu sierpniu 1879 poświęcił  ks. kano­
nik Martasiewicz z T a rn o w a , w  dolinie Kościelisko 
kamień włożony do skały, którą nazwano Bramą K r a ­
szewskiego, przy obecności wielu gości.“
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cuda. T u  niema dwóch skał, dw óch drzew do siebie po­
dobnych, wszędzie rozmaitość czarująca zachwyca. 
W  głębi wznosi się ubielony śniegiem wspaniały szczyt 
Pysznej zamykającej Kościeliską  dolinę. D n o  doliny tak 
jest wąskie, że obok Dunajca, k tó ry  w  niezliczone w i­
jąc się zakręty, huczy, pieni się, szumi, przewala się już  
nie po drobnych kamykach, ale po potężnych, skalistych 
progach, ledwie przeciska się droga popod samemi ska­
łami; niekiedy nawet wspina się na ich pochyłości. S w a ­
w olny potok jakby dla igraszki przebiega ciągle z jed­
nej strony doliny na drugą, a droga, nie mając się 
gdzie podziać, co chwila ustępow ać musi z jednego 
brzegu na przeciwny, i w też same co Dunajec wije się 
zakręty. D roga  ta kamienista w praw dzie  jak w szystk ie  
w górach, jest jednak bardzo dobrze utrzymana, m osty  
wszędzie bezpieczne, tędy bowiem w ożą  rudę z O rn a­
ku, T o m a n o w y  j innych g ó r  obfitujących w ten użyte­
czny kruszec.

Ale te piękne skały kryły w sobie niebezpie­
czeństwo. Tak np. 28 lutego 1856 roku, ogromna 
lawina stoczyła się z góry Ornaku i zasypała pię­
ciu górników, którzy po skończonej robocie wyszli 
z bani i byli już w drodze ku domowi. Steczkow­
ska tak opisuje ten wypadek „białej śmierci44, która 
zczasem miała skosić również młode i tyle obie­
cujące życie Mieczysława Karłowicza:

A b y  dać wyobrażenie o g w a łto w n y m  pędzie lawi­
ny, dość powiedzieć, że las, o k r y w a ją c y  p o chyło ść  O r ­
naku, k tó ry  zagarnęła ta ogromna łacha śniegu, nietyl- 
ko powaliła, ale, że tak powiem, skosiła. S łyszałam  
z ust wiarogodnego świadka, k tó ry  na miejscu spraw ­
dzał w yp adek  dla zdania o nim urzędow ego raportu, że  
z drzewa powalonego tym sposobem na dolinę można 
było narąbać około iooo siąg. Rodziny (nieszczęśliwych 
górników  nie wiedząc o okropnym ich losie, w  najwię­
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kszej zosta w a ły  niepewności i obawie, smutnemi drę­
czone przeczuciami. W  parę dni dopiero, gdy ustały 
zaw ieruchy i śnieżne zamieci i robotnicy pojechali po 
rudę, straszny w idok stwierdził prawdę tych przeczuć. 
W  bliskości O rnaku znajdowano odzienie biednych gór­
ników, które p o zryw a ł  z nich gw ałtow ny pęd powie­
trza, a na dolinie ujrzano ogromną zaspę śniegu, gro­
bem ich będącą. W z ięto  się zaraz do rozkopywania 
śniegu, ale tak był stwardniały, że dwóch tylko z tych 
n ieszczęśliw ych  odszukano, trzej ostatni głębiej zasy­
pani do w iosny w zim nym  spoczyw ali  grobie. Dopiero, 
gd y  śniegi topnieć zaczęły ,  znaleziono trupy najokrop­
niej pokaleczone, p o d ru zgo ta n e ; jeden obejmował jesz­
cze pień świerka, k tó rego  się uchwycił,  chcąc na nim 
szukać ratunku. S m u tn y  to był dzień, gdy zwłoki tych 
biedaków  p rzyw iezio n o  do wsi. Pomiędzy tymi niesz­
częśliwym i był ojciec z dw om a dorosłymi synami, 
w sz y s cy  trzej pracą s w o ją  zarabiali na wyżywienie  licz­
nej rodziny, która po gw a łto w n e j  ich śmierci została 
bez opieki i sposobu do życia. Nie zmarniały jednak 
biedne sieroty, choć B ó g  w kró tce  po śmierci o jca za­
brał im i matkę. D w o je  starszych wzięła na opiekę w ła­
ścicielka Zakopanego, czw o r g ie m  młodszych zajęli się 
krewni, którzy  choć sami niebogaci dali przytułek sie­
rotom 1).

O barwności opisów, cechującej te wdzięczne 
„obrazki" Steczkowskiej, niech zaświadczy choć

x) Szczegóły  tego strasznego wypadku podaje 
w swej „Kronice1' ks. S to larczyk . „Dnia 28 lutegi 1856 
—  czyta m y tam —  zasyp ał pięciu górników śnieg. Ci 
nieszczęśliwi powracali  z bani O rn ak w Dolinie K o ­
ścieliskiej, i idąc zapew ne żlebem, trafili na moment, 
kiedy właśnie uwiózł się śnieg z szczytów  Dziewiątej
i Ornackich. Z nich po trzech dniach dwróch zna­
leziono, trzech znowu (w parę dni później). Między 
nimi jeden był ojciec z dwom a małoletnimi synami;
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następujący wyjątek z rozdziału o wycieczce na 
Czerwony Wierch:

Znajdując się na takiej w ysokości,  gdzie już nawet 
kosodrzewina nie rośnie, z jakąż  radością  napotykam y 
wśród mchów  i porostów  jak by  puchow ą poduszką g ó ­
rę okryw a ją cych  alpejskie k w iaty  em aljową barw świet­
nością zdobne. T u  fiołek alpejski, nierównie w iększy  niż 
nasze ogrodowe, kryje  we mchu piękną swą główkę, 
ciem no błękitne kwiateczki z białym środeczkiem na- 
próżno tulą się do ziemi, bo je zdaleka ż yw a  barwa 
zdradza; dalej zieleni się roślinka ze składu do mchu 
podobna, drobniućhnym ró ż o w y m  osypana kwiatem; 
b łyszczą  jak gw ia zd k i  złociste kw iateczki, w dzięczą  się 
alpejskie niezapominajki, goździki skalne, stróż jasny 
amarant, śnieżną bielą jaśnieją drobne kw iateczki po 
trzy  na jednej łodydze. A le  któż  w y l ic z y  te lube pod­
niebnych sfer dzieci, których g łó w ki  najrozmaitszemi 
koloram i ozdobione, ledwie cokolw iek  podnoszą się 
nad ziemią?

Jeśli chodzi o literacką wartość opisu, to jed­
nym z najlepszych jest rozdział o Dolinie Małej 
Łąki pod Czerwonemi Wierchami. Sam Witkie­
wicz nie zdobyłby się na większą plastykę stylu:

O bszerne i zupełnie równe dno doliny zaściela prze­
śliczna łąka, jedna z najpiękniejszych i najrozleglej- 
szych w Tatrach, nie wiem, d laczego m a ł ą  łąką zw a­
na. Patrząc zdała, zdaje się, że zielony jej kobierzec do­
chodzi pod same stopy olbrzym ów  strzeg ących  tego c i­

op rócz  tego zostawił  w domu sześcioro dzieci prawie 
niemowląt, p raw dziw ych sierot. N a z y w a ł  się W o jciech  
Gąsienica. Drugi, Jan Gąsienica, zostaw ił  dwoje mało­
letnich dziewcząt. Ci czterej byli na Kasprusiu. P iąty  
b y ł  Józef Paw ełka, syn hutmama, z M o ra w y  rodem. L i ­
czy ł  lat 16.“
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chego  ustronia; dopiero przeszedłszy wzdłuż tę piękną 
łąkę, spostrzegam y, że ona tylko w i ę k z ą  połowę tej 
rozległej doliny zajmuje. D ruga  połowa Małej Ł ąki zu­
pełnie jest odmienną od pierwszej; jest to jakby obszer­
ny taras z pow alonych jedne na drugie ogromnych ka­
mieni, wzniesiony znacznie wyżej nad łąkę. Zw aliska te 
dochodzą aż pod same ściany Gewontu, Czerwonego 
W i e łc h u  i w zn o szącego  się między niemi siodła. W śród  
tych - kam ieni rozścielają  się miejscami zielone łączki, 
ga iki  'św ierkó w  i gęste kosodrzewiny zarośla.

Maia Ł ą k a  należy do kilku właścicieli; gazdowie 
z  okolic  S zaflar  mają tu sw oje  szałasy, ale największa 
część polany jest własnością  zamożnego gospodarza 
z  Zakopanego, nazwiskiem W ójcik . Będąc kilka razy 
na Małej Łące, zaw arliśm y z nim bliższą znajomość. 
S ta ru s z e k  teft już blisko 80 letni tak jest rześki, czer­
s tw y ,  p rzytom ny, że niktby się nie domyślił jego pode­
s z łe g o  wieku; na twarzy, bardzo miłego i poczciwego 
w y r a z u ,  nie widać jeszcze śladów zgrzybiałości. T ę  
c z e r stw o ś ć  zawdzięcza on niewątpliwie sposobowi ż y ­
cia  jaki oSddawna prowadzi. Zaledwie znikną zimowe 
śniegi i' zazielenią się polany, wybiera się ze stadkiem 
na -Małą Ł ą k ę  i pozostaje tu, dopóki nie nastaną mrozy, 
to jest niekiedy aż do W szy stk ic h  Świętych. Czyste 
i wonne powietrze, jakiem oddycha przez ten przeciąg 
czasu, musi zbawienny w p ły w  w yw ierać na jego zdro­
wie. G dy przyjdzie czas żniwa, które na Podhalu o db y­
w a się przynajmniej o miesiąc później, niż u nas, w ła­
ściciele Małej Łąki p o w raca ją  do swych siedzib, prócz 
W ó jc ika , który zostaje na polanie sam jeden z kuchar­
ką. A le  i wtenczas nie p rz y k rz y  mu się, nie wydaje się 
smutną osamotniona dolina, do której przywiązał się 
ja k b y  do rodzinnego miejsca. P o cz c iw y  ten staruszek 
nie próżnuje jednej chwilki. Czas, zbyw ający  od zatru­
dnień około nabiału, obraca na struganie łyżek drew­
nianych, nie na sprzedaż, ale dla użytku krewnych. 
Przed paru laty narobił ich naraz trzysta i pewnym był. 
że  już wystarczą przynajmniej do jego śmierci. A le  za­
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pas ten ^potrzebował się wkrótce, i staruszek zabrał się 
znow u do pracy, która mu czas skraca i nudzić się nie 
pozwala. Za każdą naszą bytnością  na .Małej Ł ą ce  
w stępow aliśm y do jeg o  szałasu na pogadankę i wjf}>or- 
ne mleko, którem częstował nas najgościnniej. J>t

W  porze sianożęcia Mała Ł ąka  nadzw yczaj 9?,y~ 
w ion y przedstawiała widok. Kosiarze , dziewczęta i ch^ę- 
paki, grabiący siano i uk ładający je w kopy, snujący0 się 
w m alow niczych grupach po tej zielonej równinie, by- 
dełko pasące się na skoszon3'ch ju ż  miejscach,..wesołe 
śpiewy pracującego ludu, glos dzw o n kó w , ry k  krów, 
beczenie owiec, szum lasów, w sz y s tk o  to w. jeden łą­
cz y  się obraz, w jedną sp ły w a  harmonję, przenosząc 
nas w owe czarodziejskie  doliny, jakie nam opisują sie­
lanki.. W łaściciele  Małej Łąki, s ko s iw szy  wspólnie tra­
wę, dzielą się dopiero sianem w edług umojyy. W ójcik , 
na którego przypada największa część  zbioru, składa 
siano do porządnej szopy, stojącej na polanie, skąd do­
piero w zimie, kiedy droga lepsza, z w o ż ą , je  do wsi sa­
niami w edług potrzeby.

Będąc raz na Małej Ł ące  w dzień bardzo upalny, 
w samo południe, szukaliśmy cienia i chłodu na; ow ym  
tarasie, o którym  nadmieniłam poprzednio, gdzie gęste 
zarośla świerków' chronią od skw arnych  słońca pro­
mieni. W y p o c z y w a ją c  tutaj, zach w ycaliśm y się pięk­
nym widokiem, jaki nam się przedstawiał z tego w zn ie­
sionego miejsca. W p ro st  nas ujęta w  ciemnych lasów 
ram y rysow ała  się wspaniała Babia Góra, powleczona 
błękitnawą mgłą oddalenia; przed nami rozpościerała  
się piękna polana, świeżo właśnie  skoszona, wdzięcząca 
się jasną, wiosenną zielonością, która cudnie odbijała od 
ciemnych lasów, opasających dolinę, i szarej barw y 
skalistej turni. Ze w szystkich stron schodziło się bydło  
do koszar rycząc radośnie, zbiegały się owce, brzęcząc 
dzwonkami, uwijali  się juhasy i kucharki, ruch i gw a r 
ludzi i zwierząt o ży w ia ł  to ciche ustronie. W  parę g o ­
dzin potem bydło wydojone zaczęło  się zw o ln a  rozcho­
dzić na paszę. R ozsyp ało  się zrazu po całej polanie, po-
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tein p o dzie liw szy się na grom ady, zmierzało ku w z g ó ­
rzom, spinało się z wielką  zręcznością na strome po­
chyło śc i  i w krótce  już ledwie okiem dojrzane po ska­
łach, urwiskach, zaroślach, pożyw nej szukało strawy.

Z wrażeń doznanych nad Czarnym Stawem 
Gąsienicowym, najżywiej wypadło ogólne wrażenie 
tego cudnego jeziora. Zdaniem Steczkowskiej, na 
które i dziś pisać się można, jest to po Morskiem 
Oku najpiękniejsze z północnych jezior tatrzań­
skich.

T urn ie  w znoszące  się dokoła tak majestatycznie 
i groźnie; to piękne jezioro, którego  głębi domyślać się 
każe coraz ciemniejsza, a ku środkowi prawie zupełnie 
w czarną p rzechodząca barw a w od y;  ta zielona w y s ­
pa, tak cudnie odbija ją ca  na lśniącej powierzchni; 
w sz y s tk o  to tw o r zy  obraz tak  wspaniały i z ach w yca­
jący, że nic nie zdoła zatrzeć  go w pamięci.

E ch o  tutaj prześliczne. W y s t r z a ł  rozlega się naj­
pierw od Kościelca  niby o dgło s  dalekiego grzmotu; 
huk ten powtarza się nieco słabiej od odleglejszego 
Granatu; podają go sobie kole jno  inne turnie; p o w ta ­
rzają go to głośniej, to ciszej skaliste ściany, dopóki 
nie skona gdzieś tam daleko.

Z powrotnej drogi z Czarnego Stawu przez 
dolinę Jaworzynki, którą i teraz wraca się naj­
częściej, Steczkowska opisuje przejście przez Ma- 
górę.

N a  pochyłości g ó r y  w idać kilka bań, to jest ko­
palń otwartych. W c h ó d  do bani obstawiony deskami 
w ygląda  podobnie do o t w o r ó w  piwnic po wsiach. 
W  żadnej z nich nie b y liśm y  dla wielkiej wilgoci, jaka 
czuć się daje w tych podziemiach. W  kilku miejscach 
w T atrach są kopalnie żHaza, w  M agórze jednak ruda 
jest najbogatsza. D ro gę  z w ielką pracą i kosztem pro­
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w adzoną około  jednego boku góry, p raw dziw ie  k r w a ­
w ą  n azwać można. Jest ona zasłaną grubą w arstw ą  dro­
bnych kam yczkó w  jakby żwirem  niezmiernie ostrym, 
usuw ającym  się pod nogami, tak że z trudnością utrzy­
mać się można, zw łaszcza  w miejscach spadzistszych. 
W ó z k o m  z w o żący m  fudę z bawi. zdejmują tylne koła, 
zakładają smyki, a pomimo to biedne konie ledwie 
z największem wysileniem utrzym ać m ogą  ciężar zsu­
w ający  się pędem na dół.

W  przeciwstawieniu do Staszica, który na 
Tatry patrzył okiem przyrodnika-ateisty, który 
w nich widział tylko jedną z faz nieustających 
przeobrażeń geologicznych, Steczkowska, religij­
na i wierząca, podziwiając piękność i majestat tych 
gór ojczystych, pod ich urokiem przedewszyst- 
kiem myślała o Bogu, który stworzył te cuda na­
tury, uczuciem zaś, którego doznawała na ich wi­
dok, taki raz porywający w opisie wycieczki na 
Krywań dała wyraz liryczny:

Nie potrafię nigdy w ys ło w ić  tego wrażenia, jakie 
sprawia w idok górskiej przyrody, tak potężnej i g r o ź ­
nej, a jednak wspaniałej i pięknej w  dzikości sw o je j;  
uczuć, jakie w takich chwilach napełniają serce, myśli, 
które bezładnie cisną się do głow y. Jeżeli kiedy, to  
wtenczas czujemy, jakim nieocenionym skarbem jest re- 
ligja, jest w iara  żyw a, nietylko w w ażnych  życ ia  zda­
rzeniach, ale nawet w zapatrywaniu się na naturę, czę­
stokroć tak wspaniałą i piękną. T a t r y  bez myśli o ich 
S tw ó rcy  czem by były?  Trupem, którego  w idok na pier­
wsze spojrzenie  wprawia w zdumienie, lecz w krótce  p o­
wszechnieje, bo żadnej nie budzi sympatji, bo ta masa 
granitu milczy jak sfinks. A le  s p o jrzy jm y  na T a try  
z Bogiem w myśli i w sercu, sp ojrzy jm y na nie. jako na 
dzieło w szechmocnej Jego ręki. a zaraz w szy stk o  się 
zmieni i do życia  rozbudzi. T e  groźne turnie, przed
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chwilą  m artwe, milczące, przem ów ią do nas o potę­
dze S tw órcy ,  huk p otoków , szum lasów  chwałę nam 
Jego opowie, w szystk o , w szy stk o  od kamienia, co leży 
nad brzegiem  strum yka świetną purpurą odziany i woń 
swą milą śle do nieba, aż do wspaniałej turni kąpiącej 
w obłokach szczyt  swój ubielony śniegiem, zwraca ku 
Bogu duszę i serce, rozrzewnia, unosi, uwielbieniem 
i czcią ku N iem a przejmuje. Prawda, że dla lubiących 
się zastanaw iać każda  trawka z łąk naszych, każdy li­
stek z w ierzb y  nad cichą wodą, każde ziarnko piasku 
nie m n ie jszy m  jest w szechm ocności  S tw órcy  dowodem, 
jak ten o lbrzym  tatrzański; ale cuda, na które ciągle 
patrzym y, już  nam spow szedniały  i wydają się rzeczą 
tak prostą  i naturalną, jak  codzienny wschód i zachód 
słońca, ja k  kolejna zmiana pór roku, i trzeba dopiero 
widoku takiego  jak T a t r ó w ,  aby nas wprawić w zdu­
mienie, u p o ko rzy ć  i podnieść zarazem ku Bogu. Jeżeli 
gdzie, to tutaj, g d y  nas obstąpią skamieniałe pomniki 
w ielkości i potęgi S tw ó r c y ,  gdzie oko napróżno szuka 
tego życ ia  i ruchu, do jakiego nawykło, bo wszędzie 
głaz z imny prawie w yłącznie  rozpościera panowanie 
swoje; jeżeli  gdzie, to tutaj budzi się nieopisana tęs­
knota za tą Istotą  przedwieczną, której ożyw ia  nas 
tchnienie; tutaj więcej niż gdziekolwiek wabi nas jasny 
błękit nieba; ale tutaj także czujem y się zupełnie nie­
godnymi tej krainy szczęścia, do której dojść jedynie  
można przez kolce przeciw ności, przez ciernie boleści, 
z pełnym kłosem zas łu g  w  ręku. 1 mimowolnie w yb ie ­
ga myśl poza gran itow e m ury  i wieże niedostępnej T a ­
trów w arowni i płynie po równinach, po dolinach, 
gdzie mieszka lud biedny, pracuje, biedzi się, umiera;, 
gdzie tyle łez czeka napróżno litościwej ręki, coby je 
otarła, tyle nędzy potrzebuje  wsparcia, tyle upadków 
moralnych w yg ląd a  s ło w a  przestrogi i dobrego p rz y ­
kładu. O to  pole zasługi, oto  droga do nieba. Czujem y 
to dobrze, że te chw ile  spędzone w podniebnych sfe­
rach, gdzie nam tak lekko, swobodnie i uroczyście, to 
łaska udzielona nam od Boga, aby nas pokrzepić
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i w zm ocnić w trudnej życia  pielgrzym ce. T en  to w p ły w  
błogi, jaki w yw iera ją  gó ry ,  ta ich władza niepojęta, 
jaką nas zbliżają  do Boga, godzą  z życiem i ludźmi, 
jest owem ogniwem, łączącern nas z niemi, jest źród­
łem tęsknoty za niemi; silniejsi, mężniejsi na duchu 
w racam y z ich w ysokości  w  zakres poprzedniego ż y ­
cia. I jakże nie kochać gór?

II.

Począwszy od roku 1846 zaczął do Zakopa­
nego jeździć prawie co rok ksiądz Eugenjusz Ja­
nota/profesor krakowskiego gimnazjum św. Anny. 
Utrzymując w Krakowie pensjonat dla uczniów, 
bardzo renomowany wtedy, czcigodny mentor 
młodzieży, gdy się wybierał w Tatry  na wakacje, 
nigdy nie jeździł sam, ale zawsze z paroma star­
szymi pensjonarzami, którym w ten sposób za­
szczepiał umiłowanie gór ojczystych.

Z pierwszych Wakacyj w  Tatrach w roku 
1846 zapisało się w pamięci ks. Janoty nader nie­
miłe wspomnienie, któremu dał wyraz w swym 
obszernym literacko-naukowym opisie D o l i n y  
K o ś c i e l i s k i e j  w T a t r a c h ,  skreślonym 
w  kilkanaście lat później, a w Eljasza S z k i c a c h  
z p o d r ó ż y w T a t r y wydrukowanym. W pra­
cy tej, bardzo drobiazgowej i dokładnej, zawiera­
jącej moc materjału do historji Kościelisk, do jej 
bliższej i dalszej przeszłości, znajduje się między 
innemi następujący opis „małych Kościelisk" czyli 
„Murawnikówr“, zaczynających się za mostkiem
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nad potokiem, a gdzie ,,porozrzucane smreki i ja­
rzębiny kolo drogi sadzone, tutaj jeszcze czasem 
owocujące, upiększają tę część doliny.“

P r z y  samej drodze między drzewami jest mała ka­
pliczka, koło niej są ławeczki. Szkoda, iż gd y  ją sta­
wiano, nie było nikogo, coby się był o to postarał, aże­
by była  gustowniejszą. Nie wiem zresztą nic zajm ują­
cego o niej, chyba to, czego jednak nie nazwę interesu- 
jącem, że raz kłódkę, którą zamykano drzwi kratowe 
kapliczki, i obrazki, któremi zdobią jej ściany, pokra- 
dziono. Jeden z owych obrazków ukradł dziad jakiś, 
chodził z nim między ludźmi, i mówił, że mu się obja­
wił, a ludzie głupcy wierzyli oszustowi i karmili go, aż 
pewien leśny poznał obraz i dziada obił. W spom niana 
kapliczka ma stać w  miejscu, w którem dawniej w ięk­
sza stała kaplica czy kościół.

'Poniżej, przy dolnym końcu dawnej przekop y  za­
czynają się stare Kościeliska, i tutaj, niedaleko od kap­
liczki, widać szczątki dawnego dworu i leśniczówki, 
przed niewielu jeszcze laty zamieszkałej, dalej ślady 
kuźnicy (istniała do roku 1841); pow yżej stał młyn 
i tartak; naprzeciwko jest rozwalająca  się karczm a 
i rozwalony czardak. Po tej stronie drogi stało kilka 
chat hutników. W  pobliżu leśniczówki są dwie piękne 
lipy, oczywiście sadzone, prawdopodobnie jedyne wśród 
Tatr okazy.

Dotąd dojeżdża się zw ykle  w ózkam i; dalej lepiej 
iść, niż jechać, chyba komu nie żal wózka, koni i w ła­
snych kości. W  karczmie o dp o czyw ali  dawniej stru­
dzeni dalszemi wycieczkami na Smytnią, Onnak lub na­
wet na Bystrą, a przemoknieni (o co w T atrach  nie 
trudno) turyści suszyli się p rzy  ogniu roznieconym na 
nalepie.

I ja w tej karczmie w  1846 roku miałem nader 
przyjemny nocleg. P r z y b y w s z y  pod wieczór pieszo 
z dwoma współuczniami do doliny Kościeliskiej, stru­
dzeni całodziennym pochodem , nie pragnęliśmy nicze-

T atry  i Zakopane. 10http://rcin.org.pl
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go, jak  kaw ałka  chleba lub ziemniaków z masłem lub 
mlekiem, a  na posłanie trochę słom y lub siana. A toli  
prócz garści jakiegoś barłogu i dwóch czy trzech su­
chych  kukiełek nie dostaliśmy niczego. P o  trochę mle­
ka leniwej karczmarce, jeżeli go  nie miała, do bliskiego 
szałasu nie chciało się posłać. T a  uprzejmość wznie­
ciła w  nas pewne podejrzenie co do bezpieczeństwa 
osób, a przynajmniej zawiniątek naszych. Naprzeciw ko 
szynkowni, t. j. po drugiej stronie sieni, odkryliśm y 
izdebkę brudną, wilgotną i zatęchłą. Zajęliśm y ją na 
noc i o trzym aw szy  garść siana czy  słomy, dwóch z nas 
położyło  się na tem w ybornem  posłaniu, podparłszy 
w poprzek drzwi drągiem, ja  zaś, w su n ą w s z y  zawiniąt­
ko pod głowę, położyłem się na go ły m  stole. B yło  to 
moim zw yczajem , ile razy musiałem n ocow ać  w byle 
jakiem karczmisku, a czyniłem to dla spokoju od ro ­
bactwa. Nadom iar naszego niepowodzenia dzień na­
stępujący był tak piękny i p ow abny ja k  ta karczma, 
niebo tak czyste  jak szyby  w  jej oknach, s zc zy ty  nao­
koło zamglone, a gd yśm y ruszyli  ku Pisanej, p rz y w i­
tał nas rzęsisty deszcz, zmusił do odw rotu i drogę za­
błocił. T a k  skończyła  się p i e r w s z a ,  m o j a  w y ­
c i e c z k a  d o  d o l i n y  K o ś c i e l i s k i e j .

R zecz  prosta, że od tej chwili  do tej karczm y nie­
p rzezw yciężon y  miałem w stręt i na w szystk ich  p ó ź­
niejszych w ycieczkach unikałem jej starannie. Przed 
kilku laty znaleziono karczm arkę pewnego porainka za­
m ordowaną w  izbie. Odtąd nikt nie miał ochoty  osiąść 
w niej; nie było  też dla kogo  i poco, mianowicie, od­
kąd strażnicy opuścili sąsiedni czardak.

Wielki liberał w sutannie, do- tego stopnia, że 
zawsze pod pracami swemi i artykułami podpisy­
wał się „Dr. Eugenjusz Janota“, a nigdy nie za­
znaczał swego duchownego stanu, stał się on obok 
prof. Maksymiliana Nowickiego, swego przyja­
ciela i kolegi z komisji fizjograficznej krakowskiego
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Towarzystwa Naukowego, jednym z najzagorzal­
szych miłośników Tatr i Podhala, czego już w roku 
1860 dał nader wymowny i sumienny dowód, ogła­
szając swój doskonały, zwłaszcza pod względem 
historycznym nader skrupulatnie opracowany 
P r z e w o d n i k  w w y c i e c z k a c h  n a  B a ­
b i ą  G ó r ę ,  d o  T a t r  i P i e n i n ,  z wcale dokła­
dną mapą i panoramą całego łańcucha tych gór.

Z dołączanego do przewodnika tego „widoku 
Tatr Nowotarskich o d  Z a k o p a n e g  o“ wywnio­
skować nietrudno, że Janota głównie Zakopane 
obierał sobie za miejsce letniego pobytu, że prze­
ważnie stąd wyruszał w Tatry dla ich poznania; 
sposób jednak, w -jaki pisze o innych wsiach i osa­
dach podtatrzańskich, o Chochołoiwie, Witowie, 
Kościeliskach, Czarnym Dunajcu, Szaflarach etc. 
upoważnia do przypuszczenia, że jeszcze w roku 
1860 Zakopane nie zajmowało, jak dzisiaj, pierw­
szego miejsca wśród wszystkich wsi na Podhalu, 
jako miejscowość, szczególniej nadająca siię do 
spędzania tu letnich miesięcy. Gdyby rzecz miała 
się inaczej, nie pisałby Janota na str. 25 swego 
przewodnika w ten sposób o Zakopanem: „Od 
czasów, gdy Tatry  zwiedzać poczęto, podróżujący 
przybywają zwykle od Nowego Targu i z a j ­
r z a w s z y  k u  h u t o m  z a k o p i a ń s k i m  i tak 
zwanemu źródłu Białego Dunajca (właściwie źró­
dłu pod Kalatówką), przypatrzywszy się Mor­
skiemu Oku i dolinie Kościeliskiej aż do Pisanej, 
wracają na łeb na szyję.“

10*
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Jakkolwiek bądź, w  ustępie o górze Gorycz­
kowej, obok której ciągnie się „zwykłe przejście 
do Liptowa", napisał Janota bardzo ciekawy szcze­
gół o Zakopanem, ani przed nim, ani po nim nie 
zanotowany przez nikogo.

Jest podanie, że oddział konfederatów  barskich 
przez G o ry cz k o w ą  przeprawiał się do W ę g ie r  i nawet 
armatki ze sobą przeprowadzał. N iektó rzy  z nich uk ry­
wali się na Podhalu, m i a n o w i c i e  w  Z a k o p a n e m  
między ludem, co w  one czasy  nie było  rzeczą  trudną. 
O d  j e d n e g o  z n i c h  Z a k o p i a n i e  p o c z ę l i  
s i ę  u c z y ć  c z y t a ć 1).

Janota od samego początku najwięcej prze­
bywał w  Zakopanem. Przemawia za tem m. in. 
także fakt, iż w Tatry głównie chodził z Jędrze­
jem Walą jako przewodnikiem, a Wala był za­
kopianinem. Stosunki w ówczesnem Zakopanem, 
jak i w  innych wsiach na Podhalu, jeszcze były 
bardzo prymitywne. Pozwala się tegO' domy-

*) Jak dalece to podanie o konfederatach je­
szcze niedawno było  żyw e m iędzy  góralami, dowodzi 
następująca relacja, zapisana przez Steczko w ską  w jej 
O b r a z k a c h  z p o d r ó ż y  d o  T a t r ó w  i P  i e - 
n i n. W  sw y m  opisie w yc ie czk i  na- K r y w a ń  pisze 
wspomniana autorka: „ N a  G o ry czk o w e j  spotkaliśmy 
jeszcze górala z Zakopanego, k tó ry  w racał  z Liptowa, 
dokąd chodził za jakimś interesem. P o g w a r z y w s z y  
z nim chwilkę i uczciw szy w spomnieniem tych dziel­
nych konfederatów  barskich, k tó rz y  w edług p o­
dania przez grzbiet G oryczkow ej przeprow adzili  arma­
ty na w ęgierską stronę, ruszyliśm y w dalszą drogę". A le  
tu nasuwa się Steczkowskiej następująca refleksja: „Że 
jakiś oddział konfederatów przeb yw ał na Podhalu
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ślać następująca charakterystyka górali, skreślona 
przez Janotę na str. 48 i 49.

C ały  obszar T a tr  nowotarskich należy do sześciu 
wsi u ich podnóża rozłożonych i obejmuje przeszło 
sześć mil kw adratow ych. Piękny widok na T a tr y  przed­
staw ia się z Gubałówki ponad Zakopanem... tudzież od 
Bukowiny. Ludność tych wiosek wynosi około 6290 
dusz. Szczegółow a przypada na W itó w  720, Kościeli­
sko 800, Zakopane 3000, Murzasichle 410, Bukowinę 
1000, Brzegi 360, prócz Żydów, których będzie do 80.

Podhalanin ma swoje zalety, ale i wady; nie zasłu­
guje zatem na przesadzone pochwały. Jest on ruchli­
wy. zwinny, zapobiegliwy, trzeźwy, praktyki religijne 
ściśle zachowuje, jest ciekawy, rozmowny (gwarny), 
do nauki ochoczy, i w ogóle  lepiej usposobiony, aniżeli 
wieśniacy z Nadwiśla; z drugiej strony podejrzliwy 
i niedowierzający, nie lubi obcych, przybywających 
z dołu. których zwie Lachami; w domu nie przestrzega 
ochędóstwa; chciwy, nie zna miary w  żądaniach Swo­
ich, ale to za w pływ em  i naprawą innych. Słabym, 
przybyłym  do leczenia się, bez najmniejszego skrupułu 
w szałasach do żętycy dolewają wody, to samo dzieje 
się z nabiałem i masłem. Rów nież przewodnicy, także 
nauczeni, pięć i dziesięć razy więcej żądają, aniżeliby

i w okolicach Zakopanego, nie ulega żadnej w ątpliw o­
ści, gdyż pamięć ich utrzymuje się dotąd pomiędzy lu­
dem; bytność ich w  tych stronach stanowi u górali 
epokę, do której odnoszą różne zdarzenia. Żeby jednak 
mieli przeprowadzać armaty przez G oryczkową, nie 
zdaje mi się do p ra w d y  podobnem, gdyż południowa 
pochyłość tej góry, jest  bardzo przykra, tak że nie 
można pojąć, jakby tu było  można spuszczać bez usz­
kodzenia tak wielkie ciężary. Co pewna, iż jeszcze do 
dziś dnia zachowała się w  Zakopanem tradycja o jed­
nym starym „federacie", a nawet wskazują, chat^, 
^dzie mieszkał i... urnąrł.“
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przez  ten czas byli w stanie zarolbić. Z przewodników 
zakopiańskich Jędrzeja W a lę  przed w szystk im i inny­
mi polecić można. W reszcie  lud ten b yw a także ro z­
maicie uciskany, *  roboty miejscowe lub dla miejsco­
w ych  zw ykle  licho płacą.

N a  całem Podhalu nie znajdzie podróżujący  w y ­
godnego umieszczenia, jeżeli znaczenia tego w yrazu 
nie o gran iczym y  li do izby w  domu góralskim, o którą 
nie trudno, chyba, żeby komu osobista znajo­
mość p rzyszła  w pomoc. Mięsa, t. j o c h ł a p ó w ,  k t ó ­
r y c h  n i e  c h  c ą d o  d w o r u ,  dostać można u Żyda 
p rzy  hucie zakopiańskiej; chleb dosyć dobry byw ał 
także u Żyda pod kościołem zakopiańskim. W s z y stk o  
inne (np. kawę, cukier, herbatę, trochę wędlin, r y ż i t .p . )  
trzeba z sobą przywieźć. I o nabiał trudno. Nadto g ó ­
ralki prócz ziemniaków, których w  lipcu i sierpniu ja­
ko  na przednówku tam nie dostanie, nic nie umieją 
ugotować. T e  atoli niedogodności  nie powinny nikogo 
w strzy m y w a ć  od zwiedzenia tak pięknych gór, jakiemi 
są T atry ,  wiedząc o nich bowiem, tak urządzić się m o­
żna, aby się mniej dały uczuć.

O Jaszczurówce Janota pisze w sposób nastę­
pujący:

T u ż  p rz y  wnijściu do doliny O lczy  o ćwierć mili 
od K uźn ic  zakopiańskich, poniżej polany, zwanej Jasz­
czurówką, w yd o b y w a  się na w yso k o śc i  2750 st. in. p. m. 
z wapienia Rasowego obfite źródło, jedyna w  Polsce 
dotąd odkryta cieplica. Pow ierzchnia  źródła zajmuje 35 
st. kwadr., g łębo ko ść  największa w yn osi 15 cali, cie­
płota +  21 °C. W o d a  potoku p o w yżej  źródła +  7°C. 
W e d łu g  cz3rnionych w roku minionym (1859) badań 
prof. dr. Skobla  i A. Aleksandrowicza, zawiera woda 
tego źródła w 1 funcie ty lko  2.3 ziarna części stałych, 
składających się przeważnie z węglanu i chlorku sodu. 
Lud źródło to (nazwał Jaszczu rów ką od ż y ją cy ch  około 
niego pod kamieniami salamander. L ud  używ a  kąpieli
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w Jaszczurówce przeciw darciu i łamaniu w członkach 
i puchnieniu takowych. Jakkolwiek rzeczone źródło 
należy do tego samego rzędu, co Gostyń Iwoński 
(Gastein) i uwagę lekarzy na siebie zwróciło, a dla 
położenia swTego- na znaczinej wysokości obszerniejsze 
znalazłoby zastosowanie lecznicze, aniżeli wiele innych 
cieplic, dotąd nietylko nie zanosi się na powstanie za­
kładu leczniczego przy Jaszczurówce, ale właściciele 
źródła i przyległego gruntu mieli się wręcz oświadczyć 
przeciw każdemu tego rodzaju przedsięwzięciu.

Opisując dolinę Kościeliską, Janota twierdzi, 
że nazwa jej nie pochodzi bynajmniej od kości 
ludzkjch, mianowicie Tatarów, „którzy tu niby 
klęskę ponieśli", ale od pobliskiej wsi Kościeliska. 
Prawdopodobnie w dawniejszych czasach, gdy 
w dolinie Chochołowskiej i Kościeliskiej zajmowa­
no się robotami górniczemi na wielkie rozmiary, 
we wsi Kościeliska istniał kościół, który po za­
niedbaniu i zarzuceniu kopalni' przeniesiono do 
Chochołowa.

Co się zaś tyczy  Tatarów , tedy podczas pierw­
szego ich napadu fna Polskę  w  r.< 1241 Podhale poza 
Rogoźnikiem, Zaskalem i Szaflarami aż po same T a ­
try odwiecznemi okryte było  lasami, a do wnętrza T atr 
pewnie nie tak ła tw y jak dziś był przystęp. M ogli  się 
więc mieszkańcy doliny nowotarskiej ukrywać w  tych 
lasach, ale T a ta rz y  pewnie się nie zapędzali daleko 
za nimi po bezdrożach i parowrach skalistych.

0  Morskiem Oku Janota zapisuje interesujący 
szczegół, że na północnym jego brzegu „znajdo­
wał się żelazny pomnik z popiersiem Ludwika hr. 
Taafe, niegdyś gubernatora Galicji. Pomnik ten 
w roku 1848 strącono do Morskiego Oka", co do­
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wodzi, że ówczesna ,,wiosna ludów“, która Met- 
ternicha wypędziła z Wiednia, nie przeszła bez 
wrażenia i w Tatrach.

W  swojej W y c i e c z c e  d o  D o l i n y  K o ­
ś c i e l i s k i e j  tak pisze ultra-demokratycznie 
usposobiony Janota z powodu tego pomnika i jesz­
cze paru innych:

Jeden z traczów  (u wnijścia  do doliny K ościeli­
skiej przy drodze do W ito w a )  w yb u dow an o za byłych 
właścicieli  Zakopatnego; teraz w ybu d o w a n o  drugi. 
D zierżą  je Żydzi orawscy, dw ó r zakopiański dostarcza 
pewnej liczby tramów, deski w y w o ż ą  do W ęgier.  M ó ­
wiono; iż do p ierwszego tracza przyszli  Żydzi skutkiem 
pożyczki, zaciągnionej przez b y ły ch  w łaścicieli  na p o ­
krycie  w yd atków , połączonych z festynem, urządzonym 
przy odsłonięciu ostatniego z kilku pomników, w znie­
sionych koło dworu zakopiańskiego arcyksiążętom  au- 
strjackim, jako członkom painującej rodziny. P r z y  
M orskiem O ku znajdował się także  pomnik, posta­
w ion y na cześć jednego z b y ły ch  gubernatorów  Galicji. 
W  roku 1848 rozbito go i utopiono w  M orskiem Oku. 
B y ły  o to jakieś dochodzenia i z łożono winę na robot­
ników przy Kuźn icach  w  Jaw orzynie  spiskiej, jakoby ci 
pomnik ten byli ukradli. I cóż za p ow ód do w znosze­
nia tutaj rzeczonych popiersi? O tó ż  b y ły  to  stopnie 
i grzędy do wlezienia do herbarza, g d y b y  zm artw y ch ­
w stał Paprocki, Niesiecki lub jaki ku zyn  ich. Figle te, 
sprowadzanie o mil kilkanaście i więcej  najw yższych  
dostojników  urzędowych, w o js k o w y c h  i duchownych 
z liczną ich świtą, podejmowanie ich w  drodze i na 
miejscu, obwożenie po T atrach i odwożenie napowrót, 
niemałe w y c ią g a ły  wydatki. W  czasie pierwszej p o­
dróży cesarza do Galicji, chciano go ściągnąć do Z a ­
kopanego. Juścić K aro l R adziw iłł  m ó gł w Albie po­
dejm ow ać Stanisława A ugusta, ale Zakopane nie było
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i nie będzie Nieświeżem, pomijając jeszcze niektóre 
inne różnice. B y ły  prostsze drogi do zadowolenia tej to 
próżności swojej, zaszczytniejsze dla próżnych a naj­
użyteczniejsze dla okolicy i kraju, ale ich nie dostrze­
żono i dążono do celu pochlebstwem.

Całkiem w olny od podobnych „próżności14 
Janota, jako zapalony taternik, miał tylko jedną 
ambicję: chciał być pierwszym Polakiem, który 
wyszedł na niektóre najwyższe szczyty tatrzań­
skie. Udało mu się to w stosunku do Świnnicy 
w roku 1867. Oto, co o tej jego wycieczce pilsze 
zaprzyjaźniony z nim ściśle Walery Eljasz:

W y jś c ie  na Swinnicę, zwa^ą również Świńską 
Skałą, z powodu że się na jej szczyt nikt nie mógł do­
stać, udało się dopiero w r. 1867 Dr. Eug. Janocie 
z słynUiym przewodnikiem tatrzańskim Maciejem Siecz­
ką. Zbierał wów czas pomiary barometryczne po T a ­
trach Dr. Eug. Janota dla komisji fizjograficznej 
T ow . Nauk. Krak. i z tego powodu zwiedzał jeden 
szczyt po drugim; chodziło mu więc bardzo o to, aby 
zmierzyć najwyższą górę w wysuniętym na północ łań­
cuchu Tatr. Kilkakrotne w tym  względzie usiłowania 
Dr. Eug. Janoty uwieńczył wkońcu w  r. 1867 pomyślny 
skutek... Na niższym szczycie Świntaicy sterczy żer­
dka, zatknięta przez oficerów kw atermistrzowstwa, gdy 
tu pomiary robili. W łaśnie  tam Dr. Eug. Janota, nie 
mając nadziei dostania się na szczyt  wyższy, zajmował 
się pomiarem barom etrycznym , gd y  przewodnik Siecz­
ka popróbował szczęścia  dla dostania się na w y ż s zy  
szczyt. Puścił  się jak koza  granią turni, przeskaku­
j e  rozpadliny ponad przepaściami z narażeniem życia, 
że Dr. Janota odw rócił  oczy, nie mogąc patrzeć na takie 
lekceważenie życia człow ieka, mającego żonę i dzieci, 
a upominań zdawał się nie słyszeć, poczem zniknął mu 
z oczu. Pół godziny Sieczki nie było, aż si  ̂ Dr. Ja,-
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nocie ukazał z dołu, dążąc na szczy t  niższy, którędy 
do niego przyszli. ,,Jest już droga <na Swinnicę!“ z ra­
dością w y k rz y k n ą ł  Sieczka i z Dr. Janotą puścili się 
na sprawdzenie. Po k azało  się, że schodząc z wierz­
chołku, odkrył  szczelinę w  kraw ędzi żlebu, dalej spo­
sób przebycia żlebu, którędy lepsze przejście odszukał 
Dr. Janota, i tym  sposobem stoi dziś otworem  dla po­
dróżnych n a jw y ż s zy  szczyt Świnnicy. P r z y z n a ł  się 
Sieczka, iż drugi raz nie o d w a ż y łb y  się przebywać 
grani łączącej szczyt  w y ż s z y  z niższym. Odtąd do­
piero Świnnica warta podjęcia trudów, gdy na szczyt 
w y ż s z y  w ejść  można; poprzednio bowiem  szkoda było 
fatygi, skoro w ierzchołek w y ż s z y  zasłaniał najgłówniej­
szą stronę w idoku do wnętrza T a t r  i w  dolinę Pięciu 
Staw ów .

Wycieczkę tę Janota odbył w  towarzystwie 
ucznia swego, Bronisława Gustawicza, który ją 
w  kilkanaście lat później w  swych K i l k u  w s p o ­
m n i e n i a c h  z T a t r  w  następujący sposób 
opisał:

P r z y g o to w a w s z y ,  czego b y ło  p otrzeba do w yc ie cz­
ki, w yru szy liśm y  rano 22 lipca 1867 r. o godz. 6-tej 
z Zakopanego, drogą już nam znaną, nigdzie się nie 
zatrzymując. O  godz. 9-tej stanęliśmy p rzy  szałasie 
Sieczki w dolinie S taw ó w  G ąsienicow ych. Pięknie r y ­
sowała się nam Świnnica na lazurow em  tle nieba. Idąc 
ku przełęczy  L il jow ego, spostrzegliśm y dwie osoby, 
z których jedna była  góralem, zdążające  na tęż prze­
łęcz. Po czę liśm y na nich w ołać  i daw ać znaki, aby na 
przełęczy  się zatrzymali, co też uczynili. B y ł  to p. S ta ­
nisław Librow ski,  słuchacz praw z K ra k o w a , b y ły  uczeń 
naszego profesora, a obecnie doktor praw  i adjunkt 
sąd ow y w K rak ow ie, który z góralem z Zakopanego, 
którego  nazwiska nie pomnę, w ybrał się także na 
Swinnicę.
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Chętnie przyłączyli  się do nas i po króciuchnym 
w ypoczynku ruszyliśmy ku przełęczy między Pośred­
nią Turnią  a Świmnicą. Stanęliśmy tam o wpół do 12. 
Słońce paliło nas niemiłosiernie, a schroniska żadnego 
ani wiatru nie było, i pot kroplisty ściekał po twarzy. 
Nie odpoczyw aliśm y tutaj; lecz zaraz za przewodni­
kiem Maciejem drapaliśmy się w górę po bystrem, 
nagłem zboczu Świnnicy pośród ogromnych głazów 
granitu, i o godz. wpół do i-ej stanęliśmy ma niższym 
szczycie, gdzie znaleźliśmy drążek postawiony tutaj 
przez oficerów kwatermistrzostwa w  czasie zdejmowa­
nia naziomu. Profesor wbił  swój drążek między skały, 
zawiesił  nań barometr w celu zrobienia pomiaru i w y ­
słał Sieczkę, aby rozglądał się w okolicy, czyby na 
szczyt w y ż s zy  wydostać się przypadkiem nie można, 
g d yż  koniecznie chciał zmierzyć w ysokość szczytu naj­
w yż sze go  w  polskich Tatrach. Puścił  się Sieczka jak 
koza  granią turni, przeskakując rozpadliny ponad 
przepaściami z narażeniem życia, tak iżeśmy wszyscy 
odwrócili oczy, nie mogąc patrzeć na takie zuchwal­
stwo jego, a na wołania nasze nie zdawał się zważać; 
wreszcie znikł nam z oczu. P ó ł  godziny przeszło nie 
było go widać. Poczęliśmy się niepokoić, gd y  wtem 
nad naszemi głowami usłyszeliśmy głos ludzki: było 
to wołanie Sieczki, który stojąc na najw yższym  szczy ­
cie Świnnicy, w yw ija ł  kapeluszem i wołał: „ W iw a t ! “ 
W krótce atoli znikł jak kamfora. „W ięc  Sieczka 
wszedł —  mówił  do nas kochany profesor —  ale my 
nie wejdziemy, bo tędy, którędy on szedł, żaden z nas 
nie odważyłby się drapać w  gó rę“ . A le  niezadługo 
obaczyliśmy Sieczkę dążącego z dołu na tmasz szczyt 
i wołającego: „Jest już droga na Świnnicę!"

Z radością n iew ym ow n ą zerwaliśm y się w szyscy  
na równe nogi i każdy  zab raw szy  swoje manatki, spuś­
ciliśmy się z wierzchołka, aż przybyliśmy nad kra­
wędź żlebu spadzistego, którego  brzeg przeciwległy, 
stromy, urwisty, w y d a w a ł  się niepodobnym- do przeby­
cia. Ten też żleb zaw racał  każdego, zmuszając go do
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zadowolenia się zwiedzeniem niższego szczytu  Świn­
nicy. K r a w ę d ź  ta jest ostra, w y s o k a  na kilka metrów 
i w jednem ty lko  miejscu przez w ąską szczelinę po­
zwala  w y jś ć  na wierzch. P r z y b y w s z y  poza tę krawędź, 
ujrzeliśm y śliczną panoramę, a mianowicie dolinę P ię ­
ciu Staw ów . O tó ż  po nader stromej pochyłości ponad 
tą doliną wspinaliśmy się na wierzch, już to trzym a­
jąc się głazów , już też trawnika, i pełzając na c z w o ­
rakach. D ro ga  coraz stromiej i przykrzej  p*nie się 
i gorąco dopieka, pot leje się z oczu, profesor co chwila 
staje i wyciera  spotniałe okulary, aż wreszcie  idąc 
zwolna krok za krokiem przez m ałą szczelinę, stanę­
liśm y na szczycie:  p ierwszy  Sieczka, drugi nasz pro­
fesor, ja trzeci, p. L ibrow ski czw a rty ,  a jeg o  p rzew o ­
dnik piąty.

B yła  godzin a  2-ga. P ie rw szą  rzeczą było  wbić 
i zawiesić barometr, poczem usiadł sobie ka ż d y  w do- 
godnem i bezpiecznem miejscu i zach w ycał  się cudnym 
widokiem na całe Tatry...  Czas by ł  cudow ny, ciepło 
i cisza najzupełniejsza...  Ze szczytu  zapom ocą lor­
netki zobaczy liśm y i K rak ó w , a zw ła szcza  zamek k ra ­
kow ski i m ury klasztoru Norbertanek na Zwierzyńcu.

Zanim opuściliśmy szczyt, k a żd y  z nas podpisał 
się na karteczce, co profesor scho w ał  pod kamienie na 
pamiątkę naszego pobytu i dowód, żeśm y byli w  rze­
czywistości  na tym  szczycie.

Zupełnie tą samą drogą zdążaliśm y do Zakopanego. 
K o ło  godz. io-tej stanęliśmy w  domu, syci cudnych 
w idoków  i dumni z udałej w ycieczki, a zw ła szcza  z od­
krycia  drogi na Świnnicę.

Na szczycie tym przypomniał się im piękny 
wiersz Schillera z O b l u b i e n i c y  z M e s s y n y :
A u f  den Bergen ist Freiheit! Der H auch der Griiftf 
Steigt nicht hinauf in die reinen Liifte;
Die W e lt  ist vollkommen uberall,
\Vo der Mensch nicht hinkommt mit seiner Qual,
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Na pytanie, jak chodzić po górach? Dr. Euge- 
njusz Janota tak odpowiada w artykule O p r z e ­
w o d n i k a c h  z a k o p i a ń s k i c h : 1)

Od Swinnicy na wschód już tylko po dolinach 
i niższych szczytach chodzić można przy pomocy ma­
py; ale po w yższy ch  ani ruszyć samemu, chyba na 
skręcenie karku, bo co do tego, to wcale nie potrzeba 
szukać Matterhornu szwajcarskiego, i w Tatrach jest 
dosyć pięknych i wygodnych miejsc do tego.

W reszcie  i tam, gdzieby bezpiecznie samemu mo­
żna chodzić, nie jest to ani wygodnie, ani wesoło, łazić 
poomacku w biały dzień, i wdrapawszy się wreszcie 
tu lub ówdzie, siedzieć na szczycie, widzieć koło siebie 
morze turni, a nie mieć zapytać kogo o nie... Że zre­
sztą wycieczki po Tatrach na własny rozum najczę­
ściej niemałym wypada przypłacić znojem, a nieraz 
i obawą, rozumie się samo przez się, boć nigdzie nie 
nabyw am y doświadczenia za darmo, a tem mniej w  gó ­
rach tak przepaścistych, jakiemi są Tatry. T ak  przed 
kilku laty jakiś botanik tak zgrabnie wlazł w turnie pod 
Krzesanicą, iż «iie mógł więcej wyleźć, aż go juhasi 
sprowadzili. T eg o  lata trzech młodych podróżnych 
bardzo gorąco kąpanych, a znudzonych niepogodą i od­
kładaniem wycieczki przez górali, w yrw ało  się w resz­
cie samotrzeć na Małą Świnnicę i tak się kierowali 
szczęśliwie, iż się gdzieś zaplątali i potracili, i dopiero
o północku przy pomocy juhasów  do domu wrócili.

Nie znaczy to jednak, by każdy juhas zaraz 
był dobrym przewodnikiem. To samo i Podha­
lanie.

M ogłoby się zdawać, iż górale, zamieszkujący 
wsie u podnóża T a tr  w s z y s c y  bez wyjątku powinni 
--------------------------------------  1 i! :

) Tygodnik I lu stro w any z r. 1866, nr. 74 i 75 z 28 
listopada i 5 grudnia.
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znać te góry, jak b y  własną zagrodę. W s z a k ż e  tak nie 
jest. Jak nie w sz y s c y  K rak ow ianie  widzieli Zygmunta, 
chociaż go lada kiedy słyszą, tak nie w sz y scy  Zako­
pianie znają sw oje  góry, jak ko lw iek  to niekiedy przed 
obcymi udają. W ielu  z pom iędzy nich nie było  nigdy 
w halach, na żadnym szczycie, w żadnej nawet do­
linie... Inni zaś znają te ty lko  hale, na któ rych  juhasili, 
na które chodzili lub chodzą po mleko, ser, żętycę, lub 
do krew n ych  i znajom ych, zosta jących  tam przy bydle.

S trzelcy  jedynie i świszczarze, co chodzili  lub cho­
dzą po T atrach  za tem, czego  tam nie zostawili, za 
ko zą  lub biednym świstakiem, a to zw y k le  drogami 
wcale  nie prostemi, i nie dbając wcale, gdzie cudza 
•granica, ci znają dobrze góry, bo je niejednokrotnie we 
w szy stk ich  przeszli kierunkach, a p rzeby w ają c  wśród 
nich na każdej takiej w ycieczce  nie po swoje po kilka 
dni, najdokładniej poznali ich rozkład.

Z pomiędzy nich zatem wybierać, należy prze­
wodników. „Ale że przy tym wyborze prócz zna­
jomości gór inny jeszcze czynnik wchodzić powi­
nien w rachubę, to jest usposobienie i wartość mo­
ralna przewodnika, więc i między tymi przewodni­
kami będą i są różnice, polecające jednych, a odra­
dzające drugich44.

W  o s t a t n i c h  k i l k u  l a t a c h  T a t r y  c o r a z  
l i c z n i e j  s ą  z w i e d z a n e ,  a w i e ś  Z a k o p a n e  
j e s t  m i e j s c e m  z b o r n e m  d l a  w s z y s t k i c h  
p o d r ó ż - n y c h  p rzy b yw a ją cy ch  od północy, jak 
Szmeks dla tych, co od południa zag lądają  w T atry. 
N astręczający  się więc zarobek w n ajgo rszy m  dla P o d ­
halan czasie, bo na przednówku, usposobił zwolna wielu 
z górali zakopiańskich na p rzew odników ; rzucili się 
do tego nawet tacy, którzy pierwej zaledwie z nazw is­
ka najbliższe znali szczyty. Niejeden, co z posłuchu 
ty lko wiedział o Rybieni, dziś prowadzi do niego przez
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Zawrat, puszcza się na K ryw a ń , pod Łomnicę, Gierlach 
i turnię Lodow ą, przeprowadzi do Szmeksu przez labi­
rynt dolin i turni, stanowiących trzon Tatr.

Zdaniem Janoty, do roku 1866 trzech z pośród 
tych przewodników wybiło się na czoło: Jędrzej 
Wala, Maciej Sieczka i, Szymon Tatar.

W s z y s c y  trzej, niegdyś strzelcy i świszczarze, wiele 
złego- narobili w tej mierze. Dziś, nietylko pierwsi 
dwaj, ale, j a k  s o b i e  t u s z y m y ,  i Szymek Tatar, 
i inni jeszcze Zakopianie tego samego dawniej rzemio­
sła, stali się gorliwymi obrońcami i stróżami nietylko 
kóz i resztek świstaków, ale i ptactwa halskiego i in­
nych zwierząt pożytecznych.

Jędrzej Wala, dochodzący pięćdziesięciu lat, śred­
niego wzrostu, smagłej i więcej chudej twarzy, oblicza 
spokojnego, w  dawnych w ypraw ach myśliwskich, a od 
przeszło dziesięciu lat1) w  wycieczkach z podróżnymi 
w najrozmaitsze strony Tatr, dosyć miał sposobności 
i czasu do dokładnego rozpatrzenia się w tych górach, 
a zwiedziwszy je kilkadziesiąt razy  w całej obszerno- 
ści, sam je pokochał i na doskonałego wykształcił  się 
przewodnika. Śmiało powiedzieć można, że co do zna­
jomości T atr  mało który Podhalanin mierzyć się z nim 
może. Inni znają pojedyńcze ich części, on całe pasmo 
od O ra w y  do Spiszą, dokąd chodził umyślnie parę razy, 
aby się rozpatrzeć w miejscowości i wywiedzieć o na­
zwach. Na każdej polanie1, w  każdej wsi na północnych 
i południowych stokach T a t r  ma on znajomości, co 
w wycieczkach po górach bardzo jest korzystnem.

Wala nie jest w cale  przewodnikiem niby z urzędu, 
który radby jak najprędzej zbyć podróżnego, byłe na 
nim skorzystać jak najwięcej, z najmniejszym trudem 
i najmniejszą stratą czasu, jak nim też nie jest ani 
Sieczka, ani Tatar. O w szem , zm ów iw szy  się którykol-

ł) A  więc od jakiegoś roku 1848.

http://rcin.org.pl



160

w iek z nich z podróżnym na jaką wycieczkę, zajmuje 
się nim zupełnie, oddaje się ca ły  na jego usługi, za­
biera odzież ciążącą gościow i pod górę, objuczając się 
sam nieraz nad siły, pom aga w  miejscach trudnych, 
a gdzieby inaczej nie szło, to go i na plecach prze­
niesie; radby, aby podróżny z o b a cz y ł  w szystk o , co jest 
godnego widzenia w górach, stara się o w ygo dę  i bez­
pieczeństwo noclegu, o ile to jeno w  miejscach nieraz 
wcale nie potemu być może, słowem, ka żdy  z nich 
uw aża podróżnego, któremu przew odniczy, za powie­
rzonego swej pieczy, k tó rego by  w  żadnej nie odstąpił 
złej przygodzie. W p raw dzie  w  T a tra ch  niema wcale 
m o w y  o napadach rozbójniczych; ale podróżując po 
nich różnie się trafia, i czy  słabość <nagła, cz y  to jaki 
inny wypadek, słota mianowicie i burza, które naj­
więcej- dokuczają  podróżnemu i przew odnikowi, zawsźe 
dobrze mieć przewodnika roztropnego, przytom nego 
i umiejącego radzić w  każdej przygodzie.

W a la ,  p rzy ch y ln y  i ż y c z l iw y  dla każdego, ko go  
oprowadza po górach, łatw o p rzyw iązu je  się do „sw ego 
pana“ , tak bowiem  nazywa on podróżnego, jeżeli ty lko 
znajdzie w  nim życzl iw ość  dla ludu i spółczucie nad 
jego dolą. Nieraz zdarzało się, że W a la  ze łzami ro z­
stawał się z „dobrem p ań stw e m " i w  parę lat potem 
d o p ytyw ał  się o nich troskliwie.

T ak im  jest także i Sieczka. M iłość i życzliwość, 
miłością, przywiązaniem i usłużnością odpłaca. Nie 
dadzą oni odjechać gościowi, którego  polubili, aby nie 
p rzyb yli  na jego  pożegnanie, a to ju ż  nie na oko, ale 
szczerze i od serca. Jakkolwiek nie należą oni do g a z ­
dów zam ożnych, a u W ali  obecnie przew odnictw o sta­
nowi głów niejsze źródło jego  utrzymania, nie są oni 
chciwi albo brudni; nie godzą się naprzód z gościem
o zapłatę, ani się potem naprzykrzają, a od osób, które 
umiały p o zy ska ć  ich szacunek i przywiązanie, nieraz 
nic 'nawet brać nie chcą, albo się w zbraniają  brać tyle, 
ile im się daje, chociaż to zasłużyli.  Jeżeli im kto ze
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w zględu na większe trudy i uciążliwości drogi do z w y ­
czajnej zapłaty uważa za rzecz słuszną dodać nieco, 
przyjmują to z wdzięcznością, nie podnosząc dlatego 
wym agań swoich na przyszłość. A  widząc chudy mie­
szek u podróżnego, na najmniejsze przystają w yn agro ­
dzenie, gotowi nawet nic nie wziąć i pójść w  góry, 
jeżeli ty lko mają czas wolny.

W ala, który, można powiedzieć, znaczną część ż y ­
cia przepędził w  halach, polubił je też szczerze. Ale
i Sieczka nic mu w  tem nie ustępuje. Setny raz prze­
chodząc te same doliny i pnąc się na te same szczyty, 
zaw sze w  tem znajdują przyjemność, i dosyć spojrzeć 
na nich, aby w yc zy tać  z ich uśmiechnionego oblicza
i o żyw io nego  oka zadowolenie, że się znowu znajdują 
wśród turni, mianowicie, gdy widzą, że podróżny nie 
p rz y k rz y  sobie, ale czy  na hali, czy w szałasie, czy na 
szczycie  jakim, lub w dolinie przy watrze (ogniu) we­
soły  i zadowolony.

A  uwagi ich i rozmowa nieraz wcale zajmujące. 
„ T o  tu prawdziw y odpust!"  słyszałem nieraz i od Wali
i od Sieczki, gd yśm y, się razem dobrze zmęczyli. „Co 
też to w  tem jest —  zapytał mię Sieczka, gdy z nim 
dochodziłem szczytu Granatów —  że g d y  człowiek na 
dole, to go  coś ciągnie na te wirchy, a gdy tu stanie 
na tych wirchach, to mu jakoś tęskno i znowu radby 
być dołu?“ A  gdym  sobie właśnie układał jakąś od­
powiedź, która nas obu miała zaspokoić, Sieczka sam 
odpowiedział: „M oże  i to, że cz łow iek ma duszę, która 
nie jest z tej ziemi, i nie tu jej o jczyzna, ale hań w  nie­
bie; więc to nas ciągnie ma te w irchy;  ale ciało należy 
do ziemi, to już tu zostać  musi, więc ono nas znowu 
z w irchów  ciągnie dołu“ . Nie  dochodziłem już wcale, 
skąd taki pomysł w ziął się Sieczce, ale tó pewna, że mi 
się w ydał tak świeży, ja k  ta trawa, po której stąpaliś­
my, tak samorodny, ja k  te g ła z y  granitowe, co nas ota­
czały, tak piękny, jak cz y sty  błękit nad nami i kwia- 
teczki alpejskie koło nas. P rzytem  w odpowiedziach

T a tr y  i Zakop an e. 11http://rcin.org.pl
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swoich nie lubią ani W ala, ani Sieczka, ani Tatar  mi­
jać się z prawdą; wiedzą, nie wiedzą, ale powiedzą, jak 
wiedzą.

A  nietylko o górach m ożna m ów ić z tym i ludźmi. 
W a la  i Sieczka nie umieją w praw dzie  czytać,  ale w sk u­
tek częstego przestawania z gośćm i zwiedzającymi 
góry, tudzież z  proboszczem  m iejscow ym 1) przy wiel­
kiej ciekawości i bystrości pojęcia, wiele nabyli w ia­
domości, mianowicie W ala.

W a la , który  najwięcej ocierał się o obcych, wie 
najlepiej, co w ziąć na wycieczkę, a bez czego  można się 
obejść, umie w drodze p rzyrządzić  herbatę, kawę. ryż, 
u gotow ać kaw ałek  mięsa. G ościa  umie on i u siebie 
przyzw oicie  przyjąć, rad mu i Sieczka. Gwarni i roz­
mowni, rozweselają  się najwięcej p rzy  szklance her­
baty, którą bardzo lubią, a W a la  przyniesie niekiedy 
ma p o gw arkę  wieczorną kozę czyli  dudy, a Sieczka kla- 
rynet lub czekan. Jak oni sobie i z cudzoziemcami 
umieją radzić, pociesznie opisuje  H a n o w ercz yk  Hilde- 
brand w  swroich K a r p a t  h e n b i l d e r ,  jak W ala  
z nim rozm awiał  .na migi, jak mu tłumaczył, w którym 
szałasie stoją  krow y, a w  k tó rym  owce, nazywając 
pierwszy  szałas m u l a  drugi b e !

M łodszy  od W ali Sieczka już  od młodego chło­
paka chodził w  gó ry  z ojcem, któ ry  także był strzel­
cem. Miał on lat piętnaście, gd y  pierwszą  zabił kozę 
z w ielką pociechą ojca i z niemałą dumą własną, 
a z wielkim smutkiem kóz. I odtąd był już ciągle  strzel­
cem jak dla zysku, tak z namiętności. L e c z  kiedy przed 
rokiem K o m is ja  fizjograficzna T o w a r z y s tw a  N auko­
w ego K rak ow skiego , a za jej p ow odem  T o w a rz y s tw o  
Leśne węgierskie, T o w a rz y s tw a  Przyro dnicze  w  Presz- 
burgu i Peszcie, Macica słowiańska w  turczańskim 
Św. Marcinie i kilka osób p ryw atn ych  zaczęło  się ujm o­
wać za dzikiemi kozami i świstakami, Sieczka był 
pierwszym , któ ry  strzelbę oddał do dw oru z oświad-

x) księdzem Stolarczykiem.
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czeniem, że nie będzie więcej prześladował tych zwie­
rząt. W ię c  gdy się okazała potrzeba ustanowienia 
w tym celu straży, na której utworzenie W łodzimierz 
hr. D zieduszycki i dwóch członków Kom isji  fizjo­
graficznej1) z łożyli  potrzebny na początek fundusz, 
a p. E dw . Homolacz, właściciel Zakopanego i znacznej 
części  T a tr  polskich, oraz członek Komisji  f izjograficz­
nej, okazał się ochoczym  do zaprowadzenia takowej, 
powierzono ją za pośrednictwem nadleśniczego dóbr 
zakopiańskich p. Gust. Fingera, urzędownie Maciejowi 
Sieczce i Jędrzejowi W ali.

A ż  do tego czasu pracował Sieczka na utrzymanie 
rodziny swojej jako hawiarz (górnik) w bani (kopalni) 
magórskiej. W  lecie trudni się także przewodnictwem, 
ale z w y k le  tylko wtedy, g d y  nie musi iść do ba‘ni. 
Ż w aw szy  od W a li  i Tatara, starszych od niego wie­
kiem i więcej od niego spracowanych, żyw szy  od obu, 
odznacza się Sieczka prostotą, nietkniętą w pływem
i ocieraniem się o ludzi obcych, odbijającemi się już 
dosyć widocznie w zachowaniu się, a więcej jeszcze 
w mowie Wali. W  K rak ow ie  był Sieczka tylko dwa 
razy, a to dopiero' tego lata; T a tr y  i Podhale po N o w y 
T a r g  b y ły  dotąd całym jego światem. Nic dziwnego 
więc, iż na tej duszy samorodnej narósł niejeden prze­
sąd, ale; nie w yrósł  on z samej duszy. Chciwie też 
chw yta Sieczka za każdym  promykiem lepszej wiedzy, 
która go podnosi i uszlachetnia. M ow a jego daleko 
skąpsza w  w yrazy  niż u W a li ,  ale żyw a i obfitująca 
w zw roty  prawdziwie halskie, a zatem już z tego 
względu zajmująca.

P rzytem  jest on bardzo religijnym i trzeźwym. 
Danego słowa za nic na świecie nie złamie. R az  przy 
pogadance o rzeczach tatrzańskich w  wieczór dżdżysty
i zimny, poczęstowano obu ulubioną herbatą. W ala  
pije ją' z rumem, Sieczka już od wielu lat nie pije 
wódki. W ięc  w zią w s z y  łyżeczkę  ze szklanki Wali,

x) Now icki i Janota.
11*http://rcin.org.pl
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bo śm y nie mieli na tyle łyżeczek, otarł ją  o kolano, 
a potem trzonkiem zamieszał herbatę swoją. Zrazu 
uśmiechnąłem się i nie wiedziałem, dlaczego odwrócił 
łyżeczkę. A lem  wnet rzecz zm iarkow ał i pochw alił  su­
ro w ą  stałość Sieczki, a W a lę  i inny raz T atara  upo­
minałem, aby ze w zględu na zdrowie mniej brali rumu.

Szym on T atar,  zw any także Szym kiem  Czarnym, 
silnie zbudowany, zwinny i śmiały, w yrazistych rysów  
twarzy, poważny, smętny i zam yślony, dawniej także 
strzelec, ostatniemi laty zarabiał w  bani lub w lesie, 
i tu mocno sobie zdrowie nadw erężył. Zapędzając się 
za kozami na węgierską stronę T atr ,  przychodziło mu 
się p otykać ze strzelcami tam tejszym i z rożnem szczę­
ściem, jak  to w ogóle  na takich w yp raw ach  nieraz tu 
i indziej bywało. Raz, jak sam opowiadał, cudem uszedł 
śmierci, gd y  gnany pogonią, w śród strzałów  p rzeciw ­
ników z zuchw ałą  śmiałością rzucił  się z turni po za­
spie śniegu, a znalazłszy zachylenie w spadzistości 
skały ukrył się, tak że słyszał m ow ę ścigających go, 
nie będąc od nich widzianym. Dopiero  po ich odejściu 
mógł wrócić  z tej niebezpiecznej w yp raw y.

Źe przewodnik ten i  w  późniejszych czasach 
byl śmiałym, dzielnym, rycerskim  i nieustraszonym, 
dowodzi tego następujący epizod z W y c i e c z k i  
n a  Ł o m n i c ę ,  zapisany przez Bronisława Rajch- 
mana.

Jak liszki po drzewie w yp ełza l iśm y na wiszar ska­
listy, po którym  nastąpił drugi, później znow u ściana 
fantastycznie wyszczerbiona, często  w ysta ją ca  nad na­
mi. W reszc ie  zeszliśmy na źleb strasznie pokruszony, 
p iarżysty, spadający w przepaść. Pniem y się po nim 
już łatwiej, w  całem tow arzystw ie, tuż p rzy  sobie, aby 
kamienia na pozostających ztyłu nie zrzucić, i w resz­
cie zatrzym ujem y się przed wąskim  gzym sem , do pio­
nowej prawie ściany przylepionym, w iszącym  nad prze­
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paścią. Gzym s ten stanowił  galeryjkę, tak równą i pła­
ską, tak w ygodną do chodzenia, tak nęcącą ku sobie, 
żem sądził, iż nie jest ona przypadkowem dziełem na­
tury, lecz została w ykrzesana  przez ludzi dla ułatwienia 
drogi na szczyt. T y m cza sem  górale zatrzymali się, za­
łożyli  ręce i zaczęli się namyślać „kandy iść“ .

—  A  bójcie się B o ga  —  rzekłem —  wszakże tu 
tak dobra droga.

—  O  nie, nie tam!
I Roj, który nas prowadził, udał się w stronę 

wprost przeciwną, na niewygodne, mało pewne skrawki 
ściany.

G d yby  się znalazł jaki junak, któryby sam bez 
przewodnika chciał pójść na Łomnicę, lub wybrał sobie 
niedoświadczonego przewodnika, co także często się 
zdarza, to bez wątpienia zaszedłby na ową galeryjkę, 
podobną do ganku drewnianego w podwórzach starych 
dom ów  (naturalnie bez barjery) i stamtąd dopiero szu­
kałby  dalszej drogi. W te d y  bez wątpienia spotkałby go 
taki los, jak kilku studentów węgierskich przed dzie­
sięcioma łaty. Szli oni z pijanym przewodnikiem spi­
skim, któ ry  niewiele dbał o to, gdzie i jak idą osoby, 
którym winien był opiekę i przewodnictwo. W eszli  też 
oni na ów  ganek. Idą nim. z początku dobrze, lecz 
później coraz ciaśniej, coraz gorzej. W reszcie  ganek 
zamienił się na skrawek, k tó ry  się nagle skończył. Pod 
nim był kawałek płaskiej skały. Zdaw ało im się, że trze­
ba zejść nań, że stamtąd będzie droga. Uczynili  to, lecz 
znaleźli się w takiej pułapce, z której wyjść nie można. 
Byli otoczeni gładkiemi skałami i przepaściami. W r ó ­
cić się nie można, bo skraw ek za w ysoko leżał i był 
od nich przedzielony skałą nie dającą punktów oparcia. 
Pozostał im więc ty lko  jeden środek ratunku: zaczęli 
krzyczeć.

Co znaczy głos w oła jącego  na puszczy, w szy scy  
wiemy. L ecz  tonący b rz y t w y  się chwyta. Na szczęście 
szedł na Łomnicę w te d y  T a ta r  z towarzystwem  poi-http://rcin.org.pl
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skiem. U s ły s z a w s z y  wołanie, pobiegł na galeryjkę i w y ­
straszonych W ę g r ó w  p o w y cią ga ł  z pułapki za czu­
pryny.

Zdawałoby się, iż był to> dostateczny powód 
do wdzięczności ze strony w yratow anych dla 
dzielnego i życzliwego górala; ale, niestety, ludzie 
łatwo zapominają o dobru, jakie im wyrządził 
bliźni, a gdy trzeba w yw dzięczyć się za nie, w o­
leliby nie być do tego zmuszeni. Tak też stało się 
i w  tym wypadku z Tatarem : nie brakowało wie­
le, a byłby za swój dobry uczynek przypłacił ży­
ciem, a przynajmniej bolesną raną od kuli tego 
samego Spiszaka, którego w yratow ał z matni. Oto 
w jaki sposób opisuje to dram atyczne przejście 
Bronisław Rajchman w swej książce:

Niebo ciągle zasłane chmurami, m gła szara za­
ciemnia dalsze widoki i kon tury  gó r  rozp ływ ają  się 
w iniej... Sz l iśm y ciągle pod górę milczący, gniewni.

R a z  ty lko  jednostajność przerwaną została. Z o ­
baczyłem  słup dymu, unoszący się z pośród skał.

—  C z y  to z koleby ju h a só w  w ig iersk ich ?  —  za­
pytałem, chcąc się dowiedzieć coś o ich obyczajach.

—  Nie, to strzelcy polują.
—  Polu ją?  Chyba się grze ją  lub pieką upolowaną 

zdobycz!
—  Nie, polują. W łaśnie  do polow ania  potrzebne 

im jest ognisko. D w a j  idą w  górę, w  głąb doliny, i na­
ganiają  kozice  ku ognisku. K o z y  w ciąż  uciekają po 
jednem ze zboczów , lecz gd y  zobaczą  ognisko, boją się 
biec dalej po tem. samem zboczu, i przebiegają przez 
środek doliny na drugie; w tedy  zabijają  je strzelcy za­
czajeni blisko ogniska.

—  T o  dowcipni ludzie.
—  A le  czasem i niebezpieczni.
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—  Jakto?
—  O prócz porządnych ludzi, poluje na kozice wiele 

hołoty. T a  zaś, roznamiętniona polowaniem, często się 
bardzo źle obchodzi z samotnym lub samowtór idą­
cym turystą i gw ałtem  zwraca go z drogi, gotowa użyć 
środków ostatecznych. A  wtedy, szukaj wiatru w polu. 
Nikt nie będzie wiedział, gdzie się podział turysta.

—  A  to mili ludzie!
—  Bardzo! Nie życzy łbym  panu wejść im mimo­

wolnie w  drogę, będąc sam lub w  towarzystwie jed­
nego górala. Dla takich jednak orszaków, jak nasz, 
mają oni szacunek.

Pan L u d w ik  (Chałubiński) biegł daleko przed 
nami z Tatarem... Odszedł tak daleko, żeśmy go już 
nie widzieli. Strzelec m ógłby ich poczytać za samot­
nych i... poczytał. U słyszeli  przed sobą rozkazujący, 
niedopuszczający oporu gniewny głos: „Zuriick!!...“ 
W ę d r o w c y  przystanęli, T ata r  zwrócił  głowę w kie­
runku, skąd głos wychodził, postawił nogę na kamie­
niu, oparł na niej rękę uzbrojoną w  ciupagę i spojrzał 
na zuchwalca, trzymającego broń do strzału.

B ył  to człowiek ten sam, któremu T atar niegdyś 
życie uratował, w yp row adziw szy  z miejsca niebezpiecz­
nego. I ten śmiał mu grozić...! Przeszył  go wzrokiem 
dumnym i szyderczym, i nic nie mówiąc, czekał z lekce­
ważącym uśmiechem.

Spiszak się zawahał. M oże sobie przypomniał, że 
mu coś winien, może się bał... Spiszacy  wiedzą, iż z T a ­
tarem żartować nie można. Ciupaga jego jest ostra, 
a muskuły silne i zwinne. G dyby  napastnik strzelił 
a spudłował, jużby po nim było.

Mierzyli się w zrokiem. Długie  milczenie. Spiszak 
już się nie odw ażył drugi raz zawołać: „Zuriick 1“ Ale 
też wstydził się cofnąć. I on był nieruchomy. T y m ­
czasem większa część  naszego towarzystw a weszła 
w sferę widzenia. Spiszak przestał się wstydzić zanie­
chania rozpoczętego kroku i zniknął w skałach.
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—  Jabym  ci dał ,,zuruck!“ —  szepnął T atar,  koń­
cząc swój długi niemy m o n olo g  i na usta jego wystąpił 
uśmiech jeszcze bardziej lekcew ażący.

Ciekawy epizod z życia Szymona T atara opo­
wiada w  swem studjum o T a t r a c h  i P o d h a ­
l a n a c h  August W rześniowski:

A b y  dać wyobrażenie  o dobroci nóg góralskich, 
w dolinach niepojętej, przytoczę  następujące zdarzenie 
jednego z moich dobrych znajom ych w  Zakopanem, 
Szym ona Tatara. Mój znajom y, będąc m łodym (obec­
nie w  roku 1882 liczy przeszło 50 lat), pew nego pięk­
nego w ieczora  powracał z ogrom nym , świeżo ubitym 
capem, którego  góralskim z w y cz aje m  dźw ig ał  w  torbie 
na plecach. Cap był  bardzo duży  i jego  nogi w y s ta ­
w ały  z torby, m e r d a j ą c  (bujając) w  powietrzu. Już 
słońce zaszło, kiedy Tatar  znalazł się w  lesie położo­
nym pom iędzy Kuźnicam i i Zakopanem. Czując się bez­
piecznym, opuścił on- zarośla i w yszed ł  na szosę las 
przecinającą; lecz zaledwie postawił na niej nogę, nos 
w  *nos zetknął się z leśnym,1) oraz jego towarzyszem , 
konno jadącymi. Zetknięcie było  tak bliskie, że T atar 
nie miał czasu w sk o czy ć  w zarośla, puścił się tedy po 
szosie całą szybkością  zakopiańskich nóg, zaw sze  dźw i­
gając na plecach swego stufun tow ego capa. Jeźdźcy 
puścili konie galopem i tak nacierali na górala, że ten 
nie m ógł skoczyć  w zarośla, lecz ciągle musiał biec 
przed końmi; dopiero przebiegłszy  jak ą  wiorstę, mógł 
on skorzystać  z zakrętu drogi i zach ow u ją c  pierwotny 
kierunek, w padł pomiędzy drzewa. L eśn ic zy  natychmiast 
powrrócił do dworu zebrał ludzi i udał się do chaty 
Tatara, którego  zastał w  łóżku chrapiącego (chociaż 
czuw ającego), lecz nie znalazł ani śladu capa, ani też 
jakich bądź przyborów  m yśliwskich. Cap pojechał na

J) prawdopodobnie G ustaw em  Fingerem , dawnym 
leśniczym H om olaczów .

»
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Orawę, a strzelba i p ro ch o w n ica  zostały  po drodze 
schowane w lesie.

Tenże W rześniowski, pisząc o stryju Tatara, 
słynnym zbójniku, taki p rzy tacza  fakt z życia jego 
synowca, Szym ona T atara , k tó ry  jako młody 
chłopiec okazyw ał wiele serca stryjowi, czem za­
sadniczo różnił się od ojca:

Miał on (ów  zbójnik) brata  w  Zakopanem, lecz 
ten, bojąc się odp o w iedzia lno ści  w obec  władz austriac­
kich, nie chciał mieć z nim bezpośrednich stosunków. 
Jedynym opiekunem zb ó jn ik a  b y ł  młodziutki jego  s y ­
nowiec, S zy m o n  T ata r ,  .obecnie jeden z najlepszych 
p rzewodników, n a d z w y c z a j  ś m i a ł y  i s i l n y .  
A by  dać w yo brażen ie  o sile tego  synowca, przytoczę, 
że będąc m łodym , z g ó r y  śniegiem pokrytej jednego 
po drugim  zniósł dw ó ch tu rystó w  tęgo zbudowanych, 
a następnie pokolei przeniósł  ich przez potok. Innym 
razem, b e z  ś p a s (przez żart) z K ryw a n ia  zniósł 
osobę o lb rzy m ieg o  w zrostu  i tęgiej* tuszy. Pom im o 
swej siły, S zy m o n  T a t a r  jes.t miernego wzrostu i bar­
dzo n aw et szczupły, zaw iędły . Szy m o n  Tatar, posia­
dając w szy stk ie  p rzy m io ty  zbójnika, przyznaje, że j e- 
d y n i e  s k u t k i e m  n a p o m n i e ń  s t r y j a  n i e  
w y s k o c z y ł  z a  b u c z k i ,  lecz zawsze spokojnie 
gazdował. T y l k o  miał i ma p o ciąg  do fuzyjk i.  T o ż  
nie grzech kozę albo capa upolować, chociaż p a n o ­
w i e  l e ś n i  są innego zdania.

Jak Achilles i inni bohaterow ie 1 1 j a d y, dlatego 
że znaleźli swego Hom era, stali się nieśmiertel­
nymi, podobnie m ożem y być spokojni i o po­
śmiertną sławę teji wielkiej trójcy przewodników 
zakopiańskich — W ali, Sieczki ł Tatara; bo nie- 
tylko, że w dziejach turystyk i tatrzańskiej, od nich
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dopiero biorącej swój w łaściw y początek, grają 
podobną rolę jak Mickiewicz, Słowacki i Krasiń­
ski w  poezji polskiej XIX wieku, ale jeszcze mieli 
to szczęście, iż znaleźli sw ych poetów, opiewają­
cych ich czyny, sławiących ich męstwo, w ychw a­
lających ich poczciwość i troskliwość.

Najszczęśliwszym pod tym względem, bo 
unieśmiertelnionym naprawdę przez wielkiego po­
etę, był Sieczka, bo jako przewodnik Adama As­
nyka, którego oprowadzał po Tatrach, po ich naj­
w yższych szczytach, natchnął go do napisania zna­
nego wiersza p. t. M a c i e j o w i  S i e c z c e ,  który 
to wiersz, jako jeden z najświetniejszych utworów 
El...y‘ego, nie pozwoli zgasnąć sław ie tego zna­
komitego przewodnika. Ale i W ala, i Tatar, choć 
im Asnyk nie poświęcił żadnego ze sw ych w ier­
szy, mogą być spokojni o swoją sławę. Bo choć 
nie znaleźli swoich poetów, to jednak znaleźli swo­
ich historyków, w  rodzaju właśnie Janoty, którzy 
ich pamięć przekazali następnym  pokoleniom.

III.

W  roku 1858 w ybrał się w  T atry  znany foto­
graf krakow ski W alery Rzewuski, i poczynił z nich, 
z najbardziej malowniczych widoków, cały  szereg 
zdjęć fotograficznych, w  czem później znalazł 
wielu artystycznych naśladowców. Jednym  z nich 
już w  roku 1860 był ukryw ający się pod inicja­
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łami J. K. T. autor K i l k u  r y s ó w  f o t o g r a ­
f i c z n y c h  z T a t r ó w ,  drukowanych we wrze­
śniu 1860 r. w dwóch numerach T y g o d n i k a  
11,1 u s t r oi w a <n e g o, a przynoszących oprócz 
opisu wrażeń z Zakopanego i paru wycieczek 
w góry, siedm fotograficznych widoków i scen 
z życia górali, podanych w drzeworytach: Widok 
T atrów  ze1 strony południowo-wschodniej pod 
Kesmarkiem, Małą Łąkę i Czerwony Wierch, Kuź­
nice w  Zakopanem, Taniec weselny górali, Opo­
wiadanie starego bacy, Czytanie niedzielne, Zwóz 
lnu w  Zakopanem. Dołączony do tych ilustracyj 
artykuł nie jest osobliwy, ale poczciwy, a przede- 
wszystkiem  nacechowany uwielbieniem dla cudów 
przyrody ojczystej.

Zadanie swoje autor określił w następujących 
słowach:

Nie będziemy w daw ać się tutaj w geograficzny 
i geo lo g iczn y  opis T atrów , lecz postanowiliśmy podzie­
lić się z czytelnikami „ T y g o d n ik a  Illustrow anego“ 
niektóremi stronami tego uroczego świata, ogranicza­
jąc się ty lko  na tych, które najwięcej zwabiają  podróż­
nych, bo są przystępniejsze i sw oją  pięknością już nie­
jednego artystę natchnęły. Będą to widoki zdolne za­
chęcić do zwiedzenia rodzinnych cudów, które mogąc 
wystarczyć do zaspokojenia duszy, goniącej za powa­
bem natury, z atrzym ują  go  sobą w ojczystej ziemi, 
przemawiając prawie temi s ło w y  do niego: ,,Foco nam 
cudów Szwajcarji, k iedy  m y naszą Szwajcarję  mamy! 
Poco nam szukać źródeł lekarskich, kiedy tu, wśród 
najpiękniejszych okolic, obfite uzdrowień płyną nam 
źródła? T u  przyroda z łą cz y ła  w  swoim utworze to, co
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nam kazało  przysłow ie  p o łą czy ć  ze sobą: piękność 
i użytek, rozkosz  duszy i zdrowie ciała, u t i 1 e 
d u 1 c i.

Czując niepodobieństwo zebrania w swym 
szkicu „całej panoramy T a tr“, autor tak zachęca 
czytelnika do ich poznania:

Jakkolwiek kraj nasz b o gatym  jest w  nieporów­
nane piękności przyrody, jak ko lw ie k  urocze okolice 
różnych jego  części  zw racają  na siebie uw agę w naj­
ogólniejszych geograficznych poglądach, to przecież 
niema na ziemi naszej piękniejszej w stęgi nad Tatry,  
które są najoryginalniejszym  rysem na obliczu północ­
nych ziem słowiańskich. Ledw ie  młode chłopię uczuje 
w  swem łonie serce, uczuciem rodzinnem bijące, ledwie 
piękność p rzy ro d y  pierwszą łzę w jego źrenicy w y- 
cisła, p ierwszem jego pragnieniem, pierwszą  żądzą jest 
w ybiegn ąć  w  te lśniące na w idnokręgu szczyty, tam 
odetchnąć powietrzem gór, p opatrzyć  w  świat daleki 
i zaczerpnąć natchnień. I nie dziwne to pragnienie' 
D la  tego, kto słyszał ojczyste  wspomnienia o ziemi na­
szej, opis T a t r ó w  jest najrzewniejszym , najrozkoszniej­
szym  rozdziałem, p o ry w a jącym  młodą wyobraźnię 
w  świat jakiś odmienny od rzeczyw istego, świat czaru, 
świat widomej poezji, w  k tó ry m  jeśliby  trudno było 
zostać na długo, na zawsze, jednak żyjąc  w nim dni 
kilka i kilkanaście, wynosi się na całe życ ie  takie 
wspomnienie, jakie unosimy niekiedy po przeczytaniu 
szczytnego ustępu wielkiego poety, lub po oglądaniu 
jak iego  arcydzieła pendzla c z y  dłóta.

Cudnaż bo ta wstęga przyrody!  I swoim  ogro­
mem zadziwia, i swoją pięknością zach w y ca  i ro z­
rzewnia, i ca łym  swoim odrębnym od innych dzieł 
Stw ó rcy  charakterem uszlachetnia i uzacnia. D o św iad­
czona to nawet rzecz, iż w  tej czarownej podniebnej 
krainie cz łow iek więcej podlega dobrym  pociągom; czę­
ściej łza rozrzewnienia  oświeci mu tw arz  miłością, ani­
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żeli myśl pokusie ulegnie. Dobrze powiedziano: iż tam 
w górze bliżej nieba, dalej ziemi!

Opisawszy dość szczegółowo, z uwzględnie­
niem wspomnień historycznych, drogę wózkiem 
z Krakowa do Kościelisk, przy opisie tej doliny 
autor dość wiernie — często dosłownie nawet — 
idzie za W y c i e c z k ą  w T a t r y  drukowaną 
przed kilku laty w  felietonach C z a s u  (feljetony 
te musiał mieć przed oczyma), poczem dopiero 
opisuje Zakopane, do którego z Kościelisk zdążył 
na nocleg.

P arom ilow ą drogę, dzielącą Kościelisko od Za- 
kopainego, przebyw a się prędko i dość wygodnie. Do 
w y g o d y  tej dodaje też wiele i ta nadzieja, iż nieza­
długo w  wygodnej odpoczniem austerji, jakiej się do­
tąd jeszcze nigdzie nie napotkało, a jaką znajdziesz 
w Zakopanem.

Dolina Zakopanego, lubo nie ma piękności K o ś ­
cielisk, wszakże widziana w  pewnem oddaleniu ze 
w szystk iem i kuźnicami, magazynami i wspaniałym, jak 
na te góry, mieszkalnym domem dziedzica, zgoła z ca- 
łemi zabudowaniami, leżącemi jak b y  drobne kamyki 
białe na dnie olbrzymiej czeluści, daleko przedstawia się 
malowniczej, niż tyle innych zachwalanych tatrzańskich 
widoków. Zresztą charakter okolicy  zawsze ten sam: 
skały, kawałki zieloności, m rukliw y  potoczek i świerki, 
wszędzie świerki.

W  Zakopanem, w łasności  p. Homolacza, jest za­
kład hutniczy, zajm ujący  niezawodnie pierwsze miejsce 
między galicyjskiemi zakładami. Zarząd prowadzi 
p. Seweryn Chryściński, krakowianin,* wykształcony 
w Niemczech, w  akademji górniczej w Freiburgu, 
i w Belgji...

'Prawdziwą ozdobą Zakopanego są różnobarwne 
łany łąk, rozmaitością barw  swoich przewyższające
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0 wiele błonia po równiach. Zdaje się, iż przyroda, 
•nigdy zbytecznie  nie szczodra, w  tatrzański krąg c z a ­
r o d z i e j s k i e g o  świata tch n ąw szy  urok piękna
1 wdzięku, dlatego więcej podziwienia godnych rzeczy 
po nim rozlała, aniżeli grzęd ow o cu jących  ziarnem 
zboża.

Scharakteryzow aw szy górali zakopiańskich, 
opisawszy ich chaty i obejścia, ich sposób byto­
wania, ich życie pasterskie, ich strój oryginalny, 
ich pieśni i podania, ich przywiązanie do Podhala, 
autor wkońcu opisał swą wycieczkę do Morskie­
go Oka, w której jednak ani razu nie, wzniósł się 
ponad ogólniki.

IV.
W  lipcu 1860 roku w ybrała się z Krakowa do 

Zakopanego i w T atry  słynna w tedy w całej Pol­
sce ze sw ych „improwizacyj“ Deotyma. Autorka 
P o l s k i w  P i e ś n i  oddaw na już m arzyła o „w ę­
drówce w K arpaty41, które tylko w  marzeniach 
młodocianych widziała przez „teleskop wiyobraź- 
ni“, ale wciąż „tysiąc przeszkód, niby stromych 
pagórków, stawało na drodze ku strom szym  jeszcze 
górom“. W końcu jednak, d. 19 lipca 1860 r. udato 
się jej wyjechać z W arszaw y, a przybyw szy do 
Krakowa, do Hotelu Drezdeńskiego, po wieczorze, 
przesiedzianym w oknie z poetycznym  widokiem 
na Rynek przy świetle księżyca, nazajutrz od sa­
mego rana musiała oddać się prozie przygotowań 
do wycieczki górskiej, bo „kto jedzie w  Karpaty
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musi się wybierać z zapasami żywności, kobier­
cami, sprzętami gospodarskiemi, zgoła tak, jak się 
w każdą podróż wybierali nasi praojcowie"; całe 
szczęście, że „ten sposób wędrowania, tak teraz 
rzadki, ma dzisiaj urok nowości“.

Tegoż dnia w  południe, „wygodnym powo­
zem” wyjechano z Krakowa, zdążając na noc do 
Myślenic, skąd następnego ranka puszczono się 
w dalszą drogę, z zamiarem dojechania do No­
wego Targu. Tutaj zanocowawszy w miejsco­
wym domu zajezdnym, nazajutrz d. 22 lipca, po­
jechano ku Czorsztynowi, a stamtąd do Szczaw­
nicy. Tutaj odbyw szy przejażdżkę Dunajcem, d. 
24 lipca, około godziny 3-ej w nocy, po całodzien­
nej podróży powozem, szczęśliwie zajechano przed 
m urowaną karczmę w  Zakopanem.

W  swoich W r a ż e n i a c h  z K a r p a t ,  dru­
kowanych w kilkunastu feljetonach G a z e t y  
W a r s z a w s k i e j  w ciągu listopada i grudnia 
1860 roku, „wieszczka" opisuje swój przyjazd do 
Zakopanego w  następujący sposób:

O koło  2-ej w nocy głos radości wzbił się jedno­
cześnie z ust w szystk ich  podróżnych: ujrzeliśmy łuny 
czerwone, przeświecające nad lasami, i widok ten 'nas 
przekonał, żeśmy nie zbłądzili z drogi, że już się po­
kazują kuźnice zakopiańskie. Byliśm y jeszcze o dobre 
półmili od nich oddaleni, i z godzinę trwał dojazd; 
teraz już jednak czas nam się nie dłużył, bo otoczeni 
byliśmy tak czarnoksięskiem widowiskiem, jakby D u c h  
g ó r ,  groźny i szyderski, chciał nas odstraszyć od p rzy­
stępu do swego świata. B o ry  czarne, nieogarnione, 
pięły się gdzieś w y s o k o  i opadały gdzieś tak nisko, że
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oko nie m ogło  wśród nocy rozeznać dna o w ych  zagłę­
bień; niektóre tylko miejsca b y ły  rozświecone kręgiem 
krw a w n ik o w eg o  żaru, niby ogniste  jeziora na lądzie 
ciemności, niby obraz pierwotnie tw o rzą cy ch  się świa­
tów, gd y  jak banie z p łynnych i lotnych, palących się 
ży w io łó w  zaczynały  się taczać po bezdeniach chaosu. 
Światła te nie płynęły jednostajnie; jedne przygasały 
i krajobraz  w  tem miejscu oblekał się fa łszyw ą  niebie- 
skością, inne roziskrzały  się, jak oblicze, na które gniew 
występuje, a w tedy lasy dokoła z d aw ały  się koralowe. 
T e  światła pochodziły  z fryszerek;  im dalej, tem w ię­
cej u k azyw ało  się ognisk, jedne pałające pod górami, 
inne w tak w klęsłych  rozdołach, że się w yd aw ały  g łę­
biami kraterów.

P o m iędzy  niemi jeden ogień odznaczał się rozmia­
rami i potęgowaniem jasności, jak b y  tron Lucypera  
pomiędzy stolicami jego to w a rz y sz y :  to wielki piec, 
gniazdo gorejące, skąd slupy iskier różnofarbnych w y ­
la ty w ały  z sykiem, jak z łow ieszcze  ptactwo, ognistą 
fontanną p luskały i cicho opadały na lasy, jak rosa 
s iarczysta; niekiedy światło się tam staw ało najprzód 
purpurowe, potem gorąco żółte, nakoniec przerażającej 
białości, a tak raziło, raniło oczy, żeśm y musieli p rz y ­
słaniać powieki.

W id o k  hut jest zaw sze wspaniały, lecz ta w sp a­
niałość jego podwaja się stosow nością  obranego sie­
dliska. Malarze mię zrozumieją; oni wiedzą, jakiej tło 
jest w ażności dla obrazu, a trudno tła ponurszego od 
zakopiańskiego; kuźnice bez tej doliny b y ły b y  jak w o ­
jow nik bez rynsztunku, ta dolina bez kuźnic jak po­
grzeb bez pochodni.

A le  nietylko o czy  znajdowały  tu p astw ę; powietrze 
coraz bardziej g łuszącym  rozburzało się hukiem; już 
szumu lasów  nie można było  nawet dosłyszeć; szum 
Dunajca poruszającego machiny, p ołączony  ze z g r z y ­
tem kół żelaznych i szczękiem narzędzi, szlochał, śmiał 
się, j zżymał, jak by  rozm owa całego narodu, a nad <nim 
łoskot m łotów  kuźniczych panował suchy i jedno­
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stajny, przekrawał w szystkie  brzmienia swojem nie- 
zmordowanem tętnem, jakby wahadło śmierci w  tym 
zegarze w rącego  ruchu.

Czarne postacie snuły się po drodze; inne zdaleka, 
tylko profilow ym  zarysem  przesuwały się po łunach, 
jak widma. O lśniona płomieniami, odurzona hukiem, 
sądziłam chwilami, że to sen, podobny temu, co się 
przyśnił . G edym inowi; zdaw ało mi się, że zgłodniały 
potwór rozszerza  się, rozdyma, rozrasta przede mną; 
lasy i g ó ry  jego członkami, kuźnice oczami, a głos że­
lazny.

Zakopane mieści się w  dwóch dolinach; jedna 
z nich p o łożona  m iędzy Reglami a górą Gewontem, 
wdzięczna i uroczysta, bieży ze wschodu na zachód; 
w niej leży  wieś z kościółkiem; ta o pół mili odległa 
została za nami. D r u g a  dolina, dzika i smutna, biegnie 
w głąb T atró w , z północy na południe; w niej się mie­
ści dw ór właścicieli  huty i druga wioska, zamieszkała 
przez sam ych górników. T a m  zmierzaliśmy i stanęli 
nakoniec o 3-ej w nocy przed domem zajezdnym, sze­
roko rozpostartym, ale ciemnym i głuchym, jak ów 
zamek w  lasach zaczarowany, gdzie zaklęta dziewica 
na sto lat zasnęła; i tu w sz y s c y  snem kamiennym spali, 
pomimo huków napełniających dolinę.

Podczas gd y  część podróżnych odeszła, aby go s­
podarzy rozbudzić oraz doprosić się jakiegokolwiek po­
mieszkania, w ysiadłam  z pow ozu i teraz dopiero m o­
głam jednym rzutem oka ogarnąć widowisko. K t o  chce 
widzieć Zakopane w  jego  najprawdziwszej postaci, 
niech, jak my, dojeżdża tam w  nocy; będzie, jak  my, 
jechał dwa razy dłużej i podw ójn ego  dozna znużenia, 
lecz nie pożałuj,e ni godzin, ni trudu. Patrzałam, 
a dreszcz mię przebiegał, dreszcz zarazem ognisty 
i zimny; i cieszyłam się, że mi jest dano oglądać kraj­
obrazy, zdolne p rzejm o w ać takim dreszczem. Stały  one 
przede mną, jakby urzeczywistnione owe zwrotki 
Danta, w których w ieszcz  tró jśw iatow y, opisując pie­
kielne grobowiska, m ów i: „ A  groby  porozdzielane były
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płomieniami, w  których się tak rozpalały, że nie jest 
czerwieńszem  żelazo do ludzkich kunsztów  przetapiane. 
W s z y s tk ie  od nich wieka b y ły  wpółodchylone, a z ich 
głębi w yb u ch a ły  ciężkie jęki, w yraźn ie  g ło s y  skaza­
nych, nieszczęsnych".

Zdaje się, że to ostatnie porównanie zaprow a­
dziło Deoitymę za daleko, że wieszczka, p rzy­
w ykła „myśl nikłą w  'płaszcz głazu oblekać11, 
w  tym  wypadku przez zbyt ostro nastaw iony „te­
leskop wyobraźni41, dopatrzyła się w  Kuźnicach 
zakopiańskich więcej, niż w  nich każdy nieroz- 
egzaltowany obserw ator dojrzy gołem okiem...

Już to wogóle ten „teleskop w yobraźni44 bróź 
dził Deotymie w czasie jej wycieczki, w  Tatry 
na każdym kroku; zawsze widziała znacznie wię­
cej, niż do tego upoważniała skromna choć pięk­
na rzeczywistość; ciągle jej się, p rzy  lada naj­
prostszej rzeczy, nasuw ały porównania, poetyczne 
wprawdzie, ale zastosow ane przesadnie, afekto- 
wnie. Oto np. jej w rażenie przy zwiedzaniu 
Kuźnic:

Dzięki uprzejmemu p rzew odnictw u osób zaw iadu­
jących zakładem, m ogliśmy go  we w szystk ich  szczegó ­
łach obejrzeć: w ś r ó d  r y k u  z a d y s z a n y c h  m i e ­
c h  ó w, m iędzy poplątanemi ramionami machin, przy 
w y s t r z a ł a c h  młotów, patrząc na kruszec rozlany 
po ziemi w gorejących rysunkach, j a k  ó w  n a p i s  
n a  ś c i a n a c h  B a l t a z a r a ,  wśród tych  pracowni­
k ó w  czarnych, rucnaw ych jak  mrow isko, s ą d z i ł a m  
s i ę  p r z e n i e s i o n ą  w d z i w a c z n y  ś w i a t  
g n o m ó w .

Nad hutami, na w yw yższen iu , stoi dw ór państwa 
H om olaczów , właścicieli  Zako p an ego ;  przede dworem
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wodotrysk bije w ogródku, gdzie są kwiaty, a nawet 
owocow e drzewa, rzadkość tu wielka; Zakopane b o ­
wiem, pomimo że jest doliną, leży już w tam zimnej 
strefie, iż drzewa te ledwie przy  najtroskliwszem pie­
lęgnowaniu m ogą o w oc wydawać.

Strumienie Dunajca, przepływające przez Kuź­
nice, Deotyma opisuje w takich porównaniach:

L a s y  wprawdzie, okryw ające  te góry, są bujne, 
trawa w dolinie rozściela się puchem, a l e  p o  t y c h  
l a s a c h  w i j ą  s i ę  w i e c z n i e  t u m a n y  d y m u ,  
trawy też  prawie nie widać pod dzwoniącemi czarnemi 
ż u ż l a m i ;  j e d y n y m  tu widokiem świetnym i ra­
dosnym jest Dunajec, wąski wprawdzie, bo źródeł bli­
ski, ale jakiż w s z e c h w ł a d n i e  r o z s w a w o ­
l o n y !  S t o p o t o k  ó w z gór zlatuje i dolinę prze­
biega, przekrawa, przewierca siecią wód tak bystrych, 
że umieją sobie w  żyw ej skale w y  ś w i d r o w a ć  
drogę; B iały  D unajec w s z y s t k i e  j e  p o r y w a  
i c i ą g n i e  z a  s o b ą ,  j a k  k o m e t a  c i ą g n ą c a  
g w i a z d y  w  s w o i m  w a r k o c z u ;  ale nagle c o f a  
s i ę  i p o d r y w a  z d u m i o n y ;  tu ludzką ręka 
wprzęga go w r y d w a n  p r z e m y s ł u ;  zmuszony 
poruszać ciężkie koła, dźw igać ciężkie młoty, d ą s a  
s i ę  i o b u r z a ,  lecz jakże mu z tem oburzeniem 
do t w a r z y !  Gniew u niego piękny i szlachetny, 
j a k b y  u o r l ę c i a !

Zdawałoby się, iż będąc już raz w Zakopa­
nem, które sama nazyw a „ogniskiem, z którego 
się podróżni w  T atry  promieniu ją“, Deotyma naj­
przód zechce pojechać do doiiny Kościeliskiej i do 
Morskiego Oka. Ona tym czasem  zapragnęła zo­
baczyć przedewszystkiem... Łomnicę!

Pałałam gorącą chęcią widzenia choćby zdaleka 
Łomnicy, najwyższej z K arp at ,  owej n a s z e j  arcy-

http://rcin.org.pl



ISO

góry, która  mi się tyle razy  przyśniw ała  w  moich ma­
rzeniach pieśniarskich, rozsiadła na granitach, z w i e ń ­
c z o n a  o r ł a m i !  Jednak z żadnego miejsca, które 
podróżni odwiedzają na polskiej stronie T atrów , nie 
można w idzieć Łom nicy  dokładnie; postanowiliśmy 
więc przedostać się na w ęgierską  stronę i dojechać 
przez K esm ark, miasto pełne wspomnień, aż do słyn­
nych wód Szmeksu, leżących  pod samemi stopami 
Ł om n icy :  tak, dwóch ce lów  dopniemy jednocześnie: 
u jrzy m y  n a j s t a r s z ą  s i o s t r ę  z pomiędzy rodziny 
K a rp at  i z a jrzy m y  do ziemi węgierskiej.

W obec tego pojechano wynajętem i wózkami 
góralskiemi przez Bukowinę, Zdżary i Kesmark 
do Szmeksu. Deotyma niesłychanie obszernie 
opisała tę drogę — bo aż w  kilku felietonach — 
opisy jednak, któremi stara ła  się poetyzować 
oglądane krajobrazy, niekoniecznie dobrze św iad­
czyły o jej poczuciu natury, o sposobie patrzenia 
na świat. Zamiast opisywać „poprostu a z krzy- 
kiem“, jak to w takich w ypadkach czynił Sło­
wacki, albo „widzieć i opisyw ać44, jak to w P a n u  
T a d e u s z u  i wogóle czynił Mickiewicz, poetka- 
wieszczka, przyw ykła raczej haftować włóczką, 
aniżeli malować farbami, aż do przesady starała 
się operować porównaniami i analogjami, niezaw- 
sze stosownemi, bo zbyt małemi i tapicerskiemi 
w odniesieniu do rzeczy wielkich i żywiołowych. 
Dlatego, choć w szystko opisywała bardzo dro­
biazgowo, nie umiała dokazać tej sztuki, żeby czy­
telnik u j r z a ł  w wyobraźni opisyw any pejzaż. 
Oto np. opis drogi z Jurgowa, jednej z najbardziej 
obfitujących we wspaniałe widoki:
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Ile razy wjedziesz w jaką dolinę, zdaje ci się, że 
jesteś w potężnej komnacie, górami obudowanej; po­
tem niespodzianie droga twoja się skręca, wjeżdżasz 
w załamany w ąw óz, jak b y  w tajemniczy krużganek, 
i owa komnata odrazu ci znika, a na końcu krużganka 
nowa, piękniejsza, nagle się otwiera. Niekiedy nie znaj­
dziesz łączącego  w ą w o zu  i komnata z komnatą bezpo­
średnio się styka przez wyłamanie w górach, stojące 
jak drzwi otworem. Z jakimże majestatem każda taka 
komnata jest ustrojoną! L a s y  iglaste, rozpięte po ścia­
nach, ja k b y  dziesięciowiekowe, posępne gobeliny, tw o ­
rzą nad jaskiniami obwisłe  kotary, w których cieniu 
Poezja  siedzi zadumana, w  których cieniu Milczenie 
snem bez snów zasypia. W y ż e j ,  śniegi wiszą jakby 
łzawe świeczniki, pozapalane promieniami słońca. Pod 
niemi tysiąc wód bije wśród jaspisów i marmurów, 
jakby stokrotnie spotęgow ane fontanny Alhambry, 
a w ko ło  tych wód stoją  jakieś niby trony obciągnięte 
szkarłatnym  aksamitem, oczekujące na gości, których 
Duch K arp at  w sw ym  zamku przyjmuje. T e  trony, są 
to głazy, okryte porostem, któ ry  zwie się bisiorkiem 
f io łkow ym ; porost ów, gorąco czerwonej barwy, w y ­
daje w oń  podobną do woni f iołków, i całe stosy nad­
wodnych kamieni opina pow łoką wiotką i krasną jak 
puszek brzoskwini.

W  Karp atach  jednak ubogi jest zasób kolorów: 
trzy jedyne barwy, a raczej p ółbarw y całe ich tło sta­
nowią: pierwszą jest czarna zieloność lasów, drugą 
szarość skał, trzecią iskrząca białość śniegów i poto­
ków. Gdzie niegdzie w idzisz  prześliczną szmaragdową 
łączkę, ale jej szm arag d o w o ść  jest nadto świetna dla 
takiego tła ponurego; to też  te łąki i te płomieniste 
głazy rażą tu bijącą w  o c z y  pstrocizną, jak owe jaskra­
we kwiaty, które C h iń cz y k  rzuca na swoją perłową 
porcelanę. W s z y s tk o  to  od siebie odskakuje: łąki ze 
śniegiem, fale z porostem  zdają  się gwałtem sprzężone. 
Ale natura umie w szy stk iem u  zaradzić: tu ona mgle
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obłocznej p ow ierzyła  pojednyw anie zwaśnionych czę­
ści krajobrazu. M gła  to o w a  łagodzi zbytnie barw 
przeskoki, p lynnem srebrem nituje zbyt  rozdarte szcze­
liny  i półprzejrzystą siatką ob rzu ciw szy  przedmioty, 
zcicha piłuje zb yt  ostre krawędzie.

Jak ta piłująca i nitująca mgła, podobnie i ten 
Chińczyk z pewnością żadnemu szczeremu poecie 
wobec m ajestatu T atr nie przyszedłby na myśl, 
a całe szczęście Deotymy, że W itkiewicz nie znał 
tych jej W  r a ż e ń z K a r p a t ,  bo w przeciwnym 
razie jego złośliwy dowcip nie puściłby tego 
Chińczyka bezkarnie... Nie darow ałby pewno i 
owym  „posępnym d z i e s i ę  c i o w i e k o w y m  
gobelinom", gdyż o ile wiadomo pierw sza fabryka 
gobelinów powstała w  P aryżu  za panowania 
Franciszka I, a więc w 16-ym wieku, czyli, że już 
trzyw iekow e gobeliny mogą być zaliczone do naj­
starszych; nato zaś, b y  gobelin można nazwać 
w  r. 1860 „dziesięck>wiekowym“, należałoby w y­
nalazek tego rodzaju dyw anów  odnieść do 9-go 
wieku po Chrystusie, co jakoś nie godzi się z hi- 
storją. Niemniej zagadkowo brzmi w zestawieniu 
z gobelinami przymiotnik p o s ę p n y ,  gobeliny 
bowiem, aż do złudzenia naśladujące wspaniałe 
malowidła olejne, nie nato były rozpinane na ścia­
nach komnat królewskich, by niemi w śród dwo­
rzan budzić posępne nastroje. A trudno przypuś­
cić, by w tym  wypadku Deotyma pomieszała klr 
żałobny z gobelinem. Tak samo szwankuje po­
równanie śniegów „wiszących w yżej“ na górach, 
do „łzaw ych świeczników11. Nawet czysto ko­
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biece porównanie ich do... bielizny rozwieszonej 
na sznurach pod strychem, byłoby trafniejszem 
pomimo swej całej prozaiczności gospodarskiej.

Ale nareszcie, po wyjeździe ze Zdżar, ujrzano 
po raz pierw szy Łomnicę. Z wrażenia, jakie ta 
„ n a s z a  arcy-góra“ uczyniła na przyszłej au­
torce S o b i e s k i e g o  p o d  W i e d n i e m ,  w y­
spowiadała się ona w następujących entuzjastycz­
nych słowach:

Z posępnych w rażeń (nie gobelinu, lecz lasu pow a­
lonego przez w iatr halny) w yrw a ło  nas niespodziewa­
ne w idow isko: ponad tłumem szczytów  wystrzelił 
s zczyt  jeden, tak odrębny, tak do w szystkich innych 
niepodobny, że taki nawet, co go  nigdy nie widział, 
odrazu pozna go i zaw o ła:  W itaj  Łomnico!

O dtąd prawie  już tylko z przymusu patrzyłam na 
inne przedmioty: Łom nica  nieustannie pociągała moje 
o czy, jak  owa z T y s i ą c a  i j e d n e j  n o c y  góra 
m agnesow ą, dźw igająca  konia spiżowego, która przy­
ciągała najcięższe okręty.

Sama się dziwiłam owej w yłączności  mojej uwagi; 
w szak między T atram i tyle jest gór zajmujących i po­
tężnych, w szak taki K r y w a ń  i kilka pokrewnych mu 
s zczytó w  dosięga prawie do ośmiu tysięcy stóp nad 
poziomem morza; już  im bardzo blisko do w ysokości  
Łomnicy, której ostatni w ierzchołek  do 8133 stóp do­
chodzi; a jednak, gd y  się ona ukaże, w szystko  przy 
niej karłowacieje, w sz y s tk ie  g ó ry  wydają  się pagórko­
watą płaszczyzną* a Ł o m n ica  p ływ a nad niemi najpięk­
niejsza, bo sama jedna!

'Podobnie b y w a  i w  życiu społecznem, póki tylko 
w szystkie  zdolności, szacow ne zasługi stoją na w idow ­
ni, póty  wydają się olbrzym am i; lecz niech się genjusz 
ukaże, a wnet w sz y s tk o  niknie, najwyższe nawet um y­
sły, co prawie dosięgły  jego  szczytu, odrazu drobnieją,
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bo im zaw sze  o w ego  p r a w i e  niedostaje, bo nie mają 
tego  szczytu  nad szczyty, k tó ry  stanowi tajemnicę gór 
i genjuszów !

Możnaby się wprawdzie posprzeczać z poetką
o tę „tajemnicę gór i genjuszów“ i zapytać ją: 
„gdzie Rzym, gdzie K rym ?“, ale zamiast w dawać 
się z nią w  problematyczne dyskusje, lepiej posłu­
chać jej w ynurzeń na tem at tejże Łomnicy, której 
po wyjeździe z Kesmarku, ze wsi Łomnicy, mogła 
się przypatrzyć stosunkowo z niewielkiej odleg­
łości.

Za tą wsią  w yjechaliśm y na pola  tak cudne, że 
W irg i l ju sz  piękniej nie w ym a r zy ł  swoich Pól E lize j­
skich. Po la  owe były  obsypane, nabite kwiatam i; za­
gon świecił i kraśniał, jak b y  pas lity w  Słucku; aromat 
o w ego  kwiecia  bałwanił się w  powietrzu, a my, pijąc 
balsamy, nieustannie p atrzy l iśm y na Łom nicę, bo te­
raz dopiero przedstawiała się nam nie z boku, ale ca­
lem obliczem: jechaliśmy prosto  pod nią i mogli przez 
trzy  mile patrzeć jej oko w  oko.

Ł om nica w ystąpiła  naprzód, sama jedna, jakby kró­
lowa: T a tr y  za nią stały  parami, jak b y  m atrony i dzie­
wice jej dworu. Nie odznaczała się na w idnokręgu jed­
ną odstającą barwą, ale ry so w ała  się samemi półtona­
mi, które ją stopniowo z lew ały  z powietrzem. Niebo 
nad nią najczystszego błękitu, ustatkowanego złotemi 
obłoczkami, w yglądało  jak  lapis lazuli. M gła  ledwo 
widzialna, różowo-niebieska, wisiała , w k o ło  niej, jak- 
g d yb y  kiście bzu perskiego. Boczne krawędzie góry  
ciemno się niebieszczyły, ja k  dwie granatow e obwódki. 
A  całe jej tło pałało gorącym  fioletem.

W ie rzch o łe k  Łom nicy  składa się z kilku szczytów : 
niższe po bokach są rozszczepione, jakby zagasłe kra­
tery, a z pom iędzy nich w ystrze la  iglica, n i g  d y  j e s z-
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c z e  l u d z k ą  n i e  d o t k n i ę t a  s t o p ą ;  te szczy­
ty ponad czołem w ładczyni tw orzyły  w yraźn y  dia­
dem, którego iglica była  spiczastym środkiem. Śniegi 
nacentkowane czarnemi rozpadlinami, wisiały na ra­
mionach góry, jakby królew skie  gronostaje. A  w i e l k i  
o k r ą g ł a w y  l o d o w i e c ,  błyszcząc na jej pier­
siach, niby soliter, spinał ten monarszy płaszcz.

D w a  pamiętam wrażenia , które mi się podobnym 
zarysem w r y ły  w  głębię duszy: czytanie I r y d  j o n  a 
i widok Ł om nicy .

Szkoda tylko, iż przy opisie jednego z tych 
d w ó c h  niezapomnianych wrażeń takie się jej 
d w a  fatalne w kradły  lapsusy: bo 1) wierzchołek 
Łomnicy od czasów  Staszica i jeszcze na długo 
przed nim dotykany był każdego lata mnóstwem 
stóp ludzkich, a 2) ten „wielki 'okrągławy lodo­
wiec" na Łomnicy odkryła dopiero Deotyma, czem 
się od czasów Staszica aż po dzień dzisiejszy nie 
mógł poszczycić żaden z badaczy Tatr.

Z wrażeń, doznanych przez poetkę w Szmek- 
sie, najbardziej oczarował ją czardasz, którego 
opis w  swoim czasie cieszył się nie mniejszą sławą 
w pewnych kołach warszawskich, niż słynny po­
lonez w P a n u  T a d e u s z u .  Rzeczywiście opis 
ten, w przeciwieństwie do opisów przyrody w tych 
W r a ż e n i a c h  z K a r p a t ,  odznacza się życiem 
i plastyką. To też w arto  go tu przypomnieć, bo 
w starym  pożółkłym roczniku G a z e t y  W a r ­
s z a w s k i e j  stanowczo uległ całkowitemu za­
pomnieniu, jeśli chodzi o dzisiejszą generację!

Ale już się znow u narzędzia muzyczne odzywają; 
przyległa sala ba low a przynęca oświetleniem i dźwię­
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kami; z w szystk ich  ramion spadły dolmany; m ężczyź­
ni ukazali się w  swoich zgrabnie opiętych, czarnych 
lub ciemnozielonych ubiorach, na których  migocą na­
szycia  ze stali, kruszcu n ajdostojniejszego dla męskich 
p rz y str o jó w ;  mężatki zajaśn ia ły  w  swoich białych, 
p rzejrzy sty ch  welonach, które w e włosach spinają wstę­
gami o trzech n arodow ych kolorach: ognistym, białym 
i m a jo w y m ; panny zab łyęły  tęczo w y m  fartuszkiem, 
chw iejącym  się na sukni lżejszej od obłoku; gorsecik 
szn urow any gorejącą taśmą, w cinał się w  toczoną ki­
bić, a nad skroniami czółko  p rzetykane  zlotem lub 
srebrem, promieniło się ja k b y  diadem. O d tych naszy- 
wań kru szcow y ch  taki b lask uderzał, że sala drgała 
nieustanną błyskawicą.

Narzędzia już 'nastrojone; zadumani, czarno zaro­
śli Cyganie, k tó rzy  składają kapelę, podnieśli smyczki 
i ty lko  już czekają na hasło sw ego  białobrodego do­
w ód cy, który  nosi piętno natchnienia na sędziwej tw a ­
rzy. D a ł  hasło, i w ybuchnął czardasz.

Jest coś rozdzierającego w  m uzyce  węgierskiej. Jest 
dźwięk, co razi, jest struna, co rani, której z piersi M a­
dziara nikt w y r w a ć  nie zdoła. T łu m  ininych tonów 
p rzep ły w a  przez w szystkie  odcienia rzewności, wiąże 
się w najzaw ikłańszą  plecionkę igraszki, rośnie św iat­
łem wesela od brzasku aż do łuny; lecz w marzeniu, 
w  pustocie, w  rozradowaniu nawet, o w a  struna bo­
leści z aw sze  tętni na dnie... w ierny  obraz życia! M u­
zyk a  węgierska składa się z sam ych narzędzi s m y cz ­
k o w y c h ;1) w sz y s c y  m uzycy  grają  najczęściej u n i s o- 
n o, a jednak trudno wypow iedzieć, jak potężne spra­
wiają  wrażenie. Ale bo jakież to u n i  s o n o !  Niema 
tam ani jednego pyłku różnicy  w  dźwiękach, ani jed-

x) Zapomniała tu D e o tym a  o n ajw ażniejszym  in­
strumencie każdej kapeli cygańskiej, o cymbałach, k tó ­
re właśnie muzyce węgierskiej nadają ten ton rzewno­
ści i namiętności.
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nego przebłysku opóźnienia  w akordach. Uderza w  tej 
muzyce z jaw isko  nieraz przestraszające: g ło s y  narzę­
dzi w yd ają  się często głosami istot żyw ych, rzeczyw i­
ście radujących się, naprawdę cierpiących; to też pieśń 
ich p oryw a, ja k b y  chór ludzkich głosów; nie jak chór 
w yu czo n y  podług prawideł sztuki, ale jak w ykrzyki 
tłumu, kiedy w ita czczon ą  osobę...

N ieraz  musieliście s łyszeć  czardasze grane przez 
w ędrow nych W ę g r ó w  i pewnie was uniosła ta gra nie- 
ham owana; ale dopiero w ystaw cie  sobie ową muzykę 
przy narodow ym  tańcu, ów  taniec przy narodowych 
strojach.

Czardasz jest  tańcem czysto  wojowniczym; w treści 
ma wielkie podobieństw o do mazura, jest tu ten sam 
a legoryczny dramat: pogoń rycerzy  za brankami. L ecz
o ile w  treści czardasz zbliża się do naszych tańców,
0 tyle w objaw ach  swoich nie ma najmniejszego do 
nich podobieństwa, czardasz jest jednym z najdziw­
niejszych tańców, jakie mi się zdarzyło widzieć, przed­
stawia bowiem nieustanną sprzeczność: powolność 
w rytmie a gw a łto w n o ść  w  ruchach.

P a r y  stanęły jedne poza drugiemi, tw orząc b łysz­
czące półkole. M uzyka  podczas pierwszej części tańc:i 
ciągnie się w  nieskończonych skargach, rozżalona, nie­
utulona, a każda część zam yka  się zakończeniem wła- 
ściwem tylko czardaszowi, tak jak u nas polonez ma 
swoje odrębne zaokrąglenie dźwięków. P r z y  tej p ow ol­
nej pieśni tancerz prow adzi tancerkę, lecz jakoś jest 
niespokojny, zdaje się dziwić, iż ona nie chce na niego 
spojrzeć, że smutnie o cz y  spuściła... I nic mylił się 
w przeczuciach: oto  nagle branka mu się w yrw ała
1 pierzchła... T u  się zaczyn a  dramat. Tancerka nie 
uchodzi pospiesznie, stąpa wspaniale i poważnie, jakby 
przekonana, że nie będzie śmiał za nią gonić. Nie myli 
się tancerka: on idzie za nią, ale jakże zdaleka! Gdy 
się zbliża, z jakąż p okorą! Niekiedy zachodzi z boku, 
składa ręce jak do m odlitw y, zdaje się błagać z nabo­
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żeń stw em  serca; ale tancerka dumnie g ło w ę  wznosi 
i udaje, że go nie widzi, rzekłbyś  nawet, że o nim z a ­
pomniała, tak się swobodnie innemi przedmiotami z a j ­
muje; to się rozigra dziecięcą pustotą  i prawą dłonią 
potrząsa fartuszek, jak gd y b y  z niego w yrzucała  kw iaty , 
to się rozrusza dziecięcą krnąbrnością  i lewą rękę but­
nie zaokrągla, jakby pajączek starożytnej urny, i k r o ­
c z y  drobno, chwiejąc się z trudnością, jak chadzają 
ptasz-ęta przeznaczone do lotu, gd y  muszą stąpać po zie­
mi. T an ce rz  idzie niekiedy tuż za nią, idzie rozw arłszy  
objęcia, a jednak jej w idok taką cześć w nim budzi, że 
staje niby skamieniały zach w ytem , i ty lko obracając 
g ło w ę w  kierunku jej tańca, p a tr zy  w  nią jakby w w i­
dzenie.

Nagle... o, radości! C z y ż b y  branka miała już za­
niechać oporu? Zw rotem  niespodzianym zwróciła  się 
ku nieręu, stają  naprzeciw siebie zdziwieni, ona mu o d ­
daje ukłon niski, dziwaczny, spogląda w  niego, lecz 
w yszy d za jąco ,  i znów się odw róciła  i znowu jej niema! 
W ię c  to żart był  tylko!... T e g o  nadto dla dumnej du­
s zy  Madziara! Gniew m u 'w y s trz e l i ł  z oczów, z muzyki 
w ystrze li ł  akord straszny jak  piorun, tancerki i tance­
rze zatrzym ują  się tam, gdzie stali, następuje chwila 
milczenia i nieruchomości:  to p rzedburzow a cisza.

N araz w szystkie  sm yczki uderzy ły  w rytm spiesz­
ny, coraz to spieszniejszy: w  M adziarze gniew dojrzał 
i puszcza się w  pogoń... T u  nastaje druga część czar­
dasza, część pełna zamętu, jak b y  zgiełk bitewny: 
w szy stk ie  branki uciekają z ruchami rozpaczy, w sz y scy  
rycerze gonią z gw ałtow nością  zemsty. W  muzyce 
dźwięki się tłoczą i rozbijają, sądzisz w nich słyszeć 
bolesne w y k rz y k i  ściganych, okrutne w yk rzy ki  ściga­
jących. Czasem tancerz staje w  p u stym  środku sali, 
ręce majestatycznie  na piersiach zakłada, i patrząc szy ­
derczo na pierzchającą, która w ciąż  pod murami koli­
sto ucieka, zdaje się m ów ić: „U ciekaj sobie, uciekaj, 
naciesz się chw ilowem  zw y cię stw em !"  Potem  jak  wąż
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się podczołguje, czai się jak ty gry s  i rzucił się za nią 
barbarzyńskim skokiem. D łu go  zwinność taincerki prze­
ściga moc tancerza, jednak wkońcu... czy siły ją opusz­
czają, czy  serce przem ów iło?  Trudno to odgadnąć, lecz 
bieg jej widocznie słabieje: przez chwilę chce odpocząć, 
na chwilę się zatrzym ała, i już tancerz jest przy niej. 
Odtąd branka pozw ala  się prowadzić, niby z niechęcią, 
jednakże z uśmiechem. N a ten widok rycerz z gniewu 
ochłonął, p o w raca  do pierwotnej pokory i czci; pojed­
nana para puszcza się w wir szalony, jak szczęście, 
i akord triumfu k o ń cz y  ten taneczny rapsod.

Co nadaje odrębną cechę czardaszowi, to iż pary 
nie łączą się jedne z drugiemi; każda para jest tylko 
sobą zajęta: najczęściej tancerz biegnie na jednym 
końcu sali, gd y  tancerka pierzcha na drugim. N igdy jed­
nak nie tracą się z oka, wiernie umieją się odnaleźć 
w tym chaosie. N a stę p stw o  ruchów nie jest niewolni­
czo nakazane, i tak, w śró d  zmieszanej rzeszy, każda pa­
ra o dgryw a  osobną scenę, każda jest w innej chwili 
dramatu swojego.

Czardasz należy  do najtrudniejszych tańców; jego 
namiętny koloryt  niełatwo jest pogodzić z w ym agania­
mi now ożytnej o św iaty;  to też uwielbiać trzeba prze­
nikliwość, z jaką W ę g r z y  i W ęgierki umieją w tańcu 
tę nikłą granicę uchwycić.

Zarzucić można temu opisowi czardasza, iż 
jest zbyt panieński, bo wiadomo, że czardasz jako 
taniec to nie „historja W ęgier“, jak chce Deotyma, 
ale historja zupełnie czego innego... W  każdym 
razie jedno nie ulega wątpliwości, iż autorka P  o 1- 
s k i w p i e ś n i  lepiej odczuła i opisała zabawę 
salonową węgierską, aniżeli grozę i piękno Tatr, 
przy których opisie i w  następnych felietonach, 
opisujących powrót ze Szmeksu, wciąż posługuje 
się nadmiarem porów nań romantycznych, nieza-

http://rcin.org.pl



190

w sze trafnych. Jak w drodze na W ęgry, gdy pa­
trzy ła  na T atry , przychodził jej na myśl Chińczyk, 
tak znów teraz, w  powrocie z W ęgier, dopatry­
w ała się w  Tatrach podobieństwa do... Turka, 
tylko nie pisze wyraźnie, czy go mamy sobie w y­
obrazić w  pantoflach czy bez.

G ó ry  w koło  nas siedziały, ja k  szanowne grono 
tureckich U le m ó w ; obłoki w isia ły  na ich szczytach, jak 
białe turbany; potoki wezbrane m igo ta ły  wśród urwisk, 
jak per łow y różaniec, p rzesuw any dłonią praw ow ierne­
go; a m g ły  niebieskie w yb u ch a ły  ze szczelin, jak tuma­
ny dymu, w iejące  z ust m ilczącego muzułmanina.

Która jednak z tych gór robiła na nią w raże­
nie tureckiej fajki z długim cybuchem, o tem znów 
w W r a ż e n i a c h  z K a r p a t  niema wzmianki. 
A \szkoda!

W  ten sposób późnym wieczorem zajechano 
przed karczmę w Bukowinie, skąd nazajutrz d.
28 lipca puszczono się w drogę do Morskiego Oka. 
Opisując ją, Deotyma popełnia szereg błędów, 
które źle świadczą o jej zmyśle obserwacyjnym: 
kierpce, w których górale tak dobrze chodzą po 
śliskich kamieniach, nazyw a „wiotkiem obuwiem 
z kory“, a „ n i e d a l e k o  z a  M o r s k i e m  
O k i e m  stoi1 wódz-Krywań, grożący szczytem 
podobnym do buławy". Wiadomości, które za­
czerpnęła o góralach, także grzeszą brakiem ścis­
łości. „W idziano bogatych górali — powiada — 
którzy w pierwszej młodości wysoko się ukształ- 
cili, odbyli uniw ersytety nad Renem lub we Fran­
cji i mogli żyć wesoło w najpierwszych stolicach;
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aż nagle pochwyciła ich niepokonana tęskno­
ta, wracalii w T atry , wdziewali znów gunię i żyli 
lub żyją jeszcze samotnie na halach11. Od takich 
„poetyczności“ roi się w tych przeromantyzowa- 
nych wrażeniach Deotymy, zbyt skłonnej do nad­
miernego idealizowania rzeczy realnych. Tak np. 
przydrożne żebractw o dzieci góralskich, w rzuca­
jących bukieciki kw iatków  do wozów, by tym 
sposobem wyłudzić parę miedziaków, w opisie 
Deotymy przybiera postać następującą:

Nie było dnia w  podróży naszej, aby kilka lub kil­
kanaście razy  na dzień górale  nie wybiegali  do nas 
z głębi lasów, z chat lub z poza skały i nie przynosili 
nam w darze najpiękniejszych kwiatów; a umieją je 
ofiarować z takim w yraze m  i prośby i godności, że nie­
podobna im odm ów ić, niech nawet podróżnik pochwali 
kwiatek, jaki n oszą  u kapelusza, a wnet go odepną 
i z radością oddadzą. T o  też zaw sze mieliśmy przed so­
bą cały kosz pełen kw iatów , w ózek był obrzucony 
kwiatami, stroje nasze kwiatami, w szystko tchnęło 
świątecznym blaskiem.

W szystko to brzmi bardzo pięknie, ale ci gó­
rale z kwiatkami u kapeluszy przypominają raczej 
górali z H a l k i  Moniuszki lub z W e s e 1 a w O j- 
c o w i e, bo z rzeczyw istym i Podhalanami nie­
wiele mają wspólnego.

Natomiast opis Morskiego Oka wypadł o wiele 
trafniej, dlatego głównie, że naszkicowany został 
realistycznie, a więc nie osłodzony, zwłaszcza nie 
przesłodzony.

Niespodzianie stanął przede mną amfiteatr, który 
w górę szedł tak w ys o k o ,  że zdawało się, iż tylko chmu­
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ry  nie p o zw ala ją  oku dojrzeć jego końca, a w ziemię 
w głęb ia ł  się tak nisko, tak przepaściście, że oko nie 
m o gło  dobiec do dna owej otchłani zielonej; bo cały 
niemal amfiteatr, o k ryty  bujną m uraw ą i siecią koso- 
drzewia, był ciemnozielony, ja k b y  z brył  malachitu zbu­
dow any, a na tej zieleni w  kilku m iejscach leżały pla­
m y  i smugi rażącej białości; to by ło  dziwnem, że te 
same białe smugi, te same urwiska, te same odcienia 
zieloności, które się p rzedsta w ia ły  w  górnej części 
o lbrzym iego  gmachu, p o w ta rza ły  się z niepojętą toż­
sam ością barw  i wiernością k sz ta łtó w  w  jeg o  niższej 
części.

D opiero  pilniej zbada w szy  to zjaw isko, zrozumia­
łam d otychczasow e złudzenie m ego w zroku; dostrzeg­
łam, iż ów  bezdenny amfiteatr jest w  połow ie przecię­
ty  wielką p łytą  wody, i że to, co brałam za jego dolne 
przedłużenie, było  ty lko  odbiciem górnych  jego części 
w  głębinach M orskiego Oka.

„ A le , pytacie, jakimże sposobem  odbicie się nieba 
w  jeziorze i błyszczenie fali nie ostrzegło  oka o istnie­
niu w o d y ? “ Żadna z tych p rzestró g  tu się nie pojawia, 
bo góry, co po drugiej stronie  M o rsk iego  O ka stały 
p rzed nami, są tak ogromne, w ysokie ,  szerokie, iż ich 
zielono-śnieżne odbicie od brzegu do brzegu zalega całe 
jezioro i nie zostawia najm n iejszego  kącika, gdzieby 
się błękit m ó gł  prześliznąć; w o d y  jeziora są tak nie­
w zruszo n ego  spokoju, czy sto śc i  tak  podobnej do p ró ż­
ni, że przedm ioty w nich powtórzone, żadnem drga­
niem, żadnym  połyskiem zw ierciadlanym  nie różnią się 
od swoich w zo ró w .

I tak pierwszem wrażeniem, sprawionem przez 
M orskie  O ko, jest niezmierny podziw ; lecz drugiem 
wrażeniem jest  niejakie rozczarow anie: każdy  podróż­
nik po pierwszej chwili z aw o ła :  „ W ię c  Morskie  O ko 
tak jest m ałe?“ T a k  małe! R o zw a ż,  w ędrowcze, nie 
spiesz się z przedw czesnym  sądem: Morskie  O ko  w y ­
daje ci się drobnem, ale jedynie  dlatego, że leży pod
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górami tak ogromnemi, iż przy  nich w szystko drob­
nieje! Ale  Morskie O ko  nie jest małe; tylko, że o jego 
ogromie trzeba sądzić, jak o zjawiskach astronomicz­
nych przez same rozważania. Najlepszym, dotykal­
nym dowodem jego wielkich rozmiarów są dwa potoki, 
które na przeciw nym  brzegu spadają z niezmiernej w y ­
sokości tak gwałtownie, że zdają się prostopadlemi ko ­
lumnami. Jakiż łoskot muszą wydawać! Jak się nam 
zdaw ały  bliskie! A  jednak nie mogliśmy dosłyszeć naj­
lżejszego echa i szumu, i całe powietrze było jedną 
martwą bryłą ciszy.

Ciszę tę przerywała tylko gra kobziarza, który 
nam ciągle towarzyszył. T a k  zaszliśmy do szałasu 
drewnianego, przeznaczonego na miejsce spoczynku 
dla gości. Szałas dość mocno i szczelnie jest zbudo­
wany, prawie co rok jednak musi być nowym zastą­
piony, bo jesienne i zimowe zawieje w parę dni taką 
budowę zdmuchną; sami widzieliśmy szczęty przeszło- 
rocznego szałasu o paręset kroków  rozniesione. Gdyby 
się raz tu wysilono na murowaną budowlę, ileżby się 
oszczędziło corocznej pracy, a nadewszystko niewygód 
podróżnikom,, zmuszonym nieraz do zamieszkania 
w rozw alonym  już, odartym z dachu szałasie.

Tym czasem  ruch coraz w iększy  panował między 
góralami: jedni okazyw ali  nam ubogie rośliny tej stre­
fy, inni, zbiegłszy  z wędkami, przynosili pstrągi w  Mor- 
skiem O ku złowione, a które są odmienne i mniejsze 
od pstrągów, ży ją cy ch  w  innych wodach; pierś­
cień, zakreślony niekiedy rzutami tej rybki, jest 
jedynym ruchem, k tó ry  m ożna  dostrzec na po­
wierzchni jeziora.

Tratw a oczekuje; po śliskich stromościach spusz­
czamy się ku niej. T r a t w a  suw a się tak cicho, tak nie­
znacznie, iż zdaje nam się, żeśm y nieruchomi, tylko że 
krągły krajobraz p o w o li  się w koło  nas kręci. W  po­
dróżne kubki czerpiem y w o d y  z Morskiego Oka 
i dreszczem nas przeniknął ten napój zamrożony.

Tatry i Zakopane. 13http://rcin.org.pl
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P ły n ęliśm y  w  milczeniu, a kobziarz  przygrywał.
G ło s  k o b zy  jest jedynym  głosem, stosow nym  do wra­
żeń górskich; nie wydaje  się on nawet dziełem prze­
m ysłu  ludzkiego: brzęczy jak brzęk owadów , szemrze, 
jak szmer w o d y  po żwirze, skrzypi, jak skrzypienie 
trzeszczą cych  gałęzi; to też o ile w miasteczkach razi 
niemile, o tyle w  górach w yd aje  się jednym z głosów 
samej że natury.

Płynęliśm y...  Jakie wrażenia  w  tej żegludze mię 
opanowały, trudno w prostem opowiadaniu to odmalo­
w ać;  może kiedyś usłyszycie  pieśń obszerną, yv której 
się odzwierciedli  Morskie  Oko.

Opłynąw szy „w zachw yceniu44 większą część 
jeziora, wobec spóźnionej pory naw et nie pomy­
ślano o wyjściu do Czarnego Stawu (o którym 
Deotym a wcale nie wspomina w  swem  opowiada­
niu), lecz wrócono do schroniska, gdzie górale za­
improwizowali tańce.

N a  w y r a z  tańców górale  spojrzeli  po sobie i w zro ­
kiem się porozumieli; był kobziarz, b y ły  nadobne dzie­
w eczki, i w  jednej chwili urządził  się bal góralski.

M ieszkańcy Karpat mają sobie ty lko w łaśc iw y  ta­
niec; nuta jeg o  pierścieniowa i jednostajna przypomina 
kręcenie się wichru. P ara  zaczyn a  pląs od wiru po­
dobnego do kujawiaka; potem gó ralk a  nieco się oddala 
i n ieskończonym  kręgiem oblatuje górala, który jakby 
oś tego koła, stojąc na miejscu, w y k o n y w a  szybki 
i zw ik łan y  taniec, a góralka ciągle go obiega; jest coś 
ptasiego w jej krążącym  biegu. Nakoniec tancerz w y ­
skakuje z zaklętego koła, dopędza czarodziejkę, co go 
w niem trzymała, now y wir z nią zatacza, i znów ona 
w  kole go więzi, i znów wirują, i tak do nieskończo­
ności.

Taniec  ten jest zaw sze  trudny, bo ażeby 'nie zo ­
stać dziwacznym , w ym aga  wielkiej <nadobności ruchów,
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ale czemże dopiero będzie jego trudność, gdy sobie w y ­
stawicie, że był tańczony na spadzistej skale, wśród 
ostrych głazów i śliskiej murawy! Trudno oczom wie­
rzyć, gdy się widzi, jak góral swobodnie tam pląsa, 
gdzie chwiejący podróżnik ledwo się czołga.

N igdy nie zapomnę tego czarodziejskiego baletu, 
co nastąpił niespodzianie, bez przygotowań, jakby w y ­
trysnął ze skały, a któremu żywą dekoracją było 
Morskie Oko.

Nie tu koniec. W ó z e k  zajechał, i gdy wsiedliśmy, 
górale, nie chcąc nas jeszcze żegnać, poszli tłumnie za 
wózkiem. Ale jakże szli? Tańcując! Jechaliśmy, a ko ­
bziarz przygrywał. P o  drodze tak stromej, iż podróż­
nym serce bije, pary przesuwały się wokoło wózka, 
śpiewając; ma każdem urwisku pojawiał się góral z gó­
ralką i tańcowali n a d  o t c h ł a n i ą  i r z u c a l i  n a m  
k w i a t y ;  inni, w p ó ł  s k r y c i  w o b ł o k u ,  zdawali 
się pląsać pląsem nadpowietrznym... istny kraj Sylfid 
i S y lfó w !

Trudno zaręczyć, iż wszystko tak było istot­
nie, jak to opisuje lubiąca poetyzować i upiększać 
rzeczywistość Deotyma. W  każdym razie ma się 
wrażenie, że za bardzo na ten taniec góralski za­
patrzyła się przez pryzmat „czarodziejskiego ba­
letu" (warszawskiego), a znając teren w pobliżu 
schroniska nad Morskiem Okiem, a naw et na ca­
łej przestrzeni między jeziorem a Rostoką, nie mo­
żna odgadnąć tego miejsca, gdzieby górale mogli 
tańczyć „nad otchłanią", a cóż dopiero „wpół skryci 
w obłoku". Zdaje się, że to Deotyma przez swój 
ulubiony „teleskop w yobraźni" zobaczyła więcej, 
siedząc przy biurku, niż mogła widzieć w rzeczy­
wistości albo że przypomnienie sylfów i sylfid, 
podziwianych w Teatrze Wielkim, nie dawało jej

13*
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spokoju naw et i na tle „żywej dekoracji Morskiego 
Oka“.

Co pewna, iż na noc zdążono jeszcze do Bu­
kowiny, skąd po jakim takim noclegu, raniutko d.
29 lipca, niezależnie od niedzieli, pojechano do do­
liny Kościeliskiej. Jechano oczywiście przez Za­
kopane.

M in ąw szy  huty zakopiańskie, w jechaliśm y do nie.- 
znanej nam jeszcze wioski Zakopanego, o pół mili od 
hut odległej. O  ile położenie dw oru i otaczających 
go  kuźnic jest ponurem, o tyle w ioska  leży  w okolicy, 
k tó rą b y  b ł o g ą  nazwać można. Schludne chatki sie­
dzą w  ogródkach p e ł n y c h ,  k r z e w ó w  r ó ż y ;  lud 
w św iątecznych ubraniach, w chwili, g d yśm y  przejeż­
dżali, w ysu w a ł  się z radością z b i a ł e g o  k o ś c i ó ł -  
k a, na któ rego  szczycie  t r z ę s ł o  s i ę  w b l a s k u  
s ł o ń c a  s r e b r n e  s e r c e  d z w o n u .

Gdzie Deotyma w  Zakopanem przed chału­
pami chłopskiemi widziała te ogródki pełne krze­
wów  r ó ż y, i ten b i a ł y  kościółek, i to  s r e b r n e 
serce dzwonu, to już musi pozostać jej tajemnicą... 
Bo chyba nie u stóp Gewontu, k tóry  opisuje na 
swój sposób, a więc fantastycznie, zapomocą nie­
trafnych porównań, i niezgodnie z praw dą:

T u  nam się po raz p ierw szy  ukazał u roczysty  Ge- 
wont, i on to może najwięcej owej b łogości nadaje 
krajobrazow i.  Praw dziw ie  p atrjarchalnym  spokojem 
kwitnie ta rosochata góra. G ew ont jest podobnym  do 
tych drzew  sędziwych, które na niskim pniu jednym 
rozrosły  się szeroko w  kilka  pni bliźnięcych. Gewont, 
na jednej podstawie oparty, rozbiega  się na dwie g ó ­
ry; od w ierzchołków  aż do podstaw  rozdarty  jest ogro- 
mnemi rozpadlinami, i zdaje się t w o r zy ć  grono gór, gaj

http://rcin.org.pl



197

szczytów. Zawsze jednak patrząc nań, czujesz, iż to 
jest jedno drzewo g r a n i t o w e ,  jedna niby lipa, któ­
rej gałęźmi są całe skały, liśćmi cale lasy, a białem 
kwieciem ś n i e g i  n i g d y  n i e  w i ę d n ą c e .

Gdzie Deotyma w lipcu na „granitowym44 Ge- 
woncie dojrzała z Zakopanego „śniegi nigdy nie 
więdnące44, to znowu, obok lodowca na szczycie 
Łomnicy, musi pozostać kwestią otwartą.

W  opisie doliny Kościeliskiej, którą podzieliła 
na trzy części, także w kradły się porównania, bu­
dzące niejakie wątpliwości. Wogóle Deotyma nad­
używ a porównań w swoich opisach natury, co im 
w wielu wypadkach wcale nie wychodzi na dobre, 
bo zamiast uplastyczniać wrażenia, mąci je raczej, 
gm atwa i zaciemnia. A przytem, zamiast te po­
równania czerpać z natury, ona je ciągle aż do 
uprzykrzenia czerpie z literatury, z erudycji, nie­
raz czyniąc to poprostu w  sposób irytujący czy­
telnika. We wszystkiem trzeba zachować pewną 
miarę, a reguła ta obowiązująca nawet w  życiu 
codziennem, tem bardziej obowiązuje w  sztuce. 
Wszak i dobra kucharka zachowuje stosowną 
miarę, gdy jej wypadnie naszpikować pieczeń lub 
zająca. Dlaczegóżby więc dobrej poetce miało 
być wolno przeszpikowywać porównaniami, tak 
jak to np. czyni Deotyma w opisie środkowej czę­
ści doliny Kościeliskiej, którą stara się odmalo­
wać w następującym przeładowanym i przeegza- 
gerowanym obrazie:

W yobraź  sobie s t o  k a t e d r  k o l o ń s k i c h ,  
skończonych i w yk o ń czo n ych , ich mury wykuj z ż y ­
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wej skały, ich gotyckie  słup.y uw iąż z pni kilkuwieko- 
w yc h ,  ich p r z e z r o c z e  r z e ź  b y  upleć ze strumieni, 
ziela i paproci, ich długie okna zastąp wąskiemi szcze­
linami jaskiń, skąd zamiast szyb kolorow ych  pstre 
k w ia ty  się wychylają , i p o dw ójn ych szereg takich świą­
tyń  ustaw po obu brzegach rozhukanego Dunajca; na 
tych gm achach porozpinaj pęki drzew  i całe bory, za­
czepione w  prostopadłej skale, j a k  w i s z ą c e  o g r o ­
d y  S e m i r a m i d y ;  nad temi ogrodam i w chmurach 
ustaw  s zc zy ty  pozaokrąglane w  dziwne kop uły  i dziw­
niejsze banie, j a k b y  i n d y j s k i e  p a g o d y ;  nad 
tern w szy stk iem  jeszcze p o zatyk aj  lekkie iglice, n i b y  
l a s  o b e l i s k ó w  L u x o r s k i c h :  a będziesz miał 
s łaby zarys drugiego ustępu doliny Kościeliskiej,  słaby, 
mówię, bo musisz zawsze pomnieć na niezmierną róż­
nicę rozmiarów, jaka leży  m iędzy dziełami człowieka 
a dziełami natury.

Za tym „krużgankiem nadobłocznych budo­
wli" otw iera się trzecia część doliny Kościeli­
skiej, w  której już „nie pasterska łagodność, me 
dzika groza, ale spokojny m ajestat przemawia". 
Tu góry rozsiadły się swobodnie:

Sądziłbyś, że to grono leśnych i powietrznych bo ­
gów , co się tu zgrom adziły  na tajeinne wiece; patrz, 
cz y ż  to nie istne boginie i w ró żk i?  Jedna nosi na czole 
koronę ze skał tak w yciętych wT k szta łty  baszt l mu­
rów, jak ow a korona, z którą  G recy  przedstawiali 
boginię ziemi. Druga, niby Biała Dam a, od stóp do 
g ło w y  otoczyła  się jednym s t o k r o t n i e  p o z a w i -  
j a n y m  obłokiem. Trzecia, podobna do bogini łowów, 
potrząsa kołczanem w ichrów , a zamiast lwiej skóry, 
zarzuciła  na ramię ł ą k ę  o z i e l o n e j  s i e r ś c i .  T a  
inna, niby W elleda, porosła lasem, jak b y  gęstwią w a r­
koczy, a w  ręku jej kręty potok b ły s z c z y  ja k  sierp drui- 
dyczny. T am tą  nakoruęc w głębi, górą  P y szn ą  zwana,

http://rcin.org.pl



199

n i b y  e g i p s k a  I z y s ,  na skalistym tronie siedzi 
wyprostowana, a po dwóch stronach jej kamiennego 
oblicza dwie potargane chmury wiszą, jak owe karbo­
wane wstęgi, co oprawiały lica nilowego ludu.

Jakiż cel w as tu sprowadził, o góry-dziewice? C z y ­
ście się stawiły  przed czarnookim Dunajcem, aby jak 
druei svn P ry jam a  osadził która z was najpiękniej­
sza?... Próżno czekacie! Dunajec zamyślony, Dunajec 
posępny, nawet nie patrzy na was: mija Wszystkie 
górv. krętym biegiem ucieka, nic do niego nie mówią 
wdzięki bogiń ziemi, on do W is ły  tęskni, on do W isły  
pędzi!

W szystko to jest bardzo> ładne, bardzo poe­
tyczne, tak poetyczne, iż aż ...konwencjonalne, ale 
koinia z rzędem temu, kto w  tym opisie z o b a- 
c z y  dolimę Kościeliską! Komu ta „rozkoszna, je­
dyna" stanie przed oczami, jakby żywa, jakby ma­
lowana!

Opisując bieg Czarnego Dunajca, Deotyma po­
wiada,, że strumień ten uczynił na niej wrażenie, 
jakby dostał... obłąkania.

A le  jest to jeden z tych obłąkańców, jakim byl 
między ludźmi Hamlet: jego gniew się objawia cudami 
odwagi, jako obłąkaniec zdradza się poezją. Biały  D u ­
najec to orzeł •—  C zarny to sęp!

Przybyw szy do Kościelisk na krótko przed 
zachodem słońca, po obejrzeniu powierzchownem 
pierwszej części doliny, gdy powrócono do domu 
leśniczego, wypadło rozstrzygnąć kwestię noclegu.

Mieszkania u leśniczego, zw y k ły  ratunek podróż­
nych, już były  zajęte; po drodze, wśród dzikiego pust­
kowia, przedstawiła nam się w dolinie wpółrozwalona
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b udow la; ma ona przeszłość i przyszłość, tylko nie ma 
teraźniejszości. Była  tu niegdyś gospoda, ale długo 
opuszczona, w  zwaliska się pochyliła;  teraz zaczęto ją 
odnawiać, i kiedyś ma znów  słu żyć  za dom zajezdny, 
ale w obecnym  roku przedstawia najdziwniejsze pomie­
szanie smętnych ruin i świetnych nadziei. U cieszył  nas 
jednak w idok i takiego schronienia; gospodarz i go s­
podyni głęboko się zdziwili, g d y ś m y  zażądali mieszkań. 
Pokazan o nam dwie izby: do jednej deszcz zaciekał 
i rozbity  komin gruzami zaścielał ziemię; druga była 
obszerniejsza, trzema okienkami oświecona, ale do sieni 
p row adzące drzwi od niej b y ły  bez... drzwi, brakowało 
bowiem zaw iasów ; zresztą żadn ych sprzętów., D ziwiło  
nas, iż gospodyni nietylko nas nie namawiała, ale od­
wodziła od zamieszkania w  jej domu; gdy jednak 
ujrzała, żeśm y się uwzięli, aby to mieszkanie znajdować 
przyjemnem, niechętnie je najęła. W k ró tc e  i nasi to ­
w arzysze  podróży, również, jak  się zdaje, przykuci tu 
urokiem doliny, znalazłszy komnatę tak piękną jak 
nasze, postanowili  do jutra rana zostać.

Po zapewnieniu sofcie noclegu udano się na 
małą przechadzkę po dolinie, przyczem  spotkano 
paru znajomych artystów -m alarzy z W arszaw y, 
a tym czasem  gospodarz w ysłał górali z furką po 
świeże siano, ażeby z niego usłać łoża na/pod- 
łodze.

G dy zm rok rosnący i rzęsisty deszcz przypom niały 
nam, że już czas na odwrót, w s z y s c y  udaliśmy się do 
gospody, gdzie tym czasem  znalazł się rodzaj stołu, 
p rz y k ry ty  rodzajem serwety, i naw et posrebrzyste 
świeczniki, któremi się wspaniale rozjaśniły  pustki na­
szej sali.

Górale, k tó rz y  dzisiaj, jako w dzień niedzielny, na 
zabawę w ieczorną ściągnęli, przez o tw ó r  od drzwi tłum­
nie przyglądali  sję naszej w ieczerzy.
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Po w zajem n ej zamianie opowiadań, grono arty­
stów opuściło nas, aby się udać do swoich pomieszkań 
w leśniczostwie. M y ś m y  się zabrali do układania k w ia ­
tów w zielnikach i tęskn iliśm y już nieco do chwil od­
poczynku, ale te nie z d a w a ły  się bliskiemi, bo gospodarz 
z furą w yp raw ił  się po siano; deszcz zaś nie pozwalał 
zebrać go z łąki, m usiał  w ięc  poseł gdzieś daleko szu­
kać, bo dopiero k o ło  p ó łn o cy  z jaw ił się z naładowanym 
wózkiem.

Tymczasem do kom naty, pozbawionej drzwi, 
mroźne powietrze w padało bez żadnej przeszko­
dy, tak że podróżni musieli czerń prędzej pootu- 
lać się wszystkiem , co mieli pod ręką. A że Deo­
tyma naw et w  rodzinnych Tatrach ciągle miała koł­
czan pełen najegzotyczniejszych porównań, więc 
zaraz ci, co się poowijali w  białe dery, jaśnieli 
w jej oczach „jak B eduiny“, ci zaś, co na ubranie 
zarzucili pstre szlafroki, „wyglądali jakby szach 
perski.“

Nazajutrz, po sm acznym  śnie na posłaniu z sia­
na, gdy s’ę zerw ano zaraz po świcie, „gospodarz 
przyszedł rozprom ieniony i winszował,, że noc ta 
minęła bez przypadku, dodając, że t o j e s t p i e r ­
w s z a  n o c ,  j a k ą  t u  s p ę d z i ł .

G dy zadziwieni, nie m o gliśm y  go dokładnie zro zu­
mieć, opowiedział nam, że przed kilku la ty  zbójnicy 
przyszli z W ęgier,  dom  ten napadli, zrabowali,  a p o ­
przednika jego z całą  rodziną zabili. „ T o  też  ja, mówił, 
nigdy tu nie nocuję. C o  w ieczó r z żoną i dziećmi w y ­
noszę się do w iosk i  leżącej  za doliną; dopiero wczoraj, 
widząc, że państwo zosta ją ,  m y ś m y  także zostali." G dy 
to mówił, zdawał się chlubię  wielkim czynem odwagi.
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Doliną Kościeliską, którą zwiedzono bardzo 
dokładnie, Deotyma była oczywiście zachwycona.

Jest to księga, zam ykająca  trz y  pieśni. Najpierw- 
sza  się przedstawia s i e l a n k a ;  tam łagodne gór stoki 
p łyną jak  w iersz  pieszczony, a dzwonki trzód na łą­
kach rytm  jej wybijają. D alej  grzm i dzika fantastyczna 
b a l l a d a  ; tam skały skupiają  się w ko ło  Czarnego 
Dunajca, jak zwrotki nawleczone na czarną nić treści, 
a dwa szeregi spiczastych w ierzch o łk ó w  sterczą jakby 
ry m y  ostre, krótko zakończone. Nakoniec w yp ływ asz  
w  h y m n  w eselny; tu każda  gó ra  stoi osobno, jak 
strofa m istrzow sko zaokrąglona, a szczy t  P yszn ej ,  niby 
w y k r z y k  nadziei, zakończa kamienną księgę.

Żaraz na wstępie uderzyło poetkę niezmier­
nie oryginalne źródflo, które i dzisiejszych wę­
drowców w praw ia w  zdumienie.

N a początku drugiej części doliny, po kilku lekkich 
mostkach, doszliśmy do w ysepki,  utworzonej przez 
wodne z jaw isko; tu bije jedno z l icznych źródeł C zar­
nego Dunajca, źródło tem się od innych między niemi 
odznaczające, że bije odrazu w e  dwie przeciwne strony. 
G d y  staniesz nad samem źródłem, w oda z pod jednej 
tw ojej  s topy w ytrysk a  na prawo, z pod drugiej na 
lewo; dziw ten tak jest napozór p rzeciw n y prawidłom 
natury, że nawet mając go przed oczym a, jeszcze się 
ledwie oczom  wierzy. D w ie  te strugi rozchodzą się we 
dw a błyszczące  półkola, poczem łącząc się w jeden 
strumień, tw o rzą  między sobą w ysepk ę  bujnie zarosłą, 
jak  maleńki ogród. Ó w  zaś bratni strumień rzuca się 
szumnie do Dunajca, k tó ry  zasilony jego wodami, 
mocno się odtąd rozrasta.

Za skałą Pisaną zafrapowała Deotymę szcze­
gólniej słynna tu Sową.
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Gdzie indziej p o kazano  nam prawdziwe arcydzieło 
. nycerstwa p rzy ro d y .  N a  niebotycznym  słupie siedzi 
skała, przez dłóto n atury  w yrżn ięta  w  kształt sowy. 
Tyle  jest w ierności  w  tem naśladowaniu, że nietylko 
nieuzbrojone o ko  da się tniem ułudzie, ale przez szkło 
przybliżające p o d o b ie ń stw o  zw iększa  się jeszcze. I ja ­
kież godło  m o gło  b y ć  stosow nie jsze  od godła m ądro­
ści, w tej dolinie, k tó ra  w y g lą d a  jakby ustroń umyślnie 
stworzona dla m ę d rcó w ?  T a  potężna pustelnia takiem 
powietrzem m ądrości  o w ie w a  człowieka, że p odróż­
nemu się w yd aje , iż po d łu ższy m  pobycie zdołałby tu 
odgadnąć w sz y s tk ie  s k ryto ś c i  żyw iołów , a nawet tajem­
nice własnej duszy.

Pogoda była  indepewna, raz po raz przecho­
dziły chm ury deszczowe), to znów świeciło słon­
ce, ale nie pozostała to bez dodatniego wpływu 
na doznawane wrażenia-.

Czas b y ł  d z iw n y :  na jednej górze słońce, na dru­
giej ulewa; w  jednej dolinie zm rok wieczoru, w  innej 
brzask zarania; m alarza  czar taki p rzyw odzi do ro z ­
paczy, bo mu nie daje ani chwili spokojnego zapatrze­
nia się w  kra jo b raz ;  ale dla poetów, wszędzie  szukają­
cych życia, p o go d a  c z y  n iepogoda taka przedstawia pole 
ciekawych spostrzeżeń.

W e  W ło s z e c h  o d k r y to  sposób nadawania sztucz­
nego życia p o są go m ; podróżnik  jest w pro w adzo n y do 
muzeum w ieczorem ; pochodnie  skrycie  przeprowadzane 
rzucają ruchome światło , w którem  kamienne postacie 
zdają się pochylać, d a w a ć  znaki i wstawać. Czem owe 
pochodnie dla p o są g ó w ,  tem była  gra chmur i słońca 
dla Kościeliskiej doliny. G ó ry  zdaw ały  się w yciągać 
i podawać sobie o b ło czn e  objęcia, zdaw ały  się kołysać 
m i ę k k i m  b a j a d e r o w y m  t a ń c e m .  K a żd a  góra 
kolejno zasuwała oblicze  b ia łym  rąbkiem chm ury i tak 
stała, n i b y  w  ę s t 3 1 k  a ; potem nagle rąbek roz-
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rlziera i w ło ż y w s z y  na czoło  przepaskę słonecznego 
światła, zdaje się wznosić na obłoku, j a k b y  s e r a f i n  
w* a u r e o l i .  Czasem jedna gó ra  rzucała chmurkę 
drugiej, naprzeciw stojącej, i tak obie, trzym ając oba 
końce chmury, z d a w a ł y  s. i ę  t r z y m a ć  b a l d a ­
c h i m  p o n a d  ś p i e w n ą  p r o c e s j ą  D u n a j  c o -  
w  y  c h f a l .

Jadąc powoli wózkiem po okropnej drodze, 
Wciąż się miało nowe widoki.

T u  podziwialiśmy okropne ślady lawiny, która 
w ciągu ostatniej zimy, zsu n ą w s z y  się ze szczytu O r ­
naku aż do dna doliny, cała  spadzistość góry  jednem 
cięciem zerżnęła i kilku górali w  swoich białych zw ali­
skach-zag rzeb ała . Gdzie indziej spotkaliśm y grono ju­
hasów. Ich czarne koszule b ły s zc z a ły  na słońcu jak 
tkanka jedwabna; pozdrowili  nas z uprzejmością, ale 
i z niejaką dumą... Przynieśli  nam z szałasu konewkę 
pełną zsiadłego mleka i postawili  ją  na wózku. Bia- 
łemi świeżo wystruganemi łyżkam i czerpaliśmy z niej 
m leczyw o, tak miłe i chłodzące, że zdoła zastąpić naj­
wykwintnie jsze  wety.

B y ła  to jedna z chwil, w k tó rych  słońce w pełni 
świeciło; zioła i kw iaty  otrząsa ły  d eszczo w ą rosę; a ja­
kież tam kw iaty!  W ielkie  nieśmiertelniki, n ib y  z bia­
łego aksamitu wycięte, naparstnice żółte, jakby  hełmy 
złote; gw oździki,  które tam dziko rosną, taką woń w y ­
dają, jak  u nas w  ogrodach. K rajo b ra z,  k tó ry  nas ota­
czał, najpiękniejszy z całej doliny Kościeliskie j , by ł  ta ­
kim, że trudno uwierzyć, iż to nie złudzenie.

„Ledwie żywi, zmoczeni ulewami5, przepale­
nia słońcem, rozbić] kamienistą drogą“, wrócili po­
dróżni na południe do schroniska, poczem ruszono 
w  stronę Nowego Targu, ażeby tam zdążyć ma 
noęleg przed wieczorem. Jadąc, Deotyma z w q -
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ływała w pamięci wspomnienia dziejowe?, przy­
wiązane do miejsc zwiedzonych.

Przez  K a r p a t y  i N o w o ta r s k ą  dolinę Jadw iga w je ż ­
dżała do o cz e k u ją ce g o  ją  królestwa. W  K esm arku  Ja- 
giellony z je żd ża ły  się z cesarzami Niemiec i królami 
W ęgier; u p o d n ó ża  Ł o m n ic y  Sobieski w yp raw iał  wiel­
kie ło w y  na n iedźw iedzia ,  ażeby mieć sposobność 
spotkania się z T e le k im ;  przez dolinę K o ście l iską  prze­
prawiali się konfederaci  barscy.

Z N o w e g o  T a r g u  ruszono rano przez Beskidy ku 
K rakow ow i. „ P o w ie t r z e  coraz  cieplejsze owiew ało  bal­
samem, sądziliśm y, że dru ga  w  tym  roku wiosna się 
zaczyna. Z ja k ą ż  p ieszczo tą  oko naw ykłe  przez dni kil­
ka do ostrych w yp u k ło śc i ,  do obnażonych opok, odpo­
czyw ało  teraz na lek kich  pagórkach, na siatce młodych 
kolorów! W  T a tra ch  B ó g  by ł  rzeźbiarzem, w  Beskidach 
malarzem."

V.

W T y g o d n i k u  111 u s t r o w  a n y  m z d. 
27 września 1862 r. zaczęło wychodzić opowia­
danie Kazlmieirza Lapczyńskiego p. t. L a t o  p o d  
P i e n i n a m i  i w  T a t r a c h ,  ciągnące się przez 
długi szereg num erów  aż do połowy grudnia t. r. 
Autor tych w rażeń, jak tego sam nie omieszkał za­
znaczyć w swej narracji, był w  lecie r. 1862 w Ta­
trach po raz trzeci. P ierw szy  raz był w  Zakopa­
nem w r. 1858. W tedy  poznał 'nietylko Morskie 
Oko i Pięć S taw ów , ale spędził naw et tydzień 
w Szmeksie. P rzed  poznaniem Tatr spędził czas 
dłuższy na Kaukazie (w  warunkach przymuso­
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wych). Nie je,st wykluczone, iż tam właśnie za­
prawił się w chodzeniu po górach bez przewodni­
ka, co w stosunku do T atr równało się anomalji. 
On jednak, w brew  zwyczajom zakopiańskim, naj­
chętniej wyciec,zlkii odbyw ał sam, dopiero w  dro­
dze przy wychodzeniu <na szczyty, posługując się 
przewodnikiem.

Nic przyjem niejszego —  pisał w  toku swego o p o ­
wiadania —  nad samotne w yc ie czki  w  zupełnie niezna­
nych okolicach: wprawdzie  p rzew odnik  jest to żyw a  
książka bardzo zajmująca i rodzaj cementu, który  w ę ­
drow ca z obcą dla niego m ie jscow ośc ią  zespala; ale 
z drugiej strony zupełna sam otność w yże j  umysł 'na­
straja,' a ciągła czujność, żeby nie zbłądzić i do zamie­
rzonego celu trafić, niesłychanie obżnajamia z topogra- 
f icznem położeniem kraju i ma n iew ysłow iony  urok. 
W ę d ro w n ik  bez przewodnika w  nieznajomej okolicy 
jest to m łody sierota bez rodzicielskiej opieki, który  
puszcza się w świat o w łasnych siłach; może zbłądzić 
i zginąć, ale jeżeli nie zginie, to zm uszony myśleć o so­
bie, jasno zrozumie życie  i szybko się sam na człowieka 
z silnym charakterem wyrobi. W ę d ro w n ik  z przew od­
nikiem to zgnuśniałe dziecko, które do lat dojrzałych 
pod bezprzestanmą opieką tro sk liw ych  rodziców  z o ­
staje.

Z takiem przekonaniem Łapczyński wybrał się 
w  lipcu 1862, po pięciotygodniowym pobycie 
w Szczawnicy, przez Krościenko,, Czorsztyn., Ł o ­
puszną i Nowy Targ do Zakopanego, z zamiarem 
zrobienia stąd paru większych w ycieczek w T a­
try. Zajechawszy tu o świcie, przedewszystkiem  
zaczął szukać mieszkania. „W szędzie — powiada 
— znajdowałem malarzy, turystów , chorych piją­
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cych żętycę, aż w reszcie los i dla mnie zesłał oso­
bną izbę u Kuby kołodzieja". Izba ta, „jedna z naj­
wspanialszych w  Zakopanem", w ydała mu się 
istną „królewską kom natą Ziemowita".

Była  to duża izba o dw óch oknach z kratami,
0 heblowanych ścianacli i z takimże sufitem. Belki
1 podpierający je g r u b y  siostrzan heblowane podobnież, 
a prócz tego w y r z y n a n e  w bardzo pracowite  desenie 
jakiegoś p rzedch rześcija iisk iego  stylu, którego  u nas na 
płaszczyźnie już ty lk o  ostatnie  zabytki na chłopskich 
skrzynkach p o zo stały .  W  tych deseniach przem agały 
w spółśrodkowe koła , ło d y g i  systematycznie  w  kielicho- 
wate liście ubrane i ząb k ow a n e  pasy. D r z w i  niskie, 
ale szerokie, z p o rz ą d n y m  zamkiem, z półtorałokcio- 
wemi odrzw iam i i z p o tę żn y m  progiem, równie jak 
siostrzan starannie  b y ły  rzeźbione. Ł a w y ,  obiegające 
izbę dokoła; c z te ro p iętro w e  półki, obciążone gromadą 
nigdy n ieu ży w a n ych  mis, f lasz  i polewanych garnków ; 
szeroki gzym s, u w ie ń cz o n y  galeryjką, z dw om a tuzi­
nami kw iec istych  ta le rz y ;  wieszadła  do sukni, zajm u­
jące całą ścianę n ap rzec iw  okien; trzy skrzynie, stołki 
i nareszcie o gro m n e  łoże  (usłane świeżem pachnącem 
sianem): w sz y s tk o  to najstaranniej było w yheblow ane 
i wykończone. D e likatn ością  rzeźby ce low ało  nad 
wszystkiemi sprzętam i lipow e wieszadełko, na którem, 
jakby na p rzezro czyste j  koronce, zaw ieszonych było 
kilkanaście o k rą g ły ch ,  z długiemi trzonkami, zgrabnych 
drewnianych łyżek. A le  i ta koronka  gasła znow u przy 
jaworowym stole. K t o b y  nie  w ierzy ł  w indyjskie po­
chodzenie p ra o jc ó w  n aszych, niech obejrzy  jaw o ro w y 
stół u K u b y  ko ło dzie ja  w  Zakopanem. Jest jakow aś nić 
związku między tym  stołem  a indyjskiemi bóstwami. O 
ilości klinów, klin ików , l istew , listewek, obszerności p o ­
twornych nóg i tułowiu, jakie  posiadał bożek w  kształcie 
mego stołu objaw iony, pow eźm iecie  wyobrażenie, gdy 
wam powiem, iż ch o cia ż  miał on nie więcej niż dwa
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łokcie  w  kwadrat, zaledwie dw óch ludzi m ogło  go 
z miejsca poruszyć. Nie wiem, czem blat w yszlifow ano, 
ale od zwierciadlainej s zy b y  był gładszy. Podłoga z sze­
rokich desek była  czyściutko w y m y ta ;  ale bo też i w  ca- 
łem mieszkaniu panował w zorowTy porządek. Napraw dę 
więc piękniejszą pewnie nie była  kom nata Ziemowita. 
Z czasów  p om ieczysław ow skich  p rzybyło  kilkanaście 
obrazów  Świętych, nad ga lery jk ą  i talerzami i na sio- 
strzanie zawieszonych, dwa kropidła i nad drzwiami 
znak 1H S, z krzyżem  i sercem' gorejącem. Opodal od 
galerji  świętych obrazów ubierała ścianę mniej liczna 
^alerja światowa. Składały ją dwa arkusze saskich ka- 
w ale rzystó w  wT granatow ych mundurach i malowidło 
na szkle: Popis  Surow ca przed Janosikiem.

Równie szczegółowo opisawszy i resztę do­
m ostwa Kuby kołodzieja i odwiedziwszy zaraz 
pierwszego dnia „szanownego proboszcza Stolar­
czyka, wielkiego T atr miłośnika i znaw cę“, Łap- 
czyński w ybrał się nazajutrz przy pięknej pogo­
dzie^ „złożyć czołobitność d r u g i e m u  patriar­
sze zakopiańskiego ludu, Gewontowi, a zamiast 
iść zw ykłą drogą przez Kalatówki, obrał trud­
niejszą przez Małą Łąkę, gdzie, sobie wziął jednego 
z juhasów za przewodnika. Nie wychodząc na 
sam szczyt, zadowolił się samą szczerbą Gewon- 
tu, podziwiając piękny widok z tej wyżyny.

Usiadłem  w  szczerbie i pogodziłem się z N o w o ­
tarską doliną. Dotąd nieraz przychodziło  mi ma myśl, 
jeżdżąc po wielekroć z N o w e g o  T a r g u  do Czorsztyna 
i z 'C zo r sz ty n a  do N o w e g o  T argu , że sławna dolina 
zanadto jest wychwalaną.. . W  G ew o n to w ej  szczerbie na­
stąpiło pojednanie. Piękną jest  N o w ota rska  dolina, zie­
lona, b łyskająca  Dunajcami, makiem góralskich zagród
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usiana i w ram y Beskidu oprawna! Nacieszony o g ó ­
łem, zacząłem r o z p a try w a ć  szczegóły. Znalazłem N o w y  
Targ, miasteczko C z a rn y  Dunajec, mnóstwo w si  i dróg 
znajomych. Z n alaz łem  zakopiański kościół, moją chatę 
pod jesionami; ty lk o  z G ew ontu wcale nie w ydała  się 
tak bliską, jak  G e w o n t  w idziany z mego okna. N aw et 
Mała Łąka, nad któ rą  tuż  sterczy  Gewont, była spory 
kawał przed nami.

Z Gewontu puszczono się przez Kopę Kon­
dracką na C zerw ony W ierch, skąd przez Krzesa­
nicę spuszczono się zpow rotem  ku Małej Łące. 
Stąd lasem, o zm roku, już sam, puścił się Łap­
czyński ku Zakopanem u. Gdy przechodził dolinę 
Strążysk, drogę ośw ietlał księżyc.

Pilnując się potoku, ledwie kaw ałek lasu prze­
szedłem, duch T a t r ó w  w y p r a w ił  mi cudowną niespo­
dziankę: w p r o w a d z i ł  mnie do najpiękniejszej pod słoń­
cem galerji rzeźb. A rcy d z ie ła  w szystk ich  ludów, 
w szystkich m istrzó w , na praw o i na lewo, stały dłu- 
giemi rzędami. T u  bożek indyjski o trzech głow ach 
i sześciu rękach; tu k la sy czn a  grupa greckiego  dłóta; 
tam siedzi sfinks ta jem n iczy;  tam tysiące popiersi zna­
komitych m ę żó w ; o lb rzym ie  ręce, jedne błagalnie, dru­
gie groźnie ku niebu wrśród ciemności wzniesione; k a ­
riatydy, maczugi, obeliski, kamienni derwisze i znowu 
ręce błagalne. D łu g o  było  tych cudów; aż w estchną­
łem, gdy się sko ń czyły .

Taką była gra w yobraźni, fantazja roman­
tyczna. Tymczasem rzeczyw istość zaraz po w yj­
ściu z doliny przedstaw iała  się o wiele prozaicz- 
niej. „Psy i ciemności z drogi mię spędziły, tak­
że jak żeglarz bez steru,, tylko ptasim instynktem 
ku domowi się kierow ałem . W czasie tej nocnej

T atry i Zakopane. 1 4

http://rcin.org.pl



210

podróży wciąż trafiałem prosto w  owies albo 
w  kartofle, nigdy na drogą- lub ścieżkę, wcąż 
w  bagno albo w  strumień, nigdy ua kładkę lub 
mostek, wciąż na rozżartego cerbera, ani razu na 
człowieka, któryby mi drogę pokazał14... Ale były 
to skutki chodzenia bez przewodnika.

Mimo to już nazajutrz Lapczyńskii puścił się 
do doliny Kościeliskiej, oczywiście znowu sam. 
Choć był tu nie po raz, pierwszy, znów się nie 
mógł oprzeć jej urokowi.

C h oćbyś  był nie Wiem jak ponury i zgorzkniały, 
byłeś wszedł na dolinę, jakaś letejska  rosa razem z _aro­
m aty c.znem powietrzem wciśnie się do twoich piersi, 
zapomnisz o w szystkich  bólach, jakieś na świecie za 
progiem doliny zostawił, z acz aro w a n y  szumem Du­
najca nagłe odmłodniejesz i szczęśliw y  jak dziecko bę­
dziesz się piął na skały, zryw ał  kw iaty, wąchał pon- 
sowe, fiołkam i pachnące kamienie, kto wie nawet, czy 
podskakując w  pogoń się za m otylem nie puścisz.

I rńimowoli 'nasuwało mu się pytanie: dlacze­
go tego uczucia „w ewnętrznej radości44 nie do­
znaje się w równym stopniu w  innych miejscach 
Tatr, majestatyczniejszych pod wieloma względa­
mi, a tylko ta dolina ma ten przywilej, iż tutaj 
człowiek czuje się najszczęśliwszym. Ale jeszcze 
nie doszedł do połowy doliny, gdy już znalazł roz­
wiązanie zagadki. Oto zaś, w  jaki sposób sformu­
łował to swoje eureka:

Całe T a tr y  są skarbczykiem  poezji;  dlatego jednak 
nigdzie w  tych wspaniałych górach nie doświadczam y 
tej radości, tego odmłodzenia, tej lekkości myśli, tego
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złotego humoru, jak  w  szczęśliw ej zaczarowanej K o -  
>cieliskiej dolinie, bo Ł om n ice ,  Kryw anie , Morskie  Oka, 
Zawraty, H rube  W i e r c h y  i Rohacze, są to poemata 
wielkie, g łębokie, ale posępne i owiane dziwną powagą; 
gdy tym czasem  bo ża  książeczk a, w Pyszną, w Stoły  
i w Upłaz opraw n a, c z y l i  K o ście l iska  dolina, to prze­
śliczny utwór, k tó r y  nie tytaniczne w ojny, nie hym ny 
strąconych aniołów , nie ruiny światów, ale poprostu 
piękności T a t r ó w  z w eso ło śc ią  dziecka wyśpiewuje. 
Tamte są ro m an tyczn ej,  ten czysto  klasycznej form y; 
i z tego zapew ne p o w o d u  istnieje niezaprzeczony, ta­
jemniczy zw iązek  m ię d zy  K o śc ie l isk ą  doliną i staro­
żytną Helladą.

Ja przynajm niej  lat poprzednich, chociaż jeszcze 
dzisiejszego k lu cza  nie posiadłem, K ościeliską  dolinę 
nie legen dow ym  m nichem , nie królem w ężów , nie 
miawkami i dz iw o żo n a m i,  ale zaw sze  sobie sylwanami, 
driadami i ty s ią ce m  najad zaludniałem; i na całym  
świecie nie m ogłem  znaleźć  stosow niejszego miejsca dla 
leżącego starca z g ł o w ą  b y k a  i przechyloną urną, jak 
u źródła pod Pisaną.

7

Z powodu tego klasycznego charakteru Koś­
cieliskiej doliny Łapczyńskiem u nasunęła się na­
stępująca pseudoklasyczna refleksja w  stylu 
Delille‘a.

Nie daj B o że ,  aby kiedyko lw iek  myśl przyszła  
ludziom upiękniać ro m a n ty czn e  M orskie  O k o ;  daj B o ­
że. żeby tam n igdy  n aw et  porządnej drogi i gracowanej 
ścieżki nie było; ale k la s y c zn e  K o ście liska  na dotknię­
ciu ludzkiej ręki, ro zum n ą  m y iUą kierowanej, wcaleby 
nie straciły. Jakiż p o czą tek  zrobił człow iek na tej dro­
dze? Oprócz szop, p asterskich  szałasów  i krzyża, w y ­
budował szkaradne k a rczm isk o  i arcyprozaiczny dom 
dla pijących żętycę. N iego d ziw iec !  Pocieszyłem  się 
myślą, iż te budy nie tak m ocno jak Przysłup  i Upłaz
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budow ane; można je w ięc  łatw o czem innem zastąpić 
W ie lk a  szkoda, że miljony, pochłonięte przez Zofjówkę 
i A rkadję ,  jeżeli już  koniecznie m iały być użyte  na 
upięknienie rodzinnej ziemi, do K o ście lisk  nie trafiły. 
W ie lk a  szkoda także, iż Stanis ław  Poniatowski, zamiast 
być królem, nie był szafarzem  tych miljonów i g łó w ­
nym organizatorem m yśliw skich  pałacyków7, domków, 
parków, ogrodów, zw ierzyń có w , altanek, m ostków  i ła­
w eczek ponad brzegami C zarn ego  Dunajca. Sm ak tam- 
toczesny był najstosow niejszy  dla upięknienia K o ­
ścielisk.

Z Kościeliskiej, w ziąw szy sobie młodego ju­
hasa z szałasów pod P yszną za przewodnika, Łap- 
czyński puścił się pomimo zapowiadającej się 
niepogody na szczyt Bystrej, choć go juhasi sta­
rali się odwieść od tego zamiaru. I wyszedł na 
sam szczyt, ale tam znalazł się w  mgle nieprzej­
rzanej, tak iż trudził się napróżno, nie widział li­
teralnie nic, choć całe trzy  godziny siedział 'na 
szczycie. Zato zmókł do nitki. Do Zakopanego 
wrócił późnym- wieczorem,, .a przyszedłszy do do­
mu, dowiedział się, że tu cały dzień była najpięk- j 
niejsza pogoda.

W parę dni później, gdy pogoda zapowiadała 
się nieźle, Lapczyński w ybrał się do doliny Cho­
chołowskiej, a stąd, po noclegu w szałasie w Ja- 3 
rząbczy, w ziąw szy sobie juhasa Staszka za tow a­
rzysza, ruszał na Rohacze.

W  szałasie gw arząc z juhasami, gdy rozmo­
wa zeszła na przeszłość, kiedy w  Tatrach byli 
strażnicy Niemcy, a potem na dalsze lata wstecz, j 
kiedy w  Tatrach zupełnie Niemców nie było(, wy-
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łoniła się kw estja: ilu też było wszystkich królów 
polskich? Bo juhasi nie mieli o tem pojęcia.

—- O d czasu, ja k  P o ls k a  w  P an a  Jezusa uwierzyła, 
odpowiedziałem, to jest od  dziewięciuset lat, było  ra­
zem królów  i ks iążąt  p an ujących  ze czterdziestu, a ilu 
dawniej, to n iew iadom o z pewnością.

—  W s z y s c y  co do jednego, nictylko zapisani, ale 
tam stoi, co k tó ry  z łego, co dobrego  zrobił, z kim w o ­
jował, kogo  pobił:  N iem ca, T u r k a  cz y  T a ta ra ;  nawet 
zapisane jest, pod ja k ą  w sią .

—  Szumna to rzecz  k s ią żk i  czy ta ć;  a m y ze czter­
dziestu królów  ty lko  o czterech  słyszeli.

—  A  o których ?  —  za p y ta łe m  z ciekawością.
—  O W yporku...  o Łokciu...  o Sasie i o Sobku.
—  Coście o W y p o r k u  s łyszeli?
—  O  W y p o rk u ?  W y p o r e k  tak  się nazyw ał,  bo go 

matka przed jego urodzeniem odumarła, więc go ludzie 
wypruli, zarżnęli barana, rozcięli  go  na dw oje  i do wnę­
trza dzieciątko w łożyli .  Jak baran w y s ty g ł ,  to zabijali 
drugiego, trzeciego i dziesiątego, dopóki dziecko nie 
doszło. Zdrow o się kró lew icz  w y c h o w a ł  i był  potem 
mądrym królem. W ię ce j  to m y o nim nie słyszeli.

—  A  o Ł ok ciu  co u w as  m ów ią? —  pytałem.
—  T y le  tylko, że się tak  nazyw ał,  bo był  mały.

O  Sasie także niedużo, ale o Sobku rozp ow iadają  naj­
więcej. Sas był to Niem iec, ale dobrze rządził;  w ojn y 
za niego >nie było  i piękne b y w a ły  u r o d y ,  ty lko na­
prowadził  N iem ców  strasznie  dużo do Polski. P o  jego 
śmierci Polacy się zeszli, ż eby  now ego w ybrać króla. 
Nie wiem ja tam, gdzie  się oni schodzili, ale niedaleko 
była wieś, a w tej w si u g a z d y  Sobek służył za parobka. 
B ył  to prostak, ani pisać, ani czy ta ć  nie umiał. A  było 
tak napisane, ale o tem nikt nie wiedział, że ten kró­
lem zostanie, co w  dzień w y b o r ó w  będzie jadł obiad 
na żelaznym stole. S o b e k  poszedł orać, przynieśli mu

kato lik ó w , to w s z y s c y  są za-
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obiad, przew rócił  pług, p o sta w ił  garnek na lemieszu, 
i z jadł co  tam w  garn ku było. Jak pole zaorał, wrócił 
do wsi, puścił w o ły  na paszę i prosi gazdy:  „Mój 
gazdo, pozw ólcie  mi pójść  na w y b o r y  popatrzeć14, i 
Gazda m ów i: „ I d ź “ . I śmiać się zaczął z Sobka: | 
, ,T ylk o  bacz, żeby ciebie królem  nie w ybrali1'. Po- J 
szedł Sobek na pole, gdzie w yrzu cali  do góry  koronę. 
L edw ie  przyszedł, w yrzu cili  ją do g ó ry  i na g ło w ę  mu 
upadła. P rzyb iegli  panowie, widzą, że to prostak jakiś, 
więc go  ofuknęli:  „C ze g o  ty  chcesz? Idż sobie£‘. Sobek 
odszedł w  drugie miejsce. W y r zu c i l i  w  górę koronę, 
znow u mu na g łow ę  upadła. P a n o w ie  przybiegli, po­
znali, że ten sam, więc go złajali: „M ów iliśm y ci, żebyś 
tu nie łaził. Tdź sobie.“ A le  jak  trzeci raz w yrzucili  
i znow u na g ło w ę Sobka zleciała, to już mu dali pokój, 
powiedzieli:  „ T a k a  w ola  b o sk a “ , i królem g o  zrobili. 
Niech B ó g  zachowa, jak ten Sobek rządził. Głupi był, 
nic 'nie umiał: ci, których Sas nasprowadzał, za Sobka 
królow ali.  Obdzierali w szystk ich  do koszuli. Ch oćby  
kto skargę do króla napisał, na inic się zdało, kiedy 
król czy ta ć  nie umiał. K i lk a  lat było  tych rządów, i tak 
już  było  źle, tak się ludzie sk a rży ć  zaczęli, że Sobek, 
nie wiedząc, co począć, powiesił  koronę u Panny M arji  
w  K rak ow ie,  w ziął kij i dziadem w świat poszedł. D łu go  
chodził  po świecie, aż przyszedł do jednej chaty, gdzie 
stuletni dziadek na ławie siedział. Ciekawość wzięła  
Sobka, co  też  to taki stateczn y  człow iek o jego rz ą ­
dach powie. W ię c  się pyta: „M ó j  ojcze, co też tam s ły ­
chać na świecie?" „ A lb o  ja wiem, ja jeszcze malutki; 
spytajcie  ojca, co na piecu leży; oni już mają dwieście 
lat, to już i rozum mają." Sobek poszedł do starszego
i pyta: „M ój dziadku, co też tam słychać na świecie?"
A  dziadek mu powiada: ,,Co słychać? Ot, co słychać:

Za króla Sasa 
B y w a ło  jedz, pij i popuszczaj pasa;

A  za króla Sobka 
Niema w stodole ni jednego snopka.
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Rozpłakał się Sobek, p rzyzn ał się dziadkowi, iż on 
jest królem, i prosił  o radę, co robić, żeby było dobrze. 
Dziadek mu poradził,  ż eb y  w szystk ich  N iem có w  w  y- 
ż e n i ł ,  że zaraz  będzie  dobrze. Sobek posłuchał, do 
K rakow a w rócił ,  N ie m c ó w  w yżenił  i choć ani czytać 
ani pisać nie umiał, p rzez  długie lata dobrze rządził, 
póki go C y g a n  p iką  nie przebił.

Okazuje się, iż ów czesna znajomość historji 
polskiej, nie s ta ła  wśród' górali bardzo w ysoko; 
ale co jest ciekawe, to  te metamorfozy, jakie nie­
które rzeczyw iste fakty1 z dziejów Polski przesizły 
w  w yobraźni góralskiej. Z chronologią również 
nie miało się lepiej, sikoro, według ich mniemania, 
Sas panował przed Sobieskim. Jeszcze stosunkowo 
najściślejszemi okazały  się wiadomości o Łokiet­
ku, tylko, iż dokonane przezeń wyżenienie Niem­
ców przypadło w  udziale Sobieskiemu. Tak to 
klęska Turków  pod Wiedniem zajęła miejsce klę­
ski Krzyżaków pod Płow cam i. Ale w każdym  ra­
zie cośniecoś z historji polskiej przedostało się 
w  formie tradycji i na Podhale.

P o  w ieczerzy w  szałasie, gdy już juhasi po­
snęli smacznie, tylko Lapczyński i Staszek jakoś 
leżeli bezsennie. Nie m ogąc usnąć, zaczęli gaw ę­
dzić. „Od spraw  publicznych przyszło na pryw at­
ną, i gazda się uskarżał, iż jeżeli Podhalanie prze­
grają proces o tatrzańskie pastwiska, który pro­
wadzą z dziedzicami Zakopanego, to im nic nie po­
zostanie, jak w ziąć to rby  i rozejść się po świecie.

—  N igd yśm y, m ów ił,  dziedzica nie znali. Za daw ­
nych czasów była  tu kró lew szczy zn a;  dopiero Niemce
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zakopiańskie  państwo sprzedali. T rzec i  to już raz ta 
bieda o pastwiska nas S t a r o ś c i ń c ó w  nawiedza. 
D w ie  k a ry  boże na naszych dziadów spadły, przyszła
i na nas kolej.

Za  polskich jeszcze czasó w  siedział w  N o w y m  Tar-, 
g u  bardzo bezbożny, z ły  i ch c iw y  starosta. Miał dud­
k ó w  po uszy, a jeszcze mu było  mało, jeszcze więcej 
chciał; w ięc wym yślił,  że pastw iska w  halach nie do 
gazdów, ale do skarbu należą. L u d zie  wołali:  d o  n a s i  
przecie m am y nadania królewskie. K tó re n  tylko m ów ił:  
d o  n a s ,  starosta zaraz go kuć w  łańcuchy, zaprzęgać 
do taczek i w oził  ziemię w  mieście, póki nie powie: d o  
s k a r b u. I to tylko raz na tydzień kazał w yp u szcza ć  
w. sobotę. G d y b y  który w  poniedziałek powiedział: d o 
s k a r b u ,  toby jeszcze do soboty  ziemię woził. A le  
żaden-nie powiedział, choć marli z głodu i z pracy. D ł u ­
go  tej biedy było, aż przejeżdżał  z W ę g ie r  król, spotkał 
pod miastem dwóch g a z d ó w  w  łańcuchach zap rzężo ­
nych do taczek, jak ziemię w ożą, i spytał, za co ich 
pokuli? Ci powiedzieli w szystk o , jak było. W ię c  się ich 
król znow u spytał, czy  niema na to jakiego sposobu, 
żeby ich wypuścili. Oni mówńą: jest; jak powiemy d o  
s k a r b u ,  to nas w sobotę puszczą. K r ó l  mówi: p o ­
wiedzcie, a jak  was puszczą, to przyjdźcie  do mnie d o  
W a rs z a w y ,  ty lko tak, żeb y  się starosta nie dowiedział. 
K r ó l  pojechał, a gazdowie zrobili, jak  im kazał. P o w ie ­
dzieli: d o  s k a r b u  i w sobotę  ich puścili, oni się 
z sobą namówili i poszli do domów, jeden do P i e- 
n i ą ż k o w  i c, drugi do O d r o w ą ż a ,  bo z tych 
wsi byli. G azda z P ien iążkow ic  w ziął  w  poniedziałek 
kosę, powiedział żonie, że idzie na polanę, i poszedł. 
Żona mu jeść na południe przyniosła  —  kosi. P rzed  
wieczorem  zostawił kosę i chyłkiem  poszedł do O d ro ­
wąża, schow ał się i dopiero w  n ocy  poszedł przed 
chatę tego drugiego ga zd y  do okna. Cicho zastukał, 
tamten w yszed ł  i poszli do W a r s z a w y .  Żona tego z P ie ­
niążkow ic pobiegła rano na polanę: kosa  leży, ga zd y  
niema —  zginął. A le  nikt się nie domiarkował, ze się
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oni we dw óch znaleźli. Jak przyszli  do W a r s z a w y  do 
n i  e p  i l e g o 1) kraju, to pytają  się zaraz takiej pani, 
co bulki p rżedaje:  „G dzie  król mieszka?" „ A  naco 
wam król?“ O ni m ó w ią  tak a tak, jak było. Ona dobra 
była kobieta, w ięc  w o ła :  ,.A bójcież się Boga! Panow ie  
nie dopuszczą w a s  do króla. Jak powiecie, że ze skargą 
na starostę przychodzic ie ,  jeszcze wam strasznej biedy 
nawarzą. C hodźcie  do mnie, ja  was schowam, a w nie­
dzielę, jak król będzie  szedł do kościoła, to was na 
drodze postawię i sam em u królow i się poskarżycie". 
Gazdowie po dzięko w ali  tej pani, czekali do niedzieli, 
w niedzielę pokłonili  się kró low i, jak szedł do kościoła,
i powiedzieli, że to m y  z N o w e g o  T argu , co to nam 
król przyjść  kazał. K r ó l  ich poznał, kazał napisać do 
starosty papier i oddał ty m  gazdom, żeby g o  do N o w e ­
go T arg u  odnieśli. G a z d o w ie  przyszli  do N o w eg o  T a r ­
gu, ale bali się oddać papier staroście; więc babie, co 
chodziła po proszonem, dali dwa dudki za to, żeby pa­
pier odniosła, a sami się schowali.  Baba poniosła. Sta­
rosta jak przeczytał, strasznie  się zafrasował, zaraz 
z N o w ego  T argu  w yje ch a ł  i więcej nie powrócił. W s z y ­
stkich gazdów w ypuścili,  i ci znow u spokojnie, jak ich 
o jcow ie  i dziadowie, pasali na swoich halach.

Ale nie była to jedyna bieda, jaka Podhalanom 
dała się w e znaki. „Druga bieda — opowiadał 
Staszek — nie z Nowego Targu, ale z Lanckoro­
ny przyszła.

Przyjechała tam T e r e z ja 2) i kazała zw ołać  w ó jtó w  
z całej N o w o ta rs z c z y z n y .  P rz ysz l i  w sz y s cy  wójci, 
a ona wtenczas obiad jadła: pieczonego koguta z k a ­

J) Kraj, gdzie ty m  sam ym  mówią językiem, ale się 
inaczej ubierają.

2) Marja Teresa , cesa rzo w a  austrjacka, w o g ó le  
w  podaniach gó ralsk ich  grająca  pewną rolę.
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sza. P o w iad a  wójtom, że wsie nieprawnie pasają na ha­
lach, bo to do skarbu p a t r z y .  W ó j t  z Cichego m ó­
w i:  „N ie!  M a m y  nadamia/królew skie". T erezja  kazała 
go  zaraz powiesić, i pyta się w ó jtó w :  „Praw da, że wsie 
nieprawnie pasają?" W ó j t  z R atu łow a mówi: „S p ra ­
w iedliw e  pasą, m am y nadania kró lew skie” . K aza ła  i tego 
pow iesić;  potem trzeciego, czw artego , i powiesiła t rz y ­
nastu w ójtó w . W idzi, że nic nie pomaga, bo w sz y s c y  
c iągle  jedno mówili;  więc rzecze  do tych, co zostali p rzy  
życ iu: „N iech że  nas Pan B ó g  sądzi, j e ż e l i  to prawda, co 
w y  mówice, to niech ten p ieczony kogut zapieje'1. M y ­
ślała, że nie zapieje. Niepraw da: w sta ł  z miski i zapiał. 
O na się rozgniew ała  i w ola: „N iech ta kasza zakwitnie, 
jeśli to prawda, co w y  m ów icie". K a s z a  zakwitła.

Na tem skończyły się opowiadania Staszka 
(godne niektórych powiastek Sabały), bo senność 
wreszcie ogarnęła i jego,, i jego gościa. Nazajutrz 
raniutko puścili się przez Czerwone W ierchy ku 
Rohaczom. Jakoż razem  byli na W ołowcu, p o ­
czerń Staszek wrócił do swojej hali, a Łapczyński 
dobrał sobie na przewodnika Jana, orawskiego gó­
rala. Z nim wyszedł na szczyt Salatimu. Oto zaś, 
jaki mu się stam tąd przedstaw ił widok:

Miałem przed oczami, co tak gorąco  ujrzeć p ra g­
nąłem: zachodnie zakończenie Tatr. N a  w schodzie  ze 
spiskiej doliny T a tr y  nagle, gw ałtow nie , obcesowo ku 
górz£ strzelają, odrazu takiemi turniami jak Łom nica
i Gerlachowa. O d  Łom nicy, po siedm iom ilow ym  nad- 
ob ło czn ym  polocie, w zb iw s zy  się po raz ostatni na 
szczy t  Salatinu, w yczerpują  się ich siły: osłabłe, zm a­
lałe, skarlone, w leką się jeszcze  blisko p rzez  cztery m i­
le i potężnym  H oczem  raz ostatni strzelają  ku górze. 
H ocz, jest to ostatni silny blask gasnącej  lampy. Za  
H o czem  lampa gaśnie i T a t r y  zapadają pod ziemię. Lud  
przestrzeń w ielkości od Ł o m n icy  do Salatinu T  a t r a­
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m i, przestrzeń upadku od Salatina do H o cza  L  i p- 
t o w s k i e m i H a l a m i  nazywa.

T e  w sz y s tk ie  o lbrzym ie  duchy od Ł o m n icy  aż do 
Hocza, w  pancerze  ze skał zaklęte, grają  jakiś dramat 
wielki, niemy, tajem niczy. Najsmutniejsza rola dostała 
się podhalskim w z g ó r z o m , rola osła, k tó ry  kopie kona­
jącego lwa. S p łaszczo n e  i pokorne, póki T a t r y  po w y ­
żynach' k ro czy ły ,  poza Salatinem  swoje pękate, żółwie 
skorupy dumnie w  jęórę d źw ig ają  i ze w szystk ich  stron 
gromadnie i g w a r l iw ie  napadają  na uznojonego i słab­
nącego o lb rzy m a. T e  bochenkowate, niezgrabne, po­
czerniałe lasami gó ry ,  prące się tłumnie na umierające 
T atry, zabielone w apieniam i, w yg ląd a ją  jak stado wron, 
które napada zranio n ego  sokoła. C zy  konający  lew, 
czy  zraniony sokół,  bądź co bądź, dosyć, że poza S a ­
latinem zaczyn a  się jak ieś  zamieszanie, jakiś nieład, 
ciągną z ew szą d  jakieś  w o js k a  rozbite. Zmalałe i z w ę ­
żone T a try ,  ja k b y  spłoszone, nagle skręcają ku połud­
niowi. Jakaś nić harm on ijna  zerwana; zaczyna się w a l­
ka sprzecznych ż y w io łó w ,  nastaje jakaś epoka przej* 
ścia. N apróżno w p a tru je sz  się z natężoną uw agą  w kil- 
kom ilow y chaos: ani m o żesz  zrozumieć, co się z tego 
w szystk iego  w yk lu je .

A ż  poza b e zp ło d n y m  chaosem tw ó rczo ść  wraca
i na zachodzie s trzela ją  ku niebu jednolitym grzbietem 
Fatry, ale już  ich kierunek zupełnie od tatrzańskiego 
odmienny.

.Po noclegu w  Zubercu na Orawach, w yruszy­
wszy raniutko w  kierunku Orawicy, a stamtąd do 
Chochołowskiej i Kościeliskiej doliny, Lapczyński 
stanął (nad1* w ieczorem  w Zakopanem.

Odpocząwszy parę dni, w ybrał się z Wojcie­
chem Walą, bra tem  Andrzeja, przez Zaw rat do 
Morskiegol Oka. Tyle mu opowiadano o niebezpie­
czeństwie tej drogi, iż wkońcu, gdy znalazł się
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na Zawracie, doznał nie zaw rotu głowy, ale roz­
czarow ania. „Źle iść, bo ostro pod górę, bo wyso^ 
ko, bo się usuwają z pod nóg kamienie, a w  śnie­
gu, gdzie się po drodze zdarzy, trzeba siekierą 
schodki w yrąbyw ać; ale do śmierci bardzo jeszcze 
daleko". Dochodząc do szczytu, nadzieja niebezpie­
czeństw a odżyła, bo spadzisty żłób zawalony był 
w poprzek potężnym granitowym  progiem. Zbll- 
ska jednak i ta ostatnia ułuda znika, granitową bo­
wiem rogatkę z boku obejść moż'n.a.“ Morskie Oko, 
choć widziane po raz trzeci, nic nie straciło ze 
swego .uroku.

Są ludzie, k tó rzy  chcą zerw ać królew ską koronę ze 
skroni M orskiego  O ka i w ło ż y ć  ją na posępne czoło  
Czarn ego Staw u, dowodząc, że tam więcej śniegów, 
tam  skały  groźniejsze i w prost  z w o d y  ku niebu strze­
lają; kiedy Morskie O ko  rumowiskiem, jakby  smutnym 
pierścieniem, jest z brzegów  otoczone. Prawda to 
w sz y s tk o ;  ale każda piękność C zarn ego  Staw u p o w ięk­
sza ty lko z asz czy ty  królow ej tatrzańskich jezior; bo 
C zarn y  Staw, to nie oddzielna całość, ale tylko ustęp 
M o rsk iego  Oka, szumiącą w stę g ą  wodospadu, jak stu­
lą, połączony z niem na wieki.

Zasypiając nad Morskiem Olkiem „w szałasie 
bez dachu, bo go burza tej w iosny zerwała", Lap- 
czyński m arzył o wycieczce przez Ciemne Sm re­
czyny do K-rywania, ale ulew ny deszcz pokrzyżo­
w ał jego plany. Nie pozostało nic innego, tylko 
przez W aksmundzką w racać do domu.

Ale po kilkudniowej „deszczowej kw arantan­
nie", gdy znów pogoda zaczęła się ustalać, Lap-
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czyński w yruszy ł znowu z Wojciechem W alą do 
Szmeksu. Drogę obrali przez Goryczkową, potem 
doliną Koprową ku Krywaniowi, na którego sto­
ku w  „zaim prowizowanej fortecy14 między złoma­
mi granitu przenocow aw szy  pod golem niebem 
przy rozpakmem ognisku, -o świcie wyruszyli na 
Krywań, na którego szczycie, przy cudnej pogo­
dzie, choć iście grudniow ym  wichrze, stanęli o sa­
mym wschodzie słońca.

W szy stk ie  doliny d rzem ały  jeszcze w  pomrocc; 
ale już czujne w ie r ch y  k ą p ały  się w różow em  świetle. 
W id o k  na w szystk ie  s tro n y  b y ł  tak olbrzym ich rozmia­
rów, tak niepodobny do z w y cz a jn y ch  ziemi widoków, 
tak  dziwnie i ró ż o w o  ośw ietlony, iż w yd aw ał  się nie 
rzeczywistością, ale ja k ą ś  sztuczną, cudow ną kosmo- 
ramą.

Z Krywania przez Liptowską dolinę podążono 
do Szmeksu. Nocowano w e wsi Wychodnej.

Będąc ’ o trzy blisko mile od głów^nego grzbietu 
Tatr, mogłem teraz p rzy p a trzeć  się im szczegó ło w o  od 
strony południowej. Jednego spojrzenia dosyć, żeby 
się upewnić, że T a t r y  od północy są bez porównania 
piękniejsze. O d  południa brak zupełny śniegowego 
usrebrzenia; oprócz  bow iem  dwóch niewielkich zbio­
rowisk pod K o tłem , na ca łym  łańcuchu od H ocza  aż 
do Gerlachowej ani płateczka śniegu. Łom nicy  stąd 
jeszcze nie w idać: G erlach o w a ją zasłania. T atry ,  pa­
trząc od północy, są rzecząpospolitą  granitowych tur­
ni; jest to jeden mur, tysiącem  iglic strzelający ku nie­
bu. T atry  z południa, to kamienne królestwo. Ani z w a ­
żasz na usuniętych w  dali poddanych, bo oczy twoje  
oślepia majestat sam ego króla. On 'najbliższy ciebie, 
on się w ydaje  dw a ra z y  w yż s zy m  od rzeszy, on samo­
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władnie nad całą okolicą panuje: tym  królem wspaniały 
K r y w a ń .

Z W ychodnej droga w ypadła przez Szczyirb- 
skie jezioro i Kesmark, aż wkońcu „piękny 
Szineks błysnął szwajcarskiemi domkami wśród 
czarnych świerkowych borów .“ Tutaj przenoco­
w aw szy, nazajutrz puścił się Lapczyńslkij razem 
z trzem a W ęgrami, pod przewodem słynnego,, już 
„osiw iałego14 Johanna na Łomnicę, a że dzień był 
pogodny, więc widok miano prześliczny. O 4-tej 
po południu już pito podwieczorek w  Kurhauzie 
w  Szmeksie, przy którym  to podwieczorku, przy 
cygańskiej kapeli, Lapczyński pierw szy raz wi­
dział Anglików, i to przedstawicieli „najwyższej 
arystokracji Albjonu“.

Rodzina Soutertam ów  i S ta n le yó w  ty lko  co p rz y ­
była  do Szm eksu i obiadow ała  razem ze mną. Zrazu 

’ dz iw aczny  strój jednego z m ilordów, potwornej wiel­
kości  daszek jeg o  nankinowej czapki i liczne albumy 
jednej z ,,miladies“ , p o zw iązy w a n e  na kokardki białemi 
tasiemkami, przypom niały  mi angielskich turystó w  
z francuskich karykatur; ale lepiej p rzy jrza w szy  się 
tym  p ew nym  siebie obliczom, z k tó rych  w yg ląd a ła  nie 
osobista pycha, lecz narodowa duma, tym gestom i to ­
ko w i m ow y, których n ab y w a  ty lk o  cz łow iek  pod wol- 
nemi instytucjam i żyjący, zapomniałem o try w ja ln ych  
karykaturach.

Okazuje się, iż już na 25 lat przed Giełgudem 
i Jazdowskim, unieśmiertelnionymi w  książce W it­
kiewicza, Anglicy zaczynali jeździć w  Tatry.

Po dobrze przespanej nocy Lapczyński ruszył, 
znowu pod przewodnictwem Wali, zpowrotem
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do Zakopanego. Szli przez Rówienki, Polski Grze­
bień, dolinę Białej W ody i Waksmundzką. A że 
szli doskonale, więc tego samego dnia, około pół­
nocy co praw da, stanęli w domu.

Nazajutrz lał deszcz jak z cebra. Wobec tego 
nie było co robić w  Zakopanem. W róciwszy do 
Szczawnicy, Łapczyński przekonał się, iż i tu było 
już po sezonie, więc nie namyślając się zbyt dłu­
go, zdecydował się pojechać do Krakowa.

W róciwszy do W arszaw y, opisał to swoje 
L a t o  p o d  P i e n i n a m i  i w  T a t r a c h ,  a pra­
ca ta, w ydrukow ana w  szeregu numerów T y- 
g o d n i k a  1 11 u s t r  O' w  a  n e g o, z wieloma ilu­
stracjami Fabiańskiego i Ceglońskiego, głównie na 
podstawie fotografii Rzewuskiego, z pewnością 
znalazła licznych czytelników, a z których nieje­
dnego pewno zachęciła do bliższego poznania 
Tatr i Zakopanego.

VI.
Ksiądz Stolarczyk w swoim opisie wycieczki 

na szczyt Gerlachu, mówiąc o nim, iż dotąd był 
„nietknięty stopą ludzką“, pisze: „Znam tylko 
jedną osobę, mianowicie p. Nowickiego, profesora 
uniwersytetu Jagiellońskiego, który o b s z e d ł  g o  
d o k o ł a ,  ale nań, zapewne dla jakiejś przeszko­
dy, wychodzić nie próbow ał14. Wspomniany tu 
prof. Maksymilian Nowicki, jeden z najznakomit­
szych zoologów polskich, a przytem pisarz uta­
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lentow any, także między rokiem 1860 a 1870 na­
leżał do najgorliwszych krzewicieli kultu Tatr, 
a byw ając tu niemal każdego lata, nietylko robił 
m nóstwo wycieczek w  góry, studjując głównie ich 
św iat zwierzęcy, ale na podstawie poczynionych 
obserw acyj pisał następnie cały szereg niepospo­
litych rozpraw  przyrodniczych, które bądź dru­
kow ał w Rocznikach Krakowskiego Tow arzystw a 
Naukowego, zwłaszcza w  sprawozdaniach Komi­
sji Fizjograficznej, bądź w czasopismach, gdzie dla 
swej pięknej artystycznej formy zewszechmiar 
były pożądane.

Z pomiędzy rozpraw  tych, ogłaszanych w la­
tach 1866—1874, pierwsze miejsce należy się Z a- 
p i s k o m  z f a u n y  t a t r z a ń s k i e j ,  w ydruko­
wanym  w  r. 1867 w S p r a w o z d a n i u  K o m i ­
s j i  F i z j o g r a f i c z n e j  T o w a r z y s t w a  N a ­
u k o w e g o  K r a k o w s k i e g o ,  a przynoszą­
cym opis całego szeregu wycieczek ich autora 
po Tatrach polskich i węgierskich.

P o  raz pierwszy zwiedziłem  te urocze gó r y  
w  r. 1864 i bawiłem tam przeszło ośm tygodni, lecz 
natrafiłem niestety na porę dżdżystą,  zimną i niepo­
m yślna dla wycieczek. Miesiące sierpień i wrzesień, 
u Podhalan zwane Bartłom iejskim  i Michalskim, prze­
pędziłem w  Tatrach, z w ie d ziw szy  z Z a k o p a n e g o  
p r z e w a ż n i e  ich część zachodnią. B y łem  w  K o ś c ie ­
liskach i na Pysznej, w  dolinie Chochołowskiej, na Bo- 
brow cu, W o ło w c u  i Rohaczach, na K oszystej,  Żółtej 
T urni,  w  dolinie P a ń szczycy , na W o ło szyn ie , na K r z y ż -  
nem, na G o ryczko w ej i K ryw a n iu ,  na Zawracie, w  do­
linie Pięciu Stawów , p rzy  M orskiem  O ku i wielu in-
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nych stawach lialskich, na K opie  Królowej, na Magó- 
rze i w jej jaskini, zawierającej kości niedźwiedzia ko­
palnego, na Gewoncie, sterczącym gdyby strażnica nad 
Zakopanem, na Gubałówce, i t. d., lecz rzadko która 
wycieczka powiodła  się w edług życzenia z powodu pra­
wie ciągłej słoty.

Zanim się gdzie wybrałem, przewodnik mój, Wala, 
z w y kł  był badać szczy t  Babiej Góry, uważany przez 
zakopian na nieom ylny barometr. Gdy szczyt ten mglił, 
(dymił) chociaż T a t r y  b y ły  czyste, w różył W a la  nie­
pogodę; pogodę zaś, gd y  nie był osłonięty czepcem 
mglistym, lubo T a t r y  b y ły  zamglone. Nie ziszczały się 
jednakow oż po największej części przepowiednie Wali, 
aż wreszcie tem prażony złożył  winę na rok pod w zglę­
dem o bjaw ó w  m eteorologicznych tak anormalny, że na­
wet Babia G óra bałamuci i zawodzi.

O d k r y w s zy  d. 25 lipca pod szczytem W o ło w ca  od 
stro n y  R o haczó w  nową muchę' L e p t i s  J a n o t a  e, 
i nowego motylka, P e n t h i n a  Ż e b r a w s k i i ,  
pragnąłem zebrać więcej okazów  tych ow adó w  i w y ­
brałem się w  początku sierpnia po raz drugi na W o ło ­
wiec. Dzień był pogodny i niebo czyste; zanim jednak 
zdążyłem  do nadmienionego miejsca na W o ło w cu , ra­
dził mój przewodnik do odwrotu, w skazując na Babią 
Górę, że poczęła dymić i że niebawem będziem mieli 
burzę w  Tatrach. Bliski celu w ycieczki i zadow olony 
połowem ciekawych halskich zwierzątek, ani myślałem 
wracać, owszem spieszyłem dalej ku Szczytowi. Lecz 
niedługo szedłem, bo tym  razem Babia Góra nie zadała 
kłamu przepowiedni m ego przewodnika, który  rad był 
z tego, lubo zmókł do nitki, zanim doszliśmy do sza­
łasu chochołowskiego.

Inne znaczenie ma tatrzański Gewont. Potężna 
szczerba w  jego grzbiecie, rozciągającym  się prawie 
w  prostej linji od w schodu na zachód, jest dla zako­
pian zegarem słonecznym, gdy bowiem słońce tak się 
wzniesie, iż zaświeci przez tę szczerbę ku Zakopanemu.

Tatry i Zakopane. 15http://rcin.org.pl
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w ten czas  jest. południe. D zieje  się to przez cały rok, 
g d y ż  s zc z y ty  położone za Gewontem , a więc od połud­
nia, a czk olw iek  w yż sze  od niego, nawet na najkrót­
szy m  dniu i przy n ajniższym  stanie słońca na niebie,1) 
kiedy  do dolin przypierających od północy do grzbietu 
T a t r  prawie  przez trzy  miesiące (grudzień, styczeń, 
luty) słońce nie zajrzy, nie zasłaniają go, a zatem nie 
p rzeszkadzają  oświetleniu pomienionej szczerby w sa­
mo południe.

Jak wyżej wymienione wycieczki tak samo 
zamierzona wycieczka w  tym  roku na Łomnicę 
nie powiodła się Nowickiemu.

Doszedłem  za p o go d y  od Czarn ego  Stawu i M o r­
skiego O k a  do J aw o rzy n y  spiskiej i jeszcze tego sa­
mego dnia (20 sierpnia) byłem  na Muraniu i Hawraniu. 
K u  w ieczo ro w i jednak, g d y m  jeszcze  b y ł  w  halach, za­
chm urzyło  się i pociemniało, zaczęło  kurzyć krupami 
i śniegiem, niżej zaś lało; w ięc  z jech a w szy  na c iupa­
dze przew odnika zboczem  Murania aż w krainę regli  
(g d y ż  dla trzęsących się kolan już iść nie mogłem), do­
w lokłem  się z wielką biedą, p rzeb rnąw szy  wezbraną Ja­
w orow ą, do Jaw orzyny, gdzie  zanocowalćm. Rano m ia­
łem iść dalej do Szm eksu; w sza kże  g d y  turnie i hale 
bielały całe śniegiem, jak  w śród zimy, w róciłem  do Z a ­
kopanego, idąc popod W o ło s z y n  przez dolinę W a k s ­
mundzką, Pańszczycę, koło  s taw k ó w  T o p o r o w y ch  
i Jaszczurów ki (tak nazwanej od jaszczurów  licznie 
tam się znajdujących). W id o k  T a t r  śniegiem o k ryty ch  
jest odmienny od tego, jak się przedstawiają, gd y  
mglą  (dymią), lub gd y  białawe m g ły  obsiądą je w  c z a ­
sie skw arnego południa, a obłoki unoszą się nad nie-

*) N a  najkrótszym  dniu w schodzi słońce dla z a ­
kopian za K rzyżnem , a zachodzi na W o ło w iec ,  na n aj­
dłuższym  zaś jest w schód za Bukowiną, a zachód nie­
co na południe od Żeleźnicy i Babie i Góry.
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mi, lub też g d y  płoną (zażgną się, gdy zorze świeci, 
jak mówią zakopianie). T o  płonienie czyli  zażgnienie 
gór, uw ażane najwięcej przed i po św. Michale, rza­
dziej w innej porze, zaw sze  zaś, gdy słońce przed sa­
mym zachodem o b n iży  się za smugę obłoku, czyli  po- 
młokę w edług  w yra ż e n ia  się zakopian, a promienie 
słoneczne z p opod  niej odbijają  się o zaczerwienione 
chmury w y s o k o  ponad T atram i zawieszone, jest dla 
zakopian o zn aką  niezawodnej, najdalej w trzech dniach 
następującej odmiany, deszczu, śniegu lub ,wichrów 
i w tedy k rzątają  się łuw yrtu ją)  z półkopkami, z śia- 
nem lub owsem.

W s z a k ż e  n iety lko  ten raz spadłe śniegi popsuły 
mi szyki. N o cu ją c  p rzy  M orskiem  Oku,1) inny raz przy 
stawach G ąsien ico w ych , marzyłem o ciekawych od­
kryciach, g d y  ty m cza sem  nazajutrz ujrzałem się śnie­
giem prawie z a s y p a n y ;  w hale nie było poco iść i w ra­
cając m ogłem  ty lk o  w  reglach łub nieco wyżej ich 
górnej gran icy  zbierać. Idąc od staw ów  Gąsienicowych 
do domu, brnąłem  na szczycie  M agó ry  i K o p y  K r ó lo ­
wej, skąd z a jm u ją c y  miałem w idok na okoliczne wier­
chy i doliny, po kolana w  śniegu, a przecież uszedłszy 
niżej w zacisza kosodrzew in, gdzie śnieg ju ż  stajał, od­
kryłem liczne c iekaw e zwierzątka, np. now e motylki 
K e s s l e r i a  Z i m m e r m a n n i i ,  G e l e c h i a  D z i e- 
d u s z y c k i ,  G l y p h i p t e r y x  P i e t r u s k i i ,  co 
pobudzało do w y c ie cz e k  naw et w porę niepogodną,

J) Staw-ten z w a n y  tak że  Rybim, od pstrągów  w nim 
żyjących, jest z w y k ł y m  celem w ycieczek największej 
części gości  i d latego  ż y c z y ć b y  wypadało, aby w y s ta ­
wiono przy nim dom ku w ygodzie  przybyw ających, 
a nie można wątpić, aby  koszt  łożony na jego w ysta ­
wienie i utrzymanie, tudzież  na podejmowanie gości  nie 
miał się w rócić  z k o rzy ś c ią  p rzedsiębiorcy . NB. Ży­
czeniu temu prof. N o w ic k ie g o  miało się stać zadość do­
piero w dziesięć lat potem.
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tem bardziej, że ruch w  świecie  zwierzęcym  był wielki, 
g d y  po słocie zabłysło słońce i ociepliło się powietrze.

D n ia  5 września byłem na K ryw a n iu  z przew odni­
kiem W a lą  i Sieczką, głów nie dla przypatrzenia się 
kozicy , tej nadobnej mieszkance turni tatrzańskich, k tó ­
rej nierozsądne prześladowanie zagrażało  zupelnem w y ­
tępieniem w  najbliższej przyszłości, podobnie jak ś w i­
stakow i, którego ilość w  r. 1864 tak już  była szczupła, 
że nie m ogłem  go nigdzie widzieć, ani nawet s łyszeć 
gw iżdżącego. Podkradłem  się ku kierdelowi pięciu k o ­
zic prawie na sto k r o k ó w  i p rzypatryw ałem  się im, jak 
się pasą, jak leżą, igrają, k o z icy  na straży, i jak ucie­
kają, aż z południa zmusiła mnie ulewa do odwrotu do 
szałasu w  Ciemnych Sm reczynach, a stąd nazajutrz do 
Zakopanego przez W ierchcichą, gdzie widać z reglu 
zniszczenie dawniej przez śnieżycę zrządzone, przez 
r - —  -"kową i K alatów ki,  k tó rędy  także szedłem po- 

~io na K ry w a ń .

roku 1864 prof. Nowicki zbierał w Tatrach 
.j iko zwierzęta, ale nadto także „skamieliny44, 

rośliny i skały, aby niemi zbogacić muzeum W ło­
dzimierza Dzieduszyckieigo, ten bowiem, życząc 
sobie takowe posiadać, „przyczynił się do pokry­
cia w ydatków  z tego powodu44. 0  Wali, który mu 
tow arzyszył we w szystkich wycieczkach, a „ja­
kiemu prawie niema rów nego44, tak pisze Nowicki:

A b y  W alę, który  najwięcej oprowadza gości po 
T atrach , mieć w yłącznie  i każdego  czasu do mej d y ­
spozycji,  zgodziłem go na dw a miesiące po złotym  reń­
skim dziennie prócz strawy. Jest to zw ykła  płaca dzien­
na dla przewodników zakopiańskich. Z a  taką samą na­
grodę szedł ze mną zw y cz ajn ie  jeszcze drugi góral, 
g d yż  W a la  nie mógł sam unieść żyw n ości obok tego, 
co się uzbierało, zwłaszcza  kamieni. W ala, obznajmiony
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z celem mej w yc ieczk i ,  zbierał gorliwie, nawet w słotę, 
aby nie brał darmo płacy, w d ro żył  się w  rozróżnianie 
wielu rzeczy  i ro zm iło w a ł  się w  przyrodzie tak, że by ł­
by z niego zbieracz bardzo pożyteczny, gd yby  mógł 
w gospodarce do m o w ej  zastąpić siebie najętym robotni­
kiem i w  tym  celu d o staw ał pewną płacę miesięczną na 
czas w y c ie c z k o w y . Jako  mieszkaniec T a tr  ma on spo­
sobność zbierania w  porach, w  których badacz zw ią za ­
ny stosunkami nie m oże  b yć w  Tatrach; wsparty do 
tego pom ocą ju h a s ó w  i baców, nie zaw iódłby on p e w ­
nie oczekiw ań tego, k tó ry b y  go  zobowiązał do zbiera­
nia, co zdaje mi się nie od rzeczy, aby było  podane do 
wiadomości p rz y ro d n ik ó w  krajow ych, tem bardziej, że 
W a la  już w ielokrotnie  dostarczył  mi żądanych od nie­
go zwierząt tatrzańskich, o które mnie z różnych stron 
nieraz proszono, a co z mniejszym nierównie kosztem 
było połączone, ja k  g d y b y m  sam był musiał jechać 
w T atry.

W  latach 1865 i 1866 Nowicki bawił w Ta­
trach krócej, ograniczając się do badania samej 
fauny. Zbiór z tych lat złożył w  gabinecie zoolo- » 
gicznym uniw ersytetu  Jagiellońskiego i w muzeum 
Włodz. hr. Dzieduszyckiego.

W  roku 1865 w ys ła ł  W ło dzim ierz  hr. D zieduszycki 
p. Ł om nickiego  w  T a tr y ,  k tó ry  gorliwie i z wielkim 
skutkiem zajm uje się koleopterologją  krajową. Gdym 
pomienionego roku w  końcu lipca w yje żd ża ł  z K r a ­
ko w a do Szm ek su , gdzie  bawił lekarz sztabow y i le- 
pidopterolog dr. Zim m erm ann z 'Pesztu, mój p rzy ja ­
ciel i niegdyś n ieo dłączn y  to w arzysz  na w ycieczkach 
około L w o w a, zap rosiłem  p. Łom nickiego, aby p rzybył 
z W a lą  z Z a ko p an eg o  do Szmeksu i poszedł ze mną 
na ową głośną Ł om nicę , na której i ja być pragnąłem.

Z podróży tej pamiętną zostanie mi chwila, kie­
dym przybył pod C zo rszty n em  do mostu na Dunajcu,
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przez k tó ry  miałem się dostać do Węgier. Stał on 
właśnie  ca ły  w  płomieniach, walił się częściami i wnet 
sterczały  z niego ty lko nagie fi lary  kamienne. Zapo­
w ied ziaw szy  się w  Szm eksie  na dzień pewny, nie było 
w  tym  razie innej rady, jak przepraw ić się przez szu­
m ią cy  w ezbrany Dunajec. Po n iew a ż  brodu nie było 
w  tem miejscu, chciałem dla bezpieczeństwa nająć prze­
chodzących gościńcem ludzi, aby p rzytrzym yw ali  lek­
ką góralską  jednokonkę; lecz ka żdy  odmawiał tej usłu­
gi. W t e d y  woźnica mój z Zakopanego w ycią ł  tykę, 
w sk o czył  na koń i w jechał p rzeżeg n a w szy  się w  wodę. 
N ucąc jakąś piosenkę w ojacką, grun tow ał on co krok 
wodę poprzed koniem, bo dna nie było  widać, i tak je ­
chaliśm y z ukosa przeciw wodzie. K o ń  lubo rosły  i sil­
ny  zach w ia ł  się kilka razy  na środku rzeki, a pędzące 
ba łw any m iotały  wózkiem, jak  drzazgą. B y ły  to chwile 
p rzykre  i niebezpieczne, bo  rw ą cy  Dunajec nie zna 
żartu, a do przeciw ległego w ęgiersk iego  brzegu, skąd 
mnóstwro ludzi p rzypa tryw a ło  się spalonemu mostowi, 
b y ło  jeszcze daleko. B ez  przypadku jednak przepraw i­
liśm y się na drugą stronę, a nazajutrz przed południem 
przybyłem  do Szmeksu.

Zastaw szy tu Zimmermanna i Łomnickiego, 
Nowicki niebawem zaczął z nimi „entomologizo- 
w ać“ pomiędzy kwiecistemi klombami.

W  tow arzystw ie  ich i W ali,  którego p. Łom nicki 
przerobił by ł  na pilnego zbieracza chrząszczów , mogłem 
na następnych w ycieczkach w  regle około  Szmeksu, 
do doliny Zimnej W o d y , do Pięciu S ta w ó w  (w ęg ier­
skich) i na Łom nicę zw racać uw agę moją wyłącznie  na 
działy  ow a d ó w  bliżej mnie obchodzące, i zebrało się 
w te d y  niejedno ciekawe i nowe.

P o ż e g n a w sz y  się w  przededniu w ycieczki z Zim- 
mermannem, któ ry  o świcie dnia następnego odjeżdżał 
do Pesztu, poszedłem i ja na spoczynek. Nazajutrz 
(26 lipca), pomimo iż miałem W a lę  przy  sobie, który
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zna T atry  po węgierskiej stronie, jak swoje rodzinne, 
wziąłem z sobą jeszcze i węgierskiego przewodnika, Ja­
nosza, więcej dla tej osobliwości, iż był już l i i  razy 
na szczycie tej góry.

W spom niany przez Nowickiego badacz owa­
dów Dr. Łomnicki bawił w Zakopanem już od 
czerw ca 1865 r., zw iedzając pobliskie doliny. Dla 
spotkania się z Nowickim i Zimmermanem w Szme- 
ksie w yruszył z Zakopanego pod przewodem Ję­
drzeja W ali 20 lipca. Szedł przez Zawrat i Pięć 
S taw ów  do Morskiego* Oka, przy którem „przy 
ogniu buchającym ściętego smreku, pod golem 
niebem, zasianem miljonami światów, szydzących 
może z maleńkości ogromów naszych, przepędził 
noc dziwnie piękną, prawdziwie lipcową". Naza­
jutrz ze wschodem słońca powitał Morskie Oko.

Cala okolica w rannem śwdetle innej nabrała barwy; 
zd aw ało  sję prawie, iż nie ta sama, co wczoraj. Mnie­
małem osłupiały, że przebyw am  w  jakiejś zaklętej krai­
nie, gdzie jeden czar w yw ołuje  drugi bez końca, gdzie 
i najbujniejsza wyobraźnia  okazuje się czczą  i bladą. 
Spuściłem się na brzeg i w patryw ałem  się z nieopisaną 
rozkoszą w cudnie piękną głąb, w  żw ir  granitowy, 
któ ry  za najmniejszem załamaniem się promieni w  naj­
piękniejszych tęczowrych  mienił się kolorach. Cały 
brzeg przede mną zdaw ał się w ysa dzon y  iskrzącemi 
brylantami... A  jakie tu życie  w  tych kryształow ych 
topielach! G d y  na ch w ilę  nieruchome wtopisz w  nie 
oko, w tedy zcicha p o d p ły w ają  ostrożne pstrążki, cza­
sem musną nieznacznie skrzelami i zatrzym ają  się 
chwilkę, jakby się chcia ły  zapoznać z ciekawym  w ę ­
drowcem. W te m  nagle, przy najmniejszym ruchu sto­
jącego na brzegu człow ieka, jak strzały mkną w ulu­
bione głębie.
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Z Morskiego Oka przez dolinę Białej W ody, 
Polski Grzebień i Felkę dotarto  jeszcze przed 
wieczorem  do Szmeksu, gdzie nazajutrz nastąpiło 
upragnione spotkanie z prof. Nowickim i jego to­
warzyszam i.

Na drugi dzień po południu, podczas pory prze­
chadzkow ej,  opatrzeni narzędziami do połowu owadów, 
w y ru sz y liśm y  na ło w y  w  kw ieciste  klomby, gdzie rój 
skrzydlatych  żyjątek zdaw ał się w  skwarnych promie­
niach lipcowego słońca obchodzić  jakąś n adzw yczajną 
uroczystość. N ie zw y k ły  w idok przyrodników, dybiących 
i tutaj na niewinne stworzonka, które miłym brzękiem 
o ż y w ia ły  woniejące powietrze, sprowadził  ku nam cie­
k a w ych  gości  obojej płci. P rzyp a tru ją c  się z zadziw ie­
niem sposobow i łowów , najbardziej się dziwowali, że 
z tak daleka p rzy jeżd żam y na tego  rodzaju polowanie, 
że tego właśnie  szukamy, na co oni obojętnem zaw sze  
patrzą okiem. Staraliśmy się wrytłum aczyć  zajęcie na­
sze ciekawie w yp y tu jącym  się nas W ęgro m , a przy b o ­
ga ty m  połowie toczyła  się przyjemnie nasza gawęda.

W ieczorem dnia 25 lipca zdecydowano się zro­
bić wycieczkę na Łomnicę.

Przyb ra liśm y  dla to w a rz y stw a  słynnego w ęgierskie­
go przewodnika, Janusza, k tó ry  już  i i i  razy  był na 
Ł om nicy, a z nami miał b y ć  tamże po raz 112-ty. Janusz, 
spółzaw odnik W ali, mniej atoli od tego ż  z całemi T a t ­
rami obezinany, pew ny zaś przew odnik po węgierskiej 
części pasma tatrzańskiego —  S ło w a k  rodem, mówi 
biegle po słowacku i po węgiersku. Jest on średniego 
wieku, sążnistego wzrostu, o szerokich barkach, świad­
czących  o niezwyczajnej jego sile; o czy  niebieskie, 
w  szeroko rozw artych pow iekach szybk o  poruszające 
się pod gęstemi brwiami, p rz y czy n ia ją  się wielce do 
mimiki wybitnej, nieco ściągław ej twarzy, o m adziar­
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sko w yk ręco nym  wąsie. W  króciutkim dolmanie o dłu­
gich rękawach, zarzucon ym  niedbale przez barki, a mo­
siężną sp rzączką  spiętym  pod szyją, w kłobuku o sze­
roko zato czo n ym  brzegu i w obcisłych w yszyw anych  
spodniach, z w a ła s zk ą  w ręku, wyglądał junacko i bar­
dzo malowniczo.

Nazajutrz o świcie wyruszono na Łomnicę. 
Cała droga, urozmaicona zbieraniem owadów, aż 
na sam szczyt odbyła się bez przygód; tylko na 
szczycie nie było widoku.

T u  i ow d zie  odsłaniają  się pojedyncze szczyty, ale 
nie na długo. Dalej  i dalej chmury gęste bez końca 
w pow ietrznym  płyną oceanie  i zamykają nam krańce 
widnokręgu. W p a tr u ją ce m u  się ciekawie w to czaro­
dziejskie, ch w ilam i częśc io w o  odsłaniające się panora­
ma, p rzysz ły  mi na pamięć słowa dawniejszego zw ie-  
dzacza gór n aszych:

T u ta j  ro zk o sz  w koło  błyska,
O k o  w  m iły  wabiąc tan,
C z y  na dzikie  skał urwiska,
C z y  w  zieloiny spojrzysz łan;
T u  swobodnie myśl się wznosi,

( Jak sokoła  ch y ż y  lot,
I do niebios w zla ta  osi,
I z chm urami idzie w splot.

M gły się zbijają  raz w niesforne kupy, to znowu 
silą wiatru rozerw ane, spiesznie przełęczami mkną 
pomiędzy s zc zy ty ;  a jasne tło niebios chw ilow o prze­
gląda, wraz z zam g lon ą  tarczą  bladego słońca. Znowu

Otoczeni grubą m g łą  wokoło, w której zaledwie na 
się mgły ku nam n asun ęły  i znowu ciemno jak pierwej... 
kilka sążni b y ło  m o żna  rozpoznać dziko poszarpane 
skały szczytu łom nickiego, musieliśmy się zrzec cudo­
wnego krajobrazu, jak ib y  się na tej w ysokości  był 
oczom naszym ro z tw o r zy ł .  P ia  desideria! Trzeba b y ło
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poprzestać  na widoku potrzaskanych, tuż pod nami leżą­
cych głazów , które nie m o gły  w nas wzbudzić żadnego 
zajęcia. K t o  więc dla sam ego ty lko widoku z w ytę że ­
niem sił ca łych piął się na Łom nicę, ten mało dzisiaj 
zyskał, c h y b a  to, że może powiedzieć: Byłem na samym 
szczycie!  T o  też nie dziw iliśm y się naszym to w a rz y ­
szom W ę g r o m , któ rzy  po zaspokojeniu niecierpliwego 
żołądka, po kilku łykach wina i niebardzo głośnych ,.E1- 
jen Ł om n ica!"  najobojętnie j poukładali się do snu. Nie­
zadowolenie  jednak, odbijające  się jeszcze we śnie na 
śniadych ich twarzach powoli ustępowało złudnym m o­
że marzeniom, co przenosiły  ich nad urocze brzegi sze­
rokiego Dunaju lub w  sławne winnice Tokaju; uśmiech 
lekki, przelatujący po ich licach, ła tw o  kazał się do m y ś­
lać podobnego nastroju duszy. I Janusz najspokojniej 
sobie usnął po odb ytych  trudach, a potężne chrapanie 
jeg o  p rzym ieszyw alo  się dziwnie do stłumionego szu­
mu w iatru pędzącego mgły.

M y  tymczasem o p atry w aliśm y  dostępne miejsca 
wierchu, przez całogodzinny . prawie przeciąg czasu b y ­
liśmy zajęci zbieraniem drobnych owadków , na których 
sw obodę nikt pewnie się nie targnął, odkąd Łom nica  
istnieje. I W a la  chętnie pom agał p rzy  naszych łowach, 
p rzynosząc coraz to śliczniejsze chrabąszczyki. N a p o t­
kaliśm y tu wiele jeszcze drobnych muszek... Z motyli 
dziennych w zlatują jeszcze  do tej w ysokości  trzy  bie­
linki i rusałka...1)

O 4-tej po południu znowu znaleziono się 
w  dolinie Zimnej W ody. Nowicki proponował 
jeszcze wycieczkę na Lodowy i dalej halami do 
Zakopanego; lecz gdy W ala wróżył niepogodę,

1) Opis M. Ł om nickiego  W y c i e c z k a  n a  Ł o  m-  
n i c ę  t a t r z a ń s k ą  26 l i p c a  1865 r o k u  ukazał się 
pod takim tytułem w  r. 1868 w  kilku numerach T y ­
g o d n i k a  I l l u s t r o w a n e g o  (z lipca i sierpnia).
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a więc nie było korzystnych widoków na badania 
fauniczne, rozm yślono się, wysyłając naprzód Ja­
nusza, by najął odpowiedni wehikuł. Tymczasem 
obaj uczeni razem  z W alą zostali jeszcze w re­
glach, entomologizując w  dalszym ciągu. „Przy­
szedłszy później do Szmeksu, opowiada Nowicki, 
nie zastałem  podwody, Janusza zaś tak spitego, że 
ledwie bełkotał, co go nie zaleca jako dbałego 
przewodnika. Gdy dłużej w Szmeksie bawić me 
mogłem, nie pozostało nic innego, jak iść pieszo 
od wsi do w si i szukać koni. Tym sposobem do­
szliśmy nocą do w si Łomnicy, odległej ze dwie 
mile od Szmeksu, gdzieśm y przenocowali.44

Nazajutrz ruszono przez Bukowinę do Za­
kopanego.

W  roku 1866 Nowicki obszedł razem z Wraią 
najpiękniejszą część T atr przy pogodzie wogóle 
sprzyjającej, i znowu zebrał sporo osobliwości 
i nowości z dziedziny fauny.

P ie rw s ze g o  dnia, t. j. 7 września nocowałem 
w  szałasie doliny Białki;  dnia następnego szedłem stąd 
dołem pod P o d -U p łaz k i  i wzdłuż Białej W o d y ;  
a przeszedłszy tę rzekę popod M łynarzem  obok 
szałasu ku W y s o k ie j ,  skąd widać trzy  wodospady, 
na prawo n a jw ięk s z y  z doliny czeskiej, z Stawu 
Czeskiego, od przodu drugi z pod Żelaznych W r ó t  
z Zielonego Staw u, na lew o trzeci z doliny L i t ­
w orowej z L it w o r o w e g o  stawu, dalej doliną ku Że­
laznym W ro to m  o bok Zielonego Stawu, z ostaw iw szy  
na prawo Ganek a na lewo W y so ką ,  między którą 
a Gankiem są Żelazne W ro ta ,  przybyłem wreszcie do 
końca L itw o ro w ej  doliny i dostałem się na Polską
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Przełęcz,  a stamtąd do uroczej doliny Wielkiej (Felki), 
ozdobionej dwoma stawami, w yże j  Długim, niżej W i e l ­
kim, zamkniętej z lewej strony Sław kow skim , z pra­
wej Gerlachem, a ku południu mającej przed sobą ma­
lo w n iczy  krajobraz spiski. G d y m  się zbliżał ku górne­
mu końcowi Wielkie j,  p rzyw itało  mnie znienacka do­
nośne gw izdanie  świstaków, co mnie bardzo ucieszvłor 
był to bowiem  dowód, że nie w ytępio n o  ich tam jesz­
cze ze szczętem. W s z e d łs z y  do doliny, pokazyw ał mi 
W a la  nory świstacze letnie i z im owe, i znalazłem je w o- 
góle tak, jak je z opowiadań górali opisałem w  rozpra­
wie O  ś w i s t a k u .  G dy w reszcie  już  m rok zapadł, ze­
szliśm y ku niższemu staw ow i, przenocowaliśm y tam 
pod o gro m nym  głazem tak n achylonym , że w razie p o ­
trz e b y  jakie takie daje schronienie, skąd też strzelcy te­
go  rodzaju kry jó w ki  żartobliwie kolebami nazywają. 
Jak w  takich razach prawie inaczej b y ć  nie może, tak 
i my przez całą  moc paliliśmy ogień, który  nam w p r a w ­
dzie był  dogodny, ale zato m nóstw o zwierzątek nocą 
latających i światłem zw ab ionych  pozbawił życia, jak 
to i po w szystk ich  szałasach się dzieje.

N azajutrz  t. j. 9 września miałem iść na s zc zy t  
G erlachow ski;  w szakże inaczej się stało, albowiem ra- 
niutko już w ybrało  się nań ze Szm eksu liczne t o w a r z y ­
stwo m yśliw ych  na kozice, a naganiacze, z którym i się 
zszedłem we W ielkie j  na jej gó rn y m  wale poprzecznym, 
dali mi do zrozumienia, że arie mam iść na szczyt  
wspomniany, abym nie popsuł panom polowania1) T r z e ­
ba było  ulec konieczności, a nie m ając ochoty  iść do 
Szmeksu, zażądałem od W ali,  aby mnie prowadził  da­
lej okolicami, gdzie jeszcze  nie byłem w latach 1864

3) Sam  N ow icki zw raca  w  przypisku uwagę, że b liż­
sze szcze gó ły  tej w ycieczki zawiera jego artykuł: D a s  
M u r m e l t i e r  u in d d i e  G e m s e  d e r  T a t r a ,  
zam ieszczony w j K r a k a u e r  Z e i t  u n g  z io, 11 i 12 
września 1866 roku.

http://rcin.org.pl



237

i 1865. W a la  oznajm ił  mi program, na który  przysta­
łem. Zbierając po kw iecistych  upłazkach, szliśmy 
z Wielkiej stokiem  Gerlachu i dalej rumowiskami ku 
wyniosłej dzikiej dolinie, którą W a la  .nazwał Czwołą. 
Zanosiło się na burzę, a g d yśm y  przybyli ku w ieczoro­
wi do tej doliny, gd zieśm y usłyszeli gw iżdżącego  świ­
staka i ob aczy li  kozicę, dym iły się góry  coraz gro ź­
niej, gęste m g ły  ob ję ły  nas, a grzm oty sroży ły  się. W a ­
la przyspieszał  coraz  bardziej kroku, aby przed zmierz­
chem jeszcze  m ó g ł  rozpoznać jedno miejsce, którędy, 
jak mówił, ty lk o  ko zica  i człow iek bez zawrotu g łow y 
m oże zejść do doliny położonej z drugiej strony Żela­
znych W r ó t  i będącej ramieniem doliny Mięguszowej, 
czy li  jej p rzybytk iem , jak  się wyraził W ala. Stanęliś­
m y  w reszcie  na koń cu doliny C zw o ły  na ostrej przełącz- 
ce pod K o ń c zy s tą ,  z której najwięcej wysterkami stro­
mej ściany czy li  g łazam i w mowie W a li  trzeba było 
z łazić  ku namienionej głębokiej dolinie, gdzie po roz­
darciu  się m gły  z o c z y łe m  na płacie śniegu kozicę, która 
nierada z p r z y b y s z ó w  tupała nogą i gwizdała. W ala  
k a z a ł  mi się trochę zatrzym ać na przełączce, a sam po­
szedł naprzód szukać drogi czyli  raczej bezdroża, p o ­
czerń wnet zaw ołał,  abym szedł za nim. W  burzy i ule­
wne milcząc z łazil iśm y najrozmaitszym sposobem po 
oblanej ścianie, W a la  i drugi góral obładowani rzecza­
mi, ja zaś pudelkami ze zdobyczam i zoologicznemi, 
chroniąc je starannie od zamoknięcia, lubo każde nie­
uważne stąpnięcie lub p rzypa dko w e zaczepienie się 
suknią o ścianę, narażało  na złamanie karku. Dostaliś­
m y  się wreszcie szczęśliw ie  do wspomnianej doliny, 
gdzie m alowniczo rozrzucone grupy limb są dogodne- 
mi zimowiskami dla kozic,  jak twierdził W ala. Nie b y ­
ło wszakże czasu do zastanawiania się nad tem, gdyż 
mieliśmy stąd daleką jeszcze  i mozolną drogę do g łó ­
wnej doliny M ię gu szow e j,  dokąd zdążaliśmy do szała­
su na rtoc. Burza nie ustawała. K o la n a  moje trzęsły się 
niezmiernie, ściem niało się coraz bardziej, iż nie można
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b y ło  patrzeć pod nogi i zobaczyć, gdzie się ma stąpać, 
a przech odząc koło Sta w u  R y b ie g o  (Popradow ego) 
p rz y p a trz y ć  się pstrągom licznie tam żyjącym. Pomim o 
ćm y  grubej W a la  nie stracił ani razu słabych śladów 
perci ow czej,  lubo od roku 1860 nie był w tej dzikiej 
i pustej okolicy ,  g d y  tędy prow adził  Łosia  z W a rs z a ­
w y.  Zm ęczeni do upadłego, p rzy b yliśm y  wreszcie nocą 
do szałasu w  dolinie M ięguszow ej.  W a la ,  utyskując, iż 
się cukier w  przemokłej torbie rozpłyn ął i że go nie 
będzie do herbaty, ja zaś p rzy  całej  tarapacie rad z te­
go, że zbiory  moje, zaw ierające  liczne now ości i oso­
bliwości, nie ucierpiały żadnej szkody, miałem bowiem 
na sobie p łaszcz  gu ta p erko w y. W  szałasie opuszczo­
n ym  rozgosp odarow aliśm y się na dobre i p rzen ocow a­
liśmy. ,

Ze świtem  dnia następnego, k tó ry  o biecyw ał p o go ­
dę, ru szy liśm y dalej w  drogę. Z a ch w y całe m  się n iew y ­
m ow nie pięknemi grupami gór, Szczerbsk ą  i Pośrednim 
W ierch em  .na lewo, M ię gu szow ą  na prawo, wśród k tó ­
rych  znajdowałem  się i k tó rych  s z c z y ty  słońce coraz 
niżej ozłacało. Zbierała mnie z początku ochota udania 
się na K r y w a ń ,  którego s zc zy t  zapraszająco  w yzierał  
z poza Szczerbskiej;  z w a ż y w s z y  jednak, że musiałbym 
z niego w ra cać  okolicami widziamemi ju ż  w r. 1864, 
zw róciłem  się ku S ta w o w i H in czow em u, a stąd ku 
szc zy to w i  M ięguszow ej, zw anem u M ałą Przełączką, 
i w yszedłem  nań około południa, już  po drodze zbiera­
jąc, już  też przypatrując się s tarym  w ykopaniskom  
św ista kó w  lub św ieżym  śladom kozic, które, uciekając 
przed nami, znikły w  okolicznych szczytach. Nadzieje  
moje, że na szczycie  M ięguszow ej m oże uda mi się o d ­
k r y ć  g za  ( V  e s t r u s), k tó re go  rupie ż y ją  pod skórą 
kozicy, nie z iściły  się. W id o k  z pomienionego szczytu  
naokoło  jest  prześliczny, bezdroże  zaś stromemi ścia­
nami, kędy  można zejść ku Czarnem u Staw o w i, kędy  
chodzą zuchw ali  skrytostrzelcy  na kozice, co najmniej 
ponętne i w ygodne, zw łaszcza  jedno wąziutkie miejsce
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niżej szczytu  nad przepaścią. Nie dziw więc, że W ala  
zaw czasu p ow ażn ie  n ak azyw a ł  nie patrzeć w  dół ku 
Morskiemu O ku, aby się głow a nie zawróciła. Przesz­
liśmy jednak bez szw anku to przykre miejsce, a napa­
trz y w s z y  się nad K r z y ż e m  kierdelowi kozic na śniegu 
igrających, aż nas nie z w ietrzy ły  i uszły ku Rysom, do­
staliśmy się w re szc ie  ku Czarnemu Stawowi i Morskie­
mu O ku, gd zie śm y  w ypoczęli.  T ym czasem  zniżyło się 
słońce do zachodu, a dymiące szczyty  zapowiadały sło­
tę. Jak oż  n iebawem  rosić  poczęło.

O d s tą p iw s z y  po naradzie z W alą  od pierwotnego 
zamiaru zw iedzenia  tym  razem potężnego Lodow ego, 
na k tó r y m  jeszcze  nie byłem, zwróciłem się z doliny 
Białki  ku W o ło s z y n o w i ,  przenocowałem w Rostoce pod 
Czubą i Dowróciłem do Zakopanego dnia następnego 
p rz y  rzęsistym  deszczu, gd y  tymczasem hale i turnie 
o k r y ły  się śniegiem. S ło ta  nie ustawała, a ja, nie mając 
czasu do stracenia, odjechałem w kilka dni z Zakopa­
nego. G dym  z Lubonia, skąd piękny w idok na Tatry, 
sp ojrza ł  ku nim, w isia ły  nad niemi czarne chmury, 
a hale  i turnie bielały śniegiem, przyczem pojedyncze 
s z c z y t y  i doliny doskonale się uwydatniały.

Ale zapalony do swych poszukiwań przyrod­
niczych, Nowicki nie zrażał się żadnemi przeciw­
nościami, a gdy tylko przyszło lato i wakacje, 
najchętniej jechał do Zakopanego, jak zresztą tylu 
przed nim i po nim. „Pomimo tsdokrotnego zbie- 
dzenia się na w ycieczkach w  r. 1864 i w  następ­
nych latach — są w łasne jego słowa — przycią­
gają mię T atry  czarodziejską siłą ku sobie, ile­
kroć, z mieszkania mego w Krakowie patrząc na 
ich wyniosłe szczyty , wspomnę na doznane tam 
wrażenia, i na skarby przyrodnicze jeszcze nie 
odkryte.44 Albowiem:
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Jak T a t r y  czarodzie jski  w yw iera ją  w pływ  na mi­
łośnika przyrody  dzikiej i olbrzymiej, a przecież pełnej 
w dzięku i uroku im ty lko  w łaściw ego, jak one nastrę­
c z y ły  b o ga ty  przedmiot zajęcia  poetom i malarzom, tak 
też  wielce zaciekawiają przyrodnika osobliwemi p łod a ­
mi swemi, a niemniej geografa, historyka i etnografa, 
jak bowiem  obecnie rozmaite do nich przypierają ple­
miona, różniące się pochodzeniem, językiem, pojęciami 
ieligijnemi i obyczajami, tak już w zamierzchłych w ie­
kach zam ieszkiw ały podnóża tych gór ludy, których 
pochodzenie  dotąd nie jest dostatecznie wyjaśnione, 
a w  późniejszych pobliskie okolice  b y ły  wciągane 

w wir wypadków , co w strzą sały  Europą. D o syć  w sp o m ­
nieć przybycie  M adziarów, napady Hunnów, w ojn y  hu- 
syclcie, rozmaite rokowania  między koronami polską 
a węgierską w wiekach X V  X V I ,  iż pominę w str z ą ­
śnięcia całych W ę gie r  za T ó k ó le g o  lub R a koczych  i in­
ne. N a  to w szystko  patrzały  T a t r y  nieraz dość zbli- 

ka. A  co do ludu, jak aż  to różnica między naszym  
Podhalaninem a Liptakiem, chociaż oba Słowianie, al­
bo między nimi a Niem cem  spiskim, albo gd ybyśm y, 
porów n ując  usposobienie i obyczaje  ludów górskich, 
obok naszego Podhalanina postawili  Hucuła lub Bojka. 
P o zn aw ać  więc T a t r y  z tem, co je najbliżej otacza, 
i obracać to na pożytek  nauki, powinno być rzeczą ho­
noru dla wszystkich, m o gą cy ch  w  tym względzie  do­
rzucić  ziarnko do miarki.

W  roku 1867 prof. Nowicki przedsięwziął w y­
cieczkę na Babią Górę i w  T atry  w drugiej poło­
wie sierpnia „w porze więc dla badań zoologicz­
nych nieco spóźnionej". Do Zakopanego przybył 
w  dniu 14 sierpnia. Zastał tu już dra Janotę, „ba­
wiącego dla czynienia pomiarów barom etrycz- 
nych“, a gdy jeszczei tego samego dnia przyje­
chał dr. Czerkawski, „zajmujący się badaniami
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etnograficznemi i florystycznem i“, postanowili ra ­
zem obejść część T atr zachodnich.

Nie chcąc tracić czasu, zw łaszcza, że pogoda 
zapowiadała się prześliczna, Nowicki w ybrał się 
z Maciejem Sieczką zaraz następnego dnia w  dro­
gę, gdy tym czasem  Janota i Czerkaw ski z prze­
wodnikami W alą i Tatarem  mieli w yjść z domu 
nazajutrz. Spotkać się miano na Krzyżnem. Oto, 
jak tę wycieczkę opisuje Nowicki w sw ych Z a- 
p i s k a c h  z f a u n y  t a t r z a ń s k i e j : 1)

Idąc reglam i od K u ź n ic  przez Jaszczurów kę i p o ­
pod Kopieniec ku polanie W aksm undzkiej, gdzie w  sza­
łasie zan o co w ać  postanow iłem , zbierałem, co mi się po 
drodze nadarzyło, dop ytu jąc  się Sieczki o szcze gó ły  
z życ ia  zw ierząt  tatrzańskich. Udzielił  mi on w  tej mie­
rze niemało w yjaśnień. I tak np. o niedźwiedziu, iż po_ 
naszej stronie zdarza się już  bardzo rzadko, p rz y b y w a ­
ją c  zapewne z T a t r  orawskich lub spiskich, że kryje  
się w  reglach, najczęściej zaś błąka się m iędzy koso­
drzewiną. O  w ilkach  rzadko słychać, bo ich trują na 
O ra w ie  i L ip tow ie . L is ó w  jest także mało, zdarzają się 
w  kosodrzewinie, polują na m yszy  i norniki, w  jesieni 
zaś żyw ią  się bo ró w ka m i i bruśnicami, co strzelcy chcą 
pozn aw ać p o  kale. Sarn bywało czasem wiele po reg­
lach należących do państwa szaflarskiego, również 
przy  Bukowinie  i O raw icach, ale w tedy znęcały się tam 
wilki i tępiły je, jak się w yraził  Sieczka, na p o g o ń ,  
t. j. jeden w ilk  zasiadał p rzy  wodzie, a drugi je gonił.

W  dalszej drodze  reglami zboczyłem  do ukrytego 
w  nich stawku T o p o r o w e g o  w  zamiarze łowienia w a ­
żek . Przedzierając się gąszczem  zasłanym borowiną

x) Sprawozdania K o m is j i  Fizjograficznej T o w . 
Nauk. K rak ow skiego . T o m  II, str. 77— 89, r. 1868.
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bujną, pochód bardzo utrudniającą, spłoszyliśmy kurę 
głuszca, na ziemi żerującą, co n astręczyło  sposobność 
pobaraszkow an ia  z S ieczką o tym  ptaku. G łuszca zo- 
w ią  Podhalanie  g ł u c h o  n i e m  i g ł u c h a n i e m ,
0 głosie zaś jego mówią, że k l e p i e  i s y c z y .  P rz e ­
b y w a  on w  grubych reglach, p o ży w a ją c  wierzchołki la- 
torostek  św ierkow ych, pączki jaferow e i bruśniczniak. 
C ietrzew  ż y ją c y  w  kosodrzewinie  i pow yżej lasów, na 
ż y w a  się u nich k o h u t n i a k i e m ,  o glosie zaś jego 
mówią, że h u r k  o c e. Miejsce, gd zie  tokują samce
1 samice głuchaniów lub kohutniaków , n azy w a  się h a- ; 
m i ś k i e m .  N a oba te ptaki polują na wiosnę podczas 
tokow ania; pochw ytują  je także orły, tak iż jest ich ; 
już  bardzo mało. W ięcej  jeszcze  ma być w T a tra ch  \ 
jarzą bkó w  pośród buków.

S ta w e k  T o p o ro w y , którego  brzegi prawie aż do 
samej w o d y  zarosły  drzewem, nie m a w ygo dnego  p rz y -  | 
stępu. Podkradaliśm y się do tego  stawku, ile można 
było, cicho, gd yż  m ówił mi Sieczka, iż byw ają  na nim 
dzikie kaczki, i radbym by ł  takowe zobaczył. Nie z a ­
staliśm y w szakże  ani jednej. Nad plesem stawku u w i­
ja ły  się ważki... Na samej wodzie  ś lizgały się liczne 
nartniki... T u ż  nad nią pląsały  roje much... W  w odzie  
pełzało mnóstw o p o czw arek  ważek... N a  brzegu lasu 
nałowiłem rozmaitych ow a d ó w , zw łaszcza  komarów.

Niedaleko polany W a ksm un dzkie j,  gdyśm y pośród 
lasu p rzybyli  na miejsce znacznej rozległości o go ło co ­
ne z drzew, odezwał się Sieczka: „W idzic ie ,  to m y na­
z y w a m y  ł o m e m  lasu, bo te świerki halny wiater w y ­
łamał". Z aciekaw iony nazwą, zaraz począłem w y p y t y ­
w ać Sieczki o tym wietrze...

O  zm roku zwróciłem  się ku szałasow i na polanie 
W aksm un dzkie j,  by tam zanocować. K siężyc , w y p ły ­
n ą w s zy  na c z y s t y  strop niebios, oświecił  okolicę i m głę  
ponad ziemią zawisłą, a m y tem niby srebrnem morzem 
kroczyliśm y żw a w o  naprzód, aż nas p rzyw itało  najpierw
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szczekanie czujnych psów  owczarskich, beczenie owiec 
i dzwonki bydła rogatego, potem „Pochw alony Jezus 
Chrystus" juhasów, którzy  nas gościnnie przyjęli 
i w  szopie na sianie noclegu użyczyli.

Nazajutrz raniutko ruszono dalej, a przeszedł­
szy dolinę W aksmundzką między Koszystą i Wo­
łoszynem, udano się na zachodnie zbocze tego 
ostatniego. W spinając się po stromych ścianach 
aż w  krainę turni, Nowicki wciąż entomologi- 
zował.

N acho dziw szy, się w zdłuż W ołoszyna, przyczem 
przedzierając się przez bardzo stromy żleb śniegiem za­
słany, omal że nie spadłem w  przepaść, zdążyłem do­
brze z południa na K rzy żn e ,  skąd w dzikiej dolinie Pań- 
szc zy cy  ujrzałem D ra  Janotę i D ra  Czerkawskiego, 
idących z przewodnikami ku mnie. Zejście się wśród 
pustyni m artw ych g ła zó w  kilka tysięcy stóp ponad 
ostatnimi mieszkańcami wzniesionej, wprawia zawsze 
w  radość, tem więcej zejście się przyjaciół, badaniem 
p rz y ro d y  zajętych; to też przywitaliśmy się nawzajem 
radośnemi okrzykami, rozlegającemi się daleko po tur­
niach. P o s i l iw szy  się wspólnie na Krzyżnem , po krótkim 
w yp o czyn ku  p rzy  wesołej gawędzie, każdy z nas zajął 
się dalej swojem  zadaniem, p arty  gorliwością, która 
nie dozwala tracić czasu. A le  człowiek myśli, a B ó g  
kreśli. O tóż  ni stąd ni zow ąd jakieś licho nadało zwie­
rzątko, które przestraszone głosam i ludzi przemkło się 
z jednej kupy g ła zó w  pod drugą. Łaska! łaska! krzykli  
naraz przewodnicy i poczęło  się gorące polowanie na 
nią. Przewracaliśm y skw apliw ie z wysileniem głaz za 
głazem, ale łaska zwinniej przemykała się między nie, 
wytykając czasem g łó w k ę ,  i znowu znikała, jak gdyby 
szydziła  sobie z nieporadności swych prześladowców 
i pewną była swego życia. P o t  obfity lał się z każdego, 
a nie było nadziei ułowienia jej, wreszcie poniechano
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tego zamiaru, zw łaszcza  g d y  Dr. Janota, lubownik fau­
n y  o jczy ste j ,  zburczał nas gniewnie.

Tym czasem
słońce chyliło  się już  za w ierchy, a przewodnicy na­
g li l i  nas do dalszego pochodu. P rzed  opuszczeniem 
K r z y ż n e g o  p rzy p a try w a liśm y  się jeszcze .trochę  kierde­
lowi kozic igrających  w  końcu doliny Pań szczycy . w i­
dzianych i podziwianych przez  D ra  Janotę i D ra  Czer- 
ka w sk ieg o  już po południu z pod K o szy ste j .  W id o k  ten 
cieszył  nas tem więcej, ile że do opłacania straży m y ś ­
liwskiej w  T atrach  najwięcej dotąd przyczyniałem się 
ja  z D rem  Janotą, a kroki przedsiębrane w  obronie k o ­
zic i św ista kó w  poczynają  odnosić pożądane skutki, p o­
lowania bowiem  na te zw ierzęta  zm nie jszy ły  się nieco, 
i dlatego też p rzym no żyło  się ich już trochę, m ianow i­
cie kozic, nawet po naszej stronie w  turniach od Świn­
nicy po W o ło szy n .  Strażnicy  W a la  i Sieczka, nasi p rze ­
wodnicy, czuli  się bardzo zadow oleni tem, żeśmy mieli 
dow ód sumiennego pełnienia ich obowiązku.. . B ó g  daj, 
aby tę sprawę i zinąd wspierano.

W res z c ie  na dane hasło puściliśm y się w  drogę 
z K r z y ż n e g o  ku głębokiej i przepaścistej dolinie R o s-  
toki. Zejście  do niej s trom em  południow em  zboczem, 
ja k  z pieca na łeb, było  nużącem  i niełatwem, zw ła szcza
0 zm roku; spuszczaliśmy się w sza kże  coraz głębiej, aż 
noc zapadła i postanowiono nocow ać. R o z ło ży liśm y  się 
zatem w  kosodrzewinie  poniżej ujścia  dzikiej i w y s o k o  
położonej doliny B uczyno w ej,  a przew odnicy  rozpalili 
tęgi ogień, buchający naokoło  iskrami w  noc ciemną,
1 sporządzili  wieczerzę, która, acz bardzo skromna, sm a­
kow ała  wybornie . P o s ilo n ym  w ró ciła  wesołość, a g d y  
w krótce  i księżyc w yp ły n ą ł  z  poza L o d o w eg o  na c z y ­
sty  strop niebios i oblał sw em  bladem światłem fan ­
tastyczne kształty  czarnych^turni, które  nad nami do­
koła sterczały, u żyw aliśm y w idoku nie do opisania z a ­
chw ycającego, który  w praw ił  nas w  głębokie zadum a­
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nie i rozkołysał naszą wyobraźnię. W  takim nastroju 
bylibyśm y niezawodnie całą noc bezsennie przepędzili, 
gd yby  nie uw aga na konieczną potrzebę chociaż krót­
kiego snu dla pokrzepienia sił naszych, gd yż  nas jesz­
cze kilkodniowa po górach czekała wędrówka. U ło ­
żyw szy  się więc nogami ku ogniu, na posłaniu sporzą- 
dzonem z borow iny skoszonej, a poleciwszy się opiece 
niebios i zdaw szy się na dyskrecję pryskającego ognia, 
że nas nie poparzy i nie spali, jak liczne owady nocne, 
które znęcone jego blaskiem w latywały w  płomienie 
i w  nich ginęły, po krótkiej wesołej gawędce już póź­
n o  w  noc sen skleił nam powieki, a był on snem słod­
kim, jakim się tylko po utrudzeniu i w czystej bożej 
przyrodzie zasypia.

Minęła szczęśliwie noc cicha, ale potężnie chłod­
na, a gdy już słoneczko ozłociło najwyższe szczyty, 
ruszyliśmy z noclegu dalej w drogę z zamiarem dojś­
cia na noc do Rybiego, czyli  Morskiego Oka. Zboczem 
popod K o zi  W ierch zmierzaliśmy ku rozległej ale dzi­
kiej dolinie Pięciu Stawów. Przyszedłszy  do niej, roze­
szliśmy się po krótkim odpoczynku w  różne strony, każ­
dy w  celu badań, jakie miał na oku. Dr. Janota udał się 
na K o z i  Wierch, przez turystów jeszcze niezwiedzo- 
ny, i w ykonał na szczycie pomiar wysokości, ja zaś 
z Dr. Czerkawskim  zostaliśmy w  dolinie przy środko­
wym  czyli  W ielkim  Stawie i tam robiliśmy nasze po­
szukiwania.

W  południe zebraliśm y się znowu przy Wielkim 
Stawie, gdzieśmy zastali liczne tow arzystw o gości, zdą­
żających ku uroczemu M orskiem u Oku, głównemu ce­
lowi zwyczajnych w yc ie czek  turystowskich. W n et po 
ich odejściu ru szy liśm y także i my ku temu stawowi, 
zwykłą percią przez Opalone. P r z y  Morskiem Oku b y ­
ło prócz polskiego także  liczne węgierskie to w arzy­
stwo, gości więc razem tak wiele, jak rzadko kiedy. 
W ęgrzy , rozłożeni na pobliskiej polanie, mieli z sobą 
gulasz, wino zieleniakiem zwane, moździerze, to też
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w es o ło  spędzili noc przy czardaszu. Zapraszali  i nas do 
w zięcia  udziału w .s w e j  biesiadzie, lecz nam trzeba było 
w y p o c z y n k u  do dalszej w ędrów ki,  lubo w yzn ać trzeba, 
że  posilenie się gulaszem, b y ło b y  się nam bardzo p rz y ­
dało, g d y ż  zasoby  żyw n ości  naszej, aby niewiele z so­
bą dźw igać, ju ż  pierwotnie  nieobfite, w przeciągu p rz e ­
szło  dwudniowej w ycieczki w  siedmiu ludzi bardzo z e ­
szczuplały, a co najgorsza, nie mieliśmy mięsa, g d yż  
nie można go było  dostać przed w yjściem  z Zakopanego.

N a  nocleg udaliśmy się do koleby, sporządzonej 
poniżej M orskiego O ka w- lesie przez W a lę  i Sieczkę, 
i używ anej przez nich w  tym  sam ym  celu podczas ich 
w yc ieczek  strażniczych. K o le b ę  tę stanowił  dach z k o r y  
św ierkow ej,  umieszczony m iędzy dw om a ogromnemi 
świerkami, oparty  ztyłu o ich korzenie, , a zprzodu 
p o d tr zy m y w a n y  dwoma palami. Już na odw ieczerz  nie­
bo zam gliło  się, najw yższe s z c z y ty  u k ry ły  się w  chm u­
rach, w  nocy nawet nieco rosiło. G d y  jednak nie za­
czął  odrazu silny deszcz padać, nie straciliśmy nadziei, 
że jeszcze dni kilka potrw a tak pożądana dla nas p o ­
goda, i pod dachem, chroniącym  od zimnego i w i lg o t­
nego powietrza, ogrzewani ogniem bez p rzerw y p łon ą ­
cym , przespaliśmy na posłaniu z ga łązek św ierkow ych  
n oc spokojnie.

Raniutko radziliśmy nad program em  dalszej w y ­
cieczki. Dr. Janota postanow ił w ró c ić  z Sieczką do Z a ­
kopanego po uczynieniu pomiaru barom etrycznego nad 
M orskiem  O kiem  i C zarnym  Staw em ; ja zaś z Dr. Czer- 
kawTskim i przewodnikiem W a l ą  zamierzyłem puścić 
się przez M ięguszow iecką w  T a t r y  węgierskie. G d y śm y  
ko ło  W ę g r ó w  przechodzili, zapraszali nas na zieleniaka; 
w ym ó w il iś m y  się w szakże, pomyślawTszy sobie: lepiej - 
byście  nas gulaszem uraczyli. P r z y  M orskiem  O ku r o z ­
stał się Dr. Janota z nami, poczem  brzegiem jeziora 
zdążyliśm y ku Czarnemu Staw ow i.

Stąd zw róciliśm y się ku przełęczy  M ięguszow iec­
kiej, w spinając się po ścianie tej g ó ry  przepaścistem
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bezdrożem, którem kozice chadzają lub strzelcy polują 
na nie. N a  miejscach zasypanych głazami zebrałem 
trochę pająków, zaś ma kwiecistych upłazach halskich 
odkryłem now e muchy. Na przełęczy samej wytchnę­
liśmy trochę, poczem, zbierając po zboczu i podziwia­
jąc kozice, k tó ry ch  orli w zrok W a li  dopatrywał w dali, 
spuściliśmy się do pustej i samotnej doliny Mięguszo­
wieckiej. Nad s taw em  zasiedliśmy na wypoczynek, cie­
sząc się w idokiem  zarów no ciekawych naszych odkryć 
naukowych, ja k  rozrzuconych kierdelów kozic, igrają­
cych po płatach śniegu, szarzejącego się na wspania­
łych okolicznych turniach. W  samej dolinie podkrad- 
liśmy się na jakie  50 kro k ó w  ku kozicy, dumającej na 
skalistym w zg ó rk u , k tó ry  górale zowią b u l ą .

P o n iew a ż  słońce chyliło się ku zachodowi, w y ­
padało nam tu zanocować. Gdy wrszakże na tej w yso ­
k o ści  nie było  ni drzewa, ni kosodrzewiny dla utrzyma­
nia ognia przez noc całą, gd y  zresztą zabrakło nam po­
silnej żywności, postanowiliśm y iść dalej i zwróciliśmy 
się  ku końcowi Pośredniego Wierchu, przytykającego 
d o  głów nego grzbietu Tatr. Przeszedłszy grzbiet, spu­
ściliśm y się do długiej doliny Hlińskiej, ciągnącej się 
m iędzy H rubym  i Pośrednim Wierchem, aż do doliny 
Kop row rej czyli  Ciemnych Smreczyn. Ciemniało coraz 
bardziej, a p rzyśpieszony nasz pochód przez morze gła­
zów  zaw ala jących  górny koniec Hlińskiej, poniżej zaś 
przez gąszcz ko so drzew in y  i regli, utrudził nas bardzo; 
wreszcie nadzw yczaj znużeni p rzybyliśm y do górnego 
szałasu K o p ro w ej,  gd zie śm y  zanocowali, z łożyw szy  
hołd uznania niezrównanem u przewodnikowi W a li  za 
to, że pomimo ciemnej bardzo nocy nie zmylił  drogi 
i doprowadził nas do pożądanego przybytku. Baca, 
dawny znajomy W a li ,  p rz y ją ł  nas gościnnie i jalf mógł 
uczęstował, my zaś naw zajem  jego i juhasów.

Przebudziwszy się zrana, 19 sierpnia, każdy z nas 
czuł się ociężałym z zmęczenia wczorajszego, a jeszcze 
więcej dlatego, że nam jakoś czczo było w  żołądku.
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Nie było  więc, prawdę powiedziawszy, wiele o ch o ty  do 
w cze sn e go  w yruszenia  na szczyt  K ryw ania , dokąd 
w ty m  dniu udać się postanow iliśm y. Dopiero po śnia­
daniu i orzeźwieniu się na świeżem  powietrzu w y r u s z y ­
liśmy z szałasu około 8-ej godzin y.

Dzień był  pogodny i zapow iadał upał. Idąc p rz ez  
polanę reglow ą, nadarzył się nam na ścieżce p ięk n y  
okaz padalca, na ostach siedziało kilka okazów  m o ty la  
P a r n a s s i u s  A p o l l o ,  które nas bardzo ucieszyły , 
zw ła szcza , gd yśm y  sobie z W a lą  przypominali, gdzieś­
m y go  dawniej łowili na trachitowej górze B ryjarce  nad 
Szczawnicami.

P r z y b y w s z y  na obszerny zrąb, bujno zarosły w y ­
soką w ierzb ó w ką i innem kw ieciem , spostrzegłem m n ó ­
stw o  snujących się o w a d ó w  w szelkich rzędów. Nie 
śpieszyło  mi się więc pomimo nalegań W a li  opuścić  
miejsce, obfitą zdobycz  obiecujące, a że było już n ieco 
późno i nogi nasze jakoś się plątały, o dłożyliśm y w y ­
cieczkę na szczyt  K r y w a n ia  na dzień następny, poczem 
aż do w ieczora  na zrębie entom ologizow ałem . Dr. C zer-  
ka w sk i  zaś w  okolicy botanizow ał. W ie czo rem  w ró ci­
liśmy z naszemi zdobyczam i do dolnego szałasu w do­
linie K o p ro w e j  i tam zan ocow aliśm y.

Raniutko 20 sierpnia puścil iśm y się na K r y w a ń ,  
z jednej strony p o ło żysty , z drugiej zaś stromo aż do 
dołu skrzesany. W y s z e d łs z y  na hale, bujną traw ą 
i kw ieciem  porosłe, zdążaliśm y do gó r y  w yg o d n ą  drogą 
pro w adzącą  do kopalń o ddaw na zaniechanych. P rzed  
południem dostaliśmy się w  krainę turni, a przeszedł­
szy  zw aliska  podszczytow e, w y s z l iś m y  na płaski, a le 
wąziutki s zc zy t  K ryw a n ia ,  skąd uroczy  roztoczył  się 
przed .nami na w szystkie  stron y widok.

Kx>ło piramidy mierniczej ro z ło ży l i  przew odnicy  
ogień, zgo tow a li  ryżu i herbaty na wodzie ze śniegu 
stopionego, przypiekli też na patyku nad żarem k a w a ­
łeczek sera owczego, i to stanowiło  nasz posiłek. Zrazu 
było  pogodnie, później zaś  pędziły  szczytam i chm ury,

http://rcin.org.pl



249

które nam okolicę  zak ry w a ły .  W  drewnianej skrzy­
neczce koło piram idy - znaleźliśmy papier, zapisany 
przez inżyniera w ęgie rsk iego  wierszami angielskiemu 
węgierskiemi i s łowackiem i. Dopisaliśmy z dr. Czer- 
kawskim i nasze n azw iska  na pamiątkę naszej tam b y t­
ności. N a  pam iątkę  zwiedzenia szczytu K ryw ania  
w sierpniu 1840 r. p rz ez  saskiego króla F ryderyka  A u ­
gusta postaw ili  tam że  W ę g r z y  żelazny pomnik, który 
wszakże później, po w ydaniu przez rząd saski jednego 
z w ęgiersk ich p a tr jo tó w  w  ręce Austrji ,  doszczętu 
zniszczyli,1) tak, że obecnie w7idać z niego tylko ro z­
rzucone k a w a łk i  żelaza, a i tych wnet nie stanie, bo 
przybysze strącają  pozostałe  resztki w przepaść bez­
denną.

W  u ro czy ch  turniach, otaczających szczyt  K r y w a ­
nia, p o k a z y w a ły  się grom adki kozic, z których jedna 
liczyła  28 sztuk. W z m ia n k i  godnem jest złudzenie, że 
kozica, stojąca  w  oddaleniu na samym wierzchołku 
turni, tak iż p o za  nią widać było tło niebios, wyda-

x) K ie d y  S te c z k o w s k a  w  r. 1857 była na K ryw a n iu , 
p omnik ten stał jeszcze  nienaruszony. „ Z  grzbietu 
Wierchcichej...  wddać już  doskonale gołem okiem s ł u p  
ż e l a z n y ,  p o sta w io n y  na K ryw a n iu  na pamiątkę b y t­
ności króla  saskiego F ry d e ry k a  A ugu sta  4 sierpnia 
1840 r.“  Z relacji  Steczkow skiej  okazuje  sie. iż w y ­
kute pod s zc zy tem  K r y w a n ia  o tw o ry  w  litej skale, 
w które w sta w ia  się nogi p rz y  przejściu przez to prze­
paściste miejsce, istniały  już w  r 1857. „P o zo stała  nam 
jeszcze do p rzeb ycia  —  pisze Steczko w ska  —  n a jw y ż ­
sza, a może i n ajw ięce j  trudząca  część drogi, t. j. z łomy 
kamieni, z a legające  do znacznej w ysokości  .pochyłość 
Kryw ania, i sam s z c z y t  jego  z litej składający się opoki, 
w k t ó r e j  d l a  u ł a t w i e n i a  w e j ś c i a  w y k u t o  
s t ę p i e  c z y l i  s t o p n i  e.“

O tych stemplach tak  pisze Łapczyriski w  swoim 
opisie Lata  pod Pieninam i i w  Tatrach: „Gdzie  grube
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w ała  się nam, patrzącym ze szczytu K ryw a n ia ,  większą, 
aniżeli jest w  istocie.

P rzed  wieczorem w ró cil iśm y z K ryw a n ia  tą samą 
drogą  do dolnego szałasu w  dolinie K op row ej,  a że ' 
dla braku posilnej żyw n ości  opadliśmy byli na siłach, 
uradziliśmy w racać do Zakopanego. A b y  sobie drogę  ] 
dnia następnego nieco skrócić, poszliśmy do gó rn e go  1 
szałasu w nadziei, iż tam zanocujemy. Gdy wszakże ten 
szfiłas był  przepełniony ludźmi, puściliśmy się dalej 
w drogę ku kosodrzewinie, by  tam nocować. L e c z  ; 
W a ła , k tó ry  przedtem jeszcze by ł  zaniemógł, ustał nie­
bawem  zupełnie, a gd y  i noc zapadła, ro zło ży liśm y się 
przed świerkiem na po dm o kłym  trawniku na nocleg. 
Z im ny wicher przejm ow ał nas do kości i mącił ogniem; 
przepędziliśmy więc noc bezsennie, co nas doreszty 
z nóg zwaliło.

O świcie  ruszyliśm y dalej w  drogę, by skostniałe 
członki coko lw iek  rozruszać, jednakże po czu w szy  już 
po krótkim  pochodzie przez regle potrzebę spoczynku, 
p oło ży liśm y  się na polanie i przespali trochę. W s t a w -

łom y pokruszonych g ra n itó w  na stosy zgarnięte spo­
czy w a ły ,  tam podróż by ła  p racowita;  gdzie zaś granit 
leżał pochyło  niezwietrzałemi ławami, trudną, g d y b y  nie 
pamiątka po królu saskim i gniazdo co krok dla nogi 
w kamieniu wykute. W o jc ie ch ,  k tó ry  te gniazda stem ­
plami nazywał, idąc niemi, w yk rz y k iw ał:  „C hw alić  
Boga, co ten niemiecki król miał takie żelazne nogi, 
że dziury w  skałach deptał, jak  w rozmokłej glinie; 
a to b y ło b y  źle“ . O  sam ym  pomniku na szczycie  pisze 
tenże Łap czyń ski:  „N a  łom ach granitów  leża resztki 
p owalonego przez burzę rusztowania  i wielka lana że­
lazna tablica na pamiątkę pobytu  króla saskiego, za­
ciągnięta tu zapewne z n iem ałym  trudem. N a  tablicy 
obszerny napis po węgiersku, z którego tyle w y r o z u ­
miałem, że król saski F ry d e ry k  A u g u st  wszedł na K r y ­
wań 4 sierpnia 1840 roku.“
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szy, w lek liśm y się dalej. O koło  południa dotarliśmy do 
przełęczy G o ry czko w ej. . .  Z przełęczy spuszczaliśmy się 
ku Zakopanem u. P r z y b y w s z y  do karczm y dworskiej 
przy kuźnicach, daliśm y sobie sporządzić posiłek z mię­
sa, który  po kilkudniow em  życiu ryżem, herbatą, żętycą 
i serem, w yb o rn ie  smakował. W s k u te k  w ypoczynku 
nogi długą, w ę d r ó w k ą  wysilone każdemu z nas tak ze­
sztyw nia ły ,  iż  odbycie  kaw ałka drogi od K u źn ic  do wsi 
zdawało się uciąż liw szem , niż w ycieczka na któ ry  z naj­
w y ż s z y c h  w ie r c h ó w  tatrzańskich.

W } n v c z a s o w a w s z y  się w Zakopanem dzień jeden, 
pożegnałem  D r a  Janotę i mego czcigodnego s o c i u m 
d o 1 o r i s D r a  Czerkaw skiego, i odjechałem do K r a ­
kowa, z a b r a w s z y  ze sobą owady przez W a lę  i Sieczkę 
dla K o m is j i  f iz jograficznej zebrane.

Owocem  naukow ym  tych Nowickiego wycie­
czek w  T a try  b y ły  prócz pomienionych „zapisek44 
dwie w yczerpujące monogrąfje zoologiczne: jedna 
z roku 1865, O ś w i s t a k u ,  pierwotnie drukowa­
na w  Rocznikach Tow. Nauk. Krak. a osobno w y­
dana nakładem  Kaźmierza hr. Wodzickiego, zna­
nego ornitologa, i druga z r. 1868 o K o z i c y ,  
zrazu w ydrukow ana w  dwóch zeszytach P r z e ­
g l ą d u  P o l s k i e g o ,  a potem w ydana osobno. 
Pisane, jak w szystko, co wychodziło z pod pióra 
Nowickiego, z praw dziwym  talentem literackim, 
są to dwa cenne klejnoty w  naszej literaturze przy­
rodniczej, nietylko jako fachowe studja, ale i pod 
względem artystycznej wartości. Obie rzeczy 
stoją zupełnie na wysokości współczesnej wiedzy 
entomologicznej europejskiej, nie to jednak, co 
w nich jest poczerpnięte z dzieł znakomitych zoo­
logów zachodu, jest najbardziej zajmujące, choć
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jako podkład jest konieczne, ale co autor miał 
do zawdzięczenia Jędrzejow i Wali, Maciejowi 
Sieczce i Szymonowi Tatarow i.

W  rozprawie O ś w i s t a k u  do najciekaw­
szych kart należą te, do których obserwacyjnego 
m aterjału dostarczyli Jędrzej W ala i dr. Janota. 
Oto np. jedna z otoserwacyj W ali o strażnictw ie 
w  życiu tych zw ierzątek.

P o  obeschnięciu ro sy  świstaki z nor w yłażą, ro z­
chodzą się po upłazku w  różne strony, a gd y  się inne 
pasą, jeden straż trzyma, i tak mi się widzi (s łowa są 
W a li) ,  że zw ykle  samica. S tró ż  up atrzy w szy  sobie bli­
sko n ory  kamień n ajw yższy ,  w łazi  nań, siedzi tamże 
jak  w ry ty  w  postawie stojaczka  i bacznie wodzi okiem 
po szczytach  i niebiosach, azali niema gdzie drapieżcy 
dw un ożn ego lub orła krążącego, którego tak się boją  
świstaki, iż s k ryw szy  się przed nim w  norę około  p o­
łudnia, nie w ychodzą  z niej aż  rano, a gdy znikły w  p o­
ranku, nie w yła żą  aż pod wieczór. P o  szczytach  ma 
stróż tak umiarkowane kamienie, że gd yby  skradający  
się nieprzyjaciel p rzycza ił  się poza którym  z nich i pa­
trzał  ku świstakom, stró ż  wnet g o  dostrzeże, i n aty ch ­
miast raz na swych t o w a r z y s z ó w  gwizdnie, ostrzegając, 
że już coś przybyło. T e  uciekają najpierwej, po nich 
stojące na straży  w tedy, kiedy  nieprzyjaciel się p r z y ­
bliża, a że świstaki jednego to w a rz y stw a  na upłazku nie 
razem pasają  się, lecz się po nim rozsypują, przeto ucie­
kając, w padają jedne w  rozpadliny skał, a drugie do 
nory, gdzie który  dopaść może. K am ień stróża można 
poznać po ziemi, którą  tenże z siebie strzepuje i c ięża­
rem ciała udeptuje. Jeśli zam iast stróża dopatrzy inny 
członek to w a rzy stw a  lub kilka z nich nieprzyjaciela, 
wtenczas z tych jeden w  mgnieniu oka p rzy b ra w szy  
p ostawę stojaczka, o strzegą gwizdnieniem  o niebezpie­
czeństwie. T o w a r z y s tw o  składa się z rozmaitej ilości
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członków. R a z  w yk o pałem  jedenaścioro i to same 
samce; z w y k le  b y w a  ich mniej aż do pary, a nawet na- 
lazłem sam otnego świstaka (zapewne niedobitka lub 
wygnańca z grona  rodziny). Razem spoczywającego 
to w a rz y stw a  w  porze żerowania nie zdarzyło mi się na­
trafić...

Tenże W ala miał przez dłuższy czas świstaka 
w  domu u siebie. W ychował go od maleńkiego. 
S traszna z niego była pociecha.

L atem  chodził  do ogrodu na paszę i wracał sam 
do domu; dzieciom brał z rąk placek, moskalem w T a ­
trach zw any, otrzep y w a ł  z pcheł i prochu łapki, gdy 
dostał się z ziemi na ławę lub stołek, pchał się między 
śpiących do łóżka, wyłaził  po schodach na strych, skąd, 
p rz eg ry z łs z y  w  dachu dziurę, rozzierał się po okolicy 
i gw izdał,  g d y  przechodzili nieznajomi mu ludzie, 
z dziećmi w yp ra w ia ł  różne hece, iskał je zębami, na 
przechód szedł w zakątki, był ulubieńcem całego domu.

Takim samym ulubieńcem całego domu stał 
się świstak, którego przez pięć lat miał u siebie 
dr. Janota. Pisze on o nim w obszernym liście do 
Nowickiego, zacytowanym  przezeń in  e x t e n s o ,  
między innemi, co następuje:

Świstak b y ł  zrazu dość dziki, a raczej lękliwy, nie­
zawodnie źle się z nim obchodzono; za zbliżeniem się 
człow ieka s taw ał  na ty lnych łapkach w  kąciku lub przy 
ścianie i świstał. W z r o k  jego świadczył najwymowniej
o  tem, że się boi i prosi o litość nad sobą. Później 
już tego nie czynił,  chyba gdy się czego zląkł. Zaraz 
z początku dał się g łaskać  i nikogo nie kąsał. W  krót­
kim czasie bardzo się obłaskawił i rozeznawał dobrze 
domowników od o bcych, których w ogólności nie lubił... 
G łos i chód d o m ow ników  tak dobrze umiał rozeznać
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od 'głosu i chodu obcego człowieka, że w wieczór, na­
w et  śpiąc dobrze,i  w  innym będąc pokoju, poczuł p rzy­
b y łą  osobę obcą. W t e d y  przybiegał, rżąc jak konik, 
n ajeżo n y  i ogonkiem mocno machając, starał się ob­
cego  ztyłu w  nogę ukąsić, i mimo wszelkiej uw agi udało 
mu się to ze dwa razy. T o  jeżenie się, silne machanie 
ogonkiem  i rżenie uw ażałem  także zawsze, ile ra z y  go  
kto  rozgniewał. U w a ża łem  i to, że osób nie lubiących 
zw ierząt  i w ogóle  bez czucia  i on znieść nie mógł.
Na  zawołanie lub trzaskanie palcem przychodził  do 
mnie we dnie i w nocy... Nie lubił w rzaw y, hałasu 
i w rzasku; ile razy kto zb yt  g łośno mówił, natychmiast 
przychodził  on gniew ny i drżący, aby się przekonać, co 
to jest. G d y  m ieszkający  u mnie uczniowie czasem 
trochę .hałasowali, zaraz przybiegał rozgniewany, aby 
p rzy w róc ić  spokój. Zabaw n e to b y ły  sceny; ch ło p cy  
uciekający po pokoju kolo  stołu, a za nimi świstaczek. 
'Pogłaskaniem zaw sze go  udobruchałem. P rz yte m  w i­
działem także, jaka jest jeg o  ch y ż o ś ć  biegu, bo nieraz 
dobrze trzeba było przed nim zm ykać, aby nie zostać 
u ch w y co n y m  za łydkę, lub zg o ła  w ejść  na stołek albo 
nawet na stół, bo i na stołek  świstaczek potrafił  w y ­
skoczyć. I to nieraz widziałem, im kto więcej się go  
bał albo przed nim uciekał, tem on też by ł  śmielszy, 
a wTcale już nie m ógł znieść, jeżeli kto, bojąc się go, 
zasłaniał się przed nim laską lub czemś podobnem. P o ­
nieważ świstak, zostaw ion y  sam, robił mi szkodę, da­
łem zrobić obszerną, w y g o d n ą  i jasną klatkę, ab y  go  
w tedy ty lko  do niej zamknąć, g d y b y  przypadkiem nie 
było  nikogo w domu. Chciałem  atoli wprzód wiedzieć, 
co on będzie robił w tej klatce. A b y  i tak już po zb aw io ­
nemu wolności na krótki czas zamknięcia nie sprawiać 
udręczenia, nakładłem do klatki siana, myśląc, że się 
w niem zakopie i chw ilkę  poleży. A le  uchowaj Boże!
Jak biedny zaczął g r y ź ć  zasuw ę opatrzoną w grube 
druty, a nawet same druty i pchać się między nie, w y ­
puściłem go  natychmiast na pokój, a klatkę w yrzu c i­
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łem. Mnie raz ty lk o  ugryzł  i to przez pomyłkę. W ie ­
dząc, jak to z w ierzę  było  do mnie przywiązane, nic się 
go też nie bałem ; więc gd y  się na ko go  obcego roz­
gniewał, u sp o kaja łem  go głaskaniem, biorąc go  na k o ­
lana i do siebie tuląc, albo w suwałem  mu palec do 
pyszczka poza  siekacze. R a z  tedy, gd y  się bardzo roz­
gniewał na h a łasujących  w  godzinie wolnej chłopców 
i zw yczajem  sw o im  w padł między nich, chcąc najbliż­
szego ukąsić, ja, p rz y sk o c z y w s z y ,  wsunąłem mu ja k  
zwyczajnie  palec do pyszczka, a on rozgniewany, nie 
poznaw szy mojej ręki, u gryzł  mnie, rozumie się, raz 
tylko, bo zaraz po ukąszeniu zm iarko w ał się i jakiś 
markotny odszedł do m ego pokoju, w  którym  zwykle 
przesiadywał. B ardzo  lubił p ieszczo ty ;  lubił, aby go 
brać na kolana, g łaskać i lekko skrobać. W t e d y  tulił się 
do człowieka, trzym ając  się łapkami przedniemi, i od­
dając p ieszczoty  za pieszczoty, iskał po dłoni, po ręka­
wie, kołdrę lub poduszkę na łóżku. Chcąc, aby go 
w ziąć  na kolana lub w ysadzić  gdzie, przychodził  i obie­
m a łapkami skrobał, jak to pieski nieraz robią. W  w y ­
skakiwaniu na sofkę lub w drapyw aniu się na stołek lub 
łóżko  o ka zy w ał  się dość zręcznym. A b y  tem pewniej 
w y s k o c zy ć ,  rozpędzał się. Gdy nie m ógł odrazu w y ­
s k o cz y ć  na sofkę lub krzesło, u w ażając  je za wysokie, 
zaraz gdzie  bądź kawałek z nich zębami udarł.

Poniew aż do roku 1863 nie było żadnej usta­
wy, biorącej w  obronę świstaki i kozice w  Ta­
trach, a skrytom yśliw stw o, z zapałem uprawia­
ne przez górali polskich i węgierskich, coraz bar­
dziej zaczęło grozić zupełnem wytępieniem tych 
zwierząt, w ięc znaleźli się ludzie z Nowickim na 
czele, którzy zaczęli czynić starania w celu po­
wstrzymania kłusow nictw a tego rodzaju. Oto, co 
w  tej kwestji, na ostatnich stronach swej rozpra­
w y 0  ś w i s t a k u  pisze Nowicki:
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P ie rw s z y ,  k tó ry  w  obronie św istaków  i ko zic  ta­
trzańskich celem zapobieżenia ich wytępieniu w ystą pił  
publicznie, był  F ry d e ry k  Fuchs, autor dzieła: D i e  
C e n t r a l  K a r p a t h e n ,  w  którem dla tych  z w ie ­
rząt w z y w a  opieki rządu, p odając  zarazem środki, ja- 
We dla poskromienia sk ryto strze lcó w  uważa za s k u ­
teczne. U czciw e  Fuch sa  za temi biednemi zwierzętami 
-ujęcie się nie poruszyło zrazu nikogo ani u nas, ani też  
na węgierskiej stronie. -

K s ię ż a  Dr. Janota i Jędrzej P leszow ski, zacni lu- 
bo w n icy  przyrody  rodzinnej, usiłowali podczas swych 
w yc ie czek  w  T a tr y  odw ieść  Podhalan  od dalszego w y ­
tępiania św istaków  i kozic, prosząc także szanownego 
księdza Józefa Sto larczyka, proboszcza  miejscowego,
0 oświecanie  w tej mierze górali z Zakopanego.

P a ń stw o  H om olaczow ie, właściciele Zakopanego, 
starali się i starają zapobiec złemu, zaciągając z niema­
łym  w ydatkiem  ko ziarzó w  i św iszczarzó w  do służby 
dworskiej,  odmawiając niepopraw nym  zarobku w  hu­
tach, odbierając em erytury  i innemi sposoby, d o w o ­
dząc przez to rzetelnego starania o zachowanie kozic
1 św istakó w  faunie ojczystej.

D o  usiłowań podjętych w T atrach  celem zasłonie- 
nia św ista kó w  i kozic od zag ła d y  dołoży ł  się także au­
tor niniejszej rozprawy. Jeszcze w  zeszłym  roku1) p rze­
m ów ił  on w  tej sprawie na posiedzeniu zoologicznego 
T o w a r z y s tw a  wiedeńskiego... N a  w ycieczkach w  T a t r y  
zasię starał się autor p o w ię kszy ć  liczbę naw róconych 
przez inne osoby skrytostrzelców  i można, jak się zda­
je, mieć p jw n ą  nadzieję, że świstaki i kozy  nie mają 
się już  więcej lękać Staszka  Sobczaka, Macieja Sieczki, 
S zy m ka  Tatara, Jędrzeja W ali,  i może też Jaśka 
Pająka.

D la  oświecenia ludu prostego napisano książeczkę 
pod tytułem: U p o m n i e n i e  Z a k o p i a n ó w

x) T .  j. w  r. 1864.
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i w s z y s t k i c h  ' P o d h a l a n ó w ,  a b y  n i e  t ę ­
p i l i  k ó z  i ś w i s t a k ó w , '  którą posiano urzędom 
duchow nym  i ś w i e c k i m  na Podh alu  z prośbą o rozdanie 
takowej m i ę d z y  lud...

Akcja ta  w ogóle odniosła w  krótkim stosun­
kowo czasie p o żąd an y  skutek, tak dalece, że wie­
lu z pom iędzy  k łusow ników  nietylko sami zaprze­
stali po low ać na św istaki i kozice, ale i innych 
zaczęli n aw raca ć  na dobrą drogę.

W śró d  tak ich  okoliczności w yszła w r. 1868 
m onografia N ow ickiego o K o z i c y ,  znacznie ob­
szerniejsza' o d  poprzedniej pracy O ś w i s t a k u .  
„Co w  tej rozpraw ie opowiadam .— czytamy 
w  przedm ow ie — nie wziąłem wręcz z dzieł ob­
cych. O w szem , poprzedziły  jej napisanie częścią 
w łasn e  spostrzeżen ia podczas kilkuletnich wycie­
czek  w  T a try , częścią zaś oględne wywiedzenle 
się  u zakopian, głównie u Wali, Sieczki i Tatara, 
niegdyś m yśliw ych na kozice.“

S z c z e g ó ł y  podane spisyw ałem  na miejscu podczas 
m ego p o b y tu  w  T a tr a c h ,  znaczną część pod wrażeniem 
w łasnej intuicji.  Z e s ta w iw s z y  sobie potem rzecz w do­
mu, w e z w a łe m  W a l ę  i S ieczkę  do K r a k o w a , by ją jesz­
cze raz z nim i o m ó w ić  i p rz y  tej sposobności uzupełnić, 
gd yby  co  p rzep o m n ia n o . P o  kilkodniowej pogadance 
nie stało w re sz c ie  n a w e t  konceptu do pytań i odpowie­
dzi, i zd aw ało  się. że  ju ż  przedm iot wyczerpany. Atoli 
będąc zeszłego  ro k u  z D rem  Janotą i Drem Juljanem 
Czerkawskim w  T a t r a c h ,  g d y ś m y  wzięli  w  obroty g ó ­
rali, zaproszonych na poczesne i ka żdy  z nas dopyty­
w ał  się ich o sw o je ,  h istorja  k o z icy  znowu wzbogaconą 
została  niejednym s zc ze gó łem  ciekawym. W te d y  to 
podczas jednej z n a s z y c h  gaw ęd Sieczka, podparłszy

Tatry i Zakopane. 17
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się na ręku, jakoś się zadumał. „I cóżeście się tak  za­
myślili, M acieju?" „E , proszę pana, odrzekł, w idzia ło  
mi się w  K rak ow ie,  żeśm y w am  już w szystko a w s z y s t ­
ko w y g a d a l i  o kozicy, a tu przecież jeszcze sobie nie­
jedno o niej przypom inam y i to mi dziwno". Na co  od­
rzekłem : „ M o g lib y śm y  jeszcze  lata o tej samej r z e c z y  
m ówić, a zaw szeby się coś n ow e go  przypom niało1'. 
I zaiste tak jest.

W  każdym razie, choć tyle jeszcze dałoby się 
powiedzieć o* kozicach, studjum Nowickiego jest
i tak arcydziełem w  swoim rodzaju, przyczem ob­
fituje w  taką ilość m istrzow sko kreślonych obraz­
ków z życia kozic, że niewiadomo doprawdy, 
którym  dać pierw szeństwo w  wyborze. Oto np. 
ustęp z rozdziału o Z m y s ł a c h  kozicy, o jej 
sile wzroku, o jej zachowaniu się na widok czło­
wieka, którego, dostrzegłszy, „czasem odbiega 
tylko kilkadziesiąt kroków  i znowu staje, spoglą­
da chwilę ku niemu, uderzając (cupkając) silnie
0 ziemię przednią nogą, to praw ą, to lewą, lub 
obiedwiema, gwizdnie potem i dalej uchodzi”.

Niekiedy atoli dotrzym uje  uporczywie  miejsca na­
wet zbliska, jak to raz w  r. 1864 nś własne widziałem  
oczy. P ra gn ąc  wtedy przypatrzeć  się kozicom sam ym
1 ich zachowaniu się na w olności, poszedłem umyślnie  
w tym  celu z przewodnikiem Sieczką i W a lą  na K r y ­
wań, któ ry  jest g łó w ną tych  zw ierząt  ojczyzną. W y ­
p a tr zy w sz y  gromadkę pięciu kozic,  podkradliśmy się 
ku nim p rzy  pom yślnym  dla nas wietrze -na jakie sto 
kroków . D o  zaczajenia się nie było  innego miejsca jak 
wąski głaz  sterczący z przepaścistej ściany; więc chcąc 
nie chcąc musiałem k o rzy stać  z tej jedynej zasłony. 
Sparłszy  się na głazie, w yc h y li łe m  ostrożnie  nad w ierz ­
cho łk ow ą krawędź jego g ło w ę  po oczy  i tak długo sy-

http://rcin.org.pl



259

ciłem się w idokiem  kozic nic nie przeczuwających, przy­
patrując się im dokładnie, jak się pasły, mierendzały, 
leżały, igrały ,  nadsłuchiwały i t. p. N apatrzyw szy  się 
w szystk iem u dosyta  i mocno znużony nader niewygod- 
nem położeniem  ciała, pokazałem się im wreszcie ca­
ły, by je znaglić  do ucieczki przeze mnie jeszcze nie­
widzianej. I rzeczyw iście  cztery z nich, zoczyw szy  mnie, 
jak b y  piorunem rażone w jednej chwili ruszyły  z ko­
pyta  ku kotlinie, sadząc ogromnemi susy, które po­
dziwiałem  dopóki gromadka nie znikła mi z oczu. Atoli 
piąta kozica, która  straż trzymała, stojąc nieopodal 
tam tych na przezrocznej grani, nie pierzchła. Owszem 
została  na sw o jem  miejscu i w lepiwszy w nas cieka­
wie oczy, tupała  przedniemi nogami o turnię, gwizdnę­
ła raz i drugi i nie dała się skłonić do ucieczki, łu­
bom ją  stra szy ł  krzykiem  i płoszył machaniem siatki po 
powietrzu. D o p iero  po chwili jak by  z własnej woli od­
biegła kaw ałek, stanęła znowu na czubałku turni, obró­
ciw szy  się ku nam, tupała nogami i gwizdała, co kilka­
krotnie p o w tó rz y w s z y ,  uszła wreszcie ku wierchom. 
C z y  p rzeczuw ała, że jej krzyw dy nie w yrządzim y? K tó ż  
to wie! M oże  też była to kozica, która nie doznawszy 
jeszcze  żadnego prześladowania, okazała się wobec 
cz łow ie ka  tak poufałą. Dotrzym ując tak uporczywie 
miejsca strzelcow i, byłaby swą ciekawość cz y  śmiałość 
niezawodnie przypłaciła życiem. G d y b y  zresztą każda 
kozica tak by ła  nieprzezorna i dowierzająca, jak ta 
właśnie, o której  dopiero^ mówiłem, natenczas nie b y ­
łoby zaiste nic dziwnego, gd yby  je w szystk ie  w jed­
nym w ystrze la n o  roku. Szczęściem tak nie jest.

Pisząc o węchu k,oz*c, k tóry jest najbardziej 
rozwiniętym ich zmysłem, Nowicki opowiada taką 
scenę, której sam  był świadkiem:

Jeżeli wiatr tak słaby ku nim zawinie, że nie mogą 
z pewnością oznaczyć ani oddalenia miejsca, skąd grozi
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niebezpieczeństwo, ani strony, skąd się takowe zbliża, 
a przeto  obrać kierunku ucieczki, wonczas, jak  to w i­
działem na M ięguszowieckiej, t rw o żą  się, biegają nie­
spokojnie  tam i sam, albo stają w  kupce, tupkają no­
gam i o ziemię, w yc ią ga ją  szy ję  w  górę, natężają z m y sły  
do n a jw yż s ze g o  stopnia, oko  z uchem idą w  z a w o d y  
z w ietrzącym  nosem, aby w yś le d zić  nieprzyjaciela. Z o ­
c z y w s z y  go wreszcie, uspokajają  się. Zw ietrzy w szy  za- 
się cz łow ieka  dobrze, cho ćby  go nie w idziały  i takow y 
w  znacznej od nich znajdo w ał się odległości, n atych­
miast uciekają w stronę przeciw ną od tej, skąd je wiatr 
zawiał. T a k  p rzypatryw ałem  się raz długo z W o ł o s z y ­
na grom adce kozic pasących się u górnego końca doli­
ny Pań szczycy . W id z ia ły  one mnie i mego przew od­
nika dobrze, nie uciekały jednak, g d yż  stojących pod 
w iatr nie m ogły  poczuć. S k oro  atoli tegoż kierunek się 
zmienił i zw ietrzy ły  nas, jedna z nich gwizdnęła, a na 
to hasło w szystk ie  n atychm iast umknęły pędem strzały 
przez K r z y ż n e  ku dolinie za WTołoszynem.

Opisując tryb  życia kozic w kierdelach t. j. 
stadach, gdy się pasą spokojnie, Nowicki taki! k re­
śli między innemi sielankowy obrazek:

Czasem atoli, mieniąc się bezpiecznemi, porwie ich 
chętka (matura) do f ig lo w a n ia  i w tedy to w yp raw ia ją  
g z y  bardzo pocieszne czyli  m ó w iąc  góralskim Językiem, 
hukają się. I tak p o ch y liw s z y  w  bok głowę, postraszy  
jedna drugą rożkami, lecz jej nie ubodzie, gd yż  ta w  po­
rę zręcznie  na bok odskakuje; niby się strącają rożkami 
w przepaść, udają ja k o b y  chcia ły  uderzyć w jedno 
miejsce, aby  szybkością  b ły s k a w icy  rzucić  się na inne 
niestrzeżone, i tak zaczepiają  się nawzajem z n ajw ięk­
szą sw a w olą  nie uszkadzając się. Ulubionem miejscem 
ich hukania się są żleby zasypane starym  śniegiem lub 
p ochyłe  takow ego p o m o sty  na zboczach gór. K ierde- 
lek, p rz y b y w s zy  tam, oddaje się z całą 'swobodą naj­
swawolniej szym  igrom, i tak stare, jako też koźlątka
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nader miluchne, to skaczą, to uganiają się za sobą. Cza­
sem w ych o d zi  kierdel na górny koniec śniegu a jedna 
z kozic z je żd ża  po nim dołu z rozpiętemi racicami, już 
to stojąc p rz y  tem, już też takim sposobem, że przy­
cupnąw szy do śniegu, nogi tylne bierze pod się, przed­
nie zasię przed siebie wyciąga. Podczas tego zjeżdża­
nia t o w a rz y s z ą  jej inne ochotnice zw yso ka  koło niej 
hyskające  i albo aż do dołu z nią pędzące, albo też po 
jednej w ty le  zostające. Skoro wreszcie zjeżdżająca do­
padnie piargu, z ry w a  sie w tejże chwili na nogi i na­
w raca  do góry, ą za nią sadzą na prześcigi tow arzysz­
ki, skacząc potężnemi susy na wszystkie  strony. Wrze- 
k o m y m  tym  bójkom  i swawolnym igrom możnaby się 
po całych godzinach przypatrywać, a nie znudzić się, 
o d b y w a ją  się bowiem  z przedziwną lekkością, nagłością
i zręcznością.

Kozice są zwierzętami; ostrożnemi, to też gdy 
pasą się w  stadku, jedna zawsze stoi na straży. 
Najczęściej rola ta przypada kozie, gdyż kozy są 
wogóle uważniejsze, czujniejsze i gorliwsze w czu­
waniu aniżeli capy.

W artow nica, trzyma straż w  niejakiem oddaleniu
i z aw sze  p o w y ż ej  kierdela. N a  stanowisko obiera sobie 
przeźroczne piąterko czyli  tak zw any po góralsku za- 
palik, gdzie  ma ty ł  zabezpieczony, a w oln y  widok 
przed, nad i pod sobą. również na boki. T am  leży lub 
stoi i mierendza, zachow ując w szelką  czujność. Cza­
sem pasie się o b o k  zapalika, czuw a jednak i wtedy bez 
przestanku, poziera  bowiem i w ietrzy  co chwila naoko­
ło siebie, w ra ca  na swój zapalik lub w ychodzi na czu­
bek turni, skąd w y p r ę ż y w s z y  ciało w górę, rozgląda 
się na w szystkie  strony. Gdy tak stoi na wierzchołku, 
a poza nią w idać tło niebios, patrzącemu na nią z od­
dalenia mniej więcej w  tej samej w ysokości  wydaje się 
większą, aniżeli jest w istocie, jakiego to złudzenia sam
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doznałem na szczycie  K ryw a n ia .  K o ź lątko  malutkie 
jest  p rzy  matce i podczas w artow an ia; starsze trzym a 
się kierdela, podchodzi atoli od czasu do czasu ku m at­
ce, b y  mu dała possać, w  k tó ry m ,też  celu matka wstaje, 
gd y  leżała. P iękn y  to w idok pieczołowitości m acierzyń ­
skiej obok rów noczesnego czuwania nad bezpieczeń­
stwem  kierdela! G d y  kierdel pasący  się na upłazie 
przejdzie mimo w arto w n icy  do g ó ry  nasycony i legnie, 
w on czas  i ona opuszcza swe stanowisko, idzie, pasąc 
się, ku kierdelowi, podchodzi znow u w yżej  niego i sta­
je na dogodnym  zapaliku dla dalszego czuwania. G dy 
zaś kierdel dla stromości turni nie może podejść w  g ó ­
rę j legnie na upłazku, natenczas zdaniem strzelców  
w artow nica  paść się idzie.

W  trzecim roku są kozy i capy zdatne do roz­
rodu, a parzą się zw ykle w  listopadzie.

Capy, żyjące latem osobno i jużto samopas już 
też w  kierdelu po kilku, p oczyn ają  około  św. Michała 
zbliżać się ku sobie i próbują  się, który mocniejszy, 
a starsze odpędzają od siebie młodszych. Później szu ­
kają za kozami, a zd y b a w s zy  się w drodze, nie mijają 
się, lecz się potykają zap alczyw ie  i znowu rozchodzą, 
czy  to z własnego umysłu, c z y  też po przemożeniu jed­
nego przez drugiego. D o p a d łsz y  ko zy  z koźlęciem je s z ­
cze ssącem, odpędzają n iebożątko od niej, gd}r jest ca- 
piorkiem; samiczkom dają pokój i te zostają przy  m a t­
ce. G zy  i gon itw y capów po szczytach i dolinach trw ają  
aż do św. K atarzyn y. A to l i  ch o ćby  capy zabaw ia ły  się 
w najlepsze, jednakowroż p o czu w s z y  niebezpieczeństwo 
zaraz uciekają z miejsca igraszki, stają w pewnem od­
daleniu, obzierają się, cupkają nogami o turnię i dalej 
umykają. W szak że  opow iadano mi, że gd y  strzelec 
wdzieje na siebie czarną cuchę, a g ło w ę podwiąże białą 
chustką i w  takiem przebraniu, czyniącem go  p odob­
nym do kozicy, skacze pó grani, może capa złudzić
i znęcić go dosyć blisko ku sobie, gd y  wiatr jest p o­
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myślny. Cap bow iem  na widok tak przebranego Strzel­
ca  podchodzi ku niemu, mając go już to za capa, z któ­
ry m  radby się pogzić, już też za kozę, którą zalotami 
swem i chc ia łby  zaszczycić.

Kozice są bardzo czułemi matkami dia ma­
łych koźlątek, trzym ających się ich wiernie, a gdy 
m atkę dosięgnie kula myśliwca, koźlątko zostaje 
p rzy  niej i daje się złapać.

O  chw ytan iu  koźląt opowiadał Sieczka, jak nastę­
puje. P o  zastrzeleniu matki na miejscu, koźlę dwudnio­
we, leżące p rz y  niej z wyżniej strony, wstało na zadnie 
nogi,  bo się z lękło  strzału, W  tej postawie zostało tak 
długo, aż raczkiem  i bez zaszustania na szuwarku pod- 
kradł się ku niebożątku, któremu uszka drgały  ze stra­
chu, i c h w y cił  je za tylną nóżkę. Przerażone tem k o ­
źlątko  w y p r ę ż y ło  mu się w ręce jak struna, potem 
m ierw iło  (rzucało) się tak silnie, że je aż przytulił  do 
siebie. Z a b ra w s z y  je z sobą, zniósł je na rękach w dół 
w ra z  z m atką zabitą, poczem podniósł jej nogę zadnią, 
w ziął c y c a k  w palce i doił koźlęciu mleko do pyszczka, 
a ono się o b lizyw ało . Onczas stało spokojne na ziemi 
t rzym an e  za boki koło przednich nóżek; wkrótce wzię­
ło sam o c y ce k  do pyszczka i w yssa ło  najpierw jeden, 
a potem drugi.  D o  domu niósł je na rękach, z w iązaw ­
s z y  mu poprzednio szmatą nogi, b y  się >nie wyrwało. 
W  drodze biedniątko chw ytało  go z głodu po twarzy 
jakby za cyckiem , a gd y  się od piersi jego zagrzało, 
rozdarło ca ły  p y sz cz ek  do oddychania, a pobrzeskiwało 
od słaboty i głodu. G d y  je S ieczka litością zdjęty roz­
wiązał i puścił  na ziemię, aby nie umarło, szło biedne 
za nim z 300 k r o k ó w , podczas gd y  on naśladował głos 
matki (be-e-e), a potem legło. W r ó c i ł  się więc ku nie­
mu i chw ycił  je  pom ału rękami, lecz ono wym knęło mu 
się, hipło ze cz te ry  ra zy  i znów  legło. Sieczka skoczył 
ku niemu i silniej je chw ycił ,  by mu się znów nie w y ­
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rwało, ale ono nie ciskało  się już tak mocno ja k  po­
przednio. T a k  więc zaniósł je mocno brzeszczące z g ło ­
du do domu, gdzie mu z początku daw^ano ciepłego mle­
ka do pyszczka, później zaś plekano pod kozą d o m o w ą , 
nie zdołano w szakże  utrzym ać przy życiu, bo ju ż  p o  
dw u tygodniach zginęło.

W ogóle wychowanie koźląt jest bardzo tru ­
dne, wychowane jednak, łatw o dają się oswoić 
i naw ykają do człowieka.

Strzelcow i Sieczce udało się z siedmiu koźląt jedno 
ty lko  w ychow ać. Za ciepłem mlekiem krowiem, którem 
je żyw iono, chodziło biedniątko przez dwa miesiące za 
gospodynią  na G ąsieniców potok i nazad z nią w ra ­
cało. W - c h a c ie  w ysk ak iw a ło  na nalepę, i tam s p ok o j­
nie leżało. Skoro zaś nadszedł żebrak odm awiający  
głośno pacierz lub jak i inny- ob cy  człowiek, uciekało 
za piec. G d y  gaździn a  p oszła  bez niego w pole, sko kło  
(hipło) z nalepy na lawę pod okno, patrzyło smutnie 
przez nie na dwór i żałośnie brześzczało. Sprzedano je 
potem na Spisz pod Spady, gdzie  je na drugie lato k o ­
nie na podwórzu stratow ały, gd y  sobie igrało.

Polowanie na kozice najczęściej było dla kłu­
sowników połączone z największemi niebezpie­
czeństwami.

I tak przypłacił życiem W a n d y g a  z Jurgowa w y ­
prawę sw ą na kozice w  zimie, gd yż  się śnieg pod nim 
oberwał i spadając w  dolinę zasypał go. Bystrzan, pa­
trząc z  wierchu Granatu w t dolinę, spadł na g ło w ę
i by łb y  się niechybnie zabił, g d y b y  nie był przypadkiem 
upadł na własną torbę z żyw nością , dostał ty lko c h w i­
low ego obłędu i chorow ał potem przez całą zimę. T o ż  
Raj spadł pod W y s o k ą  z turni i potłukł się ciężko, 
jednak się w yleczył. So bczak  polując na Granacie, p o­
szedł z garnkiem po wodę, a gdy w racał w ykiełzła  mu
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noga, zleciał w ty ł ,  i ledwie towarzysz zdołał go uch w y­
cić za czuprynę i od śmierci ocalić. Strzelec ścigający 
kozicę nierozsądnie zapędza,się  czasem w  swej zaciek­
łości na m iejsca, skąd ani wprzód, ani w ty ł  ruszyć  się- 
nie może. I tak o pow iadał Maciej Sieczka, że podkrada­
jąc się raz  na K o śc ie lcu  stromą ścianą ku kozicy, dra­
pał się mozolnie  po niej do góry. Podczas tego, gdy 
chw ycił  się paznogciam i turni i podniósł jedną nogę, 
by nią stanąć na wysterku, skiełzła mu się druga, na 
której się spierał, i tak nagle uwisł w  powietrzu, trzy­
mając się tylko rękami. W te d y  przerażonemu w ydał się 
świat czerw on y i snuły mu się barwne koła poprzed 
oczami. O c h ło n ą w sz y  nieco ze strachu, usiłował oprzeć 

< nogę o ja k ^ w y s te rk  turni, co mu się też wreszcie udało,, 
uratow ał się w ięc  od śmierci, a w y s z ed łs z y  na bezpiecz­
ne miejsce, odm a w ia ł  dziękczynne pacierze; mimo to 
jednak chadzał później na kozice.

Złodzieje  zw ie rz y n y  niczem nie zasługują na to, aby 
ich imiona podać pamięci, chyba tem jednem, że wraz 
z innymi nicponiami tw o rzą  odwrotną, ujemną stronę 
w  uczciw em  góralstw ie  podhalskiem. Pierw si z zako­
pian. co poczęli chodzić na kozice, byli  Bartek K a s ­
przak i Jędrek Gąsienica ze Skibówki. T y c h  jeszcze do­
brze pamiętają... W ię ce j  osławieni złodzieje  zwierzyny 
są następ ujący: Stach Sieczka z synem Maciejem, S o ­
bek S o b cz a k  z synami Stanisławem i 'Staszkiem, Jędrzej 
Gąsienica, W o jc ie c h  i Szymon Bachledowie, Jan B ła­
chuta, Jędrzej i Jan K rzepto w scy, inny Jan Krzeptow~ 
ski (syn Józefa),  Stanisław  Sobczak, W^ojciech Samek, 
Maciej Raj Gąsienica, Szym on Tatar,  Jan Pająk, Maj­
cher Nędza, Jan Jarząbek, Jan Gąsienica, Jędrzej Jano­
sik, Michał B rze ga .

0  energicznej akcji, ażeby zapobiec dalszemu 
tępieniu kozic, Nowicki pisz© w końcowym roz­
dziale swej rozpraw y, między innemi, co nastę- 

, puje:
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P o  zwiedzeniu T a t r  r. 1866 przeze mnie1) i Dra 
Janotę okazało  się dla sp ra w y  ochrony przydatnem 
ustanowienie zaprzysiężonej w  urzędzie p ow iatow ym  
stra ży  m yśliwskiej, k tó ra b y  złodziejów zw ierzyn y  
szczególnie j  miała na oku. g d y  wskutek rokowań k o ­
m isji  w  tej mierze z IP .  E dw . Homolaczem, tenże na 
zaprow adzenie takiej s tra ży  ze swego ramienia p rz y ­
zwolił ,  powierzono ją w  powiecie  nowotarskim 6 paźdz. 
1866 r. Jędrzejowi W a l i  i M a cie jo w i Sieczce i zaprzy- 
s iężono ich w  tym celu. O tr z y m a w s z y  od IP . Homo- 
lacza  także broń dla w łasn ego  bezpieczeństwa, pełnili 
potem ci strażnicy swój o bo w iązek  przez dw a lata naj- 
gor liw iej,  a to nietyle dla płacy, jak raczej także 
z w łasn ego  dobrego przekonania. Zabrali w  tym  czasie 
k ilka  oklepców  i zwódek, odstawili  jednego urgowiani- 
na do urzędu, a że niejeden z ły  zamiar nie został w y ­
konany, ich czujności p rzypisać  należy. Jakoż skryto-  
m y ś l iw s tw o  z ob aw y  p rzed  strażą  przycichło  prawie  zu­
pełnie. N a  wiosnę tego roku dw ór zakopiański w zb r o ­
nił s traży  pełnienie dalszej s łużby w części  T a t r  z a ­
kopiańskiej,  poczem za staraniem K om isji  przeszła pod 
ro z k a zy  IP . Adam a U zn ań skiego, zacnego zwolennika 
s p ra w y  ochrony kozic i św istaków , i broni nieustrasze­
nie jeg o  posiadłości  od łotru jących  strzelców, czego 
dowodem  odebranie s trze lb y  kilku m yśliwym  pomimo 
zaciętego oporu z ich strony.

Ale znaleźli sięt i tacy, k tórzy  w tej akcji do­
patryw ali się niewłaściwej uczuciowości, szyder­
czo natrząsając się z żarliwych obrońców kozfey 
i świstaka. Tym, co tak myśleli w  danej sprawie, 
Nowicki poświęcił końcow y ustęp swej pracy, 
brzm iący jak następuje:

2) Spostrzeżenia poczynione wtedy ogłosiłem 
w  K r a k a u e r  Z e i t u n g  z d. 10, 11 i 12 września 
1866.
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R adzim y mu przejechać się do Tatr, zachw ycić  się 
ich uroczością, przejść się tam po spiętrzonych tur­
niach skrzesanych i po dolinach halnych dziko głazami 
zaw alon ych, d oznać na sobie wrażenia, jakie wywołuje 
gro b o w a  c isza  w  tem morzu m artw ych głazów, uczuć 
się w  niem sam otnym  i uradować potem niespodzia­
nym w idokiem  p taszyn y  halnej, kozicy  lub świstaka, 
a przynajm niej  usłyszeniem gwizdu tych zwierząt, 
a w te d y  zrozumie, co miłośników przyrody górskiej 
m oże skłaniać do odzywania się za oszczędzaniem 
onych, pojmie niezawodnie, że te zwierzęta jak on 
kwiat, co zdobi turnie, stworzone są do ożywiania dzi­
kiej pustyni i nadania jej większego uroku, a wcale nie 
do zaspokojen ia  namiętności, przesądów i chciwości.

Opisując niebezpieczeństwa polowania na ko­
zice, zaznaczył Nowicki przy sposobności, że i na 
wycieczkach naukow ych po górach „zdarzają się 
czasem  okropne położenia44:

P o z w o lę  sobie tutaj opowiedzieć przynajmniej jed­
no zdarzenie z ż y c ia  i wycieczek nieodżałowanego bo­
tanika naszego ś. p. Jacka Ł obarzew skiego, zaszłej 
z końcem  lipca 1854 r. w Beskidzie stryjskim pod po­
łoniną P a r a s zk ą  nad wsiami Kruszelnicą i Korczynem. 
O tó ż  Ł o b a rz e w s k i ,  ja i lwowski posługacz muzealny 
Jarolim p u ś cd iś m y  się w  drogę na pomienioną połoni­
nę. U  górnej gran icy  już  skarłow aciałych buków  Ł o ­
barzewski sp ostrze g ł  ładne m chy w  nader stromym 
żlebie, o sklep ion ym  w wierchu konarami poplątanemi 
jak  kosodrzewina, i koniecznie mu się zachciało je ze­
brać. P rz ed z iera m y  się tedy jak węże przez gęstwinę
i w łazim y do żlebu. Ł obarzew ski stanął nade mną, roz­
parłszy się na w ysterkach  skalistych ścian żlebu,
i zdzierał z nich mchy. Ja zaś dla jego bezpieczeństwa 
stanąłem poniż, op arłszy  się nogami o ściany, a ramio­
nami o konary bukowe. Stanowisko nasze było  nader 
niebezpieczne, g d yż  na wypadek wyślizgnięcia  się b y ­
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ło m ożna runąć w głęboką przepaść. Ł ob arzew ski ro z­
o gniony ciekawemi zdobyczam i, jakie mu nastręczył 
ten nieszczęsny parów , zapomniał snać o potrzebie nie­
ustannej uwagi, g d yż  nagle w skutek nieostrożnego ru­
chu w yślizgn ął  się, upadł i zesunął się na moje nogi, na 
k tó rych  się zatrzymał. Będąc w og ó le  usposobienia dość 
trw o żliw eg o,  upadkiem sw ym  tak się przeraził, że nie 
miał m o cy  poruszenia się. co w  tym  razie dla nas obu 
było  zbawiennem. Położenie  moje było  okropne, raz, że 
z o b a c z y w s z y  krew sączącą się z niego sądziłem zrazu, 
że sobie głowę rozbił, g d y  tymczasem przeciął ty lko 
rękę, powtóre, że sam musiałem w y tę ży ć  w szy stk ie  m o ­
je siły, aby się utrzym ać na nogach i nie runąć razem 
z nim w  otchłań. Póki życia  mego, nie zapomnę tych  
chw il przykrych. W o ła n ie  moje na Jarolima o pomoc 
było  zrazu daremnem, g d y ż  botanizując na połoninie, 
znacznie się od nas oddalił. G d y  nas atoli zbyt  d ługo  
nie b y ło  widać, pow rócił  ku nam, widział bowiem, ja ­
keśm y do parowu wchodzili.  U s ły s za w sz y  mnie w o ła ­
jącego, zaraz p rzy b ył  i p rzy  jego p om ocy udało się 
nam wynieść Ł ob a rze w skie go  z parowu na połoninę.

K t o b y  tedy z n aszych  czytelników  przeglądając 
przypadkiem zielnik ś. p. Łobarzew skiego, znajdujący  
się obecnie w muzeum W lo d z .  hr. D zieduszyckiego, 
spostrzegł tam mchy, niechaj wspomni, z jakiem nie­
bezpieczeństwem zebrane zostały.

W  rok po ukazaniu s i ę w P r z e g l ą d z i e P o l -  
s k i m tej monografii zoologicznej o Kozicy prof. 
Nowicki ogłosił w  „książce zbiorowej14, zaty tuło­
wanej K ł o s y  i k w i a t y 1) zajmującą rozpraw ę p. 
t. N i e p r z y j a c i e l e  k o z i c  t a t r z a ń s k i c h ,  |  
n i s z c z e n i e  i c h  i r ó ż n e  s p o s o b y  ł o- I 
w  ó w. Określił ją w  podtytule, jako „w yjątek

’ ) K rak ów , 1869, w  drukarni W . Kirchmajera.
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2 obszerniejszej p racy“, przez którą niewątpliwie 
należało mieć n(a myśli jego studjum o K o z i c y .  
Okazuje się jednak, iż nie wszystko, co się zna­
lazło w  tym  obszernym  wyjątku, weszło do tej 
„obszerniejszej p racy“. Co pewna, iż jak w  pier­
wszej tak  i w  drugiej rozprawie, kozicy poświę­
conej, Nowicki oparł się z jednej strony głównie 
na pisarzu szwajcarskim , Tschudi'm, z drugiej zaś 
na opowiadaniach W ali i Sieczki, nie bez współ­
udziału w tem prof. Janoty. S tąd częste wzmianki 
o nich w  obu pracach.

„G łów nym  nieprzyjacielem i tępicielem kozic 
jest człow iek": tak się zaczyna studjum Nowic­
kiego. G łów nym , ale nie jedynym. W  każdym 
razie jest on dla nich niebezpieczniejszym od 
niedźwiedzia, od wilka, od orła, od rysia, od psa 
ow czarskiego.

K o z ic e  bardzo p sów  się boją, są bowiem więcej 
przez  nich ścigane, aniżeli sarny, a przedewszystkiem są 
p s y  niebezpieczne dla młodych koźląt. W a la  miał pieska 
ku rlandzkiego, k tó ry , w ykradłszy  się z domu, szedł za 
nim w szc zy ty .  Z w ietrzy w sz y  kozice, pędziła bieda jak­
by opętany ku nim i gonił dopóki mógł. co  sam raz w i­
działem na ^ ła s n e  oczy. Z W o ło s z y n a  przypatrywałem 
się z W a l ą  p asą cy m  się kozicom. W a la , znając zapal- 
cz y w o ś ć  s w e g o  pieska i ostry węch jego, schował go 
do torby, aby nam nie ipopsuł widowiska. G dy zaś kie­
runek wiatru się zmienił, a k o zy  nas poczuły  i zaczęły 
-uciekać, w sta l iśm y  z zasadzki, a W a la  w ypuścił  pieska, 
k tó ry  w jednej chw ili  z w ie trzy w szy  kozice, popędził 
g d y b y  strzała za  niemi. Goniąc zwaliskami skał, to zni- 
l-cał pośród nich, to znów  w ychodził  najaw, i tak go­
nił za kozicam i niewiadomo jak długo i dokąd, bo się
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potem nie wrócił do nas, lecz  pobiegł do domu... K o ­
zice, napastowane od psów, bronią się im różkami, 
k tó ry ch  ostrym  końcem brzuch im rozrywają.

Niebezpiecznym nieprzyjacielem kozic, zw ła­
szcza młodych, jest orzeł. Tak np. znaleziono na. 
Mięguszowieckiej dwurocznego capiorka zabitego 
od orła; w  W alentkowej widziano znowu ko­
ściec kozicy całkiem odziobany, a pod Świnnicą 
od strony Pięciu S taw ów  natrafił dr. Janota kości 
z kozicy, zapewne także przez orła zabitej.

Sieczka podybał także raz wetulę właśnie co poko­
naną przez orła. Ślady pazurów  na jej ciele p rzy  łopat­
kach, a 'm ię d z y  niemi aż do kości wydziobana dziura 
tak w ielka, iż pięśćby w  nią wlazła, naprowadziły  na 
domysł, że biedaczka była  srodze prześladowaną, co też
i to potwierdziło, że uciekając mocno farbow ała, 
a goniąc naoślep, z łam ała limbkę na drodze w y w r ó c o ­
ną od wiatru. Zapewne w ięc  pędziła z orłem na sobie 
aż pod kosodrzewinę,1) gdzie padła trupem. Sieczka 
o b a c z y w s z y  nieopodal o rła  siedzącego, pow ziął  prze­
konanie, że to tego rabusia sprawka; nieżywa w sza kże  
w etu la  nie była jeszcze odeń nadjedzona, g d yż  po do­
piero co dokonancm m orderstw ie  nie miał on jeszcze  
czasu raczyć się swą ofiarą, a m oże mu w tem Sieczka  
przeszkodził.

Obszernie opisawszy najrozmaite sposoby 
polowania w  Tatrach na kozicę, Nowicki kończy
rzecz w  ten sposób:
------------- ----- i. 1

x) P r z y  tej sposobności N o w icki  notuje ciekawe p o ­
danie o kosodrzewinie. „ W e d łu g  podania gm innego k o ­
sodrzewina za karę skarłow aciała, ponieważ z niej zro ­
biono krzyż, na k tó rym  C h rystu s  został przybity. K r z y ż  
p rzydrozny, Boża M ęka, n az y w a  się c i e r p i a ł k ą“ .
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O statecznie  w ra cają  strzelcy z polowania do domu. 
Gdy im szczęśc ie  posłużyło  i ubili kozicę  jedną lub 
więcej, natenczas sprawiają w  domu r a d o ś n i k i 
czyli  ucztę, u ż y w a ją c  do tego wnętrzności kozicy , nie- 
zjedzonych na polow aniu. G otują  je najprzód w  wodzie, 
a potem sm ażą na panew ce w uskw a rzo n ym  łoju kozi­
cy. G rono rodziny i k m o trów  sproszonych spożyw a 
wśród w esołej  g a w ę d y  te kąski d ziczyzny, chw aląc so­
bie, że są lepsze, niż z o w c y  lub k ro w y . Zjadłszy, pa­
trzą sobie biesiadniki naw zajem  w  zęb y  i usta, dziwiąc 
się, że łój się na tych prędzej zsiada, zanim go zetrą 
rękaw em  koszuli. G dy  się goście  rozejdą, skrytostrze- 
lec ro zm yśla  nad tem, gdzie i ja k b y  sprzedać łup.

Jak  w szystko, co  wychodziło z pod pióra 
Nowickiego, tak  i ta rozpraw ka o N i e p r z y j a ­
c i o ł a c h  k o z i c  jest małem arcydziełkiem lite- 
rackiem, jako forma i kunszt pisarski.

KONIEC.
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